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PRO LOG

Było po pro stu ciemno. Nie tak jak w domu o tej po rze roku, da leko od tego miej sca. Nie cho dziło na- 
wet o lo ka li za cję, ale o sy tu ację i czas. Mrok był nie omal jedną plamą, na któ rej tylko cienka nieco bled- 
sza forma czerni na zna czyła gra nicę mię dzy nie bem a zie mią. Chmury za cią gnęły niebo po sam ho ry- 
zont, tylko cza sem jak na złość uchy la jąc rąbka gwiazd, by draż nić wę drow ców zmu szo nych orien to- 
wać się w po ło że niu. Ciem ność po winna być sprzy mie rzeń cem. Można było do niej przy wyk nąć i za- 
cząć roz po zna wać kształty. Te wy da wały się dzi waczne, choć w świe tle dnia nie by łyby ni czym nie zwy- 
kłym, tylko la sami, wzgó rzami, ciem niej szymi li niami wą wo zów.

Bez względu na to, jak długo trwało szko le nie, ludzki umysł, pra cu jący te raz na zwięk szo nych ob ro- 
tach, sku piony i wy czu lony, do szu ki wał się pu ła pek. Jakby ktoś szep tał w ludzką jaźń, że wszystko, co
wi dać jest nie bez pieczne. Ze ściany mrocz nego lasu pa trzą inne oczy, a w li chych wcze sną wio sną tra- 
wach czai się ktoś go tów sko czyć ci do gar dła.

Trzeba było umieć za pa no wać nad lę kiem. Sku pić się. Iść da lej i pa mię tać, co na le żało zro bić. O tym
dru gim nie za po mi nał, choć cel wy da wał się te raz jesz cze bar dziej od le gły. To pierw sze wy da wało się
nie moż liwe.

–  No i  jak, do cho lery, pa nie Li?  – wy szep tał przez zęby młody ubru dzony męż czy zna z  weł nianą
czapką na gło wie, jakby prze ko nany, że w błot ni stym ro wie pod noc nym nie bem ktoś go może pod słu- 
chać. Młod szy o  dwa lata fa cet dy szał, peł znąc po ziemi. Na jego po czer nio nej twa rzy od ci nały się
szpary sko śnych oczu.

– Wleką się, sir – od po wie dział nie na ganną an gielsz czy zną. Prze cią gnął, ak cen tu jąc grzecz no ściowy
zwrot, ja kim zwra cało się do ofi cera. Byli dawno po imie niu, ale nerwy i strach udzie liły się też panu Li.

Wła ści wie na zy wał się ina czej – Geo rge Choa. Był ro do wi tym Ame ry ka ni nem w pierw szym po ko le- 
niu. Po zo stała dwójka też no siła pseu do nimy nadane przez „duże nosy”1, choć ich po cho dze nie było
zgoła od mienne. Byli Chiń czy kami z  Taj wanu, ma łego wy spiar skiego pań stewka, które opie rało się
czer wo nym Chi nom. Byli ochot ni kami, ale ich za pał – który zresztą pod czas szko leń za czął przy ga sać –
dziś zo stał do dat kowo nad wą tlony przez zwy kłego pe cha. Biały usły szał sa pa nie i  ci che szepty nieco
da lej w ro wie, który pro wa dził do lasu.

– Ku-Ni ma skrę coną kostkę – za czął przed sta wiać sy tu ację pan Li. Usiadł na ja kiejś bryle błota, pod- 
su nął weł niane na kry cie głowy i otarł czoło. Biały nie wiele wi dział, ale z mowy ciała wy czy tał, że pan Li
nie jest zbyt opty mi stycz nie na sta wiony.

– Prze pra szam... – Ku-Ni, ni ski, ale silny chłop, do tarł wresz cie i ostroż nie po ło żył ple ca kową ra dio-
sta cję. – To mu siało być przy skoku. Ad re na lina, nie czu łem nic i do piero po tem...

– W po rządku – prze rwał biały. – I tak wy trzy ma łeś z osiem mil. – Miało to za brzmieć jak szczera po- 
chwała, ale wy szło nie na tu ral nie. Mil czeli więc dłuż szą chwilę.

– Od pocz niemy chwilę, ale...
– Dam radę! – Ku-Ni prze rwał sze fowi. Mó wił z prze ję ciem i za pa łem, ale biały coś po dej rze wał. Nie

był no wi cju szem, wi dział nie jedno. Nie opo wia dał swoim pod wład nym o tych do świad cze niach, przez
to może nie trak to wali go zbyt po waż nie. Chiń ska nie chęć do „du żych no sów” nie da wała się wy ple nić.
Może tylko pan Li na był za chod niej ogłady i oka zy wał sza cu nek ofi ce rowi. Biały moc niej za ci snął dło- 
nie na ka ra binku M2.

– Skoro tak... – Przy gryzł wargę, oce nia jąc w my ślach szansę na po wo dze nie. – A ty, Fang? – Wy su nął
głowę w stronę naj cich szego i naj młod szego członka grupy. Fang był by stry, uważny. Miał ży la ste mię- 
śnie i duże (jak na Azjatę) oczy. Lu bił pa trzeć, ale nie roz ma wiać. Po dobno po wo dem tego był ja kiś uraz
z cza sów ja poń skiej oku pa cji czy też wojny.



–  Po ra dzimy so bie, sze fie  – od parł we soło, i  biały wy obra ził so bie, jak Chiń czyk robi minę twar- 
dziela.– Bę dziemy nie śli pu dło na zmianę. – Stuk nął lufą w ra dio sta cję. – Noc ciemna i długa... Uda się
do trzeć na miej sce. – Wy da wał się naj spo koj niej szy ze wszyst kich.

To opa no wa nie udzie liło się do wódcy. Wes tchnął. Wiatr za szu miał na łące i po mknął da lej w las, ko- 
ły sząc wierz choł kami drzew.

– Do bra, trzeba by się zo rien to wać w sy tu acji. – Biały się gnął pod zło żoną płachtę pe le ryny prze ciw- 
desz czo wej. Z nie wiel kiego ple caka wy cią gnął la tarkę i za fo lio waną mapę. Z pon cza zro bił okry cie i za- 
czął stu dio wać swoje plany, kiedy reszta cze kała cier pli wie.

– I jak? – Pan Li za py tał pierw szy, kiedy szef wy chy lił głowę.
– Wy gląda, że tak bar dzo nie po błą dzi li śmy. Tam, przy szo sie – biały wska zał pal cem za sie bie, gdzie

co rusz pod chwi lowo bez chmur nym nie bem po ja wiała się od le gła góra – jest wieś, na wet spora. Obej- 
dziemy ją i we sp niemy się na tę cho lerną skałę. Fang, masz ra cję. – Uśmiech nął się, pod da jąc na głemu
przy pły wowi wiary w moż li wo ści grupy. – Ko niec le ni stwa, pa no wie. Trzeba wy grać tę wojnę – za koń- 
czył nie pa su ją cym do sy tu acji pa te tycz nym slo ga nem.

– Pa nie Li... – Ski nął na za stępcę, da jąc znak, że Chiń czyk ma iść na szpicy. – Ro wem, a po tem do na- 
stęp nego lasu – okre ślił kie ru nek. Li tylko kiw nął i przy tu la jąc do sie bie pi sto let ma szy nowy M3, zwany
Gre ase gun, ru szył po bło cie z oczami wpa trzo nymi w mrok.

Fang za rzu cił ra dio i  torbę z  ba te rią na plecy, sa piąc ciężko. Obie cał po móc, więc de mon stro wał
przed bia łym swoje za an ga żo wa nie. Prze szli tak ko lejną milę, wsłu chu jąc się w szum wia tru i rzad kie
od głosy dzi kiej zwie rzyny har cu ją cej nocą. Rów był głę boki, się gał do piersi, więc kiedy szli schy leni,
mieli pew ność, że są nie wi doczni. Byli cisi, uważni i  sprawni jak na ze spół pro wa dzący kon tu zjo wa- 
nego. Ty go dnie szko leń we szły im w krew. Stali się stwo rze niami noc nymi, wie rząc, że zlali się z mro- 
kiem i nie da się ich wy kryć.

Oko lica wy da wała się zu peł nie pu sta. Biały w krót kiej chwili de kon cen tra cji uznał, że bom bar do wa- 
nia za ple cza przy no szą dru zgo cące efekty. Ni g dzie na ho ry zon cie nie było wi dać na wet po je dyn czego
świa tełka. Mo gło to świad czyć o  znisz cze niach, choć tu, na głę bo kiej pro win cji, trudno było zna leźć
war to ściowe cele dla sa mo lo tów. „Za ciem nie nie... – po my ślał. – Na prawdę so lidne za ciem nie nie”. Po- 
krę cił głową z nie ja kim po dzi wem dla miej sco wych. Rów do cho dził do szosy, a wła ści wie błot ni stego,
choć cią gle prze jezd nego duktu. Po tem było znów roz mo kłe pole, po cięte ro wami na wad nia ją cymi. Li
wy szedł wolno na nie wiel kie pod wyż sze nie te renu i w wy uczo nym od ru chu przy warł do kępy su chych
traw. Chiń czyk na słu chi wał, ale nie sły szał za gro że nia. Tylko wiatr chyba przy bie rał na sile. Li, jak miał
w zwy czaju, strzyk nął ustami, by dać sy gnał resz cie. Trójka, ase ku ru jąc ku le ją cego Ku-Ni, prze sko czyła
drogę i wpeł zła do ko lej nego rowu. Tu było wię cej wody. Błot ni sta maź się gała do ko stek. Nie przy jem- 
nie było ma sze ro wać i skra dać się ki lo me trami w prze mo czo nych bu tach. Mun dur i opo rzą dze nie na-
sią kały wodą, odzież przy kle jała się do ciała, a sprzęt sta wał się co raz cięż szy, co do dat kowo mę czyło.
Biały nie na rze kał, więc i oni mil czeli. Wie dzieli, na co się pi szą. Na nie wy gody i na ry zyko. Szli więc
przed sie bie, wy pa tru jąc ko lej nych kry jó wek. Po letko prze cho dziło w ni ski, młody la sek. Biały dał znak,
by przy sta nęli. Znów stał się nie spo kojny. Prze cież ten kraj miał być jed nym wiel kim gar ni zo nem,
a tym cza sem było ci cho i spo koj nie. Po dej rza nie ci cho. Nie wia domo który raz tej nocy mieli po nure
prze czu cie, że wcho dzą w pu łapkę. Biały za czął my śleć o tym jesz cze w ba zie, kiedy ła do wali się do sa- 
mo lotu. Po tem wró ciły wspo mnie nia sprzed pra wie dzie wię ciu lat. „Duży nos” sta nął, wy pro sto wał się
i ro zej rzał. Od ga niał na trętne stra chy, ale wresz cie zro zu miał, że każdy z za gaj ni ków może być za ma- 
sko waną bazą, strze żoną dzień i noc. Zwłasz cza nocą.

– Nie idziemy do lasu – oznaj mił, ku ca jąc.
– Jak to? – Pan Li nie zro zu miał.
–  Pój dziemy po lami. W  le sie może być woj sko. Skąd to za ciem nie nie? Stąd, że w  po bliżu jest coś

waż nego.



Trzej Chiń czycy byli wy raź nie skon fun do wani z  po wodu na głego upadku mo rale do wódcy. Po parł
go jed nak pan Li.

– Ma to sens. Tyle że bę dzie trzeba uwa żać jesz cze bar dziej. – Zer k nął na pole, a po tem na Ku-Ni. –
Dasz radę?

– Dam – za pew nił młody.
– No to w po rządku.
Biały za rzu cił ka ra bi nek na plecy, zła pał kępę traw na brzegu rowu i  pod cią gnął się. Słu chał, czy

w po bliżu ni kogo nie ma. Już chciał roz ka zać, by reszta ru szyła, kiedy w ciem nej pla mie wio ski po ja wił
się po ma rań czowy ognik. Ofi cer za marł, nie wy da jąc z sie bie słowa. Do ja śnie ją cego punktu w dali do- 
łą czyły ko lejne. Wiatr przy niósł dźwięk od le głych szme rów. Świa tła jakby przy ga sły, zro biły się bled sze.
Biały zgar bił się i cof nął do rowu. Chciał coś po wie dzieć, ale usły szał szczęk me talu. In stynkt po łą czony
ze szko le niem i do świad cze niem po mógł roz po znać ten ha łas. Od ru chowo pod niósł broń. Pan Li był
szyb szy i uważ niej szy. Chiń czyk z wrza skiem za mach nął się sta lową kolbą i za sło nił ofi ce rowi cel. Ku-
Ni od sko czył gwał tow nie, krzyk nął, ale nie opu ścił pi sto letu. Strze lił. Ten po je dyn czy huk ame ry kań- 
skiej czter dziestki piątki za brzmiał w ci szy mrocz nej nocy jak ar mat nia salwa. Pan Li parł jak szar żu- 
jący byk. Pod bił broń tam tego i po wtó rzył cios. Ku-Ni upu ścił pi sto let. Pan Li wie rzył, że wy trąci prze- 
ciw ni kowi broń, za nim ta wy strzeli. Było jed nak za późno. Ugo dził młod szego w oko lice gar dła, za nim
chło pak spró bo wał od bić cios. Padł na zie mię. Fang krzyk nął coś po chiń sku i  za czął wspi nać się na
ścianę rowu. Biały, dep cząc le żą cego zdrajcę, zła pał pa ni ku ją cego pod wład nego za nogi i  po cią gnął
w dół. Za raz też za krył mu usta dło nią.

Od wsi i od lasu na ra stał szum, a może, gdyby wie rzyć roz sza la łej wy obraźni, do cho dziły na wet głosy
lu dzi. Biały się gnął po nóż. Czar nego ostrza pra wie nie było wi dać. Dzier żył broń przez dłu gie se kundy,
jakby chciał bez słowa po ka zać panu Li, co trzeba ro bić i że on po trafi po słu żyć się tą za bawką. Kie dyś
już był zmu szony wal czyć no żem. Te raz ostrze do da wało od wagi Chiń czy kowi, który  – jak się wy da- 
wało – był wierny do wódcy. Przy naj mniej w to chciał wie rzyć biały. Pan Li kiw nął głową i ob ró cił się do
wierz ga ją cego w bło cie i du szo nego ko la nem zdrajcy. Ude rzył Ku-Ni pię ścią w twarz żeby prze stał się
sza mo tać. Sam wy cią gnął nóż i za czął za da wać ciosy. Biały nie zwra cał na to uwagi, miał swoje za da- 
nie. Po szło gładko. Fang był silny, ale jed nak drobny. Po cio sie pod że bra i szty chu w tcha wicę znie ru- 
cho miał. Nie mo gli po zwo lić so bie na po zo sta wie nie zdraj ców ży wych, bo ci wie dzieli za dużo. Fang
osu nął się bez wład nie w  błoto, char cząc ci cho. Za raz ucichł, pa da jąc obok ko legi. Pan Li z  nie jaką
wprawą i zło ścią otarł klingę o rę kaw. Splu nął pod nogi. Wy da wało się, że jego oczy błysz czą jak dwa
naj ja śniej sze punkty w po bliżu. Pa trzył na szefa i cze kał na ko lejne roz kazy. Biały nie mu siał nic mó- 
wić. Nie było też czasu na wza jemne za pew nie nia.

Od wsi do cho dziły co raz gło śniej sze dźwięki. Ktoś się zbli żał. Woj skowy pa trol czy tylko miesz kańcy
wy czu leni na ob cych? Po zo stała przy ży ciu dwójka wo lała tego nie spraw dzać.

Biały się gnął po ra dio sta cję. Był wyż szy, sil niej szy, więc chciał wziąć ten cię żar na sie bie. Może jako
za dość uczy nie nie za wspar cie pana Li. Sta lowy klo cek wa żył sporo. Jesz cze prze szło przez myśl ofi cera,
że Ku-Ni uda wał od po czątku, od chwili lą do wa nia. Ta jego kon tu zja, opóź nia nie wszyst kiego. Miałby
od po wied nio dużo czasu, by za wia do mić tam tych i wpro wa dzić grupę w za sadzkę. Spiął szelki ba gażu
i pod su nął go wy żej. Przy ci snął broń do boku, po chy lił się. Żeby wszystko so bie po ukła dać, mu siał naj- 
pierw wyjść z tego cało. Pan Li znów szedł na szpicy, nik nąc pra wie zu peł nie w mroku. Biały ru szył jego
śla dem. Żwawo, ale tak ci cho, jak po tra fił. Sły szał tam tych. Trzeba było uciec i prze my śleć, co da lej. Na
ciała dwóch zdraj ców na wet nie spoj rzał.



ROZ DZIAŁ 1

Rok póź niej. Luty 1953

Zi mowy przed świt nocy był po nury. Za sło nięte chmu rami niebo nie chciało ja śnieć, jak gdyby ko- 
lejny dzień miał nie wstać. Do tego znów lekko sy pało śnie giem. W sza ro ści koń czą cej się nocy na wet
brudne, pod nisz czone rzędy do mów wy da wały się pięk niej sze w bia łej sza cie. Tej dziel nicy na przed- 
mie ściach Mo na chium wojna nie do tknęła bar dzo do tkli wie. Kwar tały willi i  se ce syj nych ka mie nic
stały jak kie dyś, jak za ka isera i füh rera. Nisz czył je za to czas, brak ma te ria łów na re mont i nie re gu- 
larne ogrze wa nie. Sta wały się po nure, szare. Te raz, tuż przed świ tem, za wo alką le ni wie pa da ją cych
płat ków śniegu cała ulica wy da wała się opusz czona. Nikt nie od śnie żał pu stych chod ni ków. Domy
spały z czar nymi otwo rami okien. W końcu uliczki par ko wała cię ża rówka. Mimo kilku lat, ja kie mi nęły
od końca wojny, taki wóz był cią gle czymś nie zwy kłym. Zwłasz cza tu taj, z dala od cen trum albo dziel- 
nic bar dziej prze my sło wych, gdzie auta cię ża rowe były bar dziej przy datne. W za ułku stały jesz cze tylko
dwa sa mo chody. Stare, gar bate li mu zyny, przy kryte cza pami śniegu i  nie uży wane chyba od bar dzo
dawna. Cię ża rowy opel do piero po kry wał się bia łym pu chem. Ciemna bryła po jazdu zlała się z cie niem
ka mie nicy o po pę ka nej ele wa cji. Kie rowca wie dział, ja kie wy brać miej sce, by nie zwra cać uwagi. Wie- 
dział też do brze, że nie spo tka wielu lu dzi. Zi mową nocą po ulicy bez spraw nych la tarni nie było roz-
trop nie spa ce ro wać.

Kie rowca cię ża rówki nie po tra fił jed nak umknąć przed zim nem. Był szczu płym, na wet bar dzo
szczu płym, mło dym męż czy zną o wą tłej szyi i po cią głej twa rzy z or lim no sem. W cza sie wojny i po wo- 
jen nego nie do statku od czu wał chłód jakby bar dziej. Sie dział w  weł nia nym płasz czu z  po sta wio nym
koł nie rzem, opa tu lił się sza lem i co rusz po cie rał dło nie w gru bych, pod bi tych fu trem rę ka wi cach. Nie
włą czał mo toru. Dud nie nie zu ży tego sil nika przy ku łoby uwagę dba ją cych o  swoje bez pie czeń stwo
miesz kań ców. Może na wet ktoś do niósłby na po li cję, a lo kalny ko mi sa riat mu siałby wy de le go wać ja kiś
pa trol. Szo fer bar dzo tego nie chciał. Cze kał więc, mar z nąc po tul nie. Było już po pią tej trzy dzie ści,
nad szedł znak, który wie ścił ko niec męki w wy chło dzo nej bla sza nej puszce. W bocz nym lu sterku mi- 
gnęło da leko świa tełko la tarki. Szo fe rowi wy dało się naj pierw, że ma przy wi dze nia i z nie wy spa nia wi- 
dzi coś, czego nie ma. Ale sy gnał po wtó rzył się. Jak za wsze dla pew no ści kilka razy. Kie rowcy od razu
jakby zro biło się cie plej. Mu snął nogą star ter w pod ło dze i ga pił się w lu sterko, czu jąc, jak bi cie serca
przy śpie sza. Na bia łej dro dze po ja wił się oso bowy sa mo chód. Je chał wolno i nieco nie równo. Męż czyź- 
nie w cię ża rówce wy da wało się, że ocze ki wa nie trwa całe wieki. Ni gdy nie przy wykł do tych krót kich
w su mie, ale naj bar dziej emo cjo nu ją cych mo men tów.

Oso bowy wóz nie mal zrów nał się z oplem. Noga kie rowcy wdu siła star ter. To był naj nie bez piecz niej- 
szy punkt planu. Schło dzony już sil nik zmal tre to wa nego auta za sko czył do piero za trze cim ra zem. Kie- 
rowca włą czył ssa nie i pod ma ską za bul go tało me ta licz nie w sil niku. Chło pak spoj rzał znad koł nie rza
na mi ja jący go sa mo chód. Kie ru jący nim nie zwró cił uwagi na ha łas tuż obok. Nie zwol nił ani nie przy- 
śpie szył. Je chał do domu. Chło pak wrzu cił bieg i skrę cił koła. Jesz cze mu siał po cze kać. Oso bowy wóz
za par ko wał krzywo, na jeż dża jąc na kra węż nik. Sil nik zgasł. Drzwi się otwo rzyły, a z wnę trza wy siadł
czło wiek śred niego wzro stu. Miał nie dbale na rzu cony płaszcz. Sza lik mógł w każ dej chwili zsu nąć się
na zie mię, a ka pe lusz le żał nie równo na gło wie. Fa cet chwiał się. Za trza snął wóz i sta rał się tra fić klu- 
czy kiem do zamka, było to jed nak za da nie po nad jego moż li wo ści. Był zu peł nie pi jany, co uspo ka jało
szo fera cię ża rówki. Tam ten nie do strzegłby na wet świa tła re flek tora.

Chło pak uznał, że nad szedł wła ściwy mo ment. Do dał gazu i roz pę dził wóz. Kie rowca prze zor nie po- 
chy lił się za kół kiem. Jego cel nie wy da wał się zdolny do obrony, ale pewne za cho wa nia wcho dziły



w  krew. Skrę cił ku ce lowi. Pi jany do piero w  tym mo men cie się ob ró cił. Wresz cie zro zu miał, co się
dzieje. Chciał od sko czyć, ale po śli zgnął się na lo dzie. Szo fer cię ża ro wego sa mo chodu do stał pre zent od
losu. Ude rzył w pi jaka, a ten znik nął gdzieś pod ko łami. Szo fer przy ha mo wał do piero kilka me trów da- 
lej. Cię ża rówka za tań czyła na śli skiej na wierzchni. Kie rowca zer k nął w  lu sterko i  zo ba czył bryłę na
ziemi. Wrzu cił wsteczny i wy co fał po śpiesz nie. Auto pod sko czyło, kiedy po now nie prze je chało po ciele.
Opel znów sta nął, a kie rowca od dy chał głę boko i pa trzył na czło wieka na ulicy.

Z ciem no ści wy ło nił się trzeci osob nik. Pod biegł do ciała. Za czął je prze szu ki wać, ma cać po kie sze- 
niach, a szo fer cze kał cier pli wie. Był pe wien, że jesz cze nie przy kuli uwagi miesz kań ców. Na wet je żeli,
to było tak ciemno, że nikt nie do strzegłby żad nych szcze gó łów. Poza tym na wet tu lu dzie bali się mie- 
szać do po dej rza nych spraw. Uda wali, że nic nie wie dzą, nie sły szą i  nie wi dzą, tak jak uda wali, że
prze szłość ich nie do ty czy. Ten przy ciele pod niósł głowę, a  po tem ru szył do wozu. Wła do wał się do
szo ferki. Nim za trza snął drzwi, opel ru szył. Prze je chał po ciele po raz trzeci. Ten akt spra wił sa tys fak- 
cję kie rowcy, który ostatni raz rzu cił okiem w lu sterko.

– Dzięki, Krzy chu. Po szło klawo – mruk nął szo fer i uśmiech nął się. Za ci skał palce na kie row nicy tak,
że aż trzesz czała skóra rę ka wi czek.

– Gówno! – od parł jego kum pel, pra wie nie otwie ra jąc ust. Szarp nęło wo zem, kiedy szo fer ściął za- 
kręt. – Zwol nij, do psiej nę dzy! – Krzysz tof miał po wód, by dać upust zło ści, którą wi nien czuć do sie- 
bie. – Je dziesz jak wa riat. Uwagę zwra casz.

– Nie pę kaj. Kto nas w tej za dymce bę dzie ści gał? – Kie rowca nie lu bił, jak go po uczano. – Ale co się
stało?

Przez dłuż szą chwilę sły chać było tylko ter kot sil nika i szum wia tru nio są cego płatki śniegu na pu stej
ulicy.

– To nie ten – ci cho po wie dział Krzysz tof. – Nie ten! – do dał gło śniej, wa ląc dło nią w drzwi. Mimo
mroku wi dać było, jak jego okrą gła twarz zmie nia się i ciem nieje od na pły wa ją cej w gnie wie krwi.

– Jak to? – Szo fer roz dzia wił usta i opadł na opar cie. – Za bi łem...
– Nie bój się. Nie ubi łeś nie wi niątka. – Krzysz tof sta rał się po cie szyć ich obu. – Wła ści wie to ja go

skoń czy łem. – Pod niósł mo kry do ku ment i port fel nie bosz czyka. Za pa lił za pałkę. – Re gner... Tak się te- 
raz na zywa ten skur wy syn. To zna czy na zy wał. – Po trzą snął do wo dem, le gi ty ma cją czy czym kol wiek
był brudny pa pier ze zdję ciem. Kie rowca wziął go w dłoń, wpa trzony w fo to gra fię, ale szybko od rzu cił
jakby z obrzy dze niem.

– Kurwa, a  ja się tak sta ra łem! – Za czął go rącz kowo ma cać kie sze nie w po szu ki wa niu pa pie ro sów.
Zna lazł w we wnętrz nej po miętą paczkę ame ry kań skich ca meli. Krzysz tof mo men tal nie za pa lił jesz cze
jedną za pałkę. Sam się gnął po pa pie rosa i znów za mil kli, zbie ra jąc my śli w ty to nio wym ob łoku.

– Dia bli by to wzięli!
– Bez sensu... – Kie rowca my ślał po dob nie. Chciał usły szeć ja kieś roz sądne wy ja śnie nie. – Ale jak do

cho lery?
– Nie wiem... – Krzy chu wzru szył ra mio nami. – Wszystko było jak trzeba. Jak spraw dzi li śmy. Jak roz- 

po zna li śmy. Czas, knajpa, sa mo chód. Pora. Fa cet na wa lił się, wsiadł do wozu i ru szył. „Hra bia” dzwo nił
i był pe wien. Sam wi dzia łeś. – Pro sząco pa trzył na kie rowcę i roz sie wał po piół z pa pie rosa. – Spraw- 
dzone. Sam my śla łem, że to ten gnój.

Sami mil czał, gry ząc wargę i ga piąc się gdzieś w za ka marki wy obraźni przy mknię tymi oczyma.
– W po rządku – od parł uspo ka ja jąco. – Może „Hra bia” spier do lił? – Do głowy przy cho dziło naj prost- 

sze wy ja śnie nie. Wrzu cił bieg, ale nie ru szył od razu.
– Ale on nie dzie ciak. Swoje po trafi. Ro zu miesz? Pan „pro fe ska”. – Krzysz tof wciąż szu kał przy czyn

po rażki. Nie cho dziło o to, że wziął udział w za bój stwie czło wieka, na któ rego jesz cze nie było wy roku.
Gnio tła go świa do mość, że dał ciała. Cho lera, może rze czy wi ście za pew nie się już po czuł i do pa dła go
ru tyna. Ru tyna, prze klęty wróg każ dego fa chu, nie mó wiąc już o ich pro fe sji.



– Nie... – mruk nął. Za czął się gwał tow nie roz glą dać, prze ko nany chyba, że mar twe, ciemne oczo doły
zruj no wa nych do mów wi dzą go i śle dzą. Pa trzył w lu sterko, pe wien, że za raz po jawi się w nim po goń.

– Je żeli nie my, to kto nas tak wy sta wił? No kto? – za py tał Sami. Strach skrę cał mu trze wia.
– Nie wiem, po pro stu nie wiem albo i nie chcę wie dzieć.
– Nie chcesz wie dzieć. Do bre so bie. To wszystko jest do dupy, Krzy chu! Mó wi łem ci: trzeba się zmy- 

wać, za nim przyj dzie coś ta kiego. Te raz już, kurwa, za późno. Na stęp nym ra zem to mo żemy być my...
– Ty znowu o tym.
– Tak, znowu. I mia łem ra cję. Że byś wie dział... Że by ście wszy scy wie dzieli. Trzeba się scho wać.
– Zwiać, to chcesz po wie dzieć? – za py tał ze smut kiem Krzysz tof.
– Tak. Trzeba wy je chać. Ja chcę wy je chać. – Szo fer wje chał w za ułek i pa trzył w żółty od blask re flek- 

to rów na ścia nie. To wy zna nie wiele go kosz to wało. Po zor nie przy wykł do brud nej ro boty, ale w głębi
du szy wciąż się bał.

– To spa daj. Przy czaj się – od parł pa sa żer, jak gdyby nic się nie stało. – Ju tro się wi dzimy. Bę dziemy
my śleć.

Ści snęli so bie dło nie, a Krzysz tof wy sko czył na chłód po ranka. Na su nął czapkę głę biej na czoło i bez
słowa ru szył w mia sto. Sami upew nił się, że nie ma nic za au tem. Nikt go nie śle dzi. Wy je chał na drogę
i po mknął w swoją stronę, cią gle ostrożny.

***

Po ciąg wta czał się na dwo rzec, bu cha jąc spo wi ja jącą wi dok parą. Im bli żej był cen trum mia sta, tym ob- 
razy wy da wały się cie kaw sze. Przy ku wały uwagę mocą hi sto rycz nego, a do kład niej po li tycz nego, zna- 
cze nia. Wi dać tu było sporo róż nic w po rów na niu z Frank fur tem czy Ko lo nią. Ruin było mniej, a wła- 
ści wie od bu do wy wano je szyb ciej. Cen trum wy peł niały rusz to wa nia wo kół od na wia nych bu dyn ków
i  zu peł nie no wych kon struk cji: no wo cze snych w  for mie i  bu rzą cych es te tykę wie ko wego mia sta. Już
z  wy so ko ści na sypu ko le jo wego sta cji Bahn hof Zoo w  sza rej au rze zi mo wego dnia wi dać było duży
ruch. Auta i  lu dzie jak mrówki pę dzący pie szo w  każ dym moż li wym kie runku. Sporo było re klam,
w  tym no wo cze snych neo nów. Cen tra miast (a  szcze gól nie li nie ko le jowe) przy cią gały ży cie. Tęt niły
nim i wy da wały się ra do śniej sze. Ina czej niż na obrze żach, w bar dziej zie lo nych, mniej znisz czo nych
dziel ni cach. Tam wy czu wało się ja kieś na pię cie, być może przez bli skość gra nicy. Oku pa cja się nie koń- 
czyła. Te raz tylko stała się też obroną przed pań stwem, które oka lało to dziwne mia sto.

Oglą da jący to wszystko dwu dzie sto ośmio la tek był szczu pły, ale po stawny. Miał ciemne, za cze sane
w po je dyn czą falę włosy, dużą głowę osa dzoną na sze ro kiej szyi i pro por cjo nalną, lecz po spo litą twarz.
Zmęż niał ostat nimi laty i spo strzegł, że im bli żej był trzy dziestki, tym bar dziej po do bał się ko bie tom,
za równo młod szym, jak i star szym. To uła twiało wiele spraw. Za za bawne uwa żał to, że sporo z po zna- 
wa nych nie wiast myl nie oce niało jego wiek. Męż czy zna wy glą dał na star szego. Oszu ki wał me trykę
o do bre dzie sięć lat. To też był jego atut. Im bli żej był dworca, tym bar dziej fa scy na cja przy by sza mie- 
szała się z  na ra sta ją cym stra chem. Pa mię tał gra nicę, a  szcze gól nie kon trolę. Funk cjo na riu sze byli
wredni, do kładni i nie sym pa tyczni.

Po ciąg gwizd nął, wta cza jąc się w cią gle po kie re szo waną i dziu rawą halę dwor cową. Lu dzie w prze- 
dziale za częli wsta wać, ścią gać swoje ba gaże. Wszystko w  ha ła sie roz mów i  po że gnań. Nie czuli nic
przy jem nego w tym miej scu. Starsi, młodsi. Ko biety i męż czyźni. Przy je chali han dlo wać albo wspo móc
ro dziny, które tu zo stały. Z dzie sią tek roz mów wy ni kało, że mia sto nie było już od cięte, ale nie było też
swo bod nego prze pływu to wa rów, który po zwo liłby na ży cie na ta kim po zio mie jak za gra nicą na Ła bie.

–  Ko niec po dróży...  – Sie dzący na prze ciwko, do bie ga jący czter dzie stu pię ciu lat ciemny blon dyn
w  sza rej twe edo wej ma ry narce skła dał nie śpiesz nie ga zetę. Po pa trzył w  okno bez wiel kiego en tu zja- 
zmu i chwilę sie dział w bez ru chu. Ko ści sta twarz, za kola i włosy za cze sane w tył w po łą cze niu z ubio- 
rem spra wiały, że wy glą dał jak biedny bel fer lub urzęd nik ni skiej rangi. Był te raz Wol fgan giem Vog tem



i  bar dzo po lu bił swoją rolę. Wcie lił się w  po stać wprost ide al nie. Był tylko nieco prze mę czony za
sprawą pracy, czę stych po dróży i sta łego na pię cia. Sie dzący przed nim młod szy ko lega był na tyle in te- 
li gentny, by wie dzieć, że nie ba wem i on osią gnie taki stan.

Vogt ock nął się, kiedy wa go nem szarp nęło przy za trzy ma niu. Wstał i za czął się ubie rać, ukrad kiem
spo glą da jąc na pe ron, na grupki po dróż nych i  pra cow ni ków dworca. Obaj męż czyźni prze szli z  tłu- 
mem przy by szów na ze wnątrz. Po pra wili sza liki i na cią gnęli głę biej ka pe lu sze, izo lu jąc się od chłodu.
Młod szego cie ka wiło wszystko. Był w  tym mie ście tylko raz, pra wie sześć lat wcze śniej. Przy je chał
nocą, po tem, gdy cze kał na dal szy etap po dróży, był trzy many w za mknię ciu. Pa no wie wy szli z dworca.
Lu dzie ro ze szli się, jedni szu kali trans portu, inni pie szo ru szyli w dal szą drogę. Nad oko licą gó ro wała
znisz czona wieża ko ścioła pa mięci ce sa rza Wil helma, ob tłu czony przez bomby ogry zek nie omal po
środku Bre it sche id platz. Przy bysz wie dział, gdzie się znaj duje i  jak po ru szać się po mie ście. Przy naj- 
mniej po cen trum. Wol fgang po cią gnął go za ło kieć w bok od głów nego wej ścia. Szli na po stój au to bu- 
sów i prze róż nych tak só wek par ku ją cych na nie rów nym placu oto czo nym ru inami. Prze wod nik pod- 
szedł do pię tro wego żół tego po jazdu i ku pił dwa bi lety u kon duk tora. Pię trus ru szył i spo koj nie su nął
główną ulicą Kur für sten damm, zwaną Ku’damm.

Sur re ali styczny kra jo braz cią gnął się po ho ry zont. Zruj no wane domy gra ni czyły z  od bu do wa nymi
albo po sta wio nymi od nowa, wy glą da ją cymi cał kiem no wo cze śnie. Re klam i szyl dów było pra wie tyle,
co w  Sta nach Zjed no czo nych. Śnieg na chod ni kach był su mien nie od gar nięty, nie było też pryzm
gruzu. Po chod ni kach krę ciło się dużo lu dzi. Głów nie nie naj bo gat szych, odzia nych w szare i nie świeże
rze czy. Mi jali pod świe tlone ga bloty usta wione na tro tu arze, peł niące rolę re klam do mów to wa ro wych
czy in nych biz ne sów. Gdzie nie gdzie prze cha dzali się po li cjanci w tych za baw nych, wy so kich nie miec- 
kich ka skach. Pa troli bry tyj skiej żan dar me rii zaś było nie wiele. Młody przy bysz do strzegł tylko dwa
dżipy. Na wet się zdzi wił, wszak był w bry tyj skiej stre fie. Au to bus za trzy mał się kilka razy. Na czwar tym
przy stanku Wol fgang szturch nął ko legę.

– Wy sia damy! – Wstał prędko. Młody tasz cząc wa lizę, po pę dził za nim, wie dząc, że wóz za raz ru szy.
Taką me todą wy sia da nia gu biło się ogony. Spo mię dzy chmur za częło wy cho dzić słońce. W  jego pro- 
mie niach oko lica nieco zy ski wała, ale i tak nie było to we sołe miej sce, w któ rym chcia łoby się miesz kać
i pra co wać. A już na pewno nikt nie pa liłby się do jego obrony. Młody po gu bił się, po dzi wia jąc kra jo- 
braz, i nie bar dzo te raz wie dział, gdzie są. Po le gał na prze wod niku, który wpro wa dzał go w ulice bar- 
dziej po nure i znisz czone niż te, które wi dzieli w cen trum. Tu też krą żyli lu dzie za my śleni i stru dzeni
co dzien no ścią. Młody po wi nien od czuć ulgę, bo ucha rak te ry zo wał się wy śmie ni cie. Nie był jed nak za- 
do wo lony. Nie dał się zwieść po zo rom. Był prak ty kiem, ale za apli ko wano mu so lidną pod stawę teo re- 
tyczną. Już szó sty rok był na fron cie tej no wej po kręt nej wojny, gdzie wal czyło się za po mocą kłam stwa
i pod stępu. Może był to ob jaw zbyt wcze snej pa ra noi, ale wie dział, że ktoś za wsze pa trzy. Nie po my lił
się.

Wol fgang wszedł w cia śniej szą uliczkę mię dzy do mami oto czo nymi rusz to wa niami. Stał tam sa mo- 
chód. Ciemne bmw 335, w nie naj lep szej kon dy cji. Zza kie row nicy, ci ska jąc pa pie ro sem w rynsz tok, wy- 
siadł chudy gość w spło wia łym płasz czu i gol fie. Otak so wał wzro kiem dwóch przy by szów i sze roko się
uśmiech nął. Przy wi tał się naj pierw z  Vog tem, ale zro bił to ru ty nowo. Wi dać znali się długo. Swoją
uwagę sku pił na młod szym.

– Herz lich wil l kom men in Ber lin. Po wi tać, pa nie Ri char dzie Rotte. – Ści snął rękę Ri charda, a temu
zdało się, że fa cet kpi z jego przy bra nego na zwi ska.

– Miło mi. Coś nie tak z moją le gendą?
– Nie, dla czego... Char lie, je stem Schulz, a wła ści wie Ker mit. – Udał, że lekko się skła nia. – Dali ci na- 

zwi sko Rotte. Czer wony, tylko przez dwa t, a z nimi mamy wal czyć. To za bawne, Char lie. Nie zwró ci- 
łem na to uwagi. Ufam lu dziom, któ rzy przy go to wują nam le galne ży cio rysy

Char lie od czu wał co raz więk szą nie chęć do roz mówcy. Draż niła go ta uda wana prze bo jo wość, którą
chyba chciał jed nać so bie re kru tów. Cza ro wać, grać lep szego niż inni.



– Schulz to nasz praw dziwy szwab – prze rwał im Vogt (a wła ści wie Gene McIn tosh), wy czu wa jąc na- 
pię cie. – Robi za miej skiego głupka. To do bry fa cet. Fa cho wiec. Ide alny go spo darz i prze wod nik, pa nie
Rotte. No a  w  ogóle... zimno tu!  – Za tarł ręce, pod no sząc głowę i  roz glą da jąc się prze zor nie po
oknach. – Za długo sto imy. Po ga damy w dro dze – do dał ci szej i otwo rzył ba gaż nik. Schulz za pa ko wał
wa lizy. Za raz otwo rzył tylne drzwiczki i  ko micz nym ge stem za pro sił Char liego Zie lin sky’ego vel Ri- 
charda do środka.

–  Po ka żemy ko le dze jego mia steczko?  – Wol fgang wło żył głowę do auta, pa trząc na po zo sta łych
dwóch. – Niech wie, gdzie tra fił.

– Li czę na to – po wie dział Char lie szcze rze. Zdjął ka pe lusz i umo ścił się na ka na pie auta. Vogt usiadł
obok kie rowcy. Sil nik za sko czył.

– Kilka pod sta wo wych miejsc... – Schulz pa trzył na od bi cie no wego w  lu sterku. – Brama Bran den- 
bur ska, park Tier gar ten, bry tyj skie, fran cu skie obiekty, no i oczy wi ście na sza dziel nica.

– Byle szybko – prze rwał Wol fgang. Wje chali w szer szą aleję. – Z pa li wem tu jed nak cią gle ciężko.
Nie wy pa limy baku na jed nego... no wi cju sza. Bez urazy. – Od wró cił się z prze pra sza ją cym uśmie chem.
Char lie kiw nął głową.

– Każ dego tak wi ta cie?
– Tylko tych, któ rych trzeba ukryć. Ta kich jak nasz sym pa tyczny ze spół.
Auto włą czyło się do ru chu.
– Zo ba czysz, ja kie to dziwne miej sce. – Schulz mó wił da lej z prze ko na niem znawcy. – Duże i bar dzo

małe za ra zem. Nie wolno ni komu ufać.  – Zmie nił pas i  skrę cił w  ob sa dzoną mło dymi drze wami
uliczkę. Znowu zer kał w lu sterko. – A naj mniej so bie.

– Mamy jesz cze ko goś, kto chciałby się przy wi tać? – Char lie ostroż nie ob ró cił się za sie bie, choć nie
po wi nien tego ro bić. Wóz pod ska ki wał na bruku, ale za ich bmw nikt nie po dą żał.

– Sa mo cho dów jest sporo. Można się ukryć. – Szo fer zwol nił, do jeż dża jąc do prze cznicy w oto cze niu
czyn szo wych ka mie nic po cię tych ku lami i  po ci skami.  – Nasz przy ja ciel jest do bry. Zna to miej sce.
Może do pa trzył się sta rych zna jo mych. Tu ni gdy nic nie wia domo. Skręć już z ła ski swo jej – upo mniał
pod wład nego, chyba sam zde ner wo wany.

– Nasz sa mo chód, wła ści wie też każdy inny, prę dzej czy póź niej za pa mię tają i  roz po znają. Już za- 
pewne o  nim wie dzą. Ale ro bimy, co mo żemy. Po dob nie jest z  pra cow ni kami. Chcemy prze chy trzyć
czer wo nych i cho wać was, jak naj głę biej się da. To zna czy tych „czy stych”.

– Ile mam czasu? – Ri chard zwąt pił w długą ka rierę w Ber li nie.
– Ni gdy nie wia domo. – Wol fgang za śmiał się. – Mie siąc, rok. Za leży od za dań. No i od two ich zdol- 

no ści. Po sta ramy się pod uczyć cię prak tycz nie. Frank furt, Pa ryż dają świetne pod stawy teo re tyczne,
ale tu taj wszystko pły nie.

– Panta rhei – do dał fi lo zo ficz nie Ker mit.
–  Do sta niesz kilka dni na akli ma ty za cję. Po tem prost sze sprawy. Z  tego po dwórka i  zza gra nicy  –

cią gnął McIn tosh.  – Po to tu cię przy słali. Niemcy wschod nie, ale przede wszyst kim Wschód.  – Wóz
wje chał w bar dziej zie lone re jony mia sta. Char lie przez chwilę czuł się za gu biony, ale prędko roz po znał
po mnik, starą pru ską ko lumnę zwy cię stwa. Wie dział, że są gdzieś w Tier gar ten i do kąd zmie rzają. Su- 
mien nie stu dio wał to po gra fię Ber lina. Oby dwu Ber li nów.

– Wiem, że kie dyś tu by łeś – za gaił Ker mit.
– Prze jaz dem. – Ri chard vel Char lie po rzu cił opry skliwy ton. Wie dział, że bę dzie mu siał po le gać na

ko le dze i resz cie. Mu siał grać dru ży nowo. Kie dyś tra fił tu na chwilę, zu peł nie sam i wciąż o tym pa mię- 
tał. – Nie wiele wi dzia łem. Głów nie lot ni sko.

–  Ja sne, nie py tam i  wła ści wie nie mogę.  – Ker mit się uśmiech nął. Char lie za kła dał, że jego roz- 
mówca wie nie wiele.



– No to te raz patrz. – Kie rowca wska zał przed sie bie. Char lie po chy lił się i wsu nął głowę mię dzy sie- 
dze nia. Za szpa le rami prze rze dzo nych drzew i opu sto sza łych tra wia stych pla ców, na końcu pu stej alei
wzno sił się sym bol tego mia sta. Sym bol po tęgi daw nych Prus, po tem Nie miec, a na stęp nie naj waż niej- 
szy ele ment po dzie lo nego pań stwa i mia sta.

– Brama Bran den bur ska? – Ame ry ka nin roz po znał. Była po sie kana od odłam ków, ale cią gle im po no- 
wała. Ni czym sta ro żytny osta niec, który oparł się hi sto rii.

–  Tak.  – McIn tosh uniósł kciuk.  – Jak brama do cho ler nego pie kła. Ciesz się, że oglą dasz ją z  tej
strony. Choć nie długo bę dziesz ją oglą dał i od frontu. Na ra zie tyle.

Ker mit skrę cił tuż obok be to no wego pla cyku okra szo nego mo nu men tem z sza rego ka mie nia, ze zło- 
tymi li te rami i sta tuą so wiec kiego żoł nie rza na szczy cie. W oczy kłuły czer wone gwiazdy na ma lo wane
na zaj mu ją cych co koły so wiec kich czoł gach. Char lie za pa trzył się w te sym bole, mil cząc i wspo mi na jąc.
Za mo nu men tem wi dać było smutną, wy pa loną bryłę dru giego sym bolu mia sta. Spa lony, nie tknięty
chyba od wojny Re ich stag z wielką, osmo loną kra tow nicą ko puły.

– Tam są nasi wro go wie, pa nie Rotte – wy szep tał McIn tosh w ja kimś unie sie niu. – Są bli sko. Na wet
tu, po na szej stro nie... – Ucichł, a reszta pa trzyła na ru iny za byt ków, póki nie skrę cili, od da la jąc się od
gra nicy stref.

***

Erika Herpf była ciemną blon dynką. Tym ko lo rem kryła przed wcze śnie si wie jące włosy. Skoń czyła
trzy dzie ści pięć lat, ale wciąż wy glą dała świet nie. Była wy soka. Sta rała się ubie rać szy kow nie, ale bez
sztucz no ści zda rza ją cej się ko bie tom z cen trum. Erike po zo wała na silną, za radną. Mu siała taka być,
skoro po ko nała ży ciowe kło poty, a te raz pro wa dziła swój wła sny in te res w dziel nicy Wed ding, we fran- 
cu skiej stre fie. Tam można było żyć względ nie spo koj nie. Herpf za trzy mała się przy wi try nie swo jej
księ garni. Lu biła pa trzeć na uło żone książki i prze wod niki. Go spo dar skim okiem wy szu ki wała nie do- 
cią gnię cia i cały czas my ślała, co można by udo sko na lić. Spoj rzała też na swoje od bi cie w szy bie. Fry- 
zura, opa da jące na ra miona włosy z  lo kami na koń cach, i  gu stowny ka pe lu sik wy da wały się nie na- 
ganne. Po dob nie jak ma ki jaż na nieco po dłuż nej twa rzy. Zmio tła dło nią wy ima gi no wany pa pro szek
z ra mie nia i we szła do środka. Dzwo nek nad drzwiami ob wie ścił, że sze fowa za częła pracę.

– Dzień do bry wszyst kim. – Po słała uśmiech dwóm męż czy znom zer ka ją cym zza drzwi za ple cza.
–  Dzień do bry!  – Star szy, o  wy glą dzie eme ry to wa nego pro fe sora, z  ły siną ma sko waną za cze ską

i oku la rami na per ka tym no sie, pod niósł fi li żankę. – Kawy?
– Oczy wi ście, Jo hann. – Ko bieta za częła zdej mo wać rę ka wiczki i roz pi nać płaszcz. Jak za wsze, przy

naj mniej szej czyn no ści przy glą dała się oto cze niu. Cia sna prze strzeń za peł niona była re ga łami i  sto- 
łami peł nymi wo lu mi nów: sta rych, do pusz cza nych przez wła dze i alian tów ksią żek oraz zu peł nie no- 
wych po zy cji, które w  du żej licz bie wy dała Erika. W  rogu stało biurko z  kasą i  lampką. Za re ga łami
znaj do wały się wą skie schody pro wa dzące do ga bi netu Herpf oraz cze goś, co już mo gła na zwać biu rem
po dróży, jed nym z pierw szych w Ber li nie.

– Coś cie ka wego? – za py tała Erika i prze je chała pal cem po półce w wi try nie.
Młod szy z męż czyzn, bru net z uli za nymi wło sami o ciem nych, gru bych brwiach, wy szedł z za ple cza,

nio sąc fi li żankę na spodku i ko re spon den cję.
–  Kilka za py tań ofer to wych z  Fran cji i  te le gram z... Mo na chium  – do dał ci szej, pa trząc sze fo wej

w oczy.
–  Cie kawe...  – Erika się gnęła naj pierw po ko re spon den cję. Unio sła brwi po nad du żymi, okrą głymi

sza fi ro wymi oczami.  – Czy ta łeś?  – Młody spoj rzał ukrad kiem za sie bie.  – Twój ko lega chce na wy- 
cieczkę. Chyba się zde cy do wał. – Na ustach męż czy zny za kwitł uśmiech. Erika nie miała ochoty do cie- 
kać ani kar cić współ pra cow nika. Sama od czuła nie jaką ulgę, ale i obawę przed nad cho dzącą pracą.

– No to się za cznie. – Prze su nęła oczami po tek ście. – Za wsze pi sał li sty albo dzwo nił...



– Albo przy jeż dżał – do dał młod szy. – Lub ty jeź dzi łaś.
– Tak trzeba. Wiesz do brze, Mor ris. Sam mi go wy szu ka łeś.
– Coś mu siało go zmu sić do ta kiego kroku. A te le gram... – Mor ris po dra pał się w głowę. Erika po pa- 

trzyła na książki, jakby wi działa da lej niż ściany w bu dynku. – Cze goś się boi.
– Co tam szep cze cie za mo imi ple cami, hę? – Star szy księ garz sta nął w fu try nie, sior biąc kawę.
– Klient, Jo hann, klient się zde cy do wał – skła mała.
– O, to święto... – za kpił star szy pan i po pra wił ka mi zelkę opi na jącą wy sta jący brzuch. – Może to sza- 

leń stwo z  wy ciecz kami wresz cie za cznie się krę cić. Książki z  za gra nicy, ro zu miem. Po mysł świetny.
Dużo woj ska, urzęd ni ków. Ku pią, żeby za bić nudę. Prze wod niki: też wszystko ja sne. Ale po dróże... Ten
klient – wska zał fi li żanką – to nie Nie miec?

– Nie – po twier dziła Erika.
Jo hann za niósł się śmie chem, od chy la jąc te atral nie głowę.
– Za stary je stem, za wiele prze ży łem, by tego nie prze wi dzieć.
– Każdy tu dużo prze żył – za uwa żył cierpko Mor ris, za ci ska jąc pię ści. Nie lu bił tych, jak je na zy wał,

star czych po pi sów.
– Tak, tak... – Księ garz spo waż niał. – Nie chcę za czy nać dnia od kłótni, ale przy po mnę, że ja prze ży- 

łem dwie wojny, a ty, mło dzień cze, jedną.
– Do cho lery, Jo hann!
– Star czy! – krzyk nęła Erika. – Star czy, ko guty. Każdy ma za sobą cięż kie do świad cze nia i przy tym

zo stańmy. Tra fi li śmy tu z róż nych miejsc, ale czasy są nowe, więc... Pro szę... – Zro biła słodką minę.
– Cho dzi mi o to, moje dziecko – prze mó wił to nem opie kuna Jo hann – że jesz cze długo nikt nie bę- 

dzie chciał go ścić Niem ców. Ni g dzie  – do dał moc niej. To stwier dze nie spra wiało mu przy krość, ale
i zło ściło go. – Mó wi łem to nie raz. Na pewno w Eu ro pie. No chyba, że za ła twisz rejsy do... Ar gen tyny.
Na sta rym kon ty nen cie, może Hisz pa nia. – Znowu się ro ze śmiał.

– Ależ za bawne... – Erika zdjęła płaszcz i prze wie siła przez ra mię. – Ma łymi krocz kami, mój drogi. Są
Niemcy, są Ame ry ka nie, Po lacy i... Ży dzi – do dała spo koj niej, cie kawa re ak cji Jo hanna. Ten uspo koił się
i zmie szał, na gle za cie ka wiony czub kami swo ich zu ży tych bu tów. – Każdy ma ochotę po znać coś in- 
nego. Wresz cie można. Za pe wien czas bę dzie praw dziwy boom na wo jaże. Ale do brze... wy star czy
prze mów. Za raz przyjdą klienci. Ja mu szę za cząć szy ko wać wy cieczkę. – Zer k nęła w druk te le gramu. –
Mu szę mu od pi sać – szep nęła, ru sza jąc do scho dów na pię tro.

***

Cały kwar tał (za po mniany przez lu dzi i urzęd ni ków miej skich) cze kał na re mont. Ale wciąż po ja wiały
się inne po trzeby, także zła sława oko licy znie chę cała do kon struk tyw nego dzia ła nia. Było to o tyle za- 
sta na wia jące, że ka mie nice nie były zbu rzone. Do znały nie wiel kich uszczerb ków, a nisz czały głów nie
dzięki po go dzie i sza brow ni kom, któ rzy wy nie śli i wy rwali stąd wszystko, co mo gło się przy dać gdzieś
in dziej.

Sami szedł ciemną ulicą z rę kami w kie sze niach płasz cza. Na su nął głę boko czapkę, chro niąc twarz
przed noc nym wia trem. Głowę miał spusz czoną, pa trzył pod nogi, uwa ża jąc, by nie wdep nąć w  coś
w mroku, nie po tknąć się o de skę albo ce głę. Słu chał dźwię ków nie sio nych wia trem. W po rzu co nych
pu sto sta nach wciąż można było za stać lo ka to rów. Ktoś krzy czał, pił albo i śpie wał. Oko lica była jedną
wielką me liną dla prze róż nych wy rzut ków, dla któ rych nie było miej sca na prze pięk nym sta rym mie- 
ście, wi zy tówce Mo na chium, tak mo zol nie od bu do wy wa nej. Sami też był ba nitą. Przy naj mniej tak się
czuł za każ dym ra zem, kiedy po ja wiał się w oko licy, by spo tkać się z resztą fe rajny. Skrę cił za róg drew- 
nia nego par kanu i  już na pa mięć wy na lazł po lu zo waną de skę. Prze szedł na drugą stronę. Wszedł na
po dwó rze i skie ro wał się do drzwi czek w dole ściany. Za pu kał w umó wiony spo sób. Z dru giej strony



szczęk nęła za suwa i  belka, którą do dat kowo za bez pie czano wej ście. Drzwi się roz warły i  wy pu ściły
z wnę trza mocne świa tło.

– Cześć! – przy wi tał się fa cet ukryty za wie rze jami. Sami wszedł do środka i osło nił oczy, od wy kły od
ta kiego bla sku. Po dał dłoń ko le dze, ni skiemu, sil nemu fa ce towi o sze ro kiej twa rzy, w weł nia nej, woj- 
sko wej ame ry kań skiej czapce na gło wie. Na zy wał się Ka zi mierz, Ka zik, a te raz wo łali na niego z an giel- 
ska Ca si mir, co bar dzo mu się po do bało. Po kle pał Sa miego po ra mie niu i oby dwaj po de szli do ko tary
z koca, za którą świe ciło kilka naf to wych lamp. Su te rena od stra szała wy glą dem i za pa chem. Białe nie- 
gdyś ściany po kryte były łusz czącą się farbą i pla mami z wil goci. Okienko pod su fi tem za kryto gru bym
ple dem, który nie tylko chro nił przed de kon spi ra cją, ale i po wstrzy my wał nieco chłód. W rogu stała za- 
rdze wiała, po czciwa koza, któ rej ko min wy cho dził gdzieś da lej na po dwó rze, ale nie pa lono w niej zbyt
in ten syw nie. Nie było ta kiej po trzeby. Obec ność tylu lu dzi na nie wiel kiej prze strzeni grzała po miesz- 
cze nie.

– No to je ste śmy wszy scy – ob wie ścił Ka zik z ulgą. Mi nął ko legę i pod su nął so bie stare krze sło. Wy- 
pro sto wał nogi. Po zo stała trójka zaj mo wała prze różne sie dzi ska. Stół po środku po koju za sta wiony był
kon ser wami, coca-colą, pa pie ro sami i sło dy czami. Wszystko z ame ry kań skich kan tyn.

– Ban kiet jak ta lala... – Sami zdjął czapkę i prze cze sał włosy. Po czuł się nie swojo. Wy chwy cił dziwne
spoj rze nia kum pli. Do piero po chwili dźwi gnęli się, by przy wi tać przy ja ciela. Ale Sa mu ela Pu ław skiego
nie zwio dły sztuczne uśmie chy i ner wowa uprzej mość. Za długo się znali, zbyt wiele prze szli.

– Na stroje do dupy, co? – za py tał Pu ław ski i pod cią gnął ob dra pany fo tel w skó rza nym obi ciu. Ktoś
mu siał być pierw szy.

– Spóź ni łeś się – ode zwał się z rogu Ber nard, zwany te raz „Hra bią” ze względu na nieco ary sto kra- 
tyczne na zwi sko No wo lip czyń ski. Do ro do wego miana do pa so wy wał za równo wy gląd, jak i ma niery,
nieco ak tor skie i wy nio słe. No sił apaszki lub lep sze sza liki. Sta rał się być ubrany przy naj mniej schlud- 
nie, je żeli nie było oka zji przy wdziać cze goś wy kwint niej szego. A ta kich stro jów po sia dał mało. Był wy- 
soki, szczu pły, nieco przy gar biony. Jego twarz zwę żała się ku do łowi, prze cho dząc w ostrą brodę. Nikt
tego nie przy znał i nie po wie dział wprost, ale to Ber nard był tu sze fem.

– Czyli co? Coś wam już nie pa suje? Spóź ni łem się, więc na wa lam, a może i do no szę?
–  Spo koj nie, stary...  – Krzy siek uśmiech nął się i  wska zał fo tel chło pa kowi.  – Sia daj. Nikt cię nie

oskarża.
– Ale ga da li ście?
– I co z tego? – rzu cił ko lejny z fe rajny, krzepki i ży la sty mo carz, Mi chał Wa ni szuk, prze zy wany „Ta- 

lun” na cześć si ła cza sprzed wojny, który ro bił ka rierę w USA i Eu ro pie. Mi chał, tak jak jego idol, wy gi- 
nał pręty i no sił po dwa worki mąki na raz. – Nie wpa daj w pa ra noję. Jedna wpadka i my ślisz, że za- 
czniemy się so bie rzu cać do gar dła. Jak już...

– Jak już, to wszy scy da li śmy dupy. A naj bar dziej roz po zna nie. – Sa muel na dął się, pa trząc na No wo- 
lip czyń skiego. Po zo stali też skie ro wali oczy na szefa, cze ka jąc na wy ja śnie nia lub sa mo kry tykę.

– To nie ta kie pro ste – burk nął „Hra bia”. – Mu simy za cho wać spo kój. Wszystko było po praw nie. Tak
jak za wsze.

– Za wsze... – Krzysz tof wtrą cił zło śli wie.
– Ru tyna? Ru tyna nas zgu biła?
– Albo za dużo pew no ści sie bie – do koń czył Sa muel. – Za dużo ro bi li śmy szumu i tamci się do wie- 

dzieli. Po de szli nas i wy sta wili. Już wie dzą. Prze słali nam wia do mość.
– Bzdura! – „Hra bia” tup nął nogą. – I po sła liby na śmierć jed nego ze swo ich? – Zła pał za opar cie fo- 

tela. – Bez sensu. Oni trzy mają się ra zem. Poza tym nie mamy do wo dów.
– Może tak, może nie. Ten skur wiel, któ rego za ła twi łem, może im pod padł – cią gnął Sa muel. – Poza

tym zro bił wszystko jak nasz cel. Wy sta wili go nam, mó wiąc, że jest bez pieczny.



– Wła śnie! – Ber nard wstał i za czął prze cha dzać się ner wowo. No sił sze ro kie spodnie, gruby pu lo wer
i chu stę pod szyją, co na prawdę nada wało mu wy gląd dzie dzica krę cą cego się po sa lo nie w swo jej po- 
sia dło ści. – Gdyby ro bili za sadzkę, to by nas po wstrzy mali.

– A może nie wie rzyli? – za py tał Ca si mir. – Sa muel ma tro chę ra cji. Zro biło się o nas gło śno. To zna- 
czy o kimś, kto za ła twia ta kie sprawy na mo kro. Było ci cho przez rok, ale po tem za czę li śmy. Niemcy
okrze pli, mają już nor malną, le galną wła dzę i psy goń cze. Po łowa z nich to pie przone hi tler syny, więc
ktoś się po ka po wał. Kto inny wy niu chał, że coś się święci, że ktoś wy py tuje. Wo leli spraw dzić.

– Je żeli ma cie ra cję – No wo lip czyń ski za czął po cie rać skroń i za mknął oczy, zbie ra jąc my śli – to te raz
do piero się za cznie. – Znów spoj rzał na kom pa nów. Uci chli wszy scy i każdy za sta na wiał się, jak tu wy- 
krze sać z sie bie coś mą drego i po cie sza ją cego za ra zem.

– Trzeba za wie sić dzia łal ność. – „Hra bia” prze ła mał się pierw szy, choć nie było mu to w smak.
– Żar tu jesz! – Krzysz tof za chwiał się w krze śle. Wy pro sto wał się i ner wowo za czął szu kać pa pie ro- 

sów. – Jesz cze tylu skur wieli łazi wolno.
– Nie bój się – wtrą cił „Ta lun”. – Skur wieli ni gdy nie za brak nie. Byli tamci, są nowi i tak bez końca.

A na ra zie Berni ma ra cję. Skur wy syny. Na wet je żeli nie wie rzyli, to się prze ko nali, że ktoś ich fi luje.
Bo le śnie się prze ko nali. Pew nie nie wie dzą, kto to. Ame ry ka nie? Ich nią po li cję bym zo sta wił, za dużo
kum pli. Sami wie cie, sporo ma te riału do sta li śmy od tych wszyst kich, co nie mo gli uwie rzyć, że tego
dzia do stwa tyle się tam plą cze. Ban dziory my ślą może, że to Ży dzi? Kto wie, co tam w tym no wym Izra- 
elu im do głowy przy cho dzi. No więc, uwa żają, że to roz róba mię dzy na ro dowa i mu szą się za sta no wić,
jak to ugryźć. Ale jak się do wie dzą, że to tylko ta kie cher laki jak my, bez za ple cza i kasy...

– Może się nie do wie dzą i spie trają? – Ka zik usi ło wał pod trzy mać wolę walki. – Uciekną se do Ar gen- 
tyny.

– Już ty patrz, jak spier da lają przed tobą! – Sa muel po krę cił głową. – Będą wę szyć. Szu kać. To nie ta
liga, żeby ich kto po dru giej stro nie oce anu wi tał sznap sem i  kieł basą. Do brze im tu. Ich zie mia, ich
zna jomi i forsa, co im z wojny zo stała. Za mali, żeby pry skać, ale na tyle wy ro bieni, żeby tu roz po rzą- 
dzać i wy du sić wro gów.

–  Tak, Sami ma zu pełną ra cję.  – „Hra bia” pa trzył mu w  oczy, jakby chciał wy czy tać coś wię cej.  –
Trzeba zba sto wać. Przy naj mniej na ra zie. A po tem...

– Wła śnie: co po tem? – za py tał Krzysz tof.
–  Prze sta niemy żyć prze szło ścią i  trzeba się bę dzie urzą dzić.  – „Ta lun” wy po wie dział na głos to,

czego oni nie śmieli.
Wy buchł gwar. Mó wili, nie słu cha jąc in nych. Krzysz tof nie chciał cią gnąć obec nej pracy, ale nie wie- 

rzył, że znaj dzie inną. Ca si mir my ślał po dob nie. Mi cha łowi Wa ni szu kowi było wszystko jedno. Dawno
za po mniał o swo ich ro dzin nych stro nach, które wy da wały się tak od le głe i nie re alne, że za ma zy wały
się na wet we wspo mnie niach. Tylko Sa muel Pu ław ski i „Hra bia” mil czeli, pa trząc po so bie, jakby mo co- 
wali się wzro kiem. Młod szy bał się, że zo stał przej rzany. Star szy zaś wy stra szył się my śli i za mie rzeń
młod szego przy ja ciela.

– Po sta no wione! Za my kamy te mat do od wo ła nia. – „Hra bia” za kla skał i reszta umil kła jak na roz kaz.
– Skoro tak... – Sami wy pro sto wał się. – Miło było, pa no wie.
Ob sko czył szybko ze bra nych, po da jąc dłoń, i uści skał mocno pra wice, tu ląc chło pa ków.
– No co ty? – „Hra bia” sta nął w roz kroku, za ci ska jąc ku łaki. Nie po my lił się w swo ich prze wi dy wa- 

niach. – Cze ka łeś na taki mo ment, co? – wy sy czał przez za ci śnięte zęby. Reszta jesz cze nie po jęła i tylko
ga piła się na Pu ław skiego. Sa muel ostroż nie co fał się w stronę wyj ścia. Reszta ko le gów za raz miała so- 
bie uświa do mić jego zdradę. Tak, we dług nich to była zdrada: de cy zja, którą pod jął, o któ rej zdaw kowo
opo wia dał temu czy in nemu przy wódce, po pracy, po służ bie w Kom pa niach War tow ni czych.

– I tak nas już nic nie trzyma – wy krztu sił Pu ław ski. – Ame ry ka nom bę dziemy za cie ciów do końca
ży cia? Trzeba coś ro bić! Zmie nić coś. W świat iść...



–  W  świat?!  – „Hra bia” po czer wie niał.  – Który? Tam, gdzie chcesz leźć, my ślisz, że coś zmie nisz?
Zdur nia łeś. Wszyst kich nas po grą żysz! Tyle prze szli śmy...

–  Wła śnie...  – Sami cof nął się jesz cze, wi dząc, że reszta za czyna wolno się zbli żać.  – Star czy już.
Wojna za nami. Wszyst kich skur wy sy nów nie wy tłu czemy. Jak „Ta lun” mó wił słusz nie, nowi już wy ro- 
śli.

– To co? Przy łą czysz się do nich? – Si łacz za sy czał i łup nął wście kle w stół, aż blat jęk nął.
– Ja... nie! – Sa muel roz glą dał się prędko po lu dziach i cia snym po koju. Szu kał spo sobu, by wy rwać

się z po trza sku. Usko czył w tył, do drzwi. Zła pał za pu stą skrzynkę pod ścianą i  rzu cił, ce lu jąc mniej
wię cej w lampy na stole. Reszta krzyk nęła, kiedy na chwilę zro biło się ciemno, a po tem bły snął pło mień
z roz la nej nafty. Zro biło się go rąco i duszno. Sa muel wy padł na po dwórko. Ogar nęło go zimne po wie-
trze. Ła twiej było od dy chać. Ze rwał się więc bie giem, zo sta wia jąc za sobą wście kłych kom pa nów.

Wy mknął się przez bramę na ulicę, po tem chciał biec ku cen trum, gdzie ukrył wóz. Wzrok na tyle
przy wykł do ciem no ści, by mógł do strzec, że w  mroku ktoś czeka. Kilka dłu gich lat do świad cze nia
w  prze róż nych śmier tel nych pod cho dach wy szko liło umysł w  szyb szym wy kry wa niu nie bez pie- 
czeństw. Od par kanu obok ru iny ode rwał się ciem niej szy kształt. Rósł prędko. Buty za stu kały o bruk.
Za chwilę ob ja wił się ko lejny nocny duch. Sami sta nął. Chciał krzyk nąć, ale wąt pił, żeby fe rajna przy- 
szła mu z po mocą. Po chy lił się, wy sko czył by kiem w zbli ża ją cego się osob nika i ubódł w brzuch. Tam- 
ten był równy mu wzro stem, sil niej szy, na pewno le piej zbu do wany. Za krę ciło mu się w  gło wie, ale
dzia łał in stynk tow nie. Nim tam ten zdo łał pod nieść się z jezdni, do stał so lid nego kopa w głowę. Stęk nął
ci cho i opadł bez ru chu. Pu ław ski przy warł do po bi tego nie zna jo mego i za czął ma cać kie sze nie jego je- 
sionki. Drugi zbir był bli sko. Uno sił ra mię uzbro jone w pałkę albo łom. Świ snął Sa miemu nad głową,
ale ten się uchy lił. Pu ław ski wy pro wa dził cios w pod brzu sze i na past nik za wył, pa da jąc na ko lana. Już
nie in te re so wał się Sa mu elem. Ból był nie zno śny. Po lak wstał spraw nie i tak jak go na uczono, ude rzył
w czaszkę pię ścią.

–  Sami, za cze kaj!  – Zza ple ców do biegł krzyk któ re goś z  kum pli. Za raz huk nął strzał. Nie padł od
strony przy ja ciół. W gru zach krył się trzeci na past nik. Ko lejny wy strzał bły snął na po ma rań czowo. Fa- 
cet był nie da leko. Kula świ snęła obok ucha Sa mu ela i ry ko sze tem od biła się od bruku.

Pu ław ski nie no sił broni, przy naj mniej nie „po go dzi nach”, kiedy uda wał przy kład nego oby wa tela.
Przy padł do ziemi i wy czuł u nie przy tom nego twardy kształt. Wy szar pał go nie bez trudu i roz po znał
nie miecki pi sto let P-38. Trzeci po cisk po szedł nad głową. Chło pak prze tur lał się w bok, a jego kom pani,
kry jąc się w  za ka mar kach nocy, za częli nie zgrabną strze la ninę. Za raz cała ulica dud niła echem wy- 
strza łów. Sa muel czoł gał się kryty ogniem przy ja ciół. Do wlókł się do nie czyn nej la tarni i oparł na łok ciu
wy cią gnięte ra mię, usi łu jąc wy mie rzyć po rząd nie. Znów bły snęło gdzieś z  przodu. Blask oświe cił
strzelca. Nim zgasł, Pu ław ski wstrzy mał od dech i pal nął, pra wie na pa mięć. Był pe wien, że tra fił. Pod- 
sko czył i po biegł. Zwol nił do piero przy wi ją cym się ciele.

– Gute na cht, Schatzi!2 – wy sa pał i do bił fa ceta. Prędko otarł wal thera i ci snął w gruzy. Jesz cze rzu cił
okiem przez ra mię, w stronę przy ja ciół. Uczy nił gest, jakby ma chał i sa lu to wał za ra zem. Tamci nie mo- 
gli go zo ba czyć. Ru szył bie giem w noc. Nie wie dział, że Ka zi mierz ce luje doń z ame ry kań skiego colta
ka li bru 45.

– Zwa rio wa łeś! – syk nął No wo lip czyń ski.
–  Od puść, chło pie  – do dał Wa ni szuk z  wi leń skim za śpie wem i  zła pał nad gar stek męż czy zny, bez

trudu do ci ska jąc go w dół. – On nasz prze cie.
– Ale wieje!
– I my mu simy zwie wać – oznaj mił „Hra bia”, ku ca jąc nad po wa lo nymi. – Ra cję mie li śmy. Zwą chali

nas i dużo wie dzą.
– Co z Sa mim? – za py tał „Ta lun”.
– Niech idzie w dia bły. Skoro głupi.
– Albo mu we łbie na mie szali. – Krzy siek splu nął, za bez pie cza jąc swój pi sto let.



– Sa muel mógł nas po rzu cić, a jed nak... ura to wał. Bo jest nasz kum pel – oznaj mił „Hra bia”. Pod szedł
do Ka zika i po trzą snął pię ścią przed jego oczami. Od strony śród mie ścia sły chać było ro snący war kot
sa mo chodu. Do łą czyło do niego wy cie za pusz cza nej sy reny.

– Te raz nic tu po nas. Pil no wać się, fe rajna. Oczy do okoła głowy i morda na kłódkę. Trzeba prze cze- 
kać. Gdyby był czas...  – Trą cił nie przy tomną po stać na ulicy.  – Po ga da łoby się z  jed nym albo dru gim
ścier wem i by śmy co wie dzieli.

– OK, szo ru jemy. Jesz cze po my ślimy, co z Sa mim. Te raz myślmy, co z nami. – Wy zna czył dło nią kie- 
ru nek rej te rady i trzech jego kom pa nów ru szyło w mrok.

***

Gmach przy ulicy Ko szy ko wej w War sza wie po grą żony był pra wie cał ko wi cie w ciem no ści. Oka zały bu- 
dy nek Mi ni ster stwa Bez pie czeń stwa Pu blicz nego prze ra żał swoim ogro mem i hi sto riami, które wy do- 
sta wały się zza jego mu rów, ale zda wał się ci chy i  spo kojny. Niby jesz cze je den urząd, ja kich wiele
w od bu do wu ją cej się sto licy. Ale na wet ta ci sza i pró szący śnieg spra wiały, że miej sce to wy glą dało nie- 
sa mo wi cie

W  od le glej szym od ulicy skrzy dle bu dynku pa liło się świa tło. Urzę du jący w  nie wiel kim ga bi ne cie
chudy ofi cer prze glą dał ko lejne teczki i  do ku menty ra por tów. Miał trzy dzie ści sześć lat. Jego głowa
była po cią gła, ko ści sta, po dob nie jak ra miona i nogi. Ko szula i cały gar ni tur zda wały się znacz nie za
duże. Pa lił na ło gowo, za pa mię tale stu diu jąc pa piery i znów za po mi na jąc o po siłku. W bla sku lampki na
biurku snuł się ob ło czek ty to nio wego dymu. Wsią kał w ściany, me ble i pa pier do ku men tów. Funk cjo- 
na riusz po cią gnął łyk zim nej her baty. Za mie rzał sie dzieć tu jesz cze tro chę, więc za czął gme rać w szu- 
fla dzie, szu ka jąc torby z  li śćmi gru ziń skiego czaju. Nie spo dzie wa nie ktoś za pu kał do drzwi. Męż czy- 
zna zdę biał. Zer k nął na ze ga rek, było po dzie sią tej. Nie wielu lu dzi zo sta wało po go dzi nach tak długo
jak on. Nie wtedy, kiedy pa no wała względna nor mal ność. Urzęd nik wie dział, kto może być za
drzwiami, a do kład niej: kogo ta osoba re pre zen tuje. Zro biło mu się go rąco, ale po wie dział jak gdyby ni- 
gdy nic:

– Pro szę.
W drzwiach po ja wiła się pulchna syl wetka, zu pełne prze ci wień stwo lo ka tora ga bi netu. Gość był niż- 

szy, miał kar to flo waty, za krzy wiony nos. Szyja od zna czała się nieco ob wi słym pod gar dlem. I  tylko
spoj rze nie spod krza cza stych brwi, in te li gentne i prze ni kliwe, ostrze gało, by nie pró bo wać na bi jać się
z tego gru ba ska. Gę ste ciemne włosy za cze sy wał do tyłu, a boki i kark wy ga lał pra wie do go łej skóry.
No sił się po cy wil nemu jak więk szość pra cow ni ków tego de par ta mentu oraz ko mórki, do któ rej na le- 
żał. Go spo darz biura sta nął na bacz ność przy biurku.

– Do bry wie czór, to wa rzy szu Osaw ski! – Gość uśmiech nął się na wet sym pa tycz nie, dys kret nie przy- 
glą da jąc się po miesz cze niu. – Sia daj cie, sia daj cie, nie rób cie za mie sza nia. – Prze ło żony od gry wał do- 
bro dusz nego i  obo jęt nego na służ bowe za leż no ści. Osaw ski speł nił prośbę, ale z  nie ja kimi opo rami.
Wie dział, kogo ma u sie bie w po koju, i bał się tego czło wieka. Każdy by się bał roz mowy z nim, wła ści- 
wie każ dej stycz no ści. Za czął go rącz kowo po szu ki wać w pa mięci cze goś, ja kie goś prze wi nie nia, błędu,
który mógł spo wo do wać naj ście w nocy, z da le kiej Ra ko wiec kiej. Może uchy bił cze muś, ob ra ził ko goś?
„Pro win cja – groźne słowo dud niło pod cze re pem Osaw skiego. – Ktoś za mel do wał? Byli świad ko wie?
Kto by się od wa żył?” Wo do spad przy pusz czeń wy le wał się w  wy obraźni funk cjo na riu sza. Do piero co
za czął się ma rzec, a ofi ce rowi skro nie ro sił pot i nie była to sprawka grze ją cych so lid nie ka lo ry fe rów.

– Może her baty? – Ka pi tan przy po mniał so bie, że ma pa czuszkę w biurku.
– Nie, nie, daj cie spo kój. – Gru bas sta nął na prze ciwko i cią gle wo dził oczami po po koju. Wy cią gnął

paczkę pa pie ro sów i po dał naj pierw pod wład nemu. Ten nie śmiał od mó wić. Za pa lili oby dwaj. Osaw ski
mało nie za krztu sił się dy mem, ale wy trwał, pra wie zie le nie jąc. Gość usiadł na krze sełku, za ło żył nogę
na nogę i nie win nie się uśmiech nął. Świ dro wał przy tym in ter lo ku tora do głęb nym spoj rze niem.



– No jak wam, to wa rzy szu ka pi ta nie, na no wym sta no wi sku? Je ste ście tu z mie siąc. Po zwól cie po- 
win szo wać awansu. Spóź nione, ale szczere.  – Zro bił lekki ukłon, a  dłoń z  pa pie ro sem wy ko nała gest
przy po mi na jący sa lut.

– Dzię kuję... – stęk nął młod szy rangą. – Wdra żam się, ale mam już kilka za cze pień.
– Do sko nale, do sko nale. – Gruby uśmiech nął się sze rzej. – Uwa żam, że prze nie sie nie was z „trójki”

do „sió demki” to do sko nały po mysł to wa rzy szy. Wcze śniej epi zod w  szko le niu. Je ste ście nie całe pół
roku w War sza wie i prze cho dzi cie do wy wiadu. Tak, zdolny z was cze ki sta, zdolny i in te li gentny. Ta- 
kich nam trzeba. I nie de ner wuj cie się. Cze ki sta po wi nien mieć chłodny umysł, go rące serce i czy ste
ręce, jak ma wiał to wa rzysz Fe liks. Emo cje nie po trzeb nie nas roz pa lają.

– Nie wiem, czy po do łam – przy znał chudy, nieco spusz cza jąc oczy. – Ale dzię kuję za do bre słowo, to- 
wa rzy szu puł kow niku!

– Po do ła cie, po do ła cie. – Gość za cią gnął się dy mem i zmru żył oczy. – Mój de par ta ment, jak wie cie,
zaj muje się kon trolą. Spraw dza niem  – pod kre ślił su row szym to nem.  – Wa sza kan dy da tura prze szła
i przez moje biurko. Nie mia łem prze ciw wska zań. – Zro bił drę czącą pauzę. – Dzia ła nia za sa na cji jako
wy ro biony ide olo gicz nie dzie ciak, wojna i cały wasz dra mat... A po tem twarda walka z wro gami na szej
lu do wej oj czy zny. Wy dział śled czy w Gdań sku, Ma zury i de le ga cja do ośrodka na Dol nym Ślą sku. Po- 
tem znów Ma zury. Lu bi cie zie mie od zy skane, co? – Da wał do zro zu mie nia, że dużo wie. Wszystko, tak
na prawdę. Uwa żał czło wieka po dru giej stro nie za osobę in te li gentną na tyle, by po jęła prze kaz. Albo
prze strogę. Osaw ski wspo mniał na gle stare cze ki stow skie po wie dze nie: „Kon trola naj wyż szą formą
za ufa nia”. Za wsze go w głębi du cha śmie szyło, bo wcze śniej to on kon tro lo wał...

–  Je ste ście obyci, ma cie spryt. Nie jaki ta lent ak tor ski. Zy sku je cie za ufa nie pod wład nych  – cią gnął
pod puł kow nik. – Pro wa dzi li ście nie złe gry ope ra cyjne na po zio mie wa szych moż li wo ści w te re nie. No
i  zna cie ję zyki. To ważne. Na wet bar dzo. Trudno jesz cze u  nas o  ide ow ców, ale ta kich so lid nie wy- 
kształ co nych – po zwo lił so bie na odro binę szcze ro ści. – Co na ta pe cie? – Wska zał pal cem na teczki.

– Ber lin. Te raz do kład nie sprawa tego Cze cha. Za vicka... – za mel do wał ka pi tan. Pod su nął sko ro szyt.
Pod puł kow nik udał, że czyta z za in te re so wa niem. Znał sprawę do brze. Znał ży cio rys i wszyst kie in kli- 
na cje.

– Zdrajca, czło nek siatki Fielda i jego bandy... – wes tchnął, kart ku jąc pa piery.
– Tak jest! – Osaw skiemu za im po no wała do bra pa mięć ofi cera z De par ta mentu X. Sły szał o niej co

nieco w po kąt nych roz mo wach, ale my ślał, że to le genda. – Za vi cek przy je chał do Pol ski i zwiał, to zna- 
czy uciekł, do Nie miec kiej Re pu bliki De mo kra tycz nej. Jego kum pla zła pali to wa rzy sze cze cho sło waccy,
kiedy usi ło wał przejść gra nicę z Ba wa rią. Za vi cek coś prze czu wał i za wczasu ru szył do Wro cła wia. My- 
ślał, że tu bę dzie ła twiej albo że go nie wy tro pimy. Pa piery miał mocne, ale je den z funk cjo na riu szy na
gra nicy roz po znał zdję cie. Wiemy, gdzie jest. Kontr wy wiad się spi sał, ale że Ber lin w ja kimś wy cinku
pro wa dzę ja...

– Niemcy go wy łu skają? – prze rwał pod puł kow nik.
Ka pi tan mil czał chwilę. Słowo „Niemcy” ja koś mu nie od po wia dało.
– To wa rzy sze z Ber lina po mogą – po twier dził ele ganc kimi sło wami.
Gość uśmiech nął się z po li to wa niem i bły skiem współ czu cia w oczach.
– Wiem. Wszystko wiem. De le ga cja mi ni ster stwa spo tkała się z ludźmi Miel kego. Dał zie lone świa- 

tło. Użyje swo ich za so bów. Zresztą nie mógłby od mó wić. Szwaby się boją. Nas i  to wa rzy szy ra dziec- 
kich. – Za pre zen to wał w uśmie chu zęby. – To wa rzy sze to wa rzy szami, ale to my wy gra li śmy wojnę, no
nie?  – spy tał re to rycz nie. I  tym wła śnie chciał zjed nać so bie Osaw skiego, który cią gle wy da wał się
spięty i nieco po iry to wany skie ro wa niem na od ci nek nie miecki. – No do brze, nie będę wam prze szka- 
dzał. – Zdu sił peta w krysz ta ło wej po piel niczce i wstał. Ka pi tan też po de rwał się z miej sca.

– Kiedy go nam do star czą? – spy tał pod puł kow nik, jesz cze wra ca jąc do me ri tum. – To zna czy tego
Pe pika. To wa rzy sze z Mo skwy są bar dzo cie kawi.



– Na dniach ma pójść sy gnał. To te ren Stasi3. Ich kuch nia. Choć my też po mo żemy. Mają swoje spo- 
soby. Ale my ślę, że to kwe stia dni.

–  Tak, to zro zu miałe. Daj cie mi znać.  – Pod puł kow nik po gła dził się po bro dzie, pa trząc na sko ro- 
szyty. – W po rządku, to wa rzy szu ka pi ta nie... – Po dał mu pulchną dłoń. – Gra tu luję raz jesz cze i pa mię- 
taj cie: wie rzymy w was. Wszystko bę dzie w po rządku. – Drugą ręką po kle pał ka pi tana w ra mię. – No
i nie siedź cie tak długo. Obo wiązki obo wiąz kami, ale wy po czy wać trzeba. Do brej nocy.

Uśmiech nął się i wy szedł. Osaw ski stał jesz cze kilka se kund, głę boko od dy cha jąc. Bał się chyba, że
tam ten wróci i przy ła pie go na chwili nie mocy. A było mu słabo. Wresz cie usiadł. Po luź nił kra wat i roz- 
piął koł nie rzyk. Się gnął po chustkę, po czym otarł czoło i kark. Już nie miał ochoty na her batę. Otwo- 
rzył drzwiczki biurka i wy cią gnął pół li trową bu telkę wódki oraz musz tar dówkę. Każdy pra wie miał tu
coś ta kiego na spe cjalne oka zje. Na stres albo na to ast za po wo dze nie. Na lał do po łowy i wy chy lił. Nie
czuł smaku. Al ko hol za bu zo wał we krwi. Ofi cer znów za czął od ko py wać prze szłość, tę dal szą i bliż szą.
Nie ro zu miał, czy wła śnie do stą pił za szczytu czy już, na sa mym po czątku pracy w De par ta men cie VII
Mi ni ster stwa Bez pie czeń stwa Pu blicz nego, stał się ce lem. Nie poj mo wał sensu tej wi zyty. Choć me toda
wzbu dza nia nie po koju bar dzo mu się po do bała. Ro bił po dob nie, w  Gdań sku, Olsz ty nie i  wszę dzie,
gdzie tra fił na swoim bo jo wym szlaku.

– Mnie, Jana Osaw skiego? – szep tał, pa trząc w bu telkę wódki. – Od wie dza pod puł kow nik Jó zef Świa- 
tło. Ten Świa tło? – po wie dział gło śniej, ale to nie po mo gło w zro zu mie niu, czemu wszech mocny ofi cer
spe cjal nego de par ta mentu, naj bar dziej ta jem ni czej jed nostki mi ni ster stwa, zwró cił na niego uwagę.
Do lał wódki i  po cią gnął ko lejny łyk, od czu wa jąc co raz więk sze zmę cze nie. Fak tycz nie, mu siał wy po-
cząć.

***

Pu ław ski szedł bli sko fron to nów bu dyn ków, zgar biony pod cię ża rem ple caka. Pa lił szybko pa pie rosa,
usi łu jąc przy glą dać się lu dziom. Wy da wało mu się, że pa trzą na niego. Usi ło wał od gad nąć, co o nim
my ślą i czego od niego chcą. Był jak zwierz w po trza sku, który za raz usły szy dźwięki na gonki. Wszedł
w bramę. Zga sił nie do pa łek i się gnął po dru giego pa pie rosa. Przez ob łok dymu na dru giej stro nie ulicy
wy pa trzył ko goś nie pa su ją cego do reszty. Wy so kiego fa ceta, który szedł wolno i  jak ja kiś zwie dza jący
przy glą dał się do mom i wi try nom.

– Tu ry sta pie przony! Kto cię przy słał? – Sami scho wał się głę biej w cień i za gryzł wargi, usi łu jąc so bie
po ukła dać w lo giczną ca łość prze bieg wy da rzeń. Nie miał jed nak czasu ani cier pli wo ści. Wszedł w po- 
dwó rze, chcąc przejść na drugą stronę. Mu siał zna leźć inną drogę na dwo rzec, do kas bi le to wych. Wy- 
rzu cał so bie, że nie po trzeb nie był pod ko sza rami, by wbrew roz sąd kowi po że gnać chło pa ków.

– Tam mnie na mie rzyli... – Prze kli nał swoją głu potę. Te raz jesz cze do pa dło go wzru sze nie. Zo sta wiał
za sobą ka wa łek do ro słego ży cia. Do tarł do drzwi tyl nego przej ścia. Uchy lił i długo pa trzył. Zde cy do wał
się wyjść, kiedy był pe wien, że nikt za nim już nie idzie.



ROZ DZIAŁ 2

Mar cową nocą trzy mał mróz. Śnieg pró szył le ni wie, two rząc białe czapy na skraw kach po rwa nych mu- 
rów. Osia dał na pa ra pe tach mar twych okien nych otwo rów, w któ rych od dawna nie było szyb. Kwar tał
do mów był jak sta ro żytna ru ina, po zo sta wiona w bez ru chu wiele wie ków temu i za po mniana. Prze cież
mi nęło za le d wie osiem lat, od kąd wy pa lone zglisz cza zo stały po rzu cone. Lu dzie uprząt nęli gruz, wy- 
wieźli hałdy ce gieł, a po ra nione mury zo sta wili, nie chcąc, albo nie mo gąc, ich od bu do wać. Za ru inami
cią gnęły się sze ro kie, białe po ła cie pust ko wia pro wa dzące do po dob nych wysp po rzu co nych gma chów.
Nie było tu świa teł, la tarni ani żad nego ru chu. Do piero znacz nie da lej po ja wiały się pierw sze ogniki.
Ślady ży cia w mie ście.

Char lie „Gre en man” Zie lin sky, a  obec nie Ri chard Rotte, miał świa do mość, że to po zory spo koju
i  nor mal no ści. Jak wła ści wie wszystko w  jego fa chu. Praw dziwe ży cie i  nie koń czące się zma ga nie
trwały w ukry ciu. Nowa pla cówka, w któ rej przy szło tkwić trójce Ame ry ka nów, była dziurą w ziemi oto- 
czoną mu rami bez da chu, za pa dli skiem po zruj no wa nym pię trze, w  któ rym gwiz dał wiatr. „Gre en- 
man” marzł, choć zda wało mu się, że ubrał się cie pło. Miał swe ter, ma ry nar ski płaszcz i  weł nianą
czapkę. Na po dwójne skar pety wło żył wy so kie sznu ro wane buty. Nie wy star czyło. Cho dził więc wkoło,
tu piąc i chu cha jąc w dło nie. Jego dwaj kom pani ro bili po dob nie. Byli nie wiele młodsi, wy spor to wani,
silni, ale i mniej ży ciowo do świad czeni. Jed nak gó ro wali nad Char liem w ta kich ak cjach tu, w Ber li nie
czy na wscho dzie Eu ropy. Mimo to im po no wała im jego prze szłość, na wet je żeli znali jej nie wiel kie
frag menty. Will i Hugh, jak ich na zy wał. Z nie miecka Wil helm i Hugo. Dwóch lu dzi z ze społu McIn to- 
sha, który przez ostat nie ty go dnie wpro wa dzał go w dzi waczny świat ber liń skich ukła dów. W prze ci- 
wień stwie do „Gre en mana” te dwa gnojki czuły się tu jak ryby w wo dzie. Znali każdy ka mień, ru inę i...
przej ście na drugą stronę, do wschod niej czę ści mia sta.

– Naj gor sze jest to, że nie można za pa lić. – Hugh tarł roz dy go tane dło nie, po pa da jąc w co raz więk- 
sze roz draż nie nie.

– Do kład nie. To naj bar dziej do ku cza – wes tchnął „Gre en man”. Chciał rzu cić ja kąś aneg dotę o tym,
jak gnił na war tach czy w oko pie w cza sie wojny, ale dał so bie spo kój. Miał się wy ka zać w dzia ła niu,
a nie w baj du rze niu, ni czym star szy pan.

– Po winni być pół go dziny temu. – Will po chy lał się nad bia łym cy fer bla tem ze garka, z tru dem od- 
czy tu jąc czas.

– Może już po wszyst kim? Nie przy jadą? – za py tał Char lie, wy obra ża jąc so bie po rażkę. Uj rzał na twa- 
rzach kom pa nów nie wiel kie uśmieszki po li to wa nia. Wie dział, że zbłaź nił się jak no wi cjusz.

–  To nie szwab ska ko lej, Ri chie.  – Hugh mru gnął okiem i  za śmiał się.  – To pie przona wschod nia
część Ber lina. Cza sem cze kasz całą noc za miast kilku go dzin. Za wielu szpicli, ru skich agen tów. Żeby
ich wy ki wać, trzeba się na mę czyć.

– Po na szej stro nie – Will wska zał za sie bie, na kilka do mów za ni skim mu rem, który wy zna czał gra- 
nicę stref – jest kiep sko. Prze stań my śleć we dług pla nów. Tu się nic nie trzyma kupy. Można o tym opo- 
wia dać, ale te raz masz czarno na bia łym.  – Był młod szy, ale mó wił jak men tor. Pew nie, na wet zbyt
pew nie jak dla Char liego Zie lin sky’ego.

– Kie dyś cze ka li śmy wła śnie do bla dego świtu. Było lato. Krótka noc, do tego pa trole...
– Blo kada. Była blo kada mia sta – wtrą cił Hugh. – Wiesz, co to było? W czter dzie stym ósmym gro ziła

tu nam nor malna wojna. Oto czyli za chod nią część i  chcieli za gło dzić. Wszę dzie po ste runki, pa trole
woj ska, a my mie li śmy za da nie do wy ko na nia. Prze srane – sap nął, ucie ka jąc my ślą w prze szłość.

„Gre en man” tylko mil cząco przy ta ki wał. Na wet nieco ba wiły go po pisy „ko gu tów”. Byli do brzy
w tym, co ro bili, ale nie wi dzieli w ży ciu tyle, co on. Zresztą to nie było ważne. Li czyło się to, co tu i te- 



raz, nowy przy dział, a nie opo wie ści. Ta dwójka ugrzę zła mię dzy tymi ru inami, w ich ma łym wszech- 
świe cie. Nie byli zwy kłymi ludźmi, nie mo gli za po mnieć o  pracy. To ona była ca łym ich ży ciem. Taj- 
nym, ukry tym za kłam stwami. Nie mo gli się nią chwa lić, chyba że tra fił się ktoś nowy, taki jak Char lie
Zie lin sky.

Za za śnie żo nym pla cem mi gnęło białe świa tło. Od róż niało się od bla sku kilku mar nych la tarni
w mroku.

– OK, mamy sy gnał. – Hugh na tych miast za po mniał o pa le niu. Wy pro sto wał się i przy warł do muru
przy sa mej szcze li nie. Się gnął po la tarkę do kie szeni kurtki, ale za wa hał się na mo ment. – Pa no wie, za- 
czy namy grę – oznaj mił pa te tycz nie. Wdu sił przy cisk i za czął wy sy łać umó wioną se kwen cję zna ków.

– Te raz co? – Znie cier pli wiony Zie lin sky ga pił się w mrok po dru giej stro nie za śnie żo nego placu.
– Znów cze kamy – uspo koił go Will. – Je żeli dali znak, to zna czy, że boss uznał, że mają wolną drogę.

Ostat nia pro sta do gra nicy.
– Ta kie za du pie – żach nął się „Gre en man”. – Ko mu chy nie wie dzą, gdzie można prze ła zić przez gra- 

nicę bez kon troli? – za py tał re to rycz nie.
Will wzru szył tylko ra mio nami. Oby dwaj mło dzi spoj rzeli po so bie z wy ra zem cze goś, co Zie lin sky

uznał za obawę. „Nie mó wi cie mi wszyst kiego – za wy ro ko wał w my śli. – Za wcze śnie? A może wam nie
wolno?” Po wi nien był się roz zło ścić, ale po wścią gnął emo cje. Prze szedł na swoją stronę ru iny, osła nia- 
jąc po łu dniowe po dej ście do tej nie wiel kiej „sta nicy”. Wy ma cał pi sto let w kie szeni płasz cza, ale wy ję cia
go nie uznał za ko nieczne. W na ra sta ją cej ku rzawce nic się nie działo. Sły chać było tylko wiatr. Na wet
sil niej szy niż na wscho dzie ruch w wol nej czę ści mia sta ga snął.

– Czy sto! – rzu cił do kom pa nów przez ra mię. Hugh znów za czął po sy łać świetlne sy gnały.
„Gre en man” czuł, jak puls mu przy śpie sza. Bar dzo lu bił to uczu cie, znane mu jesz cze z  cza sów

wojny: pod nie ce nie na chwilę przed ak cją. Wią zało się to z  du żym nie bez pie czeń stwem, śmier cią
i cier pie niem, ale w pa mięci po zo sta wało to, co naj lep sze. Eks cy ta cja i dzia ła nie do da ją cej we rwy ad re- 
na liny. Mógłby to trak to wać jako psy chiczny pro blem, któ rego na ba wił się na fron cie, ale to da wało mu
szczę ście. Przez to po rzu cił spo kojne ży cie w New Jer sey i wró cił do za ję cia peł nego nie bez pie czeństw,
choć ni gdy nie opo wia dał o nich ro dzi nie. Zna lazł prze cież lu dzi, in sty tu cję, która szu kała ta kich na- 
rwań ców z  ta len tami jak on. Tej nocy pod nie ce nie wy da wało się słab sze. Nie tego się spo dzie wał po
pracy w owia nym le gendą Ber li nie. Char lie ocze ki wał ist nych hord czer wo no ar mi stów, a tym cza sem
czuł się, jakby znów był na pod nisz czo nym po dwó rzu gdzieś w Jer sey City albo Ne wark, gdzie bu szo- 
wał jako do ra sta jący dzie ciak po przy jeź dzie z Pol ski.

– Gładko pój dzie – wy szep tał pod no sem Ka rol.
Przez szmer wia tru prze do stał się war kot nie naj młod szego sil nika. Zie lin sky wy chy lił głowę. Od

ciem nej plamy ruin za pust ko wiem od kleił się przed miot. Zbli żał się ja kiś po jazd. Szo fer nie za pa lał
świa teł. Wóz mógł być ni ską pół cię ża rówką albo au tem do staw czym z paką za krytą plan deką. Sa mo- 
chód prze ci nał pust ko wie, ja dąc szybko, ale pew nie. Kie rowca mu siał znać oko licę i za pewne by wał tu
nie raz, bo do sko nale ra dził so bie po ciemku. Kiedy wóz był mniej wię cej w po ło wie drogi, coś się zmie- 
niło. Zie lin sky ode rwał wzrok od sa mo chodu i chciał przyj rzeć się od cin kowi, któ rego pil no wał. Za nie- 
po ko jony spo strzegł ruch. Oczy przy wy kły do ciem no ści na tyle, by mo gły do strzec na tle mu rów opu- 
sto sza łych ka mie nic ludz kie syl wetki. Gdyby po ja wiła się jedna, nie by łoby w tym nic nie po ko ją cego.
Ale ich było pięć, może sie dem. Nie wy klu czone, że wię cej osób kryło się jesz cze we wnę trzach. Wy ro- 
bione wy czu cie i in stynkt wrzesz czały, że sprawy źle się mają.

– Mamy to wa rzy stwo – po wie dział na głos i cof nął się do wy rwy, prze ko nany, że można go do strzec.
Zła pał rę ko jeść pi sto letu w kie szeni.

– Zga dza się, tu też są! – Will po ka zał pal cem domy po swo jej stro nie. Zro bił to z nie sa mo wi tym spo- 
ko jem.

Za pu stym pla cem po ja wiły się świa tła re flek to rów. Wiatr po niósł sy reny po li cyj nych wo zów. Ci cha
do tej pory noc za częła oży wać draż nią cymi ha ła sami. Ukryci w ciem no ści mu sieli trzy mać nerwy na



wo dzy. Tak jak zo stali przy go to wani. Hugh i Wi liam wy da wali się opa no wani. Im po no wali Char liemu.
Byli za le d wie kil ka set me trów od gra nicy. Bli sko do swo ich, ale w ob li czu po goni dy stans do prze by cia
na wro gim te ry to rium wy da wał się nie bo tyczny.

Cię ża rówka za częła zwal niać. Sy reny po dą ża ją cych za nią wo zów Volks po li zei4 były co raz gło śniej- 
sze. Sa mo chód wresz cie sta nął, tuż obok wzgórka ce gieł przy kry tych śnie giem. Z wnę trza auta wy sko- 
czyły trzy po sta cie. Bie gły po chy lone, spo dzie wa jąc się strze la niny. Po ty kały się o ka wałki gruzu.

–  Mamy jesz cze szansę!  – Ker mit dy szał, po chy la jąc się, żeby zła pać od dech. Za czął roz pi nać ob- 
szerny, pe li sowy płaszcz. Ci snął nim o zie mię, szy ku jąc się na więk szy wy si łek.

– Skąd wie dzieli? – Fa cet bie gnący za nim spy tał po nie miecku drżą cym gło sem. Char lie roz po znał
w nim fi gu ranta. Mieli go prze rzu cić na za chód. Był śred niego wzro stu, szczu pły, w za du żym ubra niu.
Dy go tał ze stra chu albo zimna. Chyba nie był Niem cem. Nadali mu pseu do nim „Hi gh lan der”. Ten
trzeci zwany był „Emi lem”. Był naj star szy ze wszyst kich, no sił krótką kurtkę i nar ciar ską czapkę, po- 
dobną do tej, ja kiej uży wano w We rmach cie. Nie wy da wał się prze stra szony. Zie lin sky przy glą dał się
Niem cowi, który cie ka wił go naj bar dziej.

– Wie jemy do gra nicy – po le cił Ker mit. – Ja, „Hi gh lan der” i „Emil”. Wy od cią gnie cie po ścig. – Po pa- 
trzył na swo ich.

– Tak jest! – od po wie dział Char lie bez wa ha nia. Spo strzegł, że Nie miec też za czął mu się przy glą dać.
Usły szeli ryk sil ni ków. Przez szum i  ter kot prze bi jały się wy krzy ki wane roz kazy. „Gre en man” wie- 

dział naj le piej, co to ozna cza, kiedy sły chać Niem ców. To samo, co przed laty. Ker mit chwy cił ra mię
zbiega i  po cią gnął, wy ry wa jąc fa ceta z  pa ra liżu. Za czął prze py chać się przez dziurę w  tyl nej ścia nie,
ma ca jąc prze szkody przed sobą. Za raz cała trójka znik nęła. Hugh dał po le ce nie resz cie. Ucie kali w in- 
nym kie runku, tak żeby wschodni ich do strze gli. Ka rol biegł ostatni. Grupa po li cji roz lała się w  sze- 
roką, luźną ty ra lierę. Nie było ich aż tak wielu, ale „Gre en man” nie miał za miaru cze kać na spo tka nie
z mun du ro wymi. Prze mknął po śli skim śniegu pod ka mie nicą, kiedy padł strzał. Echo za ło mo tało mię- 
dzy ścia nami. Zie lin sky wy cią gnął pi sto let. Był za da leko, by go użyć, ale po czuł się przy naj mniej pew- 
niej.

Ko lejny strzał. Nie wia domo, czy mie rzony czy po słany w  po wie trze, ale spra wił, że ucie ki nie rom
przy było sił. Trójka Ame ry ka nów ro ze szła się po ru inach, od ska ku jąc w bok od Ker mita i  jego „prze- 
syłki”. Od le głość do gra nicy ma lała, ale po ru sza nie się po ru mo wi skach szło o  wiele le piej Wil lowi
i Hugh. „Gre en man” po tknął się kilka razy. Stłukł ko lano i po szar pał ubra nie, ale parł przed sie bie. Świ- 
tało mu pod czapką, że wła ści wie nie na to się pi sał. Wy obra żał so bie na iw nie, że bę dzie mu siał nieco
po bie gać, ale nie my ślał o  ta kim to rze prze szkód. Po goń do tarła chyba do kry jówki. Auta ha mo wały.
Sły chać było trza ska jące drzwiczki i  jesz cze wię cej krzy ków. Will i  Hugh pa trzyli za sie bie co kilka
chwil. Ale wkrótce kon tury świata za częły za ma zy wać się w  przy bie ra ją cej śnie życy. Byli tu tejsi, jak
koty zna jące re wir i zwin nie po ko nu jące każdą prze szkodę. W pew nej chwili prze wod nicy do słow nie
znik nęli w śniegu.

„Gre en man” pierw szy raz od przy jazdu do mia sta po czuł praw dziwy strach. Tak jak kie dyś, gdy
utknął sa mot nie w  bel gij skim le sie albo sam prze dzie rał się przez pod bitą przez So wie tów Pol skę
z sza loną mi sją wy my śloną w Wa szyng to nie przez pew nego zdrajcę. Po zo stał sam. Na nie sa mo wi cie
długi mo ment opusz czono go po śród gru zów we wro gim mie ście. Char lie po tra fił so bie ra dzić w ta- 
kich sy tu acjach. Prze żył ich sporo. Wojna w  Eu ro pie, ko mu ni styczna Pol ska, a  ostat nio Azja. Ale za-
zwy czaj miał ja kieś wspar cie.

– Gnojki. Pier do lone gnojki – ob ru szył się. Przy sta nął. Zła pał się na tym, że traci orien ta cję w ciem- 
no ści i za dymce. Sły szał głosy wschod nio nie miec kiej po li cji. Byli co raz bli żej, tuż za ru inami kilku do- 
mów, choć im ła że nie po ta kim te re nie szło jesz cze go rzej niż jemu. Snopy świa tła la ta rek za częły gła- 
skać mi liony płat ków pa da ją cego śniegu. Echo co raz moc niej po wta rzało roz kazy tam tych. Zie lin sky
poj mo wał, że pró bują od ciąć go od gra nicy. Od dy chał głę boko i, jak mógł, po wstrzy my wał na ra sta jącą
pa nikę. Wziął haust zim nego po wie trza i  nie po tra fiąc wy my ślić nic lep szego, przy lgnął do ściany.
Mocno schy lony wy szedł z cie nia, wolno i ostroż nie. Na uczono go na woj nie, że zbyt szybki ruch przy- 



kuwa ludzki wzrok. Zsu nął się po ka mie niach i  do piero za czął truch tać, mo dląc się, by skrzy pie nie
śniegu nie zwró ciło uwagi. Serce przy śpie szało, choć wcale nie po ru szał się szybko. Od głosy po ścigu
ro biły się wy raź niej sze i do cho dziły te raz z dwóch stron.

Na raz w  bieli pu stej ulicy wy rósł czło wiek. Był nie da leko. Też schy lony, gwał tow nie się roz glą dał.
Nad szedł z prze ciwka, od strony gra nicy. Nie wi dział „Gre en mana”. On za to roz po znał „Hi gh lan dera”.
Wi dział go na żywo tylko kilka chwil, ale pa mię tał syl wetkę ze zdjęć, z  przy go to wań do za da nia.
„Biedny su kin syn... – po my ślał, zły na resztę to wa rzy stwa, że tak ła two gubi lu dzi w pa nice. – Wcale nie
je ste ście tacy do brzy”. Po gnał dłu gimi su sami po za gu bio nego to wa rzy sza. Spadł na niego jak duch.
Za sło nił usta, słusz nie prze wi du jąc, że „Hi gh lan der” za cznie krzy czeć. Te raz spod jego dłoni wy do by- 
wał się tylko nie składny bul got.

– Nimm es ge las sen, mein Freund!5 – szep nął mu Zie lin sky do ucha. Chło pak chyba zro zu miał, bo pod- 
dał się woli nie zna jo mego. Char lie po cią gnął ucie ki niera za sobą w stronę, która wy da wała mu się wła- 
ściwa. Za czął wspi nać się po schod kach do bramy nie ist nie ją cego do mo stwa, kiedy wrzawa szwab skich
ko mend wy peł niła prze strzeń. Błysk la tarki prze bił się przez śnieg po ziomo i prze śli zgnął po obu męż- 
czy znach, kiedy zni kali za drzwiami. Nie zdo łali umknąć. Krąg świa tła za trzy mał się na wej ściu. Ktoś
sprytny do strzegł ruch albo miał po pro stu prze czu cie. Snop był jak dro go wskaz dla lu do wej po li cji.

– Halt! – Ktoś zdzie rał gar dło.
–  Nicht be we gen!6  – do dał ener gicz nie inny głos. Po tem huk nęły strzały. Chyba z  pi sto le tów, bo

brzmiały ina czej. Strze lano do zbie gów, już nie w po wie trze. „Gre en man” zro zu miał to mo men tal nie.
Za czął prze dzie rać się z „Hi gh lan de rem” przez zwały ce gieł, resz tek be lek i zgni łych me bli. Byli jak bro- 
dzący na ba gnie. Zbieg ru szał się nie zgrab nie, usi łu jąc być szyb kim. Chyba do brze ro zu miał, co mu
grozi, je żeli zo sta nie poj many. Po mógł Ame ry ka ni nowi wdra pać się na próg ko lej nego po miesz cze nia.
Te raz wy da wało się, że zo stali oto czeni. Prze kleń stwa, syki po ty ka ją cych się Po li zi sten7 i stu kot osu wa- 
ją cych się ce gieł dud niły do słow nie wszę dzie.

– Hurry up! Schnell! – „Hi gh lan der” po pę dzał go roz pacz li wie. „Gre en man” uznałby to za ujmę i do- 
wód na spa dek formy, gdyby nie zaj mo wał się my śle niem, co wła ści wie ma ro bić da lej. Po wstrzy mał
zbiega, do ci ska jąc do ściany. Przy ło żył pa lec do ust, by młody nic nie mó wił. Sam wy chy lił się i doj rzał
trzech go ści w płasz czach, zi mo wych czap kach i z ka ra bi nami. Wschodni Niemcy no sili się jak dawni
na zi ści. Ko mu ni ści od pruli tylko go dło orła na swa styce od mun du rów tego sa mego pra wie wzoru.

Trzech gli nia rzy śli zgało się na nie rów no ści i pod pie rało kol bami, usi łu jąc zna leźć nie tylko zbie gów,
ale także wyj ście z tego la bi ryntu. W „Gre en mana” za częła wstę po wać na dzieja. Mo gli się ukryć, prze- 
cze kać albo usi ło wać prze śli zgnąć bli żej gra nicy. „Pró buj cie nas do rwać, skur wy syny!” Wie dział, że le- 
piej bę dzie wiać i nie ku sić losu. Mach nął na „Hi gh lan dera”, a kiedy prze ra żony kom pan nie za re ago- 
wał, Char lie po cią gnął go za dłoń. Te raz uwa żał na każdy krok, wy tę żał wzrok, by nie wpaść w  ja kąś
szcze linę albo żeby nie na ro bić ha łasu na osu wi sku. Prze mknęli przez kilka po miesz czeń. Zie lin sky wy- 
szedł na zruj no wany ta ras na par te rze i ze sko czył. Wróg był wszę dzie wo koło, ale nie wi doczny. Wił się
i klu czył, chyba od pusz czał so bie po goń. „Gre en man” ob ró cił się, chcąc po móc zbie gowi, kiedy ten po- 
śli zgnął się i padł na ba lu stradę. Nad wy rę żona kon struk cja nie wy trzy mała i wy rwała się z muru, cią- 
gnąc spory ka wa łek ściany. Buch nęło gry zą cym ku rzem, a ha łas mógł zwia sto wać upa dek ca łego domu.

– Świet nie! – po wie dział po pol sku Zie lin sky. Po cią gnął „Hi gh lan dera”, nie ba cząc na jego jęki i ci che
po mruki. Te raz mu sieli po pro stu ucie kać. Prze sko czyli oczysz czoną prze strzeń, go towi prze bić się
przez jesz cze jedno gru zo wi sko. Te kil ka set me trów, dzie lą cych „Gre en mana” od punktu kon tak to- 
wego do gra nicy, te raz wy da wało się dy stan sem ma ra toń skim.

– Halt!  – za brzmiało znacz nie bli żej. Nie miec nie cze kał. Po słał kulę, która ze świ stem prze le ciała
nad uchem „Gre en mana” i  tra fiła w  mur. Po ja śniało. Char liego ośle piło, ale nie osła biło to jego woli
prze trwa nia. Usko czył, od py cha jąc zbiega. Osło nił oczy dło nią. Pod niósł drugą rękę trzy ma jącą czter- 
dziestkę piątkę. Po cią gnął za spust, mie rząc na wy czu cie. Po lu fie w cel. W świa tło. Szybko, ale sta bil- 
nie, jak ćwi czył. Snop świa tła la tarki za czął się krę cić, aż wy lą do wał na ziemi. Ame ry ka nin nie wie dział,



czy tra fił tam tego czy tylko spło szył, ale za ło żył tę pierw szą moż li wość i po my ślał, że może za cząć nową
wojnę.

– Jetzt, schnell ren nen!8 – krzyk nął. Strze la nina ścią gała krzy czą cych po li cjan tów. „Gre en man” zro bił
kilka kro ków w  bok i  wy pa lił w  prze ciwną stronę. Miał na dzieję, że to zmyli po ścig. Wsko czył za raz
w ru mo wi sko, nie chcąc zgu bić „Hi gh lan dera”.

Miał ra cję. Volks po li zei zro biła się ostroż niej sza i błą dziła, w ciem no ści jedni funk cjo na riu sze brali
in nych za zbie gów. Od za chodu prze bi jała wy raź niej zo rza bar dziej nor mal nego świata. Ulice, neony,
la tar nie. Dziel nica Neu kölln, choć nie naj pięk niej sza z  dys tryk tów Ber lina, zda wała się te raz cudna,
nie omal raj ska. Za ple cami Zie lin sky’ego znowu za częła się nie składna strze la nina. Raz grzmiał ka ra- 
bin, za dru gim ra zem pi sto let. „Gre en mana” na wet to za sta no wiło, bo nie spo dzie wał się, że wy woła aż
ta kie za mie sza nie. Po tknął się o coś i po le ciał na brzuch, w ostat niej chwili osła nia jąc twarz. Nie padł
na gru zo wi sko, ale na coś mięk kiego. Pod nim le żał nie przy tomny „Hi gh lan der”. Char lie pod sko czył
jak opa rzony. Wci snął pi sto let za pa sek spodni i za czął tar gać zbiega. Ten jakby wa żył tonę. Pod cią gnął
go, chcąc wy tasz czyć za ra miona, kiedy so lidny cios spadł na jego kark. Za mro czony Zie lin sky za chwiał
się, ale nie padł od razu. Po trzebna była po wtórka i do piero wtedy noc zro biła się zu peł nie ciemna i ci- 
cha.

***

Sa muel Pu ław ski tego dnia ubrany był cał kiem od święt nie. Nie po ma gało to w dłu giej po dróży po cią- 
giem z Mo na chium, ale ja koś zdzier żył nie wy gody. Chciał być ele gancki na spo tka niu, które go cze kało.
Wie rzył, że to szata zdobi czło wieka, ubiór do daje splen doru i  roz wiewa wąt pli wo ści ob ser wa to rów.
Zwłasz cza te raz, w po dróży przez inne, nie przy ja zne pań stwo. Męż czy zna zszedł scho dami z pe ronu
dworca Zoo na sze roki plac. Miał na so bie płaszcz z  po sta wio nym koł nie rzem, a  pod spodem ma ry- 
narkę i ko szulę z obo wiąz ko wym, pstro ka tym kra wa tem ame ry kań skiego wzoru. Nie wkła dał ka pe lu- 
sza, gdyż nie miał ta kiego na kry cia głowy. W kie szeń we tknął zmięty kasz kiet, bo nie chciał psuć na są- 
czo nej bry lan tyną fry zury. Poza tym chciał być roz po znany w tłu mie przy jezd nych. Z tą oso bliwą ele- 
gan cją kon tra sto wał gór ski ple cak, który przy bysz no sił ze sobą. Spło wiały, po ce ro wany ba gaż był pe łen
do bytku z po przed niego ży cia.

Ber lin wi tał ru chem. Nie róż nił się zbyt nio od Mo na chium. Można tu było zo ba czyć po dobną mie- 
szankę ruin i  od ra dza ją cego się ży cia. Sami przy sta nął przy wej ściu i  za czął szu kać pa pie ro sów. Nie
znał mia sta, nie wie dział, gdzie może się za trzy mać, gdyby coś po szło nie tak. Miał jed nak szczę ście.

– Dzień do bry – usły szał za sobą znany głos. Ob ró cił się i uśmiech nął, za po mi na jąc o ni ko ty no wym
gło dzie.

– Cześć – od parł i wy ba łu szył oczy na Erikę. Była śliczna, a tego dnia pre zen to wała się wy jąt kowo wy- 
twor nie. Sa muel zo rien to wał się, że zbyt długo po dzi wia wdzięki ko biety, pod kre ślone do pa so wa nym
pal tem. Ukło nił się i po chwy cił dłoń w brą zo wej rę ka wiczce, by uca ło wać ją z ga lan te rią.

– Jak po dróż? Wszystko prze bie gło bez kło po tów? – spy tała Herpf ła ma nym pol skim.
– Tak, wszystko w jak naj lep szym po rządku.
Sa muel znów nie mógł po wstrzy mać się od tak so wa nia pięk no ści. Za bar dzo zdzi czał w pracy i stro- 

nił od lu dzi, a zwłasz cza od ład nych ko biet, by za cho wać się od po wied nio przy ta kiej pięk no ści.
– Mam coś... – Ock nął się i stuk nął w czoło. Roz su płał po śpiesz nie ple cak i wy do był długą ta bliczkę

ba war skiej cze ko lady. – O kwiaty trudno, ale to chyba lep sze. – Z dumą po dał po da rek. Ko bieta prych- 
nęła z roz ba wie nia, ale po wstrzy mała się od uszczy pli wo ści.

– Pięk nie dzię kuję!
– Po dobno po blo ka dzie cały czas u was kło poty z de li ka te sami – tłu ma czył się Sami.
– Tak, tak, masz ra cję... – Erika za sta na wiała się, ile nie szczę śnik mu siał wy dać na ten spe cjał. Wsu- 

nęła pre zent do to rebki i po ca ło wała przy by sza w po li czek. Pu ław ski od razu się roz pro mie nił i wy prę- 



żył za do wo lony. Herpf zbli żyła się i pew nie ujęła chło paka pod ra mię.
– Po każę ci mia sto. – Wska zała na plac. – Po doba ci się?
–  Jest...  – Zmie szał się za sko czony na głą ini cja tywą ko le żanki. Wi dzieli się prze cież do piero dwa

razy. – Jak u nas... Choć czy ja wiem? – Za my ślił się, szu ka jąc bły sko tli wego uza sad nie nia. Pa trzył na
uliczny ruch, re klamy. – U was jest bar dziej ener gicz nie.

Erika za śmiała się.
– Słuszne spo strze że nie. Mu simy się sta rać bar dziej. Je ste śmy ma łym mia stem. Cią gle za gro żo nym.

Nie ma tu tak ła two. No do brze. – Spo waż niała. – Cie szę się, że obyło się bez kło po tów. – Po cią gnęła ra- 
mię męż czy zny i  ru szyła wolno.  – Pa piery, wiza i  tak da lej. Jak obie ca łam, za ła twi łam. Mam do bre
układy tu i we wschod niej czę ści. Jak wi dzisz, do trzy muję słowa. A jak twoi kom pani? Ko le dzy z woj- 
ska? Może ja kaś na rze czona?

–  Hm, na rze czona...  – Lekko się za czer wie nił.  – Nie mam ni kogo na stałe  – przy znał. Nie miał za- 
miaru opo wia dać o ro man sach z Niem kami, pra cow ni cami kan tyn, baz woj sko wych albo kel ner kami.
Chciał spró bo wać z  Eriką, tak na po waż nie, na dłu żej. Była naj wy twor niej szą, naj bar dziej tro skliwą,
po tra fiącą słu chać i po ma gać ko bietą, jaką spo tkał w ży ciu. I choć nie był przy stojny ani oczy tany, po- 
sia dał kilka za let. By wał od ważny, szar mancki i nie znał wstydu. A ko biety lu biły pew nych sie bie fa ce- 
tów. Prze ko nał się o tym wie lo krot nie. Nie miało zna cze nia, że męż czyź nie było bar dzo da leko do wy- 
glądu Vana John sona.

– Z ko le gami bywa róż nie... – zmie nił te mat na bar dziej neu tralny. – Jesz cze nie są go towi – skła mał,
przy po mi na jąc so bie re ak cję kom pa nów.

–  Spo koj nie.  – Erika ob jęła Sa miego.  – Jesz cze nie zro zu mieli, że wojna jest dawno za nami. Że
trzeba na uczyć się żyć nor mal nie, mię dzy ludźmi. Wszyst kimi, bez względu na straszną prze szłość.
Ina czej zwa riu jemy.  – Znów po ca ło wała chło paka w  po li czek. Wy da wała się ra do sna z  po wodu jego
przy jazdu do mia sta. Sa muel był go tów od wza jem nić ca łusa w bar dziej na mięt nej for mie, ale Erika od- 
su nęła głowę. Po tra fiła wy zna czyć gra nicę i ra cjo no wać czu ło ści.

– Gdzie te raz? – wes tchnął nieco za wie dziony Sami. – Kawa? Spa cer? Prze cze kam u cie bie? – Usi ło- 
wał pro wo ko wać.

–  Naj pierw za ła twimy to, co naj waż niej sze.  – Herpf stała się bar dzo za sad ni cza.  – Do peł nimy for- 
mal no ści. – Za częła cią gnąć za sko czo nego męż czy znę w stronę przy stanku au to bu so wego. – Mam zna- 
jo mego na Schlüter straße. To cał kiem nie da leko. Nie tak da leko od Ku’dam, tej głów nej ulicy. – Wska- 
zała nie dbale przed sie bie.

– Schluuu? Co tam jest?
– Mi sja woj skowa. Pol ska mi sja woj skowa. To jak am ba sada.
Sami sta nął jak wryty. Pa trzył sze roko otwar tymi oczyma i sap nął:
– Ko mu ni ści!
– Nie żar tuj. – Erika mach nęła dło nią. – Prze cież chcia łeś. Zde cy do wa łeś się.
– Tak, ale ja... – Do piero wtedy do tarło do świa do mo ści męż czy zny, że za wę dro wał na ścieżki, któ- 

rych nie miał ochoty do kład niej prze my śleć. Swoją de cy zję wią zał za wsze z dziew czyną. Wszystko inne
zo sta wiał na póź niej. I to póź niej wła śnie na de szło.

– Co jest, Sami? – Herpf na po wrót była miła i słodka, tak jak wtedy w Ba wa rii, kiedy się po znali. –
Bo isz się cze goś? – Po gła dziła przy by sza po gład kim po liczku i za trzy mała dłoń na dłuż szy mo ment.
Pu ław skiemu zro biło się go rąco. Naj chęt niej dałby się jej pie ścić, tu i  te raz, na środku ulicy, i  za po- 
mniał o ca łym świe cie.

– Bę dzie do brze, obie cuję. – Mó wiła z tro ską, ni czym matka. Sa muel chciał, by się nim opie ko wała. –
Nie jed nemu tak po mo głam...

– Nie jed nemu? – za py tał po dejrz li wie.



– Tak, oczy wi ście. – Prze je chała pal cami po czu pry nie fa ceta. – Z tego żyję, mó wi łam ci. Mam małe
biuro po dróży, więc or ga ni zuję wy prawy. Na wet tak trudne jak ta twoja... Bo je steś kimś dla mnie wy- 
jąt ko wym. – Jakby się za wsty dziła i od wró ciła wzrok. – Wiesz, co to zna czy stra cić wszyst kich. Prze szli- 
śmy to samo.

–  Ale w  tej ca łej... am ba sa dzie... Czy to bez pieczne?  – Pryn cy pial ność Sa mu ela pę kała. Po lak chciał
tylko od go nić wąt pli wo ści.

– Mój drogi, kum ple na ga dali ci głu pot o rze czach, o któ rych nie mają po ję cia. – Udała, że się ob ru- 
sza. – Je steś w za chod niej czę ści Ber lina. Do je cha łeś tu przez NRD. Nikt nic złego ci nie zro bił. Ja żyję
w tym mie ście od końca wojny. Prawda, była ta cho lerna blo kada, ale to już prze szłość. Chcesz, po każę
ci po tem so wiecki po mnik w bry tyj skiej stre fie. Wszy scy uczymy się ja koś żyć obok sie bie. Tam na gó- 
rze ktoś układa po li tykę, ale my, szare myszki, mu simy so bie ra dzić. – Cze kała na re ak cję przy by sza,
który tylko mil czał i ki wał głową. – Trzeba nam dbać o sie bie. Ina czej stare de mony nas znisz czą.

–  Czemu ty nie wy jeż dżasz?  – za py tał Sami. Erika wes tchnęła. Sta nęła i  pa trzyła mil cząco pro sto
w oczy męż czy zny.

– Bo to jed nak mój kraj. Je stem u sie bie – od po wie działa w końcu. – Ty chcesz do sie bie, do swo ich...
Nie chcia łeś do ziemi przod ków – do dała za czep nie. – A mo głam i to zor ga ni zo wać. Tam po trzeba lu- 
dzi. Sil nych, chcą cych pra co wać. No, ale każdy de cy duje za sie bie. Ty, ja...

– Więc nic mi nie zro bią?
– Oj, Sami. – Herpf miała już po woli dość jego uporu. Przy ło żyła dłoń do serca. – Obie cuję. Do sta- 

niesz glejt, że je steś prze sie dleń cem. Nie będą się cie bie cze piali na gra nicy. A po tem już w kraju wy da- 
dzą ci nowe do ku menty.

– Skoro tak mó wisz... Ale co z nami? – za py tał wprost Sa muel. Erika po wstrzy mała śmiech.
– Mo żesz zo stać u mnie kilka dni – oznaj miła ła ska wie. Te raz ona przy glą dała się to wa rzy szowi. Na- 

wet go po lu biła. Sta rał się, a ona po trze bo wała nieco roz rywki. – Od sap niesz, po ukła dasz my śli. – Ry zy- 
ko wała, gdyż chło pak mógł zmie nić zda nie w kwe stii wy jazdu.

– Nie o to cho dzi! – Ujął jej dło nie i przy cią gnął do sie bie. – My śla łem, że uda łoby się... No wiesz...
– Młody czło wieku! – Ko micz nie ode grała star szą bel ferkę. – Nie za po mi naj się. Można się po ba wić,

ale wi dzimy się trzeci raz. Chło paku, chcesz się wią zać ot tak?
– Kto wie, może chcę? – Ton głosu Sa miego stał się lekko lu bieżny.
– Znu dzę ci się. Zresztą bę dziesz miał co in nego na gło wie. Po szu kasz swo ich, urzą dzisz się... Pa- 

mię taj, co ważne w ży ciu. Sta bi li za cja, a nie bez sen sowne cho dze nie z kąta w kąt. Po tem mo żesz mnie
od wie dzać. Albo ja cie bie... – do dała wspa nia ło myśl nie. – Na ra zie za wiele nie pla nuj. – Spoj rzała na ze- 
gar na bu dynku dworca. – No już, Sa mu elu, czas leci. – Po cią gnęła dłoń męż czy zny. Aku rat od strony
ogrodu zoo lo gicz nego nad jeż dżał au to bus li nii 19. – Naj pierw obo wiązki, po tem przy jem no ści! – Wska- 
zała pię trusa i za częła szu kać w to rebce drob nych na bi let.

***

Char les „Gre en man” Zie lin sky pa trzył w mil cze niu na domy prze su wa jące się za oknem auta. Był pa sa- 
że rem, sie dział na przed nim sie dze niu bmw. Ber lin tego po ranka był szary, to nął w sło cie przed wio- 
śnia. Dzień za po wia dał się po nuro. Ludz kie zmy sły nie po tra fiły się obu dzić, jakby noc wcale się nie
skoń czyła. Na mo ment prze stało pa dać i  tylko wiał lo do waty wi cher. Nie ustę pu jące chmury po nad
mia stem za po wia dały ko lejne opady śniegu z desz czem.

– Zima za wsze jest do dupy. – Hugh po krę cił głową, przy glą da jąc się mi ja nym do mom i ru inom. –
Naj le piej jest tu późną wio sną i  la tem. Dziew czyny od sła niają, co mogą.  – Trą cił Char liego łok ciem,
szcze rząc zęby, ale kum pel nie za re ago wał. Char lie po my ślał tylko: „Co ty wiesz o zi mie?”.

– Po tem je sień i już robi się po nuro. Nie stety, to jed nak cią gle za du pie...



–  I  tak na prawdę, cia sne, małe mia sto.  – „Gre en man” prze mó wił wresz cie, nie od ry wa jąc oczu od
kra jo brazu. – Nie ma gdzie się wy rwać. Wan n see to je dyne uro kliwe miej sce, co?

– Może i tak, może i tak... – Hugh po wtó rzył, skrę ca jąc w ko lejną ulicę. – Nie po cie szę cię zbyt nio. Bę- 
dziesz mu siał tu po sie dzieć. – Ko lejne zda nie mło dego agenta za brzmiało pro wo ka cyj nie i wręcz głu- 
pio. Char les prze krę cił głowę, marsz cząc czoło, go tów na wet coś po wie dzieć żar tow ni siowi. – Stary jest
su rowy, ale do ce nia do brych lu dzi i ini cja tywę. Za to nie od sy łają na za chód, na wet je żeli to mia steczko
za wio dło twoje ocze ki wa nia. Ty ini cja tywę wła śnie wy ka za łeś. A że prze szar żo wa łeś i na ro bi łeś kło po- 
tów...

– Dla tego zdzie li łeś mnie w łeb? – wtrą cił ostrzej „Gre en man”.
– Nie ja, tylko Ker mit. – Szo fer ści szył głos. – Ale wi dać mu siał. Re ago wał w stre sie. Le dwo cię wy cią- 

gnę li śmy. Pa mię taj o tym i nie rób wię cej awan tur.
– Ja ro bię awan tury? Wa li cie po gło wie swo jego, a kiedy żą dam wy ja śnień, wy sy ła cie na samą górę?
Hugh znów kpiąco się uśmiech nął i wzru szył ra mio nami.
– Sam wiesz, że w tej pracy wszystko jest po pie przone.
– Może to firma, a może to mia sto? – Znie chę cony „Gre en man” za ło żył ręce na piersi i znów za czął

ga pić się przez szybę. Ukła dał w gło wie różne wa rianty cze ka ją cej go roz mowy. Przy pusz czał, że spie- 
przył coś albo był bli sko roz wa le nia cze goś, co szy ko wali miej scowi. Nie za mie rzał od pu ścić, prze cież
nie był chłyst kiem i no wi cju szem. Sporo prze żył i nie go dził się na brak za ufa nia. Miał za miar wal czyć.

Wóz prze mknął po łu dnio wymi uli cami, ale nie wje chał w dziel nicę Lich ter felde ani bli żej lasu Gru- 
ne wald. Gdzieś tylko mi gnęła wieża mo der ni stycz nych ko szar imie nia ge ne rała McNa ira, daw niej bu- 
dy nek Te le fun kena. Zie lin sky ro zu miał, że trzy mali się z dala od ko szar, biur ar mii USA i do wódz twa.
W  ich przy padku było to ab so lut nie za bro nione. Ko mórka McIn to sha po zo sta wała ode rwana od sił
ame ry kań skich i kor pusu dy plo ma tycz nego. Ktoś wy my ślił, by spró bo wać ukryć po wią za nia ta kich taj- 
nych struk tur od wszyst kiego co ame ry kań skie. Przy naj mniej pró bo wać, jak długo się dało.

Hugh ro bił, co mógł, by trzy mać bez pieczny dy stans od ofi cjal nych obiek tów. Krę cił się po ulicz kach,
cza sem jesz cze zu peł nie zruj no wa nych, by nie wejść w  za ka zany re wir. Znał mia sto bar dzo do brze
i do kład nie opra co wał trasę na tak ważne spo tka nie. „Duży szef” nie mógł się z nimi spo tkać ot tak,
przy Föh ren weg na ka wie. Firma miała tam sie dzibę zwaną ber liń ską bazą ope ra cyjną albo Sta cją Ber- 
lin. Po wstała za raz po wkro cze niu Ame ry ka nów do mia sta, po pod pi sa niu po ro zu mie nia z So wie tami,
w lipcu 1945 roku. „Gre en ma nowi” tę lo ka li za cję po ka zano, a i to z da leka. Uro kliwa, wy ło żona ko cimi
łbami ulica willi skry tych pod osłoną drzew. Dziel nica, na którą spa dło za le d wie kilka bomb w cza sie
wojny.

Bmw kie ro wało się w inny re wir. Do bar dziej do tknię tego na lo tami i ostrza łem, ale rów nie uro kli- 
wego Ste glitz. W  plą ta ni nie ulic, ry su ją cych równe kwar tały, ziały gdzie nie gdzie pu ste prze strze nie.
Ale wiele ka mie nic i willi prze trwało. Były od re stau ro wane, na wet wy twor nie. Wóz za trzy mał się przy
jed nym z  ta kich do mostw. Kil ku pię trowa se ce syjna ka mie nica z  pół okrą głymi za bu do wa nymi bal ko- 
nami, od bu do wana bez więk szego sta ra nia i przy wią zy wa nia wagi do ozdób. Jedna z kilku w rzę dzie,
osło nięta na gimi drze wami. Hugh zga sił sil nik.

– No to co? Trzeba iść.
„Gre en man” wy siadł i  na ło żył ka pe lusz. Po wie trze było wil gotne i  prze szy wa jąco zimne. Rzu cił

okiem na bu dy nek, w któ rym, jak się do my ślał, firma miała lo kal kon spi ra cyjny. Może na wet cały bu dy- 
nek na le żał do Ame ry ka nów i ich „słu pów”. „Cia sne mia sto, psia krew” – po my ślał, prze ska ku jąc ka łużę
przed wej ściem. Wspięli się sze roką klatką scho dową na ostat nie pię tro. Hugh za dzwo nił do drzwi.
W wej ściu po ja wił się uśmiech nięty Ker mit.

– Za pra szam. – Cof nął się i po dał rękę Char liemu. „Gre en man” uści snął ją nie zgrab nie, cią gle pe łen
go ry czy z po wodu in cy dentu na gra nicy dwa dni wcze śniej. – Nie po mylę się, je żeli zgadnę, że chce cie
kawy? – rzu cił go spo darz, za my ka jąc drzwi.

– Po pro simy. Dziś to nie odzowne. – Hugh od po wie dział za nich oby dwu.



–  Wy soki sąd już jest?  – Char lie zdjął płaszcz i  ka pe lusz. Bez emo cji pa trzył na Ker mita. Chciałby
mieć wszystko za sobą i  naj chęt niej da ro wałby so bie też wszyst kie ko me die. Uda wał, że nic się nie
stało.

– Sąd? – Ker mit skrzy wił się jak ob ra żony. – W sa lo nie. Wy tłu ma czy ci. – Za brzmiało nie uprzej mie,
ale Zie lin sky nie chciał wsz czy nać kłótni.

Do urzą dze nia miesz ka nia wy ko rzy stano chyba wszyst kie me ble, ja kie udało się od na leźć po woj nie.
Sa lon i je den z po koi wy glą dały, jakby trwały tak od trzy dzie stego dzie wią tego roku. Cięż kie stoły, lu- 
stra i bi be loty wy ko nano w pru skim stylu. Inne po miesz cze nia były pełne przed mio tów, które świad- 
czyły o tym, że wy mie szały się tu różne gu sty. Było tu wszystko, łącz nie z wy po sa że niem do wo żo nym
z USA albo ku po wa nym od no wych, nie miec kich do staw ców. „Gre en man” do strzegł ły sego, dość krę- 
pego męż czy znę z  li nią cien kiego wąsa pod no sem. Ten cze kał w  głę bo kim skó rza nym fo telu przy
szkla nym sto liku ka wo wym. Obok sie dział McIn tosh. Do brze skro jone trzy czę ściowe gar ni tury i wy po- 
le ro wane buty do da wały im po wagi. Oby dwaj pa no wie wy glą dali tego dnia jak ban kie rzy ga wo rzący so- 
bie na prze rwie w ja kimś klu bie. Fi li żanki z kawą, kie liszki z brandy i ta le rzyki cia stek spo wił dym z cy- 
gar i pa pie ro sów. Zie lin sky’emu przy szło na myśl, że przy po mina to se sję zdję ciową do so wiec kiej pro- 
pa gandy, która z lu bo ścią przed sta wia Za chód jako zbio ro wi sko za pi ja czo nych, knu ją cych wy zy ski wa- 
czy, pła wią cych się w luk su sach. Za ci snął wargi, żeby się nie uśmiech nąć.

– Dzień do bry! – Sta nął w roz su wa nych drzwiach i ski nął głową.
– O to i nasz krewki ko lega. – McIn tosh wstał, ob cią gnął ma ry narkę i wska zał na „Gre en mana”. – Ri- 

chard Rotte – przed sta wił go, uży wa jąc pseu do nimu.
– Dzień do bry – od parł łysy. – Za mknij drzwi i po dejdź. – Po ka zał krze sło przy stole. – Po wi nie nem

po wi tać cię wcze śniej, jak ro bię z każ dym no wym pra cow ni kiem, ale mu sisz mi wy ba czyć. Mam mnó- 
stwo pracy. – Nie cze kał, aż Char lie pod su nie sie dzi sko. – Roz ma wiamy tu so bie o pew nym wy padku,
nie po ro zu mie niu, ja kie miało miej sce ostat niej so boty. Wiem, o co cho dzi. Wiem też, że je steś roz ża- 
lony...

– Nie je stem roz ża lony – wtrą cił im per ty nencko „Gre en man”. – Nie ro zu miem, dla czego ktoś z ekipy
wali mnie w łeb, a na do da tek przy znaje się do tego. – Prze rwał, kiedy McIn tosh chrząk nął te atral nie.

„Big Bill” (jak prze zy wano Wil liama „Kinga” Ha rveya) miał coś w  so bie z  wiel kiej oso bo wo ści. Nie
cho dziło na wet o jego roz miar. Był bez po średni, kiedy trzeba. Krą żyły o nim le gendy. Po tra fił do paść
ko goś, kogo po dej rze wał o zdradę, a wtedy nie od pusz czał na wet jego naj bliż szym. Je żeli na brał po dej- 
rzeń, to wie dział, że ma ra cję. Te raz pa trzył na Char lesa Zie lin sky’ego tymi okrą głymi, lekko na puch- 
nię tymi od nad uży wa nia al ko holu oczami i ba dał go ni czym ja kaś wróżka, wi dząca ludzką du szę. „Gre- 
en ma nowi” zro biło się nie swojo i za czął się wier cić, z tru dem nie od wra cał oczu od spoj rze nia szefa.
Lu bił wy pić, jak mó wiono, ale znał swój fach.

– Char les „Gre en man” Zie lin sky. – Łysy wą sacz po chy lił się w fo telu i splótł dło nie. – Pol ski Ame ry ka- 
nin, we te ran z piękną kartą wo jenną. Tra fił pan do nas kilka lat po de mo bi li za cji... – za czął mo no ton- 
nie wy li czać, choć Char les nie wie dział po co. – I od razu zo stał rzu cony na głę boką wodę, o ile pa mię- 
tam. – Cienki wą sik skrzy wił się, kiedy Ha rvey się uśmiech nął, ły piąc na McIn to sha. Zie lin sky za czy nał
po dej rze wać, że jego bez po średni prze ło żony mógł nie wie dzieć wszyst kiego, zwłasz cza o mi sji ra tun- 
ko wej w Pol sce. Może na wet nie pod su nięto mu in for ma cji o mi sji w Azji.

– Zgło szono cię do dzia łań w Ja po nii? – „Big Bill” za py tał re to rycz nie. – Dłu gie szko le nie, na uka chiń- 
skiego, do bór ze społu, a po tem... po rażka. Choć nie z two jej winy. Wiele grup zrzu ca nych na tyły tak
koń czyło. Fa talne ka dry... ich do bór. No, ale to były po czątki. Choć uwa żam, że po peł niono błąd, wy sy- 
ła jąc cię na drugi ko niec świata. – Oparł się w fo telu, znów pa trząc na McIn to sha, który słu chał za in te- 
re so wany, ma sku jąc za sko cze nie.

– Wróg jest je den, choć wbrew po zo rom inny w róż nych miej scach, że tak po wiem. Wszystko za leży
od kodu kul tu ro wego. Co in nego Chiń czycy, co in nego So wieci, wschodni Niemcy czy... twoi ro dacy.
Azjaci są bru tal niejsi i  wbrew ich wła snej pro pa gan dzie nie są wy su bli mo wani. Mo gli was wy sta wić



w trak cie za da nia albo cią gnąć to mie sią cami, sa bo to wać. Wiem, to mo gli być ama to rzy, któ rych do- 
padł stres. Uda wa nie pod czas szko le nia przez tak długi czas mu siało się od bić na psy chice. W Pol sce
wróg ro ze grał to le piej9. Cią gnął długo, ale po legł. Krótko mó wiąc – pod niósł głos wie dząc, że przy nu- 
dza – Char lie jest wy czu lony na zdradę. Przez do świad cze nie, ale też jako ktoś, po wiedzmy, men tal nie
nowy w na szym śro do wi sku. Tro chę jak ja. – Spoj rzał w oczy Zie lin sky’ego. – Sam przy sze dłem z FBI.
Nasi ko le dzy tu taj otarli się o OSS i mi sje za gra nicą. My nie. Przy naj mniej nie pod przy kry ciem.

„Gre en man” uznał, że łysy pró buje na wią zać nić po ro zu mie nia, szu ka jąc po do bieństw. Wie dział też,
że Ha rvey wie, że on wie, ale przed nio się bawi.

– Całe szczę ście, że tra fi łeś tu taj... – po chwa lił wresz cie. – To dla cie bie do bre miej sce. – Wska zał pal- 
cem za okno. – Ber lin. Istny dom wa ria tów. Mała wy spa na czer wo nym mo rzu, oto czona przez pi ra-
tów. I to ta kich, któ rzy chcie liby tu wleźć i nas so bie pod po rząd ko wać. Tak bez wojny. Choć wy daje mi
się, Char lie, że gdyby taka wy bu chła... co naj mniej raz było bli sko... roz wa le nie nas nie trwa łoby długo.
Je ste śmy prze cież tylko ka mie niem, o który ru scy się po tkną, ale który ich nie za trzyma. To mia sto to
ta kie sza leń stwo, bo z jed nej strony wku rzamy tam tych, a z dru giej da jemy moż li wo ści. Za wsze je den
z dru gim ma do kąd uciec, kiedy chcą go wy słać na Sy be rię! – Za niósł się śmie chem. – Kie dyś pra co wa- 
łem w Wa szyng to nie. Mia łem pod kon trolą pół Ame ryki, dziś mam... pół mia sta. – Za sę pił się, ale za raz
do dał: – Pra cu jemy w naj waż niej szym mie ście na świe cie. Naj nie bez piecz niej szym dla nas, dla firmy.
Cią gle, każ dego dnia dzieje się tu coś klu czo wego.  – Zro bił nie spo dzie waną pauzę i  się gnął po kie li- 
szek. Upił spory łyk, co wy raź nie spra wiło mu przy jem ność. Za krę cił pły nem i pa trzył na niego, mó wiąc
da lej. – Nie omal za prze pa ści łeś kilka mie sięcy pracy two ich ko le gów. – Na pa wał się ner wową re ak cją
„Gre en mana”.

–  Słu cham?  – Po lak pra wie po de rwał się z  krze sła.  – Chcia łem po móc zbie gowi. Zgu bił się w  śnie- 
życy, wśród ruin... Zo sta łem ogłu szony, a fa cet zo stał zła pany!

– I wszystko skoń czyło się do brze. – „Big Bill” znowu się na pił.
„Gre en man” opadł na sie dze nie i  roz dzia wił usta. Prze żył już tro chę w  ży ciu, ale nie są dził, że da

sobą tak ma ni pu lo wać.
– Po słu chaj... – McIn tosh prze jął pa łeczkę. – Jak mó wił Bill, to skom pli ko wana ope ra cja. Nie mó wi li- 

śmy ci do kład nie, o co w tym cho dzi...
– I to jest nasz błąd, prze pra szamy – wszedł mu w słowo Ha rvey. – Po trak to wano cię jak no wi cju sza.

Źle cię oce ni li śmy. Ale to zwy kłe nie do pa trze nie, głów nie moje. – Po ło żył dłoń na piersi. – Zgło si łeś się
do pla cówki ber liń skiej, za opi nio wa łem to po zy tyw nie, bo po trze bu jemy lu dzi z do świad cze niem, ję zy- 
kami. Znasz ile? Trzy?

– Chiń ski: kilka zwro tów. Ro syj ski słabo. Tro chę od świe ży łem pol ski. Nie miecki z czasu wojny, a i oj- 
ciec mnie uczył...  – „Gre en man” był rad, że wresz cie ktoś zwraca uwagę na jego atuty. Za raz za py tał
jed nak: – Je żeli można, o co tu wła ściwe cho dziło?

– Trzeba nam było skom pro mi to wać jed nego skur wy syna – od parł twardo McIn tosh.
– Tak – po twier dził Bill. – Mamy na ce low niku paru skur wieli, któ rzy w cza sie wojny pra co wali dla

OSS, bo wróg był je den. Hi tler. Tyle że gnojki ro bili też dla So wie tów, nad szar pu jąc za ufa nie kilku waż- 
nych lu dzi. W tym moje... – Za brzmiało to bar dzo zło wrogo. – Skur wiele uznali, że le piej im bę dzie po
czer wo nej stro nie świata. Po twier dzili swoją zdradę, więc mścimy się, kom pro mi tu jąc ich. Niech So- 
wieci my ślą, że to na sze wtyki. Wierz mi, to działa. To nie tylko ze msta, ale nie złe za mie sza nie. Ten
z so boty chciał uciec na Za chód. Wie dzie li śmy od na szej agen tury, więc przy go to wa li śmy ucieczkę. Ale
to wa rzysz mu siał zo stać zła pany. Tyle tylko że to za mie sza nie dało tro pią cym go tyle do wo dów na jego
po wią za nia z nami, że bek nie. A na tor tu rach sprzeda pół ro dziny oraz wspól ni ków i przy ja ciół. – „Big
Bill” za pa lał się do tej wi zji, miał minę obłą ka nego sa dy sty.

– Do bry Boże... – „Gre en man” prze łknął ślinę. – On na wet nie był od nas?
– Nie – po twier dził McIn tosh. – To Czech. Tyle mo żesz wie dzieć. Do stał na miar na Ker mita i chło pa- 

ków przez na szych „pod wy ko naw ców”. Resztę zro bi li śmy my, dy rek cja pla no wa nia. Ko much są dził, że



od biera go ja kaś nie miecka bo jówka po mocy z Za chodu. Do piero pod sam ko niec od krył, że to Ame ry- 
ka nie.

– Twoja in ter wen cja do dała au ten ty zmu ca łej za ba wie. – Ha rvey do rzu cił prze ra ża jący wnio sek.
– Wy sta wi li ście mnie. – Zie lin sky zro zu miał, ale nie miał sił się zde ner wo wać.
– Bez prze sady! – McIn tosh zbył go mach nię ciem dłoni. – Uzna li śmy, że bę dziesz wy peł niał roz kazy.

Mia łeś zwie wać do gra nicy, jak tylko za czną strze lać, i nie my śleć. Ale na tkną łeś się na pana... XYZ, po- 
wiedzmy.

– Co z nim? – „Gre en man” od wa żył się za py tać.
– Też do stał w łeb i zo stał przed gra nicą – „Big Bill” nie ba wił się w sen ty menty. – Opo wie, że nie wie,

co się stało. Może, że przy wa lił mu gli niarz. Nie ważne. Udało się. – Zer k nął na ze ga rek i wstał. Zie lin- 
sky chciał zro bić to samo jako wy raz sza cunku, ale Bill go po wstrzy mał. Trzy ma jąc dło nie za ple cami,
prze szedł wo kół stołu.

–  Żeby nie było nie ja sno ści. Wy ka za łeś się, a  to u  nas ważne. Spo strze gaw czość, za rad ność i  ta kie
dyr dy mały. Nie je steś świe ża kiem. Dla tego je steś tu po trzebny. Za miast po no sić kon se kwen cje służ- 
bowe, ga dasz so bie z nami. Gdyby w so botę po szło go rzej, cóż... wszystko spa dłoby na mnie. Moje nie- 
do pa trze nie. Ale ani mnie, ani cie bie nie wy ko pa liby z po wro tem do Frank furtu. Wiesz, czemu? – Oparł
się o  blat.  – Po pierw sze firma cią gle cierpi na brak oby tych z  te ma tem kadr. Wojna z  czer wo nymi
w po ło wie świata i ta kie tam. Co waż niej sze, ta kich ak cji jak ta sprzed dwóch dni pro wa dzimy o wiele
wię cej. Pla cówka, agenci pod przy krywką dy plo ma tów i wy, ze spół pla no wa nia. To się ni gdy nie koń czy
i nie skoń czy, mój drogi pa nie „Gre en man”. Są tylko sprawy mniej sze i więk sze. Ty przy dasz się kie dyś
do tych du żych. Bo masz zmysł, nie bo isz się i nie pra cu jesz dla pie nię dzy. Ale dla idei, nie praw daż?
Wie dzia łeś od dawna, z ja kim wro giem się ście ramy. – Znowu ba dał „Gre en mana”, usi łu jąc prze nik nąć
w głąb jego my śli. „Do dał bym: dla ad re na li no wego kopa” – po wie dział pra wie na głos. Po krę cił głową
z nie do wie rza niem i kpią cym uśmiesz kiem.

– Jesz cze ni gdy nikt tak ele gancko i za wile nie udzie lił mi re pry mendy. Wy razy uzna nia, pa no wie.
– Nikt cię nie opie prza. – McIn tosh dźwi gnął się i sta nął nie ru chomo. – Masz smy kałkę, choć mu sisz

pa no wać nad emo cjami...
– Przy dasz się, chłop cze, jesz cze się przy dasz. – Ha rvey zmru żył oczy, jakby wi dział coś w wy obraźni.

Jego słowa brzmiały jak so lenna obiet nica.  – Te raz na praw sto sunki z  ko le gami. Nie po trzebne nam
nie do mó wie nia. Ker mit ra to wał mi sję. Mu sisz mu wy ba czyć. Idź cie paczką na piwo albo uchlaj cie się
w miesz ka niu. Wiesz, że in nych roz ry wek z ham bur ge rem i wi śnio wym plac kiem w na szej woj sko wej
sto łówce tu nie do świad czysz. I spo koj nie. Je steś nowy w tym mie ście. Do sta niesz nową ro botę i zo ba- 
czysz, jak wiele rze czy tu jest kłam stwem. Nie raz się zdzi wisz, Char lie...

„Gre en man” wstał.
– Pro szę wy ba czyć... Po sta ram się ni komu nie ufać. – Po wie dział zgryź li wie, ale to spodo bało się „Big

Bil lowi”. Po dał rękę pod wład nemu i po kle pał go po ra mie niu.

***

Erika szła ulicą, co kilka chwil skrę ca jąc w  boczne przej ścia. Mi jała wy pa lone pu ste domy. Na roz le- 
głych otwar tych po dwór kach peł nych gruzu ba wiły się dzieci. Ko biety roz wie szały pra nie, ko rzy sta jąc
z chwili zno śnej po gody w ten mar cowy po ra nek.

Herpf mar zła. Sar kała w my śli na sie bie, że wło żyła zbyt lek kie buty jak na tę porę roku. Trzy mała za- 
ci śnięty koł nierz płasz cza pod szyją i sta rała się nie wejść w ka łuże, tu taj przy po mi na jące małe stawy.
Mi nęła ucięte ściany ja kiejś fa bryczki i  we szła za wę gieł. Plac za kładu był oto czony ścia nami hal
o oknach bez szyb, za sło nię tych kra tami. Wiatr świ stał w dziu rach i to czył gdzieś ja kiś bla szany przed- 
miot. Erika po de szła do okienka piw nicz nego i wy cią gnęła we wnętrzną ce głę. Pod nią zna la zła ko pertę
z na wo sko wa nego pa pieru.Za brała prze syłkę i umie ściła ce głę na miej scu, mocno do ci ska jąc. Prze szła



spory ka wa łek, wy naj du jąc za łom w ścia nie, w któ rym trudno by łoby ją doj rzeć. Roz szar pała ko pertę
i za częła po chła niać wzro kiem wia do mo ści za pi sane na dwóch kart kach. Jedna ją ura do wała i do dała
jej wi goru, za to ta druga ni we czyła wszystko. Erika za klęła bez gło śnie. Wie działa, że długo nie bę dzie
mo gła li czyć na chwilę od de chu. Oczy za szły jej łzami w bez sil nej zło ści. Tylko tak, na pu stym placu,
bez świad ków, mo gła pod dać się smut kowi. Od dawna nie zwy kła oka zy wać sła bo ści przy in nych. Kro- 
ple zim nego desz czu za częły ka pać na li sty. Ko bieta unio sła głowę.

– Jesz cze ta cho lerna po goda... – szep nęła i za mknęła oczy, po zwa la jąc, by zmo czył ją deszcz. Przy po- 
mi nała so bie nie prze mi ja jący upał, błę kitne niebo da leko, da leko stąd. Bla szany ku bek za chro bo tał po
as fal cie, wy ry wa jąc ją ze stru mie nia wspo mnień. Erika wró ciła do rze czy wi sto ści. Na brała po wie trza
i  po darła pa piery. Się gnęła po za pałki i  pod pa liła ko re spon den cję, pil nu jąc, by po piół roz niósł się po
oko licy. Znów ści snęła płaszcz i na su nęła głę biej ka pe lu sik. Była go towa ru szać da lej, do pracy.

***

–  Dzień do bry wszyst kim  – po wie działa Erika, sto jąc w  progu księ garni. Za nim za mknęła drzwi, za- 
częła ścią gać pra wie zu peł nie mo kry płaszcz.

– Mo głaś wziąć pa ra sol – za uwa żył Mor ris, ru sza jąc, by po móc zdjąć płaszcz ko le żance.
– Mo głam. Wiele rze czy mo głam... – od parła po iry to wana pro tek cjo nal nym to nem. – Coś się działo?

Ktoś przy cho dził?
– W taki dzień? – Stary Jo hann wzru szył ra mio nami, nie wsta jąc zza kon tu aru. W księ garni (po dob- 

nie jak na ze wnątrz) było po nuro i ra czej sen nie. Tylko świa tło lampki na se kre ta rzyku od róż niało to
miej sce od za mknię tych lo kali.

– Li sto nosz był. – Star szy pan pac nął się w czoło. – Tuż przed otwar ciem. Gdzie ja to... A, wiem. – Wy- 
grze bał z szu flady kilka li stów. – Ra chunki, za py ta nia, ale pew nie ra czej o twój stan cy wilny niż o nowe
książki – na igry wał się, ma cha jąc ko per tami sła nymi z alianc kich baz. Różni przy cho dzili tu żoł nie rze,
urzęd nicy. Przy cią gała ich nie tylko re noma miej sca, ale i opo wieść o sa mot nej, nie naj brzyd szej pani
wła ści ciel. Po tem za czy nały się flirty ko re spon den cyjne. Ni komu nie udało się zdo być Eriki. A  może
udało, ale ona nie chciała ni czego wię cej? Jo hann nie wni kał. On też kie dyś był młody i pa mię tał at mos- 
ferę Ber lina lat dwu dzie stych. – I jest jesz cze pocz tówka. – Wy cią gnął kar to nik z wi docz kiem i po ma- 
chał.

– Skąd? – za py tała ner wowo Herpf.
– To ci do piero! – Star szy pan uniósł brwi. – Ze wschodu, z Pol ski. – Po dał kartkę nie cier pli wej sze fo- 

wej. Ta prze czy tała krótki tekst.
– Po zdra wiam z  mo jej War szawy. Jest ina czej. Mimo to dzię kuję za wszystko.  – Prze nio sła spoj rze nie na

Mor risa. Przy glą dał się jej bacz nie z za ciętą miną. – Nie pod pi sał się, ale wiem, kto to – po wie działa,
uda jąc, że ko re spon den cja jej nie ob cho dzi. – Za do wo lony klient po pro stu.

– Mu sisz się ogrzać. – Fran cuz za mknął drzwi, zła pał ko bietę za ło kieć i po pro wa dził na za ple cze, zo- 
sta wia jąc skon fun do wa nego Jo hanna sa mego.

– To ten z Mo na chium? – za py tał ostro Mor ris, ła piąc się pod boki.
– Tak, to ten. Od sta wi łam go za gra nicę.
– Szybko się uwi nę łaś. Spo tka nia z wy daw cami, co? Mo głem to prze wi dzieć. Czemu, do cho lery, śle

li sty na ad res sklepu? Chce nas wsy pać?
– Daj spo kój. – Erika zdjęła wolno rę ka wiczki, uda jąc, że ogląda paczki z książ kami. – Nie pod pi sał

się.
– Ale ad res, ko bieto, po dał ad res. – Mor ris ude rzył dło nią w dłoń. – Nikt nie pi sał do nas ze wschodu.

Mie li śmy być czy ści!  – syk nął, pa trząc, czy Jo hann nie pod słu chuje.  – Zgo dzi łem się po ma gać ci pod



wa run kiem, że bę dzie bez piecz nie. Te raz ten twój ko chaś nas wy sta wił na wi dok. Prę dzej czy póź niej
za czną się nam przy glą dać...

Erika słu chała cier pli wie, po pra wia jąc włosy. Kiedy Mor ris skoń czył, uśmiech nęła się cie pło i po de- 
szła bli żej, kła dąc ręce na jego ra mio nach. Za marł, pod da jąc się ko bie cie, pa trząc w jej oczy jak kró lik
na wilka.

– Prze sa dzasz... – szep nęła sta now czo do ucha. – Pro wa dzę le galny in te res. Mamy łą czyć kon ty nent.
Wy sy łać lu dzi na wy cieczki, sprze da wać im książki. Kon takty ze wscho dem to przy szłość. Nie mar twi- 
ła bym się. Kartka to nie pro blem. – Mu snęła po li czek męż czy zny, uda jąc, że go ca łuje. Pra wie sły szała
bi cie jego serca. – To wa rzysz Sa muel za cho wał się roz trop nie. Użył ad resu sklepu, a nie two jego miesz- 
kanka na pod da szu. Zresztą na sza księ ga renka musi mieć re klamę. Chcemy wię cej klien tów.

– Przy naj mniej za pła cił. – Mor ris wo dził za ustami ko biety co raz mniej przy tom nym wzro kiem.
– Oczy wi ście. – Erika cof nęła się, po waż nie jąc. Znów za cho wy wała się nor mal nie, choć nie szczę sny

Fran cuz cze kał na ciąg dal szy.  – Co do fe niga  – uści śliła.  – No, dość tych ta jem nic. Zrób nam kawy,
skocz do pie karni po bułki. Może jesz cze im zo stały.  – Za kla skała, a  Mor ris po szedł po kurtkę, bez
słowa sprze ciwu. Herpf pa trzyła, jak wy cho dzi, sta ra jąc się uspo koić. Ten ni ski Fran cuz miał ra cję. Na
szczę ście po tra fiła okieł znać jego obawy. Mu siała ko muś po wie dzieć o nie bez pie czeń stwie, ja kie mo gło
się po ja wić. Każdy z po zoru nie wiele zna czący szcze gół mógł być pro ble mem. Zwłasz cza kiedy jesz cze
do da wano jej za dań.

***

Sa muel Pu ław ski nie miał ochoty wsta wać z po sła nia. Na kryty cienką koł drą i dziu ra wym ko cem, tkwił
w  łóżku, bo jąc się roz po cząć nowy dzień. Głowa pul so wała bó lem. Był zmę czony, ale już nie po tra fił
spać. Na ulicy Ko nop nic kiej sły chać było gwar po ranka. Ale przy bysz z in nego świata nie miał ochoty
przy glą dać się mia stu. Bał się od sło nić ko tarę. Tkwił w emo cjo nal nym dole jak zwie rzę w po trza sku.
Usi ło wał ze brać my śli i zna leźć ja kieś roz wią za nie. Po trze bo wał spo koju. Czasu dla sie bie. Wo lał po zo- 
stać w mroku. Ale to nie było mu dane.

Tłum miesz kań ców bu dynku daw nej pol skiej YMCA krę cił się po ko ry ta rzach, roz ma wiał, prze no sił
ja kieś pa kunki. Prze by wa jący tu lu dzie byli bez domni, cza sem bez ro botni, nie któ rzy mieli tylko do ryw- 
cze za ję cia. Gnieź dzili się w cia sno cie albo tkwili w po je dyn czych klit kach peł nych do bytku ura to wa- 
nego z wojny. Ci ostatni mo gli uwa żać się za szczę śliw ców. Sami do stał tylko skrzy piące łóżko i po ściel.
Nie li czył szafki, krze sła oraz sto lika z lampką. Po obi jana cy nowa mi ska, mimo że sta no wiła ja kąś na- 
miastkę luk susu, bu dziła w nim obrzy dze nie. Nic wię cej nie ist niało. Z tego, co się do wie dział, zdo by cie
lep szego wy po sa że nia, na wet tak mi kro sko pij nego po koju, gra ni czyło z  cu dem. Było ce lem praw dzi- 
wego po lo wa nia, ja kie ty siące War sza wia ków urzą dzało co dzien nie, bi jąc się o po prawę bytu w mie- 
ście, które jed no cze śnie od bu do wy wano i nisz czono w ra mach so cre ali stycz nych pro jek tów. Na końcu
ko ry ta rza stu kała ma szyna do pi sa nia. Od głosy ude rza nych kla wi szy i dzwo nek in for mu jący o końcu
wier sza do pro wa dzały Pu ław skiego do fu rii. Na krył się po duszką, ale to nie wiele po mo gło. Miesz ka jący
tu dzien ni karz prze stał stu kać w kla wi sze. Sami usły szał kroki i ktoś za pu kał do drzwi. Pu ław ski nie
chciał ni kogo wi dzieć ani z  ni kim roz ma wiać, ale gość był na trętny i  nie prze sta wał pu kać. Sa muel
zwlókł się nie chęt nie i na trzę są cych się no gach pod szedł do wej ścia. Uchy lił drzwi.

– Ta aaa...? – wy mam ro tał.
Na ko ry ta rzu stał nieco star szy od niego męż czy zna. Był chudy, a na wet cher lawy. Miał za cze sane do

tyłu czarne włosy i  orli nos. Uśmie chał się sze roko. Ubrał się w  po domkę, którą na rzu cił na ko szulę
i spodnie od gar ni turu. Cha rak te ry zo wała go ele gan cja, ja kiej Sa muel nie wi dział w sto licy przez kilka
ostat nich dni. W  jed nej ręce trzy mał ta lerz z  krom kami chleba po sma ro wa nymi chyba twa ro giem.
W dru giej zaś otwarty słoik z so kiem z ogór ków. Pre zent od do brego przy ja ciela Ste fana, na „wy gna- 
niu” w Kra ko wie.



– Po my śla łem, że ci się przyda... Nie wsta jesz, a już po dzie wią tej.
Sa muel otwo rzył sze rzej drzwi. Wy rwał za pal czy wie słój i za czął pić. Kiedy opróż nił na czy nie mniej

wię cej do po łowy, prze tarł usta z ulgą.
– Cześć! – Wresz cie się uśmiech nął. Wy ko nał nie zgrabny gest za pra sza jący do środka. Do piero te raz

spo strzegł, że stoi w  sa mym pod ko szulku i  ga ciach. Odło żył słoik i  za czął szu kać por tek. Le żały na
opar ciu łóżka. Są siad wkro czył do po miesz cze nia, otak so wał go krót kim spoj rze niem, ale nie po wie- 
dział słowa. Spo dzie wał się u no wego ko legi syn dromu dnia wczo raj szego po łą czo nego z de pre sją. Jego
po miesz cze nie było po dob nej wiel ko ści. Są siad od su nął ko tarę w  oknie. Wi dok za nim nie na stra jał
opty mi stycz nie. Dzień był po nury. Nie które domy w po bliżu cią gle ob sta wione były rusz to wa niami.

– Szok po znaw czy nie mija, co? – Dzien ni karz ob ró cił się i wy cią gnął po miętą paczkę pa pie ro sów.
– Co pro szę? – Pu ław ski był pro stym chło pa kiem, nie na wy kłym do ta kich sfor mu ło wań.
– Tego się nie spo dzie wa łeś? – Są siad lekko się uśmiech nął i pod su nął bli żej pa pie rosy. Sami wy cią- 

gnął jed nego i po cze kał na za pałkę. Za cią gnął się i, kasz ląc jak stary gruź lik, usiadł na łóżku, by zna leźć
ko szulę i swe ter.

– Tę sk nota mnie za bi jała, re dak to rze. – Zwró cił się do go ścia w ten spo sób, gdyż znów za po mniał
imie nia fa ceta, który opie ko wał się nim od przy jazdu. Re dak tor pod su nął so bie krze sło. Pa trzył na chu- 
dego przy by sza, mio ta ją cego się w klitce jak ranny zwierz.

–  Kilka dni ta kiego pi cia i  się wy koń czysz. To ra czej nie z  ra do ści?  – Za cią gnął się pa pie ro sem.  –
Wiesz, mi przez głowę by nie prze szło, żeby pchać się tu. – Po wiódł dło nią po su fi cie. – No, ale ty nie
wie dzia łeś...

– Nie, nie wie dzia łem, jak to wy gląda – sap nął Pu ław ski. – Swo ich chcę od szu kać. Może kto prze żył.
Mu ra nów...

– Tak, mó wi łeś. – Re dak tor zro bił po ważną minę. – Ja, bra cie, też się tu ła łem po Eu ro pie i mu sia łem
uda wać. Za równo je śli cho dzi o na ro do wość, jak i o pro fe sję. Dla tego żyję. Ale w twoim przy padku...
Wy bacz, bę dzie trudno, i to bar dzo.

Pu ław ski za marł za pa trzony na ścianę przed nim. Być może trzeź wiał, za czy nało do niego do cie rać,
w ja kie kło poty wpadł.

– Po go dzi łem się. Przez Czer wony Krzyż szu ka łem. – Znów roz glą dał się za ubra niem, uda jąc har- 
dego i oswo jo nego z sa mot no ścią.

– To było zo stać. Byś so bie tam ja koś uło żył wszystko. – Re dak tor nie wy trzy mał i pod niósł głos. –
Awi ta mi noza, nędzne gro sze jako za robki, brak wszyst kiego – za czął wy li czankę z mocą i prze ko na- 
niem, jakby mó wił w  imie niu wszyst kich skon fun do wa nych miesz kań ców schro ni ska.  – Pew nie coś
przy wio złeś z go tówki. Może ubrań. Prze ży jesz rok, może wię cej, ale po tem... Chyba że cię będą po ka- 
zy wać jak małpę w cyrku, żeś wró cił, ale to po trwa parę ty go dni. Po tem znajdą ko lej nego na twoje miej- 
sce i ko niec sławy. Albo co gor sza – prze ląkł się wi zji i ści szył głos, mru żąc jed no cze śnie oczy – bez pieka
za cznie za tobą ła zić. A to już pewna ka plica. Ty z Za chodu, nor mal nie szpion.

– Ko lego... – Sa muel się zde ner wo wał. Łeb znowu za czy nał na pie przać. – Po co przy sze dłeś? Drę czyć
mnie jak ta wa sza... bez pieka? Wojnę prze ży łem, sam się mu sia łem ukry wać, więc wiem.

– Co wtedy, to wtedy. A te raz... Wtedy wie dzia łeś, kto wróg. Ale ja ci ka na pek na ro bi łem. – Po ka zał
ta lerz. – Wy bacz, nic lep szego nie ma. Chleb wczo raj szy i twa róg. Do brze, że cho ciaż to jest. Tak so bie
tu, w tym „raju” do ga dzamy.

Sa muel dźwi gnął się i bez en tu zja zmu spoj rzał na po czę stu nek. Za miast tego wo lał na pić się jesz cze
kwasu z ogór ków i od razu zro biło mu się le piej.

– Kawy... kawy byś nie wy pił, Leo? – Przy po mniał so bie imię kom pana od kie liszka i skró cił po ame- 
ry kań sku.

– Masz? – Re dak to rowi oczy bły snęły, kiedy sze roko je otwo rzył.



–  Mam. Przy wio złem.  – Sa muel za czął grze bać w  ple caku. Wy cią gnął puszkę, pre zen tu jąc ni czym
tro feum.

Z par teru na pię tro, na któ rym sie dzieli oby dwaj pa no wie, do bie gły po dej rzane dźwięki. Były jak tłu- 
miony gwał tow nie krzyk, ni to ra do ści, ni to pod nie ce nia, po mie szany z tu mul tem bie ga ją cych lu dzi.
Ktoś biegł po ko ry ta rzu i pu kał w każde drzwi, coś szep cząc. Po tem lu dzie za częli wy cho dzić, dys ku tu- 
jąc za wzię cie. Sa muel nie zdą żył zła pać za klamkę, kiedy do po koju bez py ta nia wpa ro wał Gie nek. Ni- 
ski, sprytny fa cet, prze chwa la jący się pół za wo dową ka rierą bok ser ską. Był prze wod ni kiem Pu ław- 
skiego po mie ście. Wy zna czyła go Erika albo ra czej ktoś z jej zna jo mych. Nie młody, su chy za wa diaka
o du żej wie dzy i ko nek sjach w światku lu dzi stro nią cych od nud nego ży cia. Po pro stu: szem ra nych ty- 
pów, jak sam Gie nek.

– Co za roz róba? – Re dak tor wstał z krze sła z pa pie ro sem w ką ciku ust.
– Sta lyn nie żyje! – po wie dział wprost Gie nek, ha mu jąc się, by nie wy krzy czeć tej no winy.
Pu ław ski nie uwie rzył, są dził, że się prze sły szał. Zmru żył oczy i po trzą snął głową.
– Nie żar tuj. – Pa pie ros wy su nął się z ust re dak tora i spadł na pod łogę.
– Jakże bym śmiał! – Po sła niec mi mo wol nie za czął się uśmie chać. – Kojf nął stary dzia dyga, za prza- 

niec, ła chu dra hi sto ryczny, mor derca... – wy li czał na jed nym od de chu. – Szybko lu dzie po tra fią się do- 
sto so wać do do brego. Już nowy ka wał krąży po War sza wie: Sta lyn umarł. Jaky to czas? Naj wyż szy!

Re dak tor pod sko czył i kla snął w dło nie.
– Pa no wie, ży jemy! – Po dał rękę Sa mu elowi, mocno po trzą sa jąc. – Wi dzisz, bra cie, może jed nak nie

tak źle tra fi łeś. Ale sprawa! A co pi szą, gdzie mó wią?
– Ra dio gęga od przed chwily. Ża łobne wo ale każą na mie ście po urzę dach za kła dać. Smutno szmon- 

da kom – re fe ro wał we soło Gie nek.
– Zna czy się... Sta lina nie ma. – Pu ław ski jakby do piero się ock nął. – Ma muń ciu! – Za raz do padł go

nie kon tro lo wany, pra wie dziki śmiech. Za czął tań czyć w miej scu. Re dak tor pod chwy cił ten wy buch ra- 
do ści, ale mo men tal nie przy po mniał so bie, że jesz cze wła ści wie nic się nie zmie niło. Nie było w nim
tyle po czu cia wol no ści, co w go ściu z Za chodu.

– Sa mu elu! – upo mniał go spo da rza. Gie nek prze zor nie przy mknął drzwi, pa trząc jesz cze, czy nikt
nie zwró cił zbyt niej uwagi na ten wy buch szczę ścia. Przy ło żył pa lec do ust i krę cił głową.

– Pa nie sza nowny, panu jan ke skie po wie trze za bar dzo we krew we szło... – mam ro tał pół gęb kiem. –
Tu nie zdrowa aura pa nuje. – Wi dząc, że alu zje nie dzia łają na ska co wa nego chło paka, pod sko czył i zła- 
pał za ra miona. Za ci snął bo le śnie palce i po trzą snął. – Nie zdrowo u nasz tak się cie szyć. – Pa trzył nieco
prze ra żony w oczy Sa mu ela. – Odziej się, ko lego, zjedz co... – Wska zał ta lerz z chle bem. – I ru szamy na
wy cieczkę. Mu szę ci po ka zać, jak twój Mu ra nów dziś się pre zen tuje. Po szu kamy. Może kto od cie bie
miał fart jak ty i  wojnę prze żył. Ko leżkę mam, co lu dzi z  Gę siówki znał, co to po wsta nie prze trwaly.
Paru z getta też się znaj dzie. – Wresz cie pu ścił Sa mu ela. – No, dnia nie chce ca łego mar no wać. – Po stu- 
kał w szkiełko ze garka. – Kum ply mamy wspól nych, ale i na pół ly tra chleba przy da łoby się za ro bić.

– Oj, Gie nuś, Gie nuś, a gdzie ci się śpie szy? – prze rwał re dak tor.
– Pana sza now nego głowa nie boly. – Bok ser uniósł dłoń w uspo ka ja ją cym ge ście.
–  A  co, fra jer nie trza ob sko czyć czy de le ga cje z  pro win cji, co do sto licy zje chała?  – za kpił dzien ni- 

karz. – Po móc prze trwać w nie uto lo nem żalu... – do dał ze stro skaną miną i jed no cze śnie pu ścił oko.
–  A  na wet je żely  – Gienka to nie ob ra żało. Wzru szył ra mio nami i  po pra wił pa sek u  spodni.  – Pan

wiesz, jak jest i jak być musi. Na bu dowę so cja li zmu, na po daj ce głę to się czło wiek nie na daje. Na zdro- 
wiu zbyt sła bo wi tem jest. – Z całą po wagą krył nie chęć do ota cza ją cego ich ustroju. – Cięż kie i go rące
ce gły tak jak mróz na na sze do li niar skie palce szko dlywe są. To jest w ogóle skan dal – roz krę cał się Gie- 
nek – że mnie my li cja ga nia. Prze cież czło wiek żyje z uczci wej pracy rąk... A pan re dak tor – kon ty nu- 
ował – mnie i tak po dzię kuje, jak bę dzie chciał, ja kie mą dre hi sto ryjkę do szma tławca wy sma ro wać. –
Mru gnął okiem, zna jąc swoją prze wagę. – A te raz to by ście mnie pa pie ro sem po czę sto waly. Wiem, to
nie spor towo, ale mnie taka nerwa po tych do brych no wi nach wzięła...



Re dak tor wes tchnął i po dał paczkę bok se rowi.
– Świat mały... Że wy się zna cie. – Sa muel słu chał, wzu wa jąc buty.
– Świat, sto lica... – Re dak tor pod pa lił Gien kowi. – To ra czej dziwne, że cie bie zna lazł. Sza leńca, choć

le piej by łoby po wie dzieć: wa riata z Za chodu. Ale te raz to wszystko do góry no gami. No, pa no wie! – Po- 
pra wił po domkę. – Strach stra chem, a hi sto ria się dzieje. Jak sprawy za ła twi cie, to dziś mu sowo trzeba
to ast wznieść...

–  Się ro zu mie!  – Gien kowi oczy bły snęły.  – Cho ciażby za lep szą przy szłość.  – Uśmiech nął się sze- 
roko. – No, a te raz, Sa muel, idziem. Wóz czeka. Po pa trzym, jak się sto lyca ra duje w tak wielky dzień. –
Otwo rzył drzwi, wska zał na ko ry tarz i po chwili do dał: – Pa no wie, a  jakby tak ta ła chu dra za mie siąc
koj fła, ale lu dzi ska na re zu rek cji z peł nej piersi by śpie waly „We soły nam dzień dziś na stał”.

– Pa no wie! – Leo na gle spo waż niał. – Przy po mi nam, że mimo wszystko nie prze sa dzajmy z tą ra do- 
ścią.

– Co fakt, to fakt, sza nowne pa nowe – wtrą cił Gie nek. – Bez pieczna wła dza nie ma po czu cia hu moru.

***

Lo kal cuch nął mie szanką stę chli zny i potu, ale przede wszyst kim chmurą ty to nio wego dymu. Spe luna
była na bita ludźmi do gra nic moż li wo ści. Gdzieś brzdę kała gi tara. Ktoś przy ci nał na akor de onie
smętną pio senkę pi jacką. Klienci nie bar dzo in te re so wali się słu cha niem rzew nych me lo dy jek. Ga dali
gło śno, wle wa jąc w sie bie wódkę i po pi ja jąc pi wem. Inni grali w karty albo pod szczy py wali nie naj uro- 
dziw sze ko biety han dlu jące swoim cia łem. Bar man stał za ladą, czysz cząc ku fle albo po sy ła jąc w  ten
nie świeży tłum zgorzk niałe, sta rze jące się przed wcze śnie kel nerki, do no szące ko lejne por cje śle dzi
i „me duz”. Dwóch pa nów wstało od sto lika w rogu sali, kiedy wy rósł koło nich jesz cze je den czło wiek.

– To jest Szy mek. – Gie nek przed sta wił sze ro kiego w ba rach wiel ko luda o krzy wych ple cach i wą tłej
syl wetce. Wiek Szymka był trudny do okre śle nia, ale coś mó wiło Sa mu elowi, że byli ró wie śni kami. Pa- 
trzył we soło okrą głymi oczami, osa dzo nymi bli sko na sady nosa.

–  Wi tam ko legę...  – Wy sta wił dłoń na po wi ta nie.  – Na prawdę klawo, klawo, że dane nam było się
spo tkać. A i prze żyć – do rzu cił nieco pa te tycz nie. Usiadł. Za raz po ja wiła się kel nerka.

– Co bę dzie? – za py tała znu dzona, otwie ra jąc no te sik.
– My pi jemy piwo. – Gie nek po ka zał na w po ło wie opróż nione ku fle i spoj rzał py ta jąco na Sa mu ela.
– No tak – chrząk nął. – Pani po zwoli ćwiartkę... Nie, pół li tra i coś so lid nie na ząb. Mamy oka zję... –

Pu ścił oko. – A na wet po dwójną. Ro da ków z wojny spo ty kam. – Uśmiech nął się. O dziwo, zsza rzała bru- 
netka z bia łym czep kiem we wło sach od wza jem niła uśmiech. Ten chudy mło dzian był inny niż reszta
fa ce tów. Róż nił się ma nie rami, lek kim nie do pa so wa niem do sy tu acji, ale przede wszyst kim wy glą dem.
W po rów na niu z ró wie śni kami wy glą dał ja koś ina czej. Młod szy był i jakby bar dziej przy stojny od kom- 
pa nów nisz czo nych wódką i biedą. Kel nerka dy gnęła, na wet dość ko micz nie, i po szła za bar.

– Pa trzaj, Szy muś, jak nam ko lega fu rorę u pci prze ciw nej robi. – Gie nek trą cił z łok cia Pu ław skiego.
–   Za chód. Ame ry kany. Lep sze żar cie i na pi tek. Woda cie pła, dro ge ryj nie też zno śniej za opa trzone

tam, to i do myć się można... – Gie nek za śmiał się, pa trząc na obu. Po pił piwa.
– Szy mon – Sa muel nie słu chał na igry wań, tylko przy su nął się bli żej – na Gę siówce by łeś?
– Tak – przy tak nął zgar biony męż czy zna. – Wy zwo lili mnie nasi, za raz na po czątku. Zna czy się na

po czątku po wsta nia. Po tem się ich trzy ma łem. Cu dem prze ży łem. W od dziale by łem na pa pie rach od
nich jako le gu ralny woj skowy, to po la złem do sta lagu, nie w ko min, gdzieś do Oświę ci mia. Bez tego...
Oj, chło paku, już by śmy nie ga dali. A ty?

– Cze kaj, py ta nie mam. W obo zie tu był Da niel... Da niel Kor baum. Mógł mieć ze sie dem na ście lat...
Szy mon wzru szył ra mio nami, gry ząc wargę.



–  Wielu było ta kich. Pra co wało się. Lu dzie pa dali, zwłasz cza zimą...  – Prze rwał, kiedy wró ciła kel- 
nerka i po sta wiła na sto liku flaszkę oraz ta le rze z za ką skami.

– Na zdro wie, pa no wie. – Znów była miła, ale spoj rze nie po słała tylko Sa miemu. Ten nie pa trzył na
nią, zbyt po chło nięty opo wie ścią Szy mona. Ode szła więc jakby ura żona, za dzie ra jąc brodę.

– No mówże...
– Kor baum? A kto to za je den? – Szy mon po zwo lił so bie od kor ko wać pół li trówkę i po lać w kie liszki.
– Mój ku zyn... z Mu ra nowa. Bo że bratu czy ro dzi com się udało, to szansy nie ma. Ale on... Pę tał się

z nami po dziel nicy. Ro boty szu kał, ga zety roz no sił, ce gły dźwi gał.
– Pa no wie, prze rwa. – Gie nek uniósł szkło i za raz wlał w sie bie za war tość. Skrzy wił się i otarł usta.

Uczy nił ko miczny gest unie sio nej dłoni, da jąc ła ska wie po zwo le nie, by kom pani kon ty nu owali. Szy- 
mon krzy wił się od go rzały. Oczy po wę dro wały w bok, jakby coś so bie przy po mi nał.

– A jak wy glą dał?
– Bru net. Oczy też miał czarne, jak wę gielki.
– A tak! – Szy mek pac nął się w głowę. – Był taki. Tyle że my wo ła li śmy na niego „Hisz pan”. Chyba

przez te oczy albo i włosy. – Sa muel pra wie ze rwał się z miej sca. Po bladł i zła pał za bu telkę. Na lał do
kie liszka i wy pił mo men tal nie.

– Prze żył? – Cie szył się już na wet tym, że zy skał okruch wia do mo ści.
– Tak. Po szedł do po wsta nia. Silny był. Ale ja koś się z nim nie ko le go wa łem. – Znów ucie kał spoj rze- 

niem, wy ła pu jąc w pa mięci ob razy z wojny. – Ja by łem z dru giej strony Wi sły. Nie moja fe rajna... Ale
chło pak po szedł w ka ma sze. Co po tem? Nie wiem. – Wy szcze rzył się bar dziej i znowu za czął po le wać. –
Jak do trwał do końca, pew nie i tra fił tam, gdzie my? – Wle pił spoj rze nie w prze ję tego Pu ław skiego.

– Do jan ke sów? – Sa muel po woli poj mo wał.
– Mu sowo! No to jak? – Szy mek uniósł kie li szek na znak to a stu. – Za US Army! – po wie dział na zbyt

gło śno, bo na te słowa Gie nek drgnął i za czął roz glą dać się po są sia dach.
– Za nich, tak... – Wy pili dusz kiem. Po dru gim, trze cim kie li chu można było się grzecz nie za brać za

za ką sza nie.
– By zna czyło, że ja ci nie po trzebny. – Szy mon wpa ko wał w usta rol mopsa. – U cie bie trzeba by było

szu kać.
– Nie wpadł bym na to. Głupi je stem. – Pu ław ski za pa trzył się w ta le rzyk z rybą.
– Za raz głupi! – Gie nek prych nął. – Wojna to nam pod su fi tem nie na mie szała czy co? Czło wiek w ta- 

kim za mie sza niu to my śleć prze staje.
– Jak masz ja kichś kum pli jesz cze, to po py taj – ci snął Szy mek.
Sa muel usiadł pro sto, pa trząc na obu no wych ko le gów, i za czął łap czy wie jeść.
– Nie mam już kum pli.
– Co, ob ra zili się? Żeś się zde cy do wał?
– Mhm... – Sa muel na py chał po liczki chle bem.
– A może zda nie zmie nią? Czasu trzeba. – Szy mon znowu po lał.
– Prze ko nają się. Na pisz... – Dał znak do wy pi cia. – Ciężko i bied nie, i na le piej się nie za nosi, ale to

dom – przy po mniał i otarł usta.
Sa muel chwiał się na krze śle. Od wykł od ro dzi mej wódki i ta kiego tempa kon sump cji.
– Na dzieja jest, jak na cie bie pa trzę... – czknął. – Kie dyś zje chał do kraju? – za py tał Szy mona Sa muel.
– O, w czter dzie stym ósmym. Tyle że ja dzie wu chę z dziel nicy zna la złem. I ma mu sia mi prze trwała.

Było ła twiej...
– Fakt, ła twiej jest, jak ma się z kim... No, ale mo głeś ich ścią gnąć? Zo stać tam? – Sa muel zro bił się

cie kaw ski. Szy mon wy krzy wił usta, zer k nął na Gienka i na lał.
– Trza bę dzie do mó wić, bo na pitku nie star czy. – Wstał i pstryk nął pal cami.



– A tyś też mógł zo stać – od pa ro wał, kiedy usiadł. – Sam zo sta łeś. Było tam so bie jaką Fräu lein przy- 
gru chać i dzieci ro bić.

– Szwabkę? Że bym try pla od sa mego pa trze nia do stał? – Pu ław ski się wzdry gnął i za pił wstrętne wy- 
obra że nie. Al ko hol szu miał w gło wie i roz luź niał. Sa muel się gnął do kie szeni, by wy do być pa pie rosy.

–  Praw dziwe ca mele!  – Szy mek aż mla snął. Wy rwał pierw szy. Po wą chał, jakby trzy mał w  ręku cy- 
garo. – To jest to!

– Pa lili my ta kie po służ bie. Albo na mie ście, jak gerlsy się pod ry wało. Bo szły jak mu chy do miodu,
jak się do la rami za sze le ściło.

Szy mek czknął. Za pa lił, mru żąc oczy i za czął ka słać.
– Od wy kłem. Słabe ta kie... – Po pa trzył na ognik.
– Mi pa sują. – Sa muel pa trzył na kom pana. Ten znów chciał na lać, ale Pu ław ski za krył kie li szek dło- 

nią. – Na ra zie pas. Or ga nizm od wy kły od ta kiego tempa to wa rzy skiego.
– No to i ja po cze kam. Tak... go rzała na sza lep sza. – Szy mon za czął ki wać głową.
– No a tam co wstrętne im pe ria ly sty piją? – za py tał Gie nek z prze ką sem.
–  O, ja to naj bar dziej tej coca-coli nie mo głem.  – Szy mon wzdry gnął się.  – Sy rop taki, cho lera wie

z czym. Mu rzy nom po noć da wali, by le piej za pie przali przy ro bo cie.
Sa muel słu chał, co raz sze rzej otwie ra jąc usta i oczy, a po chwili do dał z le dwo wy czu walną iro nią:
– Ale tylko tę zro bioną ze stonki.
– La liby w nas to bez prze rwy. – Szy mo nowi od biło się jesz cze gło śniej.
– A do tego nic? – do cie kał Gie nek.
– Whi sky, ta ich per fuma. Da wali też, ale ba dzie wie okropne. Wię cej re klamy jak prawdy. – Zła pał za

bu telkę, wlał wódki do kie liszka i wy chy lił, jakby za pi jał nie do bry smak.
– Gdzie by łeś, kiedy do pil no wa nia po sze dłeś?
– Pod Ko lo nią. Tam stwo rzyli też Kom pa nie War tow ni cze. Ta kich wy rzut ków jak my pełno. Ze brało

się nas tro chę, a jan kesy po trze bo wali do pil no wa nia baz, żeby swo ich mło ko sów do kraju wy słać. – Po- 
wieki Szymka za czy nały ro bić się cięż kie. – In te res też do bry ro bili, bo nam jako cie ciom niż szy żołd
wy pa dał.

– Ja by łem w 3411... – Sa muel po chwa lił się nu me rem Kom pa nii War tow ni czej. – Twoja jaka? – Po sta- 
rał się, żeby py ta nie za brzmiało nie win nie.

– Ty siąc dwie ście... któ raś. – Nie dbale wy mach nął dło nią. Gie nek usi ło wał go kop nąć pod sto łem, co
nie uszło uwagi Pu ław skiego.

– Za śmierć tego skur wiela, Sta lina! – Szy mon nie spo dzie wa nie pod niósł głos, wzno sząc pu sty kie li- 
szek. Gie nek aż syk nął, za ci ska jąc zęby, i kop nął kum pla w kostkę.

– Przy mknij się albo wyj dziemy...
– Albo nas wy pro wa dzą. – Sa muel ła pał już miej scowe za sady. Strzep nął po piół na pod łogę, przy glą- 

da jąc się tłu mowi. Lu dzie sie dzieli na swo ich miej scach, ro bili, co mieli do ro bie nia. Pu ław ski wie dział,
że nie sły szeli albo prze zor nie, kiedy trzeba, po tra fili uda wać głu chych.

– To co, jesz cze flaszkę? – za py tał pro wo ka cyj nie, po czym na lał so bie i Gien kowi.
– Może star czy? Szy muś się nam ze psuł... – Bok ser stał się nad wy raz tro skliwy.
–  A  co? Ja, stary ame ry kań ski żoł nierz nie dam rady?  – Szy mon za czął stu kać się pal cem w  pierś

i groź nie marsz czyć czoło. – Pani ładna... – wy darł się beł ko tli wie, grze biąc resztki sza cunku kel nerki.
Nic dziw nego, że ta ob ró ciła głowę, uda jąc, że ma in nych klien tów.

– Ja za mó wię. Tylko mi po wiedz, co tam jesz cze w tym obo zie na Gę siej było. – Pu ław ski wy lał ostat- 
nie kro ple, ka piąc do kie liszka Szy mona.

– Było, ci po wiem. Było strasz nie. Ale wiesz co? – Po chy lił się nad sa mym bla tem, z tru dem utrzy mu- 
jąc otwarte oczy. – Na pisz do swo ich, może go znają... tego two jego Da niela. Może go ścią gną? Może



wię cej przy je dzie? Te raz, jak ten – roz gląd nął się i ści szył głos – skur wy syn padł, bę dzie szansa. Tu byli
tacy, co po la sach z bro nią. Ten tu – po ka zał nie dbale na Gienka – nie mó wił. Mnó stwo ich było, ale wy- 
bili albo wy ła pali. Ale można by znów... Są tacy jak my, jak ty, ja.

– Mnie nie licz cie. Ja nie po li tyk! – Gie nek co raz moc niej prze ra żony kie run kiem, w któ rym zmie- 
rzała roz mowa, pod niósł dło nie jak do pod da nia.

– Tchó rzu, ty! – syk nął Szy mon, usi łu jąc splu nąć. Nie udało mu się. – Przyjdą Ame ry ka nie, to zo ba- 
czysz, jak ich bez pieka z ta kimi jak ty za tań czy!

–  Tak...  – Pu ław ski do bro tli wie się uśmiech nął. Zdu sił peta bu tem na pod ło dze.  – Kie dyś może
przyjdą...

– No! – przy tak nął Szy mon. – I każ den bę dzie miał wil lysa i do lary, i do mek na wła sność. – We te ran
za czy nał się roz kle jać.

– A jak ci każą colę pić? – prze rwał gło śniej Sa muel, co raz bar dziej uba wiony sy tu acją.
– A nie... fuj!
– I gumę do żu cia da dzą – do ci skał Pu ław ski.
– Gumę do żu cia! – Szy mon aż gło śno prze łknął ślinę i za ciął się na mo ment. Ga pił się to na jed nego,

to na dru giego kom pana. – A tak! – przy po mniał so bie. – Było coś ta kiego, ale ja nie... Mgliło mnie. No,
a gdzie wódka? Pić się chce! – zmie nił te mat na bar dziej przy jemny.

– Ja pójdę – oznaj mił Sa muel. Wstał. – Jesz cze coś na ząb, go rzała i trzeba by po ga dać – zwró cił się do
bok sera za afe ro wa nego słabą po stawą Szy mona – o  ja kiej pracy dla mnie. Chyba tu to obo wią zek. Ja
z Za chodu, bez za ję cia. Na wet jak mam co nieco – po tarł pal cem wska zu ją cym o kciuk – to mnie capną,
nie? – Uśmiech nął się i mru gnął. Nie we soło, wprost prze ciw nie.

– Ano trzeba, trzeba. – Gie nek ski nął głową. – Się ko lega szybko uczy.
Po chwili, kiedy roz lano entą już ko lejkę, ku za sko cze niu swo ich na uczy cieli Sa muel pod niósł kie li- 

szek i wzniósł to ast.
– No, to za flotę so wiecką! – I po chwili szep tem do dał: – Do dna!



ROZ DZIAŁ 3

Pierw szy raz od bar dzo dawna nad mia stem po ja wiło się słońce, nie śmiało prze dzie ra jące się przez
chmury i rzu ca jące na ulice przy jemne pro mie nie. Cią gle na gie młode drzewa wy da wały się nieco pięk- 
niej sze w  ta kiej otoczce. Prze chod niom po pra wiały się hu mory. Nie byli już tylko smut nymi syl wet- 
kami prze mie rza ją cymi prze strze nie po kryte śnieżną breją. Ber lin bu dził się do ży cia tak jak cała przy- 
roda.

Char lie „Gre en man” Zie lin sky sie dział za kie row nicą za par ko wa nego peu ge ota. Aut w Ber li nie Za- 
chod nim było dużo. Nie tyle, co w Lon dy nie albo No wym Jorku, ale ich liczba była do wo dem na to, że ta
część mia sta ra dzi so bie le piej od są siadki. W tej sy tu acji z auta można było pro wa dzić ob ser wa cję, nie
na ra ża jąc się na nad mierne za in te re so wa nie. Ot, jesz cze je den po jazd sto jący na ulicy od bu do wy wa- 
nych do mów we fran cu skiej stre fie mia sta. Pół nocna cześć Ber lin-Ouest (jak mó wili Fran cuzi o swo jej
stre fie) nie wy glą dała tak atrak cyj nie jak bry tyj ska, a  na wet ame ry kań ska. Było tu spo koj niej, mniej
tłoczno, jak to bywa z dala od cen trum. Choć samo śród mie ście Ber lina zo stało sztucz nie po dzie lone,
te raz two rzono je na nowo, jakby na prze kór hi sto rii i no wym po rząd kom. Jed nak i na tym skrawku
mia sta po wstała dziel nica knajp, gdzie można było miło spę dzić czas. Przy zwo ita (jak na tę porę roku)
aura wy cią gnęła z do mów sporo lu dzi. Krę cili się po uli cach albo za sia dali przy pierw szych sto li kach
przed lo ka lami. Grubo ubrani, w ka pe lu sze i płasz cze, co rusz za dzie rali głowy do słońca, złak nieni cie- 
pła. Pa nie chwa liły się nieco wy le nia łymi koł nie rzami z li sów i spło wia łymi pal to ci kami. Gar de roba po- 
cho dziła z daw nych cza sów, ale miej scowi sta rali się po ka zać, że żyją nor mal nie i na przy zwo itym po- 
zio mie. Char lie wi dział głów nie lu dzi star szych od sie bie, po pięć dzie siątce i  jesz cze bar dziej wie ko- 
wych. Mło dzi pra co wali albo nie było ich wi dać. Cza sem chod ni kiem prze szedł ja kiś były je niec w po- 
szar pa nym szy nelu, czę sto bez któ rejś z  koń czyn. Ktoś z  gosz czą cych się wsta wał i  wrę czał ta kiemu
kilka fe ni gów. „Gre en man” wi dział to wszystko z do god nego punktu ob ser wa cyj nego. Co kilka mi nut
upew niał się, że ma kon takt z resztą ekipy i że chło paki są na miej scach, ale nie pod no szą alarmu. On
też nie do strze gał żad nych po dej rza nych sy gna łów. Nikt nie sie dział w au cie, nikt nie ob jeż dżał oko- 
licy.

Marty wy szedł z ka wiarni o dłu giej szkla nej fa sa dzie, ozdo bio nej drew nianą ele wa cją, na wią zu jącą
do sty li styki art déco. Przy po mi nał miej sco wego, choć od bie gał wie kiem od ka wo szy w lo kalu. Za to ku- 
lał, co miało su ge ro wać, że jest in wa lidą wo jen nym. Ubrany był po rząd nie (można wręcz po wie dzieć:
ele gancko) w  ja sno szary płaszcz, kra wat i  nie od łączny ka pe lusz. Zda niem „Gre en mana” ta ele gan cja
na zbyt przy ku wała uwagę, ale nie za mie rzał o to kru szyć ko pii ze swoim sze fem. Mieli prze cież po pra- 
wić sto sunki. Marty dzier żył w dłoni ga zetę. Wy szedł przed lo kal, uda jąc, że roz gląda się w obie strony,
po czym mach nął pa pie rem, jakby od ga niał mu chę. Char lie zro zu miał, o co cho dzi. Wy siadł z auta, ba- 
cząc, czy nikt nie wziął go pod ob ser wa cję. Sy gnał Marty’ego po sta wił na nogi resztę. Było ich jesz cze
dwóch. Hugh i Will błą kali się na obrze żach skweru. „Gre en man” wi dział, jak umie jęt nie pod cho dzą
bli żej. On sam pod sko czył do kio sku po prze ciw nej stro nie. Miał do bry wgląd w to, co działo się w ka- 
wiarni. Po pro sił o pa pie rosy i za pałki. Prze su nął się, uda jąc, że czyta ty tuły wy sta wio nych ga zet i cza so- 
pism. Marty od szedł ka wa łek, a  za nim z  wnę trza wy ma sze ro wała trójka męż czyzn. Byli do brze
odziani, ostrzy żeni nieco sta ro świecko, z pod go lo nymi bo kami. Naj star szy z nich, szef, nie był sta rusz- 
kiem, ale jego twarz po kry wały zmarszczki. Sporo mu siał w ży ciu przejść. Był siwy, szczu pły i stą pał
pew nie. Nie za kła dał płasz cza, który trzy mał prze wie szony przez rękę. Fa cet był w dość fry wol nym na- 
stroju, ale nie prze szka dzało mu to w do kład nej lu stra cji ulicy. Zie lin sky scho wał się więc jesz cze bar- 
dziej za kiosk. Siwy był po dobno po jego stro nie, ale Char lie wo lał po zo stać ano ni mowy. Tego wy ma gał
pro fe sjo na lizm, a  nie chęć do nie miec kich ofi ce rów tylko po ma gała. Ten tam uda wał cy wila, ale po- 
stawa i spo sób po ru sza nia świad czyły o tym, że fa cet kilka lat ży cia spę dził w mun du rze. Po ma gie rzy



si wego, przy naj mniej o po łowę od niego młodsi i nie do świad czeni w szpie gow skim fa chu, nie zbyt dys- 
kret nie ob sta wili szefa. Wy da wali się bar dzo ner wowi, bra ko wało im opa no wa nia, ja kie pre zen to wał
ich do wódca.

„Gre en man” ro zej rzał się wo koło, spraw dza jąc, czy ktoś jesz cze wi dzi tych dwóch cym ba łów w sza- 
rych pro chow cach, prze stę pu ją cych z nogi na nogę w ocze ki wa niu na wóz. „Par ta cze. Wy łażą, cho ciaż
nie ma trans portu?” Char lie stra cił jed nak za in te re so wa nie pa nami przy ka wiarni. W prze strzeni mię- 
dzy ka mie nicą a pło tem bu dowy in nego domu spo strzegł ni skiego chło paka. On też nie po tra fił się sku- 
tecz nie wmie szać się w tłum. Zer kał zza wę gła, a jego dłoń cho wała coś za pa zu chą kan gurki10. Zi mowa
czapka z dasz kiem za ło żona była na ba kier, jakby jej wła ści ciel chciał za ma sko wać twarz w trak cie po- 
peł nia nia nie cnego czynu. „Gre en man” zmie nił po zy cję, ob cho dząc kry ją cego się męż czy znę sze ro kim
łu kiem. Siwy i  jego ob stawa cią gle tkwili przed wej ściem, wy sta wia jąc się wprost ide al nie na wi dok
ukry tego ob ser wa tora. Zie lin sky przy śpie szył, ale nie znacz nie. Nie mógł zwra cać na sie bie uwagi.
Ostroż nie od su nął połę płasz cza, by móc szyb ciej się gnąć po broń albo małą pałkę, którą po da ro wał mu
Ker mit. To chyba tym te le sko po wym przy rzą dem przy wa lił „Gre en ma nowi” na gra nicy.

Fa cet w kan gurce znów się wy ło nił zza rogu. Się gnął pod kurtkę i z czymś się sza mo tał. „Gre en ma- 
nowi” pra wie sta nęło serce. Wło żył rękę pod płaszcz, za pa sek, gdzie trzy mał pi sto let. Sta nął sta bil nie,
prze no sząc cię żar ciała nieco w przód, go towy strze lać. Od celu dzie liło go ze czter dzie ści me trów, ale
uznał, że na wet chy biony strzał prze goni za ma chowca. Po tem bę dzie trzeba im pro wi zo wać. Tym cza- 
sem młody upo rał się z kurtką i wy cią gnął apa rat fo to gra ficzny z dłu gim obiek ty wem. Na ci skał prędko
spust mi gawki. Zie lin sky ode tchnął, ale nie na długo. Apa rat był groź niej szy niż broń. Obiek tyw wska- 
zał kilka kie run ków. Męż czy zna scho wał le icę i chyba szy ko wał się do zmiany po zy cji na lep szą. Siwy
i jego od dział cią gle stali na chod niku, choć zbli żał się już ich czarny wóz. „Gre en man” miał na dzieję,
że jego kum ple wi dzą, co robi, i za raz pójdą w jego ślady. Przy śpie szył. Młody go do strzegł i zro zu miał,
że zo stał od kryty. Ob ró cił się i po chy lony wci snął w szparę w par ka nie. Char lie do biegł do płotu i za czął
się prze ci skać na drugą stronę. Chło pak był zwinny. Biegł sla lo mem mię dzy pod po rami rusz to wań, mi- 
ja jąc za dzi wio nych pra cow ni ków bu dowy. Zie lin sky nie za mie rzał od pusz czać. Ru szył w bok, na drugą
stronę bu dynku, ma jąc za miar prze ciąć tam temu drogę. Ro bił dłu gie kroki, obi ja jąc się o pry zmy wor- 
ków z ce men tem. Ktoś za nim krzy czał, Ame ry ka nin na to nie zwa żał. Wpadł na błot ni sty plac z pra cu- 
ją cymi be to niar kami i skła dzi kami z de sek. W ba ła ga nie mi gnęła mu ja sna kan gurka. Char lie miał ra-
cję. Do brze prze wi dział trasę ucieczki tam tego. Wy krze sał z sie bie tyle ener gii, ile po tra fił, i pu ścił się
bie giem. Roz chla py wał błocko, nie zwa ża jąc na to, że mo czy buty. Ktoś obok wzy wał po li cję. Grupka
ro bot ni ków na wy so ko ści pię tra gwiz dała i świet nie się ba wiła, pa trząc na zda rze nie, które na chwilę
prze rwało mo no tonną pracę. Młody schy lił się i prze mknął pod szla ba nem, wbie ga jąc na ko lejną ulicę.
Było tam sporo za par ko wa nych sa mo cho dów (ale o  wiele mniej szy ruch) i  kilka ka mie nic oraz willi
z prze stron nymi bra mami. Fo to graf gnał do naj dal szej, co chwilę pa trząc za sie bie i ści ska jąc apa rat.

Do piero te raz, na tward szym pod łożu Char lie po czuł, jak znisz czył nie od po wied nie na ta kie go ni twy
buty. Śli zgał się na za bło co nych po de szwach, usi łu jąc utrzy mać tempo. Kiedy był w  po ło wie jezdni,
usły szał z le wej war kot sil nika. Li czył, że umknie albo że kie rowca za ha muje. Tym cza sem tam ten przy- 
śpie szył, jakby umyśl nie ce lo wał w  „Gre en mana”. Zie lin sky rzu cił się szczu pa kiem na chod nik, tuż
obok drzewa. Wóz mi nął go o kil ka na ście cen ty me trów, jesz cze przy śpie sza jąc. Char lie wstał, jakby zi- 
gno ro wał za mach. Szu kał celu. Biegł, czu jąc ro snący ból w no dze i ra mie niu. Fo to grafa nie było wi dać.
Ame ry ka nin za ry zy ko wał więc i skie ro wał się do naj bliż szej du żej bramy. Do był pałki i trzy mał ją przy
ciele, nie chcąc wzbu dzać jesz cze więk szej sen sa cji w uliczce. Kiedy tylko wszedł w strefę mroku pod
łu kiem przej ścia, usły szał pręd kie kroki. „Gre en man” przy su nął się do ściany, pró bu jąc się ukryć. Kiedy
stu kot ob ca sów zro bił się wy raź niej szy, wy sko czył i za mach nął się pałką.

Ko bieta, która wy ło niła się z cie nia, wrza snęła, otwie ra jąc sze roko usta. „Gre en man” nie mniej za- 
sko czony po śli zgnął się na bu do wal nym bło cie i  po le ciał na nią z  im pe tem. Zie lin sky zbie rał się nie- 
zgrab nie, do ty ka jąc nie zna jomą w spo sób co naj mniej nie od po wiedni. Wresz cie pod niósł się z ziemi,
scho wał do kie szeni pałkę i po dał po tur bo wa nej nie wie ście oby dwie dło nie.



– Bar dzo prze pra szam pa nią... – Głos mu drżał, ale wzrok cią gle szu kał w ciem no ści fo to grafa. – Go- 
ni łem... go ni łem zło dzieja, wbiegł gdzieś tu... – W zde ner wo wa niu trudno mu było za dbać o od po wied- 
nią nie miecką wy mowę. Jed nak zda wało się, że po tur bo wana nie zwraca na to uwagi.

– Pan jest nie nor malny! Ata ko wać nie winną osobę...
Wy rzu ciła z sie bie złość, po czym za częła otrze py wać płaszcz i spód nicę. Raj stopy miała po darte, to- 

rebkę ubru dzoną, a włosy w nie ła dzie.
–  Prze pra szam pa nią raz jesz cze.  – Zie lin sky pró bo wał do pro wa dzić gar de robę ko biety do ładu,

strze pu jąc brud, ale nie zna joma od su nęła się, by już jej nie do ty kał.
–  Pro szę mnie zo sta wić w  spo koju!  – Char lie pod niósł wzrok i  za sko czony stwier dził, że ko bieta,

którą sta ra no wał, jest nie brzydka i może tylko nieco star sza od niego. Uni kała jego spoj rze nia, dmu- 
cha jąc na zwi sa jący u czoła lok, i usi ło wała okieł znać resztę wło sów. – Mój ka pe lusz... – wy szep tała po- 
chy lona.

„Gre en man” usłuż nie po dał jej nie wiel kie na kry cie z wą skim ron dem ozdo bio nym ma te ria łową ko- 
kardą, po czym przy ło żył dłoń do serca.

– Gdy bym mógł pani to ja koś wy na gro dzić... – za czął, li cząc, że jego skru cha uj mie blon dynkę.
Ko bieta mil czała, ner wowo strą ca jąc błoto z ubra nia. Szu kała od po wied niej ri po sty, po dej rze wa jąc,

że ów nie okrze sany ty pek chce za cząć nie od po wied nio ja kąś zna jo mość. Za dał jej ból, ale nie zro bił
tego na umyśl nie. Poza tym nie okradł jej ani nie ude rzył.

– Może bę dzie ku temu oka zja – od parła, spraw dza jąc to rebkę. – Na ra zie jed nak mu szę do pro wa- 
dzić się do ładu. – Nie chciała spra wiać wra że nia po dat nej na koń skie za loty. Od wró ciła się, po ma sze- 
ro wała w stronę ulicy. Sta nęła jed nak.

–  Pro szę uwa żać na stęp nym ra zem... Mo głam we zwać po moc. Po li cję!  – Chciała, by wie dział, że
dzięki niej unik nął spo rych pro ble mów. – Jak się pan na zywa?

– Je stem Ri chard... pro szę pani. – „Gre en man” ukło nił się i się gnął, by unieść ka pe lusz, ale do piero
w  owej chwili spo strzegł, że ma gołą głowę.  – Nie naj lep szy spo sób na roz po czy na nie zna jo mo ści.  –
Przy gła dził włosy dło nią. Ko bieta uśmiech nęła się i ru szyła na ulicę.

– A pani jak ma na imię?! – krzyk nął za nią.
Od na lazł ka pe lusz cały w  bło cie. Otarł go z  brudu i  spo strzegł nie wielki po ły sku jący przed miot na

ko stce bru ko wej. Była to pu der niczka w ko lo rze złota. Zie lin sky ru szył, trzy ma jąc zgubę wy soko. Chciał
coś krzyk nąć, ale ulica była pu sta. Stro piony Char lie scho wał pu der niczkę i po szedł w stronę ka wiarni,
cza sem tylko zer ka jąc na bu dowę.

– Gdzie cię po nio sło, do cho lery? – Ker mit otwo rzył drzwi auta, ob rzu ca jąc „Gre en mana” spoj rze niem
peł nym po gardy.

– Ką piele błotne zimą? – za kpił McIn tosh, sie dzący na tyl nym sie dze niu bmw.
– Hugh za brał twój wóz, bo nie mo gli śmy cze kać w nie skoń czo ność – do dał wście kły Ker mit. – Wsia- 

daj, do ja snej cho lery. Choć po wi nie neś iść pie chotą, za karę.
Zie lin sky wgra mo lił się na przed nie sie dze nie, a wóz ru szył.
– Wi dzia łem ko goś – za czął pro sto z mo stu, nie cze ka jąc na py ta nia i opi nie o jego nie przy go to wa niu

do tej pracy. – Ja kiś gno jek ro bił zdję cia.
– Cie kawe... – McIn tosh po chy lił się i pa trzył na drogę.
– Nie wiem, czy ob sta wie czy wam w ka wiarni. – „Gre en man” przy gryzł wargi, przy po mi na jąc so bie

całe zaj ście. – I za zna czam: to nie był ja kiś tu ry sta czy fo to ama tor. Cy kał z ukry cia. Być może z kilku
miejsc.

– Był sam? – za py tał Ker mit.



– Przy lo kalu być może. Ale miał wspól ni ków. Go ni łem go... – Wska zał na brudne buty. – Śmier dziel
znik nął, ale... po dro dze o mało nie roz je chał mnie ja kiś wóz.

– Pa mię tasz nu mery? – McIn tosh za dał to py ta nie z obo wiązku. Znał od po wiedź.
–  Nie, nie zdą ży łem od czy tać. Ale pa mię tam ko lor. Spło wiały brąz. Nie znam się na eu ro pej skich

wóz kach. Pra co wa łem głów nie przy na szych. Zresztą po ja wił się na gle. Do kład nie w chwili, kiedy by- 
łem na jezdni. Uwa żam więc, że cze kał za par ko wany i od pa lił, kiedy tam tym za czął się pa lić grunt pod
no gami.

– Więc to wszystko prawda. – Ker mit skrę cił w ja kąś uliczkę, zer ka jąc we wsteczne lu sterko.
– Że co pro szę? – Zie lin sky nie ro zu miał.
– Nasz dzi siej szy roz mówca – po wie dział McIn tosh.
– Ten pru ski szlach cic z ka rierą u na zi stów w ży cio ry sie?
– Ten sam.
– Mó wi li ście, że to spo tka nie z wa szymi... prze pra szam – po pra wił się Char lie. – Z na szymi pod wy- 

ko naw cami. W swej na iw no ści są dzi łem, że to ja cyś mło dzi, lepsi Niemcy, a nie...
– Banda hi tle row ców? – Ker mit za śmiał z po li to wa niem i znów skrę cił, pa trząc w lu sterko i szu ka jąc

ogona. – Wszy scy do brzy i nie ska zi telni są w Ame ryce. Wy je chali długo przed wojną. Za zwy czaj czer- 
woni, jak ci, co ucie kli na wschód, kiedy prze stali być po trzebni wy wia dowi. Ale więk szość się mocno
za me ry ka ni zo wała. Nie pa sują tu, nie czują kli matu zmian, ja kie za szły.

– Więc po zo stają na zi ści. – Zie lin sky po czuł się nie swojo.
– Tak, ale to tacy, któ rzy wal czyli z So wie tami.
– Aha. – „Gre en man” chciał coś do rzu cić od sie bie, ale nie miał siły wda wać się w dys ku sje.
– Nie stety tak tu jest. To nowe czasy. Może nieco schi zo fre niczne – przy znał McIn tosh, jakby wy czuł

roz terkę „Gre en mana”. – Ro zu miem cię. Kilka lat temu strze la łeś do nich na fron cie, a te raz mu simy
z nimi współ pra co wać.

–  Ja tkwi łem w  ich oflagu. Też za nimi nie prze pa da łem  – do dał Ker mit, któ remu ze brało się na
wspo minki.

– Świat i wro go wie się zmie niają. Tak za wsze było w hi sto rii. Te raz tra fiło na nas. Naj pierw walka,
a przy na stęp nej woj nie...

– Do bra, zro zu mia łem – prze rwał mu „Gre en man” i za czął ma so wać bark.
– Co wła ści wie ci się stało?
– Mało się nie za bi łem, go niąc tego fiuta. Jesz cze stra to wa łem jedną babkę.
– Warta była wy padku? – Ker mit nad sta wił uszu wy raź nie za in te re so wany.
– Cał kiem, cał kiem...
– Chcia łem nie śmiało przy po mnieć, pa nie po rucz niku, że ma pan we Frank fur cie żonę i dziecko. –

Stary bru tal nie po grze bał jesz cze nie spre cy zo wane ma rze nia.
–  Pa mię tam, pa mię tam, Herr Vogt  – zbył go „Gre en man”. Spraw dził, czy na dal ma pu der niczkę

w kie szeni. Nie wie dział, co ma zro bić z tym przed mio tem. – No do bra, skoro już wy po mi na cie mi woj- 
skowe stop nie, wy ja śnij cie. Je stem pro stak z pie choty, ale może zro zu miem, co to wszystko zna czy.

– Nasz czło wiek. Na zy wamy go „Ry ce rzem” – za czął stary.
– Pięk nie! Pru ski ry cerz...
– Za dużo kła piesz ję zy kiem, chłop cze. – McIn tosh po zwo lił so bie na pa triar chalny ton. – To fa cet od

za dań na spe cjalne za mó wie nie. Ma luźną or ga ni za cję. Pry watna firma po ma ga jąca lu dziom na za cho- 
dzie. Nam, ber liń skiej po li cji, par tiom po li tycz nym. Każ demu, kto ma ko goś bli skiego lub coś cen nego
na wscho dzie. Uprze dzę twoje py ta nie... – Przy su nął się bli żej Char liego, wi dząc, że „Gre en man” znów
ma wąt pli wo ści. – Nie pra cuje dla ko mu ni stów.

– Ale... – do dał Ker mit.



– Ale za wszyst kich lu dzi nie rę czy. I wy gląda na to, że ma ra cję. Ma u sie bie krety.
–  Li nia strefy, pa no wie.  – Ker mit wy cią gnął głowę ku po ste run kowi na środku ulicy. Prze mknęli

wolno obok dwóch znu dzo nych war tow ni ków z  bry tyj skiej i  fran cu skiej ar mii. Po ru sza nie się po za- 
chod niej stro nie było pro ste. War tow nicy wy glą dali na mocno zzięb nię tych i znu żo nych.

– Szkoda chło pa ków. Sam tkwi łem tak nie raz – za uwa żył „Gre en man”. – Kie dyś w Ar de nach, na po- 
ste runku...

– Sta rze jesz się – prze rwał mu McIn tosh i po krę cił głową jakby z nie do wie rza niem. – Na wspo mnie- 
nia cię bie rze. O czym to ja... A tak! – Pstryk nął pal cami. – Śmierć Sta lina nie wiele u nas zmie nia. Wła- 
ści wie nic. Od szedł stary drań, ale walka trwa. Może na wet ostrzej sza, bo te raz o wpływy będą wal czyć
różne so wiec kie frak cje. „Ry cerz” po wie dział, że we dle jego in for ma to rów So wieci wpa dli w fu rię po
na szej ak cji na gra nicy. Chcą wie dzieć, ile się da. Kto to or ga ni zo wał? Kto od nas to nad zo ro wał?
I przede wszyst kim skąd do tarła in for ma cja o zbiegu? Po pro stu ktoś się wku rzył albo chce po pi sać się
przed no wym wo dzem.

– Niech szu kają – mruk nął uśmiech nięty Char lie.
– Ta kie rze czy wiemy i my... Mamy swoje spo soby – po wie dział McIn tosh. – Dziwi mnie tylko to, że

wku rzają się tak bar dzo. Prze cież im się udało.
– Czyli?
– „Hi gh lan der” nie żyje albo zo stał od sta wiony do Pragi czy tam Mo skwy. Wła ści wie wy cho dzi na to

samo... – Ker mit opo wia dał o śmierci czło wieka, jakby mó wił o po go dzie. „Gre en man” nie zdą żył się
na wet ob ru szyć. Po tym, co prze żył, był bli ski przy ję cia po dob nego spo sobu my śle nia.

– Więc skoro ru skie są tak wku rzone, a  ja dziś przy ła pa łem gnojka z apa ra tem, to zna czy, że wasz
na wró cony na zi sta ma u sie bie wtykę. Albo całe stado, skoro ktoś skre wił i wy sta wił go na tak długo na
ulicę po spo tka niu z wami. Ba dają nas?

– By łeś w pie cho cie? A ja my śla łem, że w żan dar me rii. – Ker mit spró bo wał skom ple men to wać te de- 
duk cyjne zdol no ści.

– Je żeli cho dzi o na szego Niemca... Masz ra cję. – McIn tosh alias Vogt skwi to wał to pro ściej. – „Ry- 
cerz” to przed się biorca, na wet znany. Ale je żeli przy wlókł ogon i nie za bez pie czył się... Tak, pa nie Rott,
ozna cza to, że ma zdraj ców albo, za kła da jąc naj gor sze...

– Wcale tak bar dzo nie nie na wi dzi czer wo nych – do koń czył „Gre en man”. – Albo lubi brać forsę od
wszyst kich. Boże, ale to mia sto jest wiel kie – stęk nął, zmie nia jąc te mat na bar dziej przy ziemny.

– Wy bra łem ob jazd – wy tłu ma czył Ker mit, znów skrę ca jąc. – Znasz za sady.
– Więc my śli cie, że nas wy sta wili? Je stem tu nie całe cztery ty go dnie i już...
–  Spo koj nie  – prze rwał mu McIn tosh.  – Nie wiemy, co ten dzie ciak wi dział. Za pewne mnie. Może

Ker mita i lu dzi „Ry ce rza”. Naj wy żej mnie wy kryją. Wy cho dzi cie w te ren. Nie znają was i je ste ście, wy- 
bacz cie to okre śle nie, mało istotni.

– Dzięki... Miło sły szeć. – „Gre en man” po krę cił głową.
– Ta kie ży cie w pięk nym Ber li nie... – McIn tosh nie spra wiał wra że nia prze ję tego. – Od pu ścimy tro- 

chę. Ja może za pusz czę brodę i mnie nie roz po znają. – Nikt się nie uśmiech nął, sły sząc ten żart.
– Coś nam grozi? – za py tał Zie lin sky. – Nie wiem, jak usta wić Ka thy i Jo ego.
– A ta dziew czyna? Te raz żonka jest ważna? – za py tał zło śli wie Ker mit i szturch nął Char liego.
– Pil nuj le piej drogi, co? No py tam... Je ste ście dłu żej w tym sy fie.
–  Nie, ra czej nie.  – Stary od po wie dział tak, że nie po ru szył mu się ża den mię sień, więc Zie lin sky

uznał, że stara się ukryć kłam stwo.
– Taka nie pi sana re guła. Nie ty kamy sie bie na wza jem. Od mor do bi cia mamy ta kich jak ten stary na- 

zi sta „Ry cerz”. Tamci mają Stasi albo też ja kieś dzi waczne twory. Za leży od po dwórka – uści ślił Ker mit,
ale był dziw nie roz ko ja rzony.

– No to mnie po cie szy li ście!



Wóz mi nął te raz gra nicę strefy bry tyj sko-ame ry kań skiej i  Zie lin sky za czął roz po zna wać swój „re- 
wir”.

– Mamy coś na dzi siaj? Mu szę się prze brać, na pić, prze my śleć i oczy wi ście na pi sać ra port.
– Oczy wi ście – po wtó rzył McIn tosh. – Do star czysz go póź niej. Od prawę zro bimy, kiedy prze czy tam

„wy pra co wa nia” reszty chło pa ków. Może też ko goś wi dzieli.
– A może to nie „Ry cerz”? Skoro ma kon szachty, jest znany. Ma kum pli z wojny, na przy kład w po li- 

cji. Może to ktoś stam tąd?
– Gor li wość neo fity...
Ker mit zwal niał, wjeż dża jąc w dziel nice sza rych, po trza ska nych do mów czyn szo wych. Tu taj ulo ko- 

wano Zie lin sky’ego. Za par ko wał pod zie ją cym pustką gma chem.
–  Moż liwe, Char lie, wszystko jest tu moż liwe  – po twier dził McIn tosh.  – Spró buję go wy py tać.

Ważne, żeby nie zwa rio wać. Od pu ścimy na ra zie. Zresztą o tym za de cy duje biuro tu, w Ber li nie, albo,
kto wie, cen trala. Wiesz, Char lie, tu będą się dziać na prawdę ważne rze czy. Ważne dla tego mia sta i dla
świata. Sta lin zmarł, więc wiele się może zmie nić. Choć nie musi.

– No to wdep nę li śmy... – po wie dział „Gre en man” i gwizd nął. Otwo rzył drzwi, choć z przy jem no ścią
po słu chałby dal szego ciągu opo wie ści. Wie dział jed nak, że nie może po zwo lić, by sa mo chód stał tu
zbyt długo.

– Nie po trze bu jesz le ka rza? – za py tał zwierzch nik.
– Nie, dam radę. – „Gre en man” po dał rękę obu męż czy znom. – Nie ta kie rze czy się prze cho dziło. Do

wie czora!
Za mknął drzwi i pod szedł do ściany. Od cze kał, aż wóz od je dzie. Po tem stał w za ło mie dwie mi nuty,

upew nia jąc się, że nikt mu się nie przy gląda. Znów zro biło się szaro i  po chmur nie. Char lie po sta wił
koł nierz płasz cza i ru szył bez pieczną trasą do miesz ka nia. Buty go ob cie rały, a miał do przej ścia pół- 
tora ki lo me tra.

***

W bu dynku na ulicy Ko szy ko wej w War sza wie pa no wał spory ruch. W sa lach i ga bi ne tach od by wały się
na rady. Wszystko w  pod nio słej at mos fe rze za dumy i  pod su mo wań. Po ko ry ta rzach cho dzili lu dzie  –
mil czący, uni ka jący wy miany spoj rzeń. Mimo włą czo nych świa teł bu dy nek wy da wał się ciemny, jakby
na strój ża łoby prze ni kał wszystko wo koło. W każ dym de par ta men cie i wy dziale zor ga ni zo wano miej- 
sca pa mięci z po pier siem wiel kiego wo dza i ojca świa to wego pro le ta riatu Jó zefa Sta lina. Rzeźby stały
na co ko łach oto czo nych czer wo nymi kwia tami. Zdo by cie ro ślin na po czątku marca, i  to w ta kich ilo- 
ściach, było im po nu ją cym wy czy nem. Prócz kwia tów wie szano czer wone płachty ma te riału z przy cze- 
pio nym doń czar nym pa sem ża łob nym. Naj waż niej sze upa mięt nie nie wo dza od by wało się na scho- 
dach, bli sko głów nego wej ścia, gdzie rzeźba, czer wień i kir były oczy wi ście naj więk sze. Tam było też
naj wię cej goź dzi ków. Prócz tego funk cjo na riu sze na zmianę peł nili tam warty ho no rowe, sto jąc na
bacz ność, za szczy ceni tą funk cją. Któ raś z se kre ta rek prze szła przez hall, szlo cha jąc ze szcze rego żalu,
i ukło niła się po pier siu.

Jan Osaw ski spo koj nie kro czył do ga bi netu swo jego prze ło żo nego. Nie miał ochoty za głę biać się
w sprawy bie żące. Trze cią dobę nie mógł oswoić się z wie ścią, która na de szła z Mo skwy. Uwa żał się za
czło wieka przy tom nego i my ślą cego. Po tra fił an ty cy po wać po su nię cia wroga, kim kol wiek aku rat był,
a tym cza sem jesz cze kilka dni temu nie wy obra żał so bie świata bez to wa rzy sza Sta lina: ge niu sza, na- 
uczy ciela, wiel kiego zwy cięzcy. Po znał ten układ, po ru szał się w nim spraw nie. Te raz, dzięki umie jęt- 
no ściom ana li tycz nym, a może i dzięki stra chowi, prze czu wał nad cho dzącą zmianę. Osaw ski był roz- 
darty. Smu cił się, ale jesz cze bar dziej oba wiał no wych cza sów i tego, co przy niosą. I nie mógł tym się
z  ni kim po dzie lić, choć po dej rze wał, że wszy scy wo kół ro zu mują po dob nie. Jed no cze śnie cią gle drę- 
czyło go jesz cze jedno, chyba naj waż niej sze, py ta nie: kto te raz bę dzie po cią gał za wszyst kie sznurki?



Ofi cer sta nął przed drzwiami w dłu gim, wy ście ła nym dy wa nem ko ry ta rzu. Po pra wił czarny dwu rzę- 
dowy gar ni tur, który trzy mał na naj waż niej sze uro czy sto ści i  oka zje. Ża łoba po wo dzu po stę po wego
świata do ta kich na le żała. Ści snął moc niej teczkę w dłoni, jakby upew niał się, że po sia dana wie dza do- 
daje mu sił. Za pu kał i wkro czył do se kre ta riatu. Ko bieta, o sta ran nie uło żo nej fry zu rze, sie dząca za ma- 
szyną do pi sa nia, pod nio sła wzrok i uśmiech nęła się cie pło. Ofi cer wi dział, że ta stara już panna chcia- 
łaby za wrzeć bliż szą zna jo mość. Była ni czego so bie, szczu pła i zgrabna. Ale on nie miał ochoty na ro- 
manse. Nie w biu rze, nie w cen trali. Przy naj mniej do póki nie zdo bę dzie od po wied niej po zy cji i nie do- 
wie się, czy ta kie pod chody to ro dzaj te stu.

– Cze kają na was. – Ko bieta wstała i mięk kim ru chem wska zała wiel kie, obite skórą drzwi ga bi netu.
– Cze kają? – szep nął.
– Tak. Dwóch to wa rzy szy chce z wami mó wić. – Se kre tarka uśmie chała się nie win nie, wpa tru jąc się

w chu dego ka pi tana. – Coś do pi cia?
– Co? A tak... Kawy, je żeli można. Z cu krem.
– Oczy wi ście. – Ko bieta dy gnęła jak pen sjo narka, po czym za pu kała w drzwi.
Ga bi nety sze fów ro biły wra że nie. Były wy so kie i prze stronne, wy kła dane bo aze rią albo mar mu rami,

cza sem wszyst kim po tro chu. Ten aku rat był biały. Pod łogę za ście łał gruby dy wan, przy wie ziony z Kau- 
kazu. Stał tu stół kon fe ren cyjny, kilka szaf, a na ścia nach wi siały dwa ob razy: stary wi dok i scenka ro- 
dza jowa. Naj waż niej szy me bel stał w głębi. Ogromne, przed wo jenne (może po nie miec kie) biurko. Nad
nim wi siały por trety to wa rzy szy Bie ruta i  Sta lina. Ten drugi, oczy wi ście, prze wią zany był czarną
szarfą.

Przy biurku za sia dało dwóch lu dzi. Puł kow nik Sien kie wicz był we te ra nem, choć w tym przy padku
le piej pa so wało okre śle nie „to wa rzysz broni” taj nego frontu. Si wiał, miał wy so kie czoło i resztkę wło- 
sów za cze saną do tyłu. Mocno za ry so wana li nia szczęki pa so wała do nie zwy kle by strych oczu. Nie był
ty pem biu ro kraty, o czym świad czyła syl wetka ener gicz nego męż czy zny. Nie roz tył się jak wielu nie- 
usu wal nych dy rek to rów, wi ce mi ni strów i  se kre ta rzy. Dziś szef De par ta mentu VII też no sił się na
czarno. Tak samo jak jego gość, a może ra czej prze ło żony... Osaw ski sta nął na bacz ność i ski nął głową.

– To wa rzy szu puł kow niku, ka pi tan Jan Osaw ski mel duje się! – Wy ko nał prze pi sowo ofi cjalne po wi- 
ta nie, do my śla jąc się, kim jest ten drugi. Sie dzący na krze śle przed biur kiem męż czy zna był czter dzie- 
sto lat kiem o okrą głej twa rzy, po zna czo nej już głęb szymi bruz dami. Nie pa so wał do re sortu. Wy glą dał
ina czej, wy twor niej. Jego gar ni tur był do pa so wany, nie przy po mi nał wor ko wa tych stro jów pań stwo wej
pro duk cji, rzu ca nych ma sowo do re sor to wych skle pów. Jed no cze śnie wy raz twa rzy go ścia ko li do wał
z ele gan cją. Męż czy zna ów sta rał się mocno, by zmie nić em ploi i ukryć swoje po cho dze nie.

– Wi tam. Sia daj cie. – Sien kie wicz wska zał wolne krze sło. – Daj cie, co tam ma cie. – Sta rał się oka zy- 
wać spo kój, ale de ner wo wał się. Był mniej to wa rzy ski niż za zwy czaj.

– Ta wa riszcz pał kow nik... – prze szedł gładko na ro syj ski. – To ka pi tan Osaw ski. Świeży na by tek z te- 
renu. Zdolny cze ki sta, po my słowy i nie ustę pliwy. Ma na kon cie roz bi cia band i sia tek szpie gow skich
o fa szy stow skim ro do wo dzie. Do bry pe da gog dla na szych, wy sy ła nych w te ren. Ścią gną łem go tu, bo
trzeba nam mło dych ener gicz nych...

–  Wi tam...  – Gość ob da rzył ka pi tana za gad ko wym spoj rze niem. Nie uśmiech nął się, nie skrzy wił.
Ana li zo wał.

– Ka pi ta nie, to puł kow nik Stie pan Za rdow z MGB11, z sa mej Mo skwy... – oświad czył prze jęty Sien kie- 
wicz. – Za rząd Pierw szy.

Osaw ski wy trzy mał i sku pił się na pa trze niu w punkt po nad puł kow ni kiem „Ra dziecki ra zwied czyk.
Łu bianka. Wy wiad”. W umy śle ofi cera wy świe tlały się ha sła. Z po czątku prze ra ził się, ale za raz opa no- 
wał nerwy. W re sor cie (ale i w te re nie) naj bar dziej oba wiano się „wi zy ta to rów” ra dziec kich. Szcze gól- 
nie nie spo dzie wa nych i po cho dzą cych III Za rządu, kontr wy wiadu MGB. Choć mo gli na zy wać się zu- 
peł nie ina czej. Po ja wiali się, zwłasz cza gdy coś nie szło i nad zór nad jed nostką te re nową trzeba było
„sko ry go wać”.



– Znam wa sze osią gnię cia. – Za rdow wresz cie się roz po go dził i nieco roz luź nił. Ka pi tan wprost prze- 
ciw nie. Za brzmiało to dwu znacz nie. Osaw ski uśmiech nął się, ale w pa mięci szu kał cze goś, czym mógł
zwró cić uwagę ra dziec kich12. „Może to jed nak kontr wy wiad?” Jan ro bił wiele w cza sie wojny i  tuż po
niej. Prze wę dro wał pół Pol ski. Ucie kał przed prze szło ścią i szu kał dla sie bie ja kie goś miej sca. Wszę dzie
mógł zo sta wić ślad.

– Co spro wa dza to wa rzy sza puł kow nika w tak trud nym cza sie?
– Tak... – Za rdow spo waż niał i wy pro sto wał się. – Czas jest smutny. Ko niec pew nej wiel kiej epoki. –

Wes tchnął. – Ży cie jed nak to czy się da lej i pra co wać trzeba. Świat bę dzie opła ki wał stratę, ale wróg nie
śpi. Cie szy się ra czej. A my mu simy być go towi i dzia łać... no wa tor sko. I bez par do nowo. – Chrząk nął.
Chyba spo strzegł, że znów mówi jak pre le gent na ma sówce. – Mie li ście suk cesy w te re nie – zwró cił się
do Osaw skiego gość. – Te raz pro wa dzi cie cie kawą grę z wa szymi ro da kami na za cho dzie. Udało wam
się na wet ostat nio spro wa dzić tu ja kie goś jan ke skiego na jem nika. Bar dzo mnie to cie kawi. Lu bię do bre
gry. – Za ło żył nogę na nogę i splótł dło nie na udzie.

– Tak... Mam jed nego Po laka z ame ry kań skich Kom pa nii War tow ni czych. To for ma cja przy po mi na- 
jąca i po li cję, i pa ra mi li tarną służbę war tow ni czą. Obiekt miał dość. Po pro stu stę sk nił się i wró cił. –
Ka pi tan opo wia dał o  ak cji jak o  czymś zwy czaj nym.  – Za sta na wiam się, czy to nie le genda. Wiemy
wszy scy, jak można czło wieka przy go to wać. My i oni ślemy tłumy in for ma to rów na drugą stronę, ale
żeby umo co wać się na stałe, trzeba być do brym.

– Spraw dza cie go? Pod cho dzi cie? – Gość wstał. Jan chciał zro bić to samo, ale Ro sja nin go po wstrzy- 
mał ge stem. Się gnął po an giel skie pa pie rosy i po czę sto wał Po la ków. Po tem sam za pa lił i za czął prze- 
cha dzać się, niby po dzi wia jąc ga bi net. Roz le gło się pu ka nie i do wnę trza we szła se kre tarka. Jakby spe- 
szona, zde ner wo wana, choć uśmiech nięta, prze mknęła pod bacz nym spoj rze niem So wieta i usta wiła
kawę przed ka pi ta nem.

–  Więc pod cho dzi cie tego przy by sza...  – Za rdow od cze kał, aż ko bieta wyj dzie. Bar dziej stwier dził,
niż spy tał.

– Tak. Za mie rzamy go za bez pie czyć. Nie ma ro dziny, krew nych. Jest sam. Przy naj mniej tak to te raz
wy gląda.

– Ka dry mamy różne. – Do roz mowy nie spo dzie wa nie do łą czył Sien kie wicz. Jan spoj rzał na szefa, ale
nie śmiał pro te sto wać. – Zwłasz cza na niż szych szcze blach.

– Tak. Przy bysz jest świeży, nie może od na leźć się do końca w no wej sy tu acji. Nie tra fiają do niego
ar gu menty. – Osaw ski przy znał się do braku po stę pów.

– Ej, wy Pa liaki. – Za rdow po gro ził, sy piąc po pio łem z pa pie rosa. – Nie cier pliwi. Za dużo chce cie na- 
raz... Wiem, bo tak was uczono. Taki sys tem. – Chyba też tego nie lu bił. – Tu taj trzeba de li kat niej, bo to
ma te riał na długą ope ra cję. – Spoj rzał na Osaw skiego. Wró cił na miej sce i zga sił pa pie rosa w krysz ta ło- 
wej po piel niczce. – Ma cie swo ich w Niem czech, prawda? – za py tał.

–  Tak. Mię dzy in nymi dzia ła li śmy przy spra wie cze cho sło wac kiego zdrajcy, Za vicka. To wa rzy sze
z in nych de par ta men tów, pod puł kow nik Świa tło...

–  Zo staw cie to wa rzy sza Świa tło.  – Sien kie wicz prze rwał prze chwałki. Pro stu jąc się mocno, zła pał
blat biurka. On też bał się lu dzi z dzie sią tego de par ta mentu. – Ma inne... waż niej sze za da nia. – Wo lał
ich nie pre cy zo wać.

– Świa tło – po wie dział pół szep tem Za rdow, jakby znał to na zwi sko. Osaw ski nie zdzi wiłby się. Pod- 
puł kow nik Świa tło miał prawo dzwo nić do sa mego Be rii w waż nych spra wach. Ra dzieccy go ko ja rzyli.

– Na ra zie mam do was prośbę. – W ustach Za rdowa za brzmiało to dziw nie i nie pa so wało do so- 
wiec kiego ofi cera. – Pil nuj cie tego wa szego przy by sza.

– Na zwa li śmy go „Che vro let” – do rzu cił usłuż nie Sien kie wicz.
– W po rządku, może być „Che vro let”. Ma cie go ob sta wić i pil no wać. Za ty dzień, mie siąc... Jego war- 

tość bę dzie ro sła. Wiem, że inne plany ma cie... mie li ście wo bec ta kich. Te raz mi się przy da dzą. Lu bi cie
hi sto rię? – Za sko czył ka pi tana, po raz ko lejny zmie nia jąc na strój.



–  Ja?  – Osaw ski zdę biał.  – Tak... chyba...  – Wszystko mu się mie szało. Tak na prawdę brzy dził się
prze szło ścią. Zbyt wiele mu za brała. Za rdow wy cią gnął z teczki obok biurka ja kąś teczkę i po dał ofi ce- 
rowi.

– To dla was. Do prze stu dio wa nia. Ma cie się za po znać, nie będę was prze py ty wał.
–  To me toda, która działa od lat...  – Sien kie wicz mu siał znać za war tość, bo bar dzo się na pu szył.  –

W „sió demce” wy działy grają na pod sta wie tego od pew nego czasu. Udało się nam za ła twić wielu ban- 
dy tów.

– A po nie waż wy je ste ście tu nowi, mu si cie znać pod stawy. – Za rdowa za czy nała nu żyć ta na rada. –
Za po zna cie się i za dwa ty go dnie spo tkamy się znowu. Omó wimy wszystko. Po dobne rze czy or ga ni zo- 
wa łem już w Pol sce i efekty były cie kawe. Chcę to po wtó rzyć.

– Prze pra szam, nie ro zu miem. – Osaw ski za cią gnął się dy mem i zdu sił za raz peta. Nie mógł już uda- 
wać opa no wa nego pro fe sjo na li sty. Cią gle był prze cież pro win cju szem w sto licy.

– Bę dziemy pra co wać ra zem – wy ja śnił Za rdow naj pro ściej jak się dało. – To wa rzysz Sien kie wicz ze- 
zwo lił – po wie dział zu peł nie po waż nie, choć mógł to być dow cip. Ro biono tu wszystko, co ka zali So- 
wieci.

–  Tak więc do zo ba cze nia. Dziś to wszystko.  – Puł kow nik Za rdow pod niósł się z  krze sła. Osaw ski
zro zu miał, że skoń czono z  nim roz mowę.  – Przy go tuj cie mi coś o  wa szej siatce.  – So wiet pro sił, nie
roz ka zy wał. Spodo bało się to Osaw skiemu. Ofi cer z Mo skwy sto so wał ła god niej sze, chyba no wo cze sne
me tody. Był inny, bar dziej... za gra niczny, ale na za chod nią mo dłę. Tak jak jego gar ni tur. – No, to wi- 
dzę, że też się cie szy cie. – Stie pan po dał dłoń.

Ka pi tan sta nął na bacz ność i uści snął rękę tym cza so wego prze ło żo nego. Lę kał się jak dia bli. Cią gle
my ślał o krót kim ży cio ry sie w tej służ bie i o każ dym błę dzie, jaki po peł nił. Ale prze cież na współ pra- 
cow nika wy brał go so wiecki wy wia dowca, który dzia łał na naj trud niej szym te re nie wroga.

***

Zimny wiatr uno sił z hałd gru zów ob łoki ku rzu. Szczy pał w oczy i unie moż li wiał od dy cha nie. Męż czy- 
zna umiał jed nak po ru szać się w la bi ryn cie po strzę pio nych ścian, na wet po ciemku. Po ty kał się tylko
cza sem o więk sze skrawki ce gieł czy be lek. Wo koło nie wi dać było naj mniej szego świa tełka, niebo za- 
snu wały chmury. Wi dok zle wał się w pra wie jed no litą ciemną masę. Męż czy zna parł przed sie bie. Był
na swoim te re nie. Wie dział, co spo tka go za naj bliż szym za krę tem, co za ko lejną prze cznicą. Przy by wał
tu czę sto, zbyt czę sto. Gdzieś nie da leko roz legł się gwizd lo ko mo tywy nad jeż dża ją cego po ciągu. Męż-
czy zna na jego dźwięk nad sta wił uszu. Spiął się cały i ru szył bie giem, pe łen no wej ener gii. Biegł i śmiał
się co raz gło śniej. Wspi nał się na wzgó rza gru zów. Gdy po ko nał jedną prze szkodę, po ja wiała się na- 
stępna. Ale on się nie pod da wał. Był nie zmor do wany. Lo ko mo tywa gwiz dała znowu, a on był już za ko- 
lejną hałdą. Na dro dze po ja wiła się nie wy raźna po stać, jak zjawa. Po ciąg wciąż gwiz dał.

– Spre hen Sie Deutsch?! – krzyk nął męż czy zna. Po tem padł strzał...

***

Dud niący huk wy rwał Jana Osaw skiego z kosz maru. Usiadł na łóżku w ciem nym, pu stym po koju. Ci szę
mą cił tylko ty ka jący ze gar. Ka pi tan włą czył lampkę. Świa tło po ma gało się opa no wać i za po mnieć. Na lał
so bie nieco wódki do szklanki na sto liku. Wy pił i otarł pot z czoła. Wziął teczkę za ty tu ło waną po ro syj- 
sku „Trust”. Od rzu cił na pod łogę i oparł się o ścianę.

– Pier do lone szwaby... Pier do lone szwaby... – mam ro tał, da jąc upust zło ści. Nie lu bił pra co wać z nie- 
miec kimi są sia dami, na wet je śli ci nie ru szali się zza Odry. Nie chciał przy kła dać ręki do ja kich kol wiek
roz gry wek w są sied nim pań stwie. – Uspo kój się... – szep tał. – To szansa. To wielka szansa! To nie czas
na ze mstę.



***

Char lie Zie lin sky nie mógł spać tej nocy. Krę cił się po miesz ka niu, a wła ści wie po cuch ną cym grzy bem
po ko iku z anek sem ku chen nym. My ślał i bał się. Sta nął przy oknie, de li kat nie od sła nia jąc fi rankę. Wi- 
dok był rów nie nie este tyczny jak jego lo kum. Ulica Apo stoła Pawła była cią gle aleją ruin, pu stych pla- 
ców i ka mie nic, które cu dem prze trwały bom bar do wa nia. Firma umie ściła swoją ukrytą przed świa tem
grupę w  dzi kim miej scu. Schön berg był nie cie kawą dziel nicą mię dzy stre fami, bli żej gra nicy ze
wschod nim Ber li nem. Był za to da leko od gar ni zo nów i  urzę dów ame ry kań skich. Jed na kowo bli sko
było stąd do cen trum i bry tyj skiej strefy.

„Gre en man” pa trzył po nad da chami pod nisz czo nych do mów, da leko na pół noc. Był tu cią gle nowy
i nie czuł się pew nie sam. Nie był też jed nak nie opie rzo nym no wi cju szem. Z każdą mi nutą wzbie rała
w nim chęć wy rwa nia się z tej nory i... Wspo mi nał sen, jaki przy śnił mu się tej nocy. Była tam Ka thy.
Po brali się w kilka ty go dni po jego po wro cie z wojny. Naj waż niej sza dziew czyna spo śród kilku po zna- 
nych jesz cze w szkole. Nie cie szyła się, kiedy po sta no wił wró cić do woj ska. Dla niej na zwał to szko le- 
niem mło dych w oku po wa nych Niem czech. Ale po je chał znacz nie da lej, za chę cony przez sta rego kum- 
pla z cza sów wojny, który te raz pra co wał dla no wej in sty tu cji. Cen tral nej Agen cji Wy wia dow czej. Char- 
lie wró cił, upo rał się z szo kiem, ja kiego do znał w kraju przod ków, ale pod jął de cy zję. Nie mó wił żo nie
wszyst kiego. Nie miał prawa. Jed nak Ka thy wy czu wała jego roz terki. Dla tego się zgo dziła. Może ona
też chciała opu ścić Stany i zo ba czyć świat.

Te raz w pa mięci Zie lin sky’ego od żyło wspo mnie nie dru giej ko biety. Nie zna jo mej z ciem nej bramy
we fran cu skiej stre fie. Nie był ko chliwy, ale w tych trud nych chwi lach chciał spró bo wać swo ich sił we
flir cie. Kiedy był na fron cie, ła pał oka zję, na wet gdy już za czął spo ty kać się z Ka thy. Po tem się ustat ko- 
wał. Ale owej nocy prze można chęć zo ba cze nia nie zna jo mej raz jesz cze nie da wała mu spo koju. Coś po
pro stu ka zało mu ją od szu kać. Od szedł od okna. Z  szafy wy cią gnął grub szy swe ter. Do brał do niego
krótką ciemną kurtkę i buty, lep sze niż te, które miał pod czas ostat niej po goni. Za brał broń, pie nią dze,
pałkę i nie miec kie do ku menty. Jesz cze przy sta nął przy pęk nię tym lu strze nad umy walką w ku chence.

– Osza la łeś, kre ty nie? – za py tał sa mego sie bie. – Od biło ci dla... – Prze rwał. Nie po tra fił wy ja śnić so- 
bie tego przy pływu ener gii. Wy szedł na ko ry tarz. Nie za pa lał ża rówki. Oczy przy wy kły do ciem no ści,
więc bez trudu omi jał ko sze, ro wery, me ble i inne graty cy wil nych miesz kań ców. Stą pał ostroż nie, nie
chcąc bu dzić kom pa nów. Lu dzi z ze spo łów lo ko wano bli sko sie bie, dla bez pie czeń stwa i wza jem nego
wspar cia. Pię tro ni żej miesz kał Marty, choć oto cze nie zu peł nie nie pa so wało do jego stylu.

„Gre en man” wy szedł na ulicę. Do zorca za my kał na noc bramę, ale Char lie wie dział, jak po ra dzić so- 
bie z zam kiem. Nieco po czwar tej rano ulica wy glą dała jak wy marła pla neta. Kilka la tarń rzu cało nie- 
przy jemne żół tawe świa tło na nie fo remne, brzyd kie na wet nocą bryły bu dyn ków. Zie lin sky cof nął się
na po dwó rze, do jed nego z dwóch aut, ja kie mieli do dys po zy cji. Char lie lu bił tego pic kupa, peu ge ota
202. Wóz miał długi „nos” i za bawne, ukryte za atrapą chłod nicy, re flek tory. Ła two się pro wa dził, bo
był now szy niż ich bmw, a  na do da tek nie rzu cał się w  oczy. Na wóz do staw czy rza dziej zwra cano
uwagę. Sil nik za ter ko tał, a Char les prędko wy je chał na ulicę, kie ru jąc się naj pierw na wschód a po tem
na pół noc. Plan mia sta ze schowka bar dzo uła twiał mu po dróż, choć i tak pol ski Ame ry ka nin zgu bił się
ze trzy razy. Wje chał w  kwar tały bez świa tła, za to z  dziu ra wymi jak sito jezd niami, i  mu siał szu kać
wyj ścia z matni, by nie stra cić wozu (a przy naj mniej nie uszko dzić za wie sze nia). Po dróż przez duże
znisz czone mia sto była jak wy prawa w dzicz. Nie po ko jąca, ale i eks cy tu jąca. Prze je chał obok ta blic in- 
for mu ją cych o gra nicy stref. Na głów nych ar te riach nie wiele się działo. Cza sem ktoś śpie szył do domu.
Gdzieś mi gnął pa trol po li cji albo dżip żan dar me rii któ re goś z alian tów. Ber lin spał. Tylko kilka wo zów
mi nęło peu ge ota. Je den z sa mo cho dów na wró cił i za czął przy śpie szać, ale „Gre en man” wje chał w za- 
ułek i od cze kał dość długo, upew nia jąc się, że nie zo stał na mie rzony, ani przez swo ich, ani przez ob- 
cych. Całe to spraw dza nie się, klu cze nie i wy cze ki wa nie za bie rało wię cej czasu niż jazda. Było po pią- 
tej, kiedy wresz cie Zie lin sky’emu oko lica wy dała się bar dziej zna joma. Na uczył się jej pod czas roz po- 
zna nia przy ka wiarni. Te raz było tu ciemno i pra wie zu peł nie ci cho. Pół cię ża rówka mi nęła lo kal. „Gre- 



en man” skrę cił i mi nął bu dowę, po któ rej ga niał za fo to gra fem. Za trzy mał się pod drze wem i zga sił sil- 
nik. Oglą dał dziel nicę, znów szu ka jąc każ dego nie po ko ją cego ele mentu.

– I co te raz, mi strzu? – za py tał na głos. – Kon cep cję szlag tra fił?
Pa trzył po oknach. Nie wie dział, od czego za cząć i czego się chwy cić. W od dali, w cie niu za la tar nią

wi dział tę bramę, już za mkniętą.
– Je steś idiotą! – Pla snął się w czoło, wście kły na sie bie za po rywy serca albo ra czej go rącą krew. Już

we Fran cji czy Bel gii kilka razy omal nie przy pła cił ży ciem, gdy słu chał we wnętrz nego nic po nia wpę- 
dza ją cego go w pro blemy. Po pa trzył na ze ga rek. Nie za mie rzał ba wić się w pod chody w dro dze po wrot- 
nej. Po wi nien zdą żyć, za nim Marty się obu dzi albo chło paki z ob stawy za czną coś po dej rze wać. Za pa lił
jed nego, po tem dru giego pa pie rosa. Od cze kał, bi jąc się z  my ślami. Wy rzu cił nie do pa łek przez okno
i chciał za pu ścić sil nik, kiedy w głębi ulicy po ja wił się czło wiek. Char les za marł. Nie chciał zwra cać na
sie bie uwagi w tej oko licy. Li czył, że tam ten (pi ja czek albo ro bot nik po noc nej zmia nie) mi nie go. Po ja- 
wił się na stępny. Nie wy glą dali na wsta wio nych. Znali się, coś szep tali, uni kali świa teł la tarni i ga pili
się po oknach i za sie bie. Nie po winni szu kać ogona osten ta cyj nie. Char lie zsu nął się pod ni ską ta blicę
roz dziel czą, ale wciąż wi dział nie zna jo mych. Nie po zor nie ubrani męż czyźni zwol nili i wsko czyli w za- 
łomy mu rów.

– Szlag! – Zie lin sky wal nął w ob ręcz kie row nicy. Wy stra szył się, że go do strze gli. Po sta no wił cze kać.
Z tru dem wy su nął pi sto let z kie szeni, czu jąc, że może mu się przy dać. Przy po mniał mu się fo to graf.
Tam ten chło pak mu siał mieć wspar cie. „Może to oni? – roz wa żał w my ślach. – Ale po nocy?” Ber lin był
na prawdę dziw nym mia stem. A może jego fach był po pro stu nie co dzienny. Upły nął kwa drans i nic się
nie zda rzyło. „Gre en man” trwał w nie wy god nej po zy cji, ale nie za mie rzał od pu ścić. Zże rała go za wo- 
dowa i oso bi sta cie ka wość. Był w za wo dzie parę lat i wie dział, że coś ta kiego jak przy pa dek zda rza się
bar dzo rzadko. Wszystko jest ja koś ze sobą po wią zane i wpływa na sprawy, któ rymi się zaj muje. Stra cił
jesz cze kilka mi nut, kiedy z bocz nej, ciem nej uliczki wy szła trze cia po stać. Zie lin sky usiadł wy żej i wy- 
tę żył wzrok. W  po świa cie do strzegł dam ską syl wetkę. Ko bieta w  ciem nym płasz czu szła spo koj nie
w głąb ulicy, pro sto na ukry tych męż czyzn.

Na stępne zda rze nia po to czyły się bar dzo szybko. „Gre en man” prze stał ana li zo wać i zdał się na in- 
stynkt. Nie wie dział, kim jest ta trójka, ale wszystko mó wiło mu, że za raz doj dzie do nie szczę ścia. Ra- 
bunku, gwałtu czy naj gor szego: za bój stwa. Nie mógł do tego do pu ścić. Otwo rzył drzwi, ale ich nie za- 
trza snął, by nie spło szyć męż czyzn. Prze biegł na chod nik i po tem po chy lony, wzdłuż mu rów, po traw- 
ni kach biegł w  cie niu. Nie spusz czał wzroku z  nie świa do mej za gro że nia ko biety. Nie wia sta mi nęła
jesz cze dwa wej ścia do kla tek scho do wych, kiedy wresz cie po jęła, że nie jest sama. Sta nęła. Pierw szy
na past nik za szedł jej drogę. Ob ró ciła się przy tom nie, szu ka jąc drogi ucieczki. Wtedy drugi drab po ja- 
wił się nieco da lej po le wej. Mo gła krzyk nąć, ucie kać, ale stała, grze biąc w to rebce. „Gre en man” przy- 
śpie szył. Zo stało mu ja kieś sto me trów. Wtedy ko bieta rzu ciła się do ucieczki, szu ka jąc ja kiejś kry jówki
w mu rach. Ten z tyłu był szyb szy. Do padł ją i zła pał za nad garstki. Ko bieta krzyk nęła po raz pierw szy.
Nie za brzmiało to tak, jakby się bała, ale jakby do da wała so bie od wagi. Wy rwała się z uści sku. Zwin nie
mach nęła to rebką. Na past nik obe rwał w głowę i zła pał się za skroń.

–  Ty szmato...  – syk nął po pol sku. „Gre en man” nie wy ła pał tego od razu. Uznał, że się prze sły szał.
Drugi fa cet do sko czył do ko biety, chcąc moc niej skrę po wać jej ra miona i jed no cze śnie za kryć usta.

– Za mknij się, to może ci nic nie zro bimy – dy szał, usi łu jąc do piąć swego. Dziew czyna jed nak wal- 
czyła, a sza mo ta nina za częła przy ku wać uwagę miesz kań ców. Gdzieś da lej za pa liło się w oknie świa tło.
Dziew czyna zro biła wy mach nogą i kop nęła fa ceta przed sobą. Nie wiele mu zro biła, ale po wstrzy mała
na dość długo, aby do cze kać nie spo dzie wa nej od sie czy. „Gre en man” wy padł z  pół cie nia jak duch.
Trzep nął jed nego pałką. Zbir za krę cił się i za chwiał. Char lie prędko po pra wił ude rze nie. Ło buz syk nął:

– Jezu! – I opadł na bruk.
Ten drugi stra cił za in te re so wa nie ko bietą. Prze su nął ją bru tal nie, pra wie ci ska jąc na zie mię, i wy sta- 

wił pię ści, jakby chciał się bok so wać. Tań czył na ugię tych no gach, nie bar dzo wie dząc, jak wy pro wa dzić
cios prze ciwko czło wie kowi z pałką. Od cze kał, aż kom pan otrzą śnie się po fan dze w twarz. Tam ten był



silny albo wpra wiony w bitce, bo po zbie rał się dość szybko. Sko czył. Zie lin sky spo strzegł zbli ża jący się
cień i w ułamku se kundy prze su nął się, ro biąc unik i uno sząc przy tym pięść tak szybko i mocno, że
tra fiła typka w nos.

– Żeby cię skur wy synu... – Ło buz zła pał się za nos, bul go cząc we krwi.
– No co, mą drale? Te raz ty... – Char lie roz sta wił się mocno na no gach. Pałkę trzy mał w pra wej dłoni,

a pal cami le wej ma chał na fa ceta z przodu. Na past nik na mo ment stra cił re zon, sły sząc mowę przod- 
ków.

– Po pol sku ga dasz? – stęk nął, jakby nie ro zu miał, co się wy da rzyło. – A... – zro zu miał. – Ty je steś od
nich!  – za wo łał, na nowo wy bu cha jąc zło ścią. Ru szył do ataku, za po mi na jąc o  za sa dach walki wręcz
i trzy ma niu emo cji na wo dzy. Wy pro wa dził prawy pro sty, ale tak nie zdar nie i na oślep, że „Gre en man”
z  ła two ścią go unik nął. Gdy tylko głowa na past nika zbli żyła się bar dziej, ude rzył w  nią pałką i  fa cet
zwa lił się na zie mię. Jego krwa wiący z nosa kum pel chwy cił go pod pa chę, co rusz spraw dza jąc, czy Zie- 
lin sky nie rzuca się, by ich do bić. Było w tym spoj rze niu wiele obawy i wście kło ści.

–  Jesz cze się po li czymy...  – ce dził nie wy raź nie, dźwi ga jąc ko legę.  – Jesz cze cię znajdę, skur wielu  –
rzu cił na od chodne i oby dwaj ucie kli w noc.

– Nic pani nie jest? – spy tał po nie miecku „Gre en man” i pod szedł do ko biety. Tak so wał ją spoj rze- 
niem od stóp do głów, szu ka jąc ran. Kiedy do tarł wzro kiem do twa rzy roz dzia wił usta. – To pani... –
Uniósł od ru chowo pałką czapkę nad czo łem i uśmiech nął się. Blon dynka stała jesz cze nie pewna i roz- 
trzę siona, ale nie tak bar dzo, jak się Char lie spo dzie wał. Ob jęła się ra mio nami, jakby było jej zimno,
i ukrad kowo pa trzyła po oknach i na ulicę.

– Kilka dni temu spo tka li śmy się. – „Gre en man” zdjął czapkę, żeby mo gła wi dzieć jego twarz. – Tu taj
gdzieś... wpa dłem na pa nią.

Dziew czyna wresz cie skie ro wała na niego oczy. Do piero po chwili uznała, że jest bez piecz nie albo że
nikt jesz cze jej nie ob ser wuje. Zmarsz czyła brwi.

– Tak, rze czy wi ście. – Pa mię tała, ale hu mor wcale się jej nie po pra wił. – Co pan tu robi? – za py tała
ob ce sowo.

– Ja? Py ta nie brzmi: kim byli oni?
– Zło dzieje – od parła mo men tal nie, roz glą da jąc się po ziemi, jakby coś zgu biła. – Ber lin nocą jest nie- 

bez pieczny. Po wi nien pan o tym wie dzieć.
– Wiem, dla tego dzi wię się, że pani cho dzi sama o tej po rze.
– Dzię kuję. Dzię kuję, pa nie...
– Ri chard... – przy po mniał.
– Dzię kuję, Ri char dzie
Po de szła i po ca ło wała męż czy znę w po li czek. Na pię cie sprzed chwili go opu ściło. Stał się zu peł nie

bez bronny.
– Tak, to dziwne, że po ja wi łem się tu taj – za czął tłu ma czyć. – Ale wtedy na ro bi łem za mie sza nia. Zgu- 

biła pani pewną rzecz, a ja my śla łem...
Ona nie zdzier żyła nie zgrab nych tłu ma czeń Ri charda i par sk nęła śmie chem.
– Ze brało się panu na szu ka nie nie zna jo mej o świ cie w śpią cym mie ście. To na wet ro man tyczne. Je- 

stem Erika. – Po dała dłoń, którą Zie lin sky szar mancko uca ło wał. – Krzywdy wy rów nane. A na wet wię- 
cej. Je stem pana dłuż niczką. Wy szłam wcze śniej do pracy. Mam kilka spraw, wolę to za ła twić, kiedy
jest pu sto i spo koj nie.

– Więc może pa nią pod wiozę? – Char les szu kał spo sobu na prze dłu że nie spo tka nia. – Mam auto.
–  Nie, nie, nie trzeba, to za le d wie kilka kro ków. Ale je stem panu winna kawę... Jako mo jemu wy- 

bawcy. – Za trze po tała rzę sami, gra jąc słabą i wdzięczną. – Do brze zna pan pol ski. – Na gle zmie niła się
w cie kaw ską ob ser wa torkę. Zie lin sky się zmie szał. Scho wał pałkę, o któ rej wła śnie so bie przy po mniał.

– W cza sie wojny można się na uczyć wielu rze czy – rzu cił nie pew nie.



– W cza sie wojny... Był pan na wscho dzie? Na przy kład w Pol sce?
– Nic z tych rze czy... – sta now czo za prze czył „Gre en man”. – Wprost prze ciw nie. Tra fi łem da leko na

za chód. Po zna łem tam kilku Po la ków.  – do rzu cił wąt pliwe wy tłu ma cze nie. Wzru szył ra mio nami, by
wy dać się spo koj nym. Po jął, że nie przy go to wano go na taką roz mowę. Le genda była do bra, ale nie do- 
kładna. Nikt z miej sco wych prze cież nie mógł za po mnieć tego, co ro bił w cza sie wojny. Gdzieś z ciem- 
no ści przed świtu za częły do cho dzić od głosy pod ku tych bu tów. Nie chyb nie w to miej sce zmie rzał pa- 
trol po li cji. Lu dzie wi dzieli wszystko i ktoś, kto miał te le fon, mógł za wia do mić wła dze. Char lie uznał,
że ma szansę wy rwać się z nie zręcz nej roz mowy.

– Czas na mnie. Prze pra szam. Mia łem dla pani pu der niczkę, ale... – Po kle pał się po bo kach za wsty- 
dzony jak smar kacz. – Zo sta wi łem albo zgu bi łem...

–  Więc bę dzie pre tekst, by spo tkać się raz jesz cze  – za uwa żyła ko bieta.  – Księ gar nia Po dróż ni cza,
tam pra cuję. Pro szę mnie kie dyś od wie dzić. Ale te raz mu szę iść. Dzię kuję – rzu ciła przez ra mię i ode- 
szła prędko, usi łu jąc uło żyć so bie wszystko w gło wie. Za sta na wiała się, czy do brze zro biła, po da jąc na- 
zwę sklepu, ale szybko do brze oce niła to po su nię cie. Miała szansę na cie kawą zna jo mość.

„Gre en man” chwilę śle dził wzro kiem ko bietę, a po tem ru szył pę dem do sa mo chodu. Dwaj gli nia rze
po ja wili się na za krę cie i zwró cili uwagę na męż czy znę. „Gre en man” włą czył sil nik i ru szył ostro, chcąc
unik nąć prze słu cha nia.



ROZ DZIAŁ 4

Żeby nie wzbu dzać po dej rzeń, zwłasz cza w mie ście ta kim jak Ber lin, każdy mu siał pra co wać, przy naj- 
mniej ofi cjal nie. Zie lin sky są czył czarną kawę, prze glą da jąc prasę w miej scu za trud nie nia. Firma trans- 
por towa nie była ni czym wy szu ka nym, ale da wała schro nie nie kilku oso bom ze „stajni” McIn to sha.
Ma ga zyn, w któ rym par ko wało kilka prze cho dzo nych cię ża ró wek i me blo wo zów, był roz le gły, ciemny
i cuch nący. Po koje na pię trze rów nież. Ude ko ro wano je tylko pla ka tami ze skąpo ubra nymi dziew czy- 
nami. Lu dzie pra cu jący tu le gal nie nie wie dzieli o  do dat ko wym po miesz cze niu dla Ker mita i  jego
bandy. „Gre en man” za cho dził w głowę, jak można było utrzy mać to w ta jem nicy tak długo. Czyżby szo- 
fe rzy byli głupi? Czy jed nak oszu ki wano go i wszy scy byli tu na spe cjal nym kontr ak cie?

– Pier do lone ko mu chy! – Hugh opie ra jąc się łok ciami o stół, czy tał ga zetę. – Sta lin zmarł, ale wojna
w Ko rei po sta remu. Będą coś szy ko wać na wio snę...

– Może – od parł Zie lin sky, zie wa jąc. – W bło cie, zwłasz cza w gó rach, trudno jest wal czyć. Do piero jak
po goda się zmieni. No, ale wtedy na sze lot nic two... – prze rwał, ły piąc na ko legę znad tek stu ame ry kań- 
skiego „TIME”. Zro zu miał, że za bar dzo się mą drzy jak na nie zo rien to wa nego. Jego po byt w Azji po wi- 
nien być tajny tak długo, jak to moż liwe.

– Prawdę mó wisz ko lego, prawdę – przy tak nął Hugh, prze wra ca jąc stronę pi sma.
Na po dwó rzu za trzy mał się wóz. Nie wi dzieli go, bo po miesz cze nie nie miało okna. Po tem zro biło

się gło śniej na hali. Było to za sta na wia jące, bo dzień za po wia dał się nud nawo. Marty’ego, Willa i jesz- 
cze dwóch lu dzi po słano do ob stawy „praw dzi wych”, jak mó wili na ofi ce rów CIA, któ rzy nie mu sieli od- 
gry wać ko me dii z in nymi toż sa mo ściami.

–  Jak my ślisz, kiedy mnie we zmą za gra nicę?  – „Gre en man” odło żył pi smo i  od wa żył się za py tać
wprost. Hugh tylko po krę cił lekko głową.

–  Ju tro, a  może za mie siąc. Wszystko za leży od na szych wład ców na gó rze  – od po wie dział ni skim
gło sem jak lek tor z filmu i wska zał su fit. – Oni wie dzą wię cej. Kiedy uznają, że się przy dasz. – Roz parł
się na krze śle i po ło żył nogę na sie dzi sku po dru giej stro nie blatu. – Już wiesz, że jest tu nie złe tempo.
Co te raz masz do ro boty?

– Uczyć się mia sta, wschod nio nie miec kiej Stasi – od parł Zie lin sky.
– Za pewne już to wszystko wiesz? – „Gre en man” przy tak nął, a Hugh kon ty nu ował: – Prze py tają cię.

No, ale skoro je steś taki we te ran... – Wy ce lo wał pal cem jak z pi sto letu i udał, że strzela. – To dla cie bie
nic. Bądź przy go to wany na to, że czę ściej bę dziesz się nu dził.

– Norma – do rzu cił nie skrom nie Char lie, jakby wie dział wszystko.
–  Niby tak, ale tu taj... Ech, stary, nie można się za ba wić, a  to wszystko za mknięta for teca! Trzeba

uwa żać na pa nienki, na bar ma nów, na wszyst kich! Cho lerne szpie gow skie el do rado...  – za koń czył
z wy raź nym wstrę tem.

–  Pa nienki...  – po wtó rzył Zie lin sky, wspo mi na jąc po przedni ra nek. Za raz do dał prze ra żony:  – My- 
ślisz, że tu jest aż tak nie bez piecz nie? Każda dziew czyna może ro bić dla tam tych?

Hugh zro bił minę, jakby spo tkał głu pawe dziecko.
– Oj, ko lego, bierz się do na uki. Nie mia łeś przy go to wa nia do pracy tu taj? Dziwki są albo ich, albo na- 

sze, ale w więk szo ści pra cują na dwie strony. Tak zwane po rządne... Cóż, zna łem tylko kilka. Tu taj mu- 
sisz mieć uszy i  oczy otwarte  – do dał ci szej.  – Dziś chło paki są w  jed nym z  obo zów przej ścio wych.
Wiesz, że walą tam tłumy ucie ki nie rów z ca łego wschodu. Po dobno tylko w ze szłym roku w tym tłu mie
było stu agen tów z tam tej strony. Ro zu miesz? Setka! I to są tylko ci, na któ rych trop wpa dli śmy. A jest
ich co raz wię cej. Tam chyba mają spe cjalne szkoły, bo ma sowo ich pro du kują.



– Tak, za pewne mają. – „Gre en man” skwi to wał to śmie chem, żeby znów nie pal nąć cze goś o tym, jak
wy gląda czer wony Wschód. Był prze cież w Pol sce, prze ko nał się, jak spraw nie działa bez pieka. Drzwi
do kan torka otwo rzyły się i w wej ściu sta nął Ker mit. Był ubrany jak praw dziwy ro bot nik, miał gra na- 
towy far tuch na ro bo czym stroju. Ru szał szczęką, jakby zgrzy tał zę bami.

– Hugh, skocz na pa pie rosa... – z tru dem wy po wie dział po le ce nie.
Hugh spoj rzał na obu męż czyzn, bez słowa za brał kurtkę i wy szedł. Ker mit od cze kał, aż fa cet się od- 

dali.
– Co ty od pier da lasz, do kurwy nę dzy?! – krzyk nął, pod cho dząc do stołu. „Gre en man” nie od po wie- 

dział. Wie dział, za co za raz obe rwie.
– Była tu po li cja! Spi sali nu mery jed nego z wo zów. Tego, któ rym jeź dzi cie ty, Marty i wszy scy z two- 

jej oko licy. Co ro bił w Wed ding, do ja snej cho lery? Maj ster We lt mayer ja koś to uła go dził, bo glina to
jego zna jo mek z daw nych cza sów. Po wie dział, że któ ryś z chło pa ków był u pa nienki. Mu sia łem zgry- 
wać głupka, że to ja kaś ro bota spe cjalna. We lt mayer nic nie po wie, jest nasz, ale, do cięż kiego dia bła –
na brał po wie trza – na ru szy łeś pod sta wowe za sady bez pie czeń stwa! – Wal nął dło nią w stół. – Jesz cze
ni gdy mi się to nie przy da rzyło. Na ra żasz ze spół, „Gre en man”!  – Na zwał tak Zie lin sky’ego po raz
pierw szy, od kąd ten przy był do Ber lina. – Będą nas pil no wać i o nas py tać, jak się okaże, że w tej bi ja- 
tyce...

– Czemu oskar żasz mnie? – Char lie od ru chowo zde cy do wał się na obronę.
– Bo tylko ty je steś nowy, nie trzy masz się za sad i są dzisz, że je steś mą drzej szy! Cho lerny pie chur!

Na wet nie by łeś ofi ce rem – krzy czał i pluł. – To już inna wojna, pie cho cia rzu... – Ubódł „Gre en mana”
tym okre śle niem. Rów nie do brze mógłby na zwać go trę do wa tym albo idiotą. – Ża den z chło pa ków nie
wy rwałby się na mia sto, ot tak, bez po in for mo wa nia zwierzch nika. Przy naj mniej nie na drugi ko niec
Ber lina. To nie bez pieczne miej sce. I je śli wplą czą nas w te roz róby...

– W nic nie wplą czą. – Zie lin sky spusz czał z tonu. Wie dział, że nie ma do brych kart. – Było dwóch
pa ja ców, ale ich po go ni łem.

– A więc jed nak! – Ker mit kla snął w dło nie ura do wany, że prze czu cie go nie my liło. – Po wi nie nem cię
ode słać do Frank furtu. Albo naj le piej od razu do Sta nów. – Od szedł od stołu i za czął ner wowo cho dzić
po po koju. – Po co tam po je cha łeś? – spy tał już spo koj niej.

–  Mia łem prze czu cie.  – Brzmiało to idio tycz nie, ale „Gre en ma nowi” nic lep szego nie przy szło do
głowy. Ker mit za śmiał się, od chy la jąc głowę, a po tem za czął trzeć skro nie.

– Pan Rott miał prze czu cie.
–  Tak, wiem, je stem sza ra kiem, ale wierz mi: coś w  ży ciu już ro bi łem. My śla łem o  tym chło paku

z apa ra tem. O tej ko bie cie, na którą wpa dłem... – Zmie nił prio ry tet zda rzeń, żeby nie wyjść na ko chli- 
wego pa lanta. – Czemu się tam po ja wiła? Czemu za raz znik nęła? Te raz wiem, że mieszka w po bliżu,
ale są dzi łem, że to coś waż nego.

Ker mit słu chał i co raz sze rzej otwie rał oczy. Pod szedł bli żej i usiadł na krze śle, ciężko sa piąc.
– Za czy nasz pry watne śledz two... Tak mam to ro zu mieć? Za kogo ty się, kurwa, uwa żasz? – mó wił,

nie wie rząc, że musi słu chać ta kich bredni. – Kiedy za mie rza łeś dać mi no tatkę z tego wy padu? Chyba
znasz za sady? Je żeli idziesz na ak cję, na wet tak bez den nie głu pią, to masz się wy spo wia dać. Pa mię taj,
to nie jest ja kiś cho lerny skau ting.

–  Wiem, ro zu miem.  – Zie lin sky mógł po wie dzieć tylko to. Nie za mie rzał kła mać, że cze kał na do- 
godny mo ment.

– To się kwa li fi kuje do po stę po wa nia we wnętrz nego – oznaj mił Ker mit su rowo. – Trzeba cię prze słu- 
chać, gdzie by łeś po dro dze...

– Pro szę bar dzo. – Zie lin sky jesz cze uda wał har dego, ale wi dział już w wy obraźni po czą tek końca ka- 
riery. – Je stem lo jalny. Tak, by łem w ar mii, w cho ler nej pie cho cie, ta pla łem się w błocku i nie skoń czy- 
łem col lege’u, gdzie, jak sły chać, ko mu chy wer bo wały każ dego, kogo tylko chcieli – od parł, ude rza jąc
w Ker mita i jego dumę ze zdo by tego przed wojną wy kształ ce nia. Szef tylko dziw nie się uśmiech nął.



–  Pój dziesz na urlop. Może do Frank furtu? Od wie dzisz żonę. Jak bę dziesz nie grzeczny, to jej po- 
wiem, że la tasz za ko bie tami po mie ście.

– To było prze czu cie i chyba mia łem ra cję. – „Gre en man” za cho wy wał spo kój, trzy ma jąc się wer sji
z za wo do wym uza sad nie niem. – Ci, któ rzy na pa dli ko bietę, byli Po la kami. Nie wiem, czy przy je chali ze
wschodu. Ra czej nie. Za gad ną łem do nich, wzięli mnie za zdrajcę. Tak zro zu mia łem, więc...

– Zdrajcę czy jej strony? – Ker mita roz bo lała głowa. – Dwóch Po lacz ków ata kuje ko bietę, a  ty do ra- 
biasz teo rie. Nie mydl mi oczu, to ka ta strofa. Spi szesz mi wszystko, a po tem zo ba czę, czy iść z tym do
McIn to sha czy wy żej. W za sa dzie po wi nie nem tak zro bić już te raz. Wie dzia łeś, że prze strze gamy tu
dys cy pliny, a  jed nak skre wi łeś, pie cho cia rzu! Ale OK – wes tchnął po chwili. – Na pisz i przy nieś to do
mnie. Po tem spie przaj do domu.

***

Wie czór był prze ni kli wie chłodny, wpa dał w co raz głęb szy od cień sza ro ści, która nie długo miała prze- 
mie nić się w czerń. Jakby ol brzymi cień po chła niał pol ską sto licę. Sa muel Pu ław ski sie dział na ka wałku
de ski pod na gim drze wem nie opo dal brzegu Wi sły. Oparty o pień, pa trzył raz na wartki nurt rzeki, raz
na nowy most wy cho dzący spod wzgó rza, na któ rym stał kie dyś Za mek Kró lew ski. Cza sem wę dro wał
spoj rze niem ku Po wi ślu. Po cią gnął haust bim bru z bu telki i zmru żył oczy, jakby uczył się oko licy na pa- 
mięć. Nie znał jej i  jesz cze nie ro zu miał. Domy były po kie re szo wane, tak jak lu dzie. Za byt kowe mury
cią gle cze kały na od bu dowę. Mia sto, które znał z daw nych lat, nie ist niało. Nie ist niał też jego świat.
Przy gnę biała go ta po nura barwa nieba zle wa jąca się z ko lo rem mia sta. To było przy głu szone, pół mar- 
twe, je śli po rów nać je z Mo na chium czy za chod nim Ber li nem. Ze rwał się lo do waty wiatr. Wi sła prze- 
mó wiła, szu miąc nie wiel kimi fa lami bi ją cymi o brzeg. Czarne cho rą gwie i czer wone sztur mówki za- 
częły ło po tać w dłu gich rzę dach nad zdo bio nymi nimi uli cami. Sa mu elowi za chciało się pła kać. Bał się
tego wi doku: czer wieni, czerni i  pa trzą cych ze wsząd po do bizn Sta lina. Lu dzie niby się cie szyli, ale
ostatni spęd ty sięcy lu dzi w  Ale jach mógł bu dzić nie smak. Przy szli sami, prze ku piono ich czy zmu- 
szono groźbą? Pu ław ski nie miał siły ani ochoty tego roz trzą sać. Tłum ża łob ni ków, cza sem mło dych jak
on, prze ra ził go i po zba wił na dziei. Uciekł przed ma sową ża łobą. Nie chciał sie dzieć w po koju i słu chać
py tań re dak tora o  to, jak jest na Za cho dzie. O  tym Sa muel też nie chciał już pa mię tać. Zo sta wił
wszystko, a wła ści wie po zba wił się szans na ży cie tam. Tu nie wi dział żad nej przy szło ści dla sie bie.

– Chło paki, mie li ście ra cję – szep nął, po wstrzy mu jąc ła piący go za gar dło szloch. Do pił al ko hol i rzu- 
cił bu telką za sie bie. Wstał, opie ra jąc się o drzewo. Le dwo co mógł ustać po ta kiej ilo ści trunku, ale było
mu już wszystko jedno. Ru szył z tru dem. Rzu cało nim na boki. Wiatr roz wie wał poły weł nia nego płasz- 
cza woj sko wego. Po ty ka jąc się o  ka mie nie, Pu ław ski do tarł do li nii wody. Nie my ślał wiele. Wszedł
w  lo do waty nurt rzeki. Zimno roz cho dziło się od nóg po ca łym ciele. On parł da lej, pa trząc na prze- 
ciwny, ciem niej szy brzeg. Szedł, a  zimno zmie rzało do serca. Płaszcz na sią kał wodą i  cią gnął w  dół.
Krę po wał ru chy. Wresz cie de spe rat po czuł smak wody i za nu rzył się cały. Cze kał, otu ma niony wódką,
tra cąc zmy sły. Za czął się krztu sić, du sić, ale po wstrzy mał się od dzia łań pod po wia da nych przez in- 
stynkt. Nie pró bo wał wra cać. Kie dyś był już w po dob nej sy tu acji. Zo sta wiał za sobą wszystko, co do cze- 
sne, i mimo że cier piał, było mu lżej.

Tak jak i kie dyś Bóg, czy kto tam był na gó rze, nie po zwo lił mu za koń czyć ży cia. Pu ław ski nie sły szał
plu sku, gdy ja kiś czło wiek wsko czył do Wi sły. Silne dło nie zła pały go za ra miona i po cią gnęły. Twarz
wy pły nęła na po wierzch nię. Od ru chowo otwo rzył usta i  ła pał po wie trze. Sa muel za czął ma chać rę- 
koma, beł ko tać, że nie chce. Kiedy tylko wy cią gnięto go na brzeg, zwy mio to wał, po czym padł wy cień- 
czony i prze mar z nięty.

***



Kiedy się ock nął, lekko bo lała go głowa. Pa mię tał, co się stało, choć umysł pod po wia dał, że to wszystko
było złym, od le głym snem. Te raz Sa muel nie ro zu miał za wiele. Było mu cie pło. Le żał w bia łej sali, roz- 
świe tlo nej po je dyn czym punk ci kiem świa tła. Do piero po chwili do tarło do niego, że jest pod koł drą,
ubrany w su chą pi żamę. Zląkł się. Pod cią gnął i siadł na łóżku, szu ka jąc swo jego ubra nia.

– Chcesz ucie kać? Po nocy? – wy brzmiało w pół mroku wy raźne, spo kojne za py ta nie.
– Kto... kto tu jest? – Pu ław ski przy lgnął do wez gło wia łóżka, pod cią ga jąc wy soko okry cie. Z czerni

po woli wy ła niała się syl wetka czło wieka. Nie zna jomy pod su nął się bli żej wraz z ta bo re tem. W po ma- 
rań czo wej po świa cie Sa mu elowi uka zała się chuda, zmę czona twarz o pół przy mknię tych oczach. Spoj- 
rze nie ba daw cze, do cie kliwe prze wier cało Pu ław skiego na wy lot. Twarz sie dzą cego przy łóżku na le żała
do czło wieka, który dużo prze szedł. Sa muel na uczył się „czy tać” w  ludz kich ob li czach tra ge die po-
dobne do nie szczęść, które jego spo tkały.

–  Kim pan jest?  – za py tał pi skli wym gło sem. Fi zjo no mia męż czy zny ubra nego w  płaszcz, na który
na rzu cony był biały far tuch, i ba wią cego się ka pe lu szem nie przy pa dła mu do gu stu.

–  Je stem przy ja cie lem  – od parł spo koj nie chudy.  – Na zy wam się Ra fał. Ra fał Le tel man.  – Prze rwał
i  cze kał, aż ta in for ma cja do trze do świa do mo ści nie do szłego sa mo bójcy. Sa muel zmarsz czył brwi
i prze krę cił głowę. Wy de kla mo wał na zwi sko w my śli, po ru sza jąc bez dź więcz nie war gami.

– Zna łem Le tel ma nów – po wie dział wresz cie, nieco od waż niej.
– Bar dzo do brze. – Ra fał uśmiech nął się. – A ja zna łem Pu ław skich.
– Mie li śmy wujka, ku zyna taty... Le wek, wu jek Le wek ze Skier nie wic. – Sa muel pstryk nął pal cami,

pusz cza jąc koł drę. Uspo koił się, a jego źre nice bły snęły z na dzieją. – Przy jeż dżał do nas, do sto licy. Był
no ta riu szem. Kilka razy od wie dzi łem ich la tem, za dzie ciaka. Ale to była wy prawa... – Za drżał na wspo- 
mnie nie lep szych cza sów. – Po tem coś się po psuło. Ciotka umarła, wu jek zdzi wa czał i ja koś się urwało.
A my śmy też my śleli, że uciekł, jak się na wojnę za no siło.

– Może i do brze, że mama nie do żyła. – Ra fał wes tchnął smutno i opu ścił głowę. – Tata nie wy je chał.
– Tata? To ty je steś... Ku zyn Ra fał! – Pu ław ski po bladł (co wi dać było na wet w pół mroku) i osu nął się

na po duszce. Chciał mó wić, ale żadne słowo nie prze cho dziło mu przez gar dło.
– Może wody? – Le tel man się gnął po bla szany ku bek z wodą. Ostroż nie na poił nie szczę śnika. Ten pił

łap czy wie, nie spusz cza jąc oka z ku zyna.
– To na prawdę ty? – Sa muel nie wy trzy mał, mu siał się upew nić.
– O ile pa mię tam... – Ra fał za chi cho tał i się gnął do kie szeni płasz cza. – Chcesz zo ba czyć mój do wód?
– Nie, nie trzeba... – od parł za wsty dzony Pu ław ski. – Ale wy glą dasz ina czej.
– Chcesz po wie dzieć: staro. – Ra fał znów się za śmiał. – Jest mię dzy nami dzie sięć lat róż nicy.
– Może na wet wię cej.
– No to do daj do tego, bra cie, kilka sym pa tycz nych wio sen wojny... Ty też nie wy glą dasz jak miły ose- 

sek.
– Jak w ogóle mnie tu zna la złeś? Skąd wie dzia łeś, że ja w szpi talu? To ty mnie...
–  Ura to wa łem? Nie, to za sługa Gienka  – wy ja śnił gość.  – To cwany chło pak. Kie dyś z  nim... po- 

wiedzmy: współ pra co wa łem. Szu ka łeś ko goś z two ich krew nych i tak się zło żyło, że sko ja rzy łem na zwi- 
sko. Gie nek przy je chał do mnie, opo wie dział. Mó wił, że masz chan drę. Że spo tka nie ko goś z fa mi lii ci
po może. Że wró ci łeś po tylu la tach i nie mo żesz się od na leźć. Wiem, wszystko jest inne, nie? – Ra fał
wy czu wał na wrót de pre syj nych my śli u ku zyna. – Ale my ży jemy. Inne mia sto, inna Pol ska, ale można
so bie po ra dzić. Byle do wio sny, jak mó wią... – Po gła dził krew niaka po ra mie niu.– Trzeba być twar dym.

– Jak udało ci się prze żyć? – Pu ław ski zmie nił te mat.
– Wu jek, czyli mój oj ciec... sio stra... i cała reszta... – mó wił wolno, uwa ża jąc, by głos mu nie za drżał.

Był tu, by po cie szyć młod szego ku zyna, nie mógł pod dać się ża lowi. – Zgi nęli. Ja ucie kłem z trans portu.
Oni byli już słabi, ja mo głem wal czyć. De ska w pod ło dze. Siup na tory, po tem las. Jedni mnie ukryli.
Inni ga niali, bo za ta kich jak my to była kula w  łeb. Po tem po sze dłem do od działu i  do cze ka łem ru- 



skich – za koń czył na jed nym od de chu. – Gie nek mnie za pro wa dził do cie bie. Nie za sta li śmy cię. Za czę- 
li śmy py tać. Po są sia dach, lu dziach na ulicy. Tłok był, wiesz... Te uro czy sto ści ku czci. Ktoś cię za pa mię- 
tał. Jak do szli śmy nad brzeg... Po tem ka retka i wy lą do wa łeś tu – skoń czył, cie kawy re ak cji ku zyna. Nie
było żad nej. Ra fał wie dział, że bę dzie mu siał nad nim jesz cze tro chę po pra co wać, żeby krew niak wró cił
do rów no wagi. – Nie można tak, Sa mu elku. Trzeba się z ży ciem brać za bary. Coś wy my ślimy. – Od sło- 
nił prze gub i  prze su nął ze ga rek do świa tła.  – Już późno. Słu chaj, bę dzie do brze. Obie cuję ci  – mó wił
z nad zwy czajną mocą, ki wa jąc pal cem. Sa muel wresz cie po pa trzył na niego, za cie ka wiony. – Zajmę się
tobą.  – Ra fał był opie kuń czy i  de li katny.  – Prócz sie bie nie mamy ni kogo...  – Sa muel uśmiech nął się,
pierw szy raz od lat tak szcze rze. Wresz cie ktoś miał się o niego trosz czyć.

– Dzię kuję! – Wy cią gnął rękę. – Jak cię znajdę?
– Za ła twi łem wszystko z ko no wa łami i pie lę gniar kami. Nie będą ro bić sprawy. Po pro stu do wody

wpa dłeś. Tego się trzy maj – po le cił. – A ni czego ci tu nie za brak nie. Będę wpa dał. Mam sporo ro boty,
ale dla ku zyna znajdę czas. Po tem po je dziesz do mnie. Miesz kam za mia stem, bo tam wy god niej,
wbrew po zo rom, i mniej znisz czone. No stary, trzy maj fa son i do zo ba cze nia. Ży jemy, ku zyn, ży jemy. –
Wstał, za ło żył ka pe lusz i otwo rzył drzwi. – Ser wus! – rzu cił we soło i wy szedł.

Sa muel pa trzył na drzwi, ocze ku jąc smut nego końca tego, co wła śnie go spo tkało. Spo dzie wał się, że
fa cet wróci i po wie mu: „Żar to wa łem”, ale mi jały mi nuty i nic się nie działo. Wszystko, przez co prze- 
szedł do tej pory, na uczyło go za wsze trzy mać dy stans i  nie wie rzyć w  cuda. Ale tego dnia miał to
gdzieś. Chciał uwie rzyć. Mo na chium, wy jazd, szok po uj rze niu mia sta i no wych, in nych lu dzi... Jemu
trzeba było bez piecz nej przy stani. Uznał, że ją wresz cie zna lazł.

– Ra fał Le tel man – po wtó rzył i wró cił pa mię cią do ro dzin nych wy praw na pro win cję. Uło żył się wy- 
god nie, splótł palce dłoni i za czął wspo mi nać. Prze niósł się w lep szy czas. Nie za uwa żył, jak zmę czony
za padł w praw dziwy, zdrowy sen.

***

– Nocny z was pta szek, ka pi ta nie – wy stra szył go we soły głos. Osaw ski pra wie upu ścił dzba nek z wodą.
Od wró cił się na pię cie i przy jął coś na kształt po stawy za sad ni czej. Pod puł kow nik Świa tło prze cha dzał
się jak po parku. Miał roz piętą ma ry narkę, po luź niony kra wat i wy da wał się po zba wiony trosk.

– Lu bię swoją pracę. – Jan Osaw ski był szczery, choć de kla ra cja brzmiała jak fra zes. Nic dziw nego, że
Świa tło tylko wy szcze rzył zęby.

– Nie po gra tu lo wa łem wam sprawy na szego cze skiego ko legi... – Sta nął przed ka pi ta nem.– Świetna
ro bota.

– Dzię kuję, ja tylko ko or dy no wa łem kilka spraw mię dzy nami a to wa rzy szami z NRD. Nic szcze gól- 
nego – oznaj mił szcze rze. – Sprawę zaś do koń czyli to wa rzy sze ra dzieccy.

– Nie do ce nia cie sie bie, Osaw ski. – Pod puł kow nik wiel ko pań skim ge stem zła pał ra miona ka pi tana
i po trzą snął, co miało być chyba wy róż nie niem. – Da leko zaj dzie cie, to wa rzy szu Ja nie – oce nił ze znaw- 
stwem sta rego wygi. – Ale wra ca jąc do te matu... – Prze krzy wił głowę, gła dząc pod bró dek. – Wiem, że
to wa rzy sze ra dzieccy skie ro wali do de par ta mentu spe cjal nego wy słan nika z Mo skwy. – Przy su nął się
bli żej, na da jąc roz mo wie bar dziej po ufny cha rak ter.  – Po wiedz cie... Będą re or ga ni zo wać czy szy kują
się do roz wi nię cia sprawy Fielda? – Po rzu cił przy ja zny ton i zmie nił się w śled czego. – Prze cież do niej
ka zali skie ro wać na sze za soby na Za cho dzie. A  i  u  nas tro pią win nych prze cieku o  ucieczce Za vicka,
prawda? Jak da leko sięga ta sprawa? Prze cież osta tecz nie zbiega poj mano...

Osaw ski prze łknął ślinę i z wiel kim wy sił kiem utrzy my wał kon takt wzro kowy.
– Czy mam przy go to wać ra port, to wa rzy szu puł kow niku? – za py tał re gu la mi nowo.
– Nie, nic z tych rze czy... – od parł sta now czo Świa tło. – Nie bę dziemy roz pi sy wać się o wkła dzie to- 

wa rzy szy z  MGB w  roz wój na szego mi ni ster stwa. To by łaby nie wdzięcz ność. Chce tylko za py tać po
przy ja ciel sku. Szep nij cie mi słowo, bo je stem cie kawy. – Przy my kał po wieki przy każ dym no wym zda- 



niu, jakby chciał za hip no ty zo wać Jana. – Da li ście mi wgląd w sprawę ber liń ską... – przy po mniał wcze- 
śniej sze zła ma nie pro ce dury. W uszach Osaw skiego za brzmiało to jak groźba.

– Nie ro zu miem, czemu puł kow nik Za rdow nie in for mo wał kie row nic twa re sortu – od parł ostroż- 
nie. Jan Świa tło zmie szał się.

– No cóż... – Pod puł kow nik roz ło żył ra miona w ge ście nie mocy. – Ma cie ra cję. Le piej nie de ner wo- 
wać to wa rzy szy i trzy mać się za sad. Nie chciał bym być po pro stu za sko czony nową sprawą – stwier dził,
jed no cze śnie su ge ru jąc, że nie wiele wie o pla nach So wie tów. Osaw ski po czuł się wy róż niony. Oto krył
ta jem nice na wet przed wszech moc nym Świa tłą. Był tu krótko, ale nie spo dzie wał się, że w War sza wie
ra dzieccy mogą tak po czy nać so bie z puł kow ni kami, a na wet i z mi ni strami.

– Mi łej pracy, Osaw ski. – Świa tło znowu za ło żył dło nie za sie bie. Wy glą dał na za wie dzio nego i znie- 
sma czo nego. – Nie chce cie się ze mną za przy jaź nić. A szkoda, wielka szkoda, bo chcia łem was za pro- 
wa dzić w cie kawe miej sca. – Ku sił mło dego i gro ził. Jan za drżał, wa żąc wszyst kie za i prze ciw. So wieci
byli ważni i ni gdy nie oka zali mu za ufa nia. Ale prze cież Świa tło był ich czło wie kiem. Jak każdy szef de- 
par ta mentu i jego za stępca. „W co tu się gra, do chuja?” Nie ro zu miał, gdyż nic nie ukła dało mu się lo- 
gicz nie. Wie dział tylko, że Świa tło go prze ra żał. Był tu od za wsze i mógł nie mal wszystko. „A je śli mnie
spraw dzają? – my ślał ner wowo. – A zresztą... Pier do lić to!”

–  Puł kow nik Za rdow za in te re so wał się sprawą ścią ga nia tu lu dzi wy wia dów ka pi ta li stycz nych. To
zna czy na szych oby wa teli, któ rzy prze by wają na Za cho dzie. Osób, które zo stały już zwer bo wane albo
do piero zo staną. Zwłasz cza kiedy wro gie służby do wie dzą się o ich po wro cie do Pol ski – wy rzu cił nie- 
mal na jed nym od de chu.

– Do prawdy? – Ką cik ust pod puł kow nika uniósł się w gry ma sie triumfu. – Po to przy jeż dża tu tak do- 
świad czony ofi cer? Dzię kuję wam – do dał słodko. – Ży czę po wo dze nia przy tej ope ra cji. Szep nij cie cza- 
sem, co tam szy ku je cie. Je żeli Mo skwa was wy zna czyła... Cóż, Osaw ski, przed wami na prawdę cie kawa
przy szłość. Ka riera, ka pi ta nie. – Ujął dłoń Jana i po trzą snął. Mo men tal nie stra cił też za in te re so wa nie
Ja nem. Ob ró cił się i po wlókł w dal słabo oświe tlo nego ko ry ta rza. Wy dał się bar dziej za tro skany niż na
po czątku tej oso bli wej dys ku sji. Osaw ski cze kał, aż pod puł kow nik znik nie na szczy cie scho dów. Po lu- 
zo wał koł nie rzyk ko szuli i na pił się kra no wej wody pro sto z dzbanka.

***

Bar na rogu był pra wie pu sty. Mimo póź nego wie czora pa liło się kilka za le d wie lamp. Dym z pa pie ro- 
sów, który za wisł mgiełką w przy bytku, nadał wnę trzu bar dziej po nury cha rak ter. Siwy opar i kilku lu- 
dzi w  środku od stra szali wi docz nie nie licz nych prze chod niów przed wkro cze niem na kie li szek
sznapsa. „Gre en man” sie dział na stołku w ciem nym ką cie przy ba rze ze słu chawką przy uchu. Mó wił
już od kilku mi nut.

– Może nie długo się zo ba czymy... – Char lie Zie lin sky przy go to wy wał po woli Ka thy na swoje zwol nie- 
nie z  ber liń skiej po sady. W  słu chawce usły szał praw dziwy wy buch ra do ści. „Cią gle mnie ko cha i  tę- 
skni” – dzi wił się za każ dym ra zem, kiedy dziew czyna z Jer sey oka zy wała en tu zjazm, zwłasz cza po tych
kilku la tach tu łaczki po świe cie. „Może ona po pro stu mnie po trze buje?”  – za sta na wiał się, słu cha jąc
cie płego głosu Ka thy, tkwią cej sa mot nie w  da le kim Frank fur cie. Char lie zdo był się na kilka kom ple- 
men tów i  snu cie ma rzeń o  spo tka niu. Wy pił nieco, więc kwie ci ste uprzej mo ści przy cho dziły mu ła- 
twiej. Nie przej mo wał się na wet tym, że roz mowy mo gły być pod słu chi wane. Mó wił po an giel sku
w miej scu pu blicz nym. Miał gdzieś sprawy bez pie czeń stwa. Było mu głu pio po wy pa dzie do ja sno wło- 
sej Eriki. Nie za mie rzał wspo mi nać o tej przy go dzie, ale wie dział, że sprawa wyj dzie, je żeli góra po cią- 
gnie te mat i  po zbawi go sta no wi ska. Dla tego dzwo nił. Za głu szał wy rzuty su mie nia i  szy ko wał so bie
grunt na przy szłość. Po po ru sze niu kilku mi łych, ale jed nak ba nal nych te ma tów, chciał za ha czyć o po- 
waż niej sze kwe stie, ale jesz cze w  prze bły sku trzeź wo ści uznał, że to zły mo ment i  złe miej sce. Roz- 
mowa ze szła na te mat ich syna Jo se pha, kiedy za szybą wej ścio wych drzwi po ka zał się Hugh. Przy tknął
dło nie do szkła i wy pa try wał zna jo mego.



– Wy bacz, słonko, mu szę koń czyć. Praca! – Zie lin sky za koń czył ro dzinne po ga duszki i szybko odło- 
żył słu chawkę. Wy sko czył na śro dek sali i po ma chał do ko legi. Hugh pod niósł kciuk w górę i na ci snął
klamkę. „Gre en man” wska zał swój sto lik w głębi, pod ścianą. Wy brany zgod nie z za sa dami ob ser wo- 
wa nia po miesz czeń. Za brał też z kon tu aru jesz cze je den kie li szek. Jego stał na sto liku, w po ło wie na- 
peł niony. Bar man, star szy siwy pan, nie ode zwał się sło wem. Prze glą dał ga zetę, pra wie przy sy pia jąc.
Ame ry ka nie usie dli. Hugh ro zej rzał się po lo kalu i do strzegł jesz cze dwóch pi jacz ków, chwie ją cych się
przy swo ich trun kach.

– Uwiel biam ten lo kal... – wy mam ro tał pół gęb kiem po an giel sku. – Ma swój kli mat i przy pra wia o de- 
pre sję. – Pod niósł kie li szek i wy chy lił. – Ale jest dla nas bez pieczny. Jaka inna spe luna by łaby do kład niej
spraw dzona niż bar są sia du jący z miesz ka niami grupy szpie gów w tak uro kli wej dziel nicy? Sam wi dok
od py cha.

Zie lin sky do pił al ko hol i do lał jesz cze.
– A ty w ogóle mo żesz ze mną roz ma wiać?
– Prze cież nie je steś trę do waty. – Hugh zdjął ka pe lusz i rzu cił na krze sło obok. Po tem mó wił da lej,

ści sza jąc głos:  – Ker mit opi sał sprawę, ale bez szcze gó łów. Po la złeś gdzieś sam. Nie chcę wie dzieć
gdzie, ale się do my ślam. Sta rzy wy ja da cze cię oce nią, może we zwą na roz mowę lub zmon tują ko mi sję.
Do tego czasu... Cho lera, masz wolne – wes tchnął i z za zdro ścią spoj rzał na bu telkę. Char lie zro zu miał
alu zję. Do lał ko le dze.

– Patrz, jak się cie szę. Nor mal nie try skam ra do ścią.
–  Nie hi ste ry zuj, stary.  – Hugh wy cią gnął nogi pod sto łem.  – My ślisz, że to ja kaś woj skowa baza,

gdzie wszy scy prze strze gają re gu la mi nów co do prze cinka? – Pod niósł szkło, mru gnął i wlał w sie bie
ko lejną por cję, kwi tu jąc przy jem ność gło śnym wes tchnie niem. – To jest li nia frontu – po wie dział nieco
zbyt gło śno po an giel sku, co „Gre en man” sko men to wał, przy ty ka jąc pa lec do ust. Al ko hol roz cho dził
się po ciele Hugh, które z ra cji wy ko ny wa nego za wodu od wy kło od pro cen tów. Zbył ostrze że nia nie- 
dba łym mach nię ciem ręki. – Czemu po zwa lają nam tu sie dzieć? Bo to albo nasz lo kal, albo nasz bar- 
man. – Jego głowa skło niła się w stronę kon tu aru. – Stary na zi sta albo co gor sza: so cja li sta, ucie ki nier
ze wschodu.

Coś wie dział o tym miej scu, ale Zie lin sky’ego w ogóle to nie in te re so wało. Wo lał trzy mać się za sad
bez pie czeń stwa, żeby nie pod paść przez byle głup stwo. Hugh wpadł go po cie szyć albo wy ba dać na roz- 
kaz sta rych.

– Od pusz czą mi? – za py tał wresz cie bez ogró dek Zie lin sky.
–  My ślę, że tak  – oce nił Hugh.  – Nie je den z  na szych gdzieś się wy rwał, nie mó wiąc resz cie, i  były

z tego kło poty. Lu dzie chcą cza sem od re ago wać gdzieś in dziej, nie tylko w ta kich mor dow niach.
– Może chcą za dbać o dys cy plinę? – drą żył Char lie.
– Może... – zgo dził się kum pel. – Ale bra kuje nam lu dzi, a tu taj, w tym za wszo nym mie ście, trzeba

szcze gól nie uwa żać. Nie można dać się za sko czyć, trzeba być cią gle przy go to wa nym na cios.
– Ja by łem uważny – prze rwał mu Char lie, ga piąc się na ob ra caną w pal cach bu telkę. – Coś mnie za- 

sta no wiło. Mu sia łem spraw dzić  – tłu ma czył. Nie wra cał do sprawy blon dynki. Wy da łoby się to te raz
zbyt dzie cinne. Hugh uśmiech nął się i za czął szu kać pa pie ro sów.

– Lu bisz tę ro botę. Ży jesz nią. To na wet się chwali. Ale nie mo żesz dzia łać poza dru żyną. – Za pa lił
lucky strike’a  i po czę sto wał Char liego. – Je żeli nie masz so bie nic do za rzu ce nia i spi szesz wszystko,
może da dzą ci spo kój. Ale to ostatni raz. Po tem ani Ker mit, ani Mac nie od pu ści. – Za pa trzył się na Zie- 
lin sky’ego, który ba wił się pa pie ro sem.

– Ro zu miem, przy ją łem do wia do mo ści – od parł Char lie, pra wie pewny, że to za wo alo wane ostrze- 
że nie od sze fów. – Mam py ta nie... Je steś tu dłu żej, znasz ten cały syf. Po wiedz, gdzie mo gliby się za- 
trzy mać przy jezdni z Za chodu? Nie za bo gaci albo tacy, co nie chcą zbyt nio się po ka zy wać?

– Znowu coś kom bi nu jesz? – za py tał za nie po ko jony Hugh.



– Ni czego nie kom bi nuję. A je żeli już, to sam. Cie bie w to nie wcią gam. Spo koj nie – za pew nił opa no- 
wa nym gło sem „Gre en man”, gdy jego ko lega za czął się ner wowo wier cić.

– Cho dzi ci o ban dy tów? Ja kiś pół świa tek?
– Nie wiem. Może i tak... – „Gre en man” roz ło żył ręce, uda jąc, że nie ma żad nego punktu za cze pie nia.

Wła ści wie mó wił prawdę. Cho dziła mu po gło wie tylko bar dzo ogólna teo ria, którą za mie rzał zo sta wić
dla sie bie. – Po wiem ci, tylko że byś nie wy pa plał ko muś ze sta rych – za strzegł, su ge ru jąc, że po dej rzewa
Hugh o szpic lo wa nie. – Ła żąc po mie ście, spo tka łem dwóch nie przy jem nych ty pów. Po la ków, jak mi się
wy daje. Byli bru talni i bar dzo dziwni. Wku rzyli mnie i chciał bym ich...

–  Je steś chory.  – Hugh zła pał się za czoło, po czym sam na peł nił kie li szek i  wy pił. Przy su nął się
z krze słem do „Gre en mana” i kła dąc rękę na ra mie niu, mó wił mu do ucha: – Ofi cer wy wiadu USA ma
bie gać po Ber li nie Za chod nim i szu kać ja kichś gnoj ków?

– Nie, nie za mie rzam ga niać po mie ście – za prze czył „Gre en man”, zmę czony dzia ła niem al ko holu
i  tą ga da niną. Spoj rzał w  oczy Hugh, sta ra jąc się wy glą dać na trzeź wiej szego.  – Chcę coś spraw dzić,
póki mam chwilę... Bo to coś cho ler nie nie daje mi spo koju. Wszystko się łą czy i prze plata, stary. Ten
fa cet, któ rego przej mo wa li śmy na gra nicy. Wku rzeni ru scy, po tem spo tka nie z  wa szymi in for ma to- 
rami. Zresztą nie ważne. Za wiele wi dzia łem w ży ciu, by olać tak mocne prze czu cie.

– To się na zywa pa ra noja albo... – Hugh pstryk nął pal cami. – Ob se sja.
– Moż liwe, ale cza sem się przy daje. Masz tak samo. Wszy scy mamy. Ina czej nie wi dzie li by śmy zna- 

ków. Nikt by nas nie wy brał.
– Zna ków? – po wtó rzył z lek kim za że no wa niem Hugh. – Po wi nie neś być fi lo zo fem, bo za dużo my- 

ślisz. Ale masz ra cję. To inny świat, inny po ziom wta jem ni cze nia. – Zga sił pa pie rosa i prze tarł twarz.
My ślał, przy po mi na jąc so bie coś in ten syw nie. – Ta kich miejsc bę dzie sporo... W pracy od wie dza li śmy
kilka. Ale ro zu miesz, że to może być ślepy strzał? Jak nic nie znaj dziesz, za czniesz szu kać gdzie in dziej
i do reszty zwa riu jesz.

– Nie martw się. Znajdę so bie psy chia trę albo się do reszty roz piję. – Zie lin sky po stu kał w pra wie pu- 
stą bu telkę. Wy cią gnął z  kie szeni ma ry narki no tes i  ołó wek.  – Po pro szę ad resy.  – Otwo rzył ka je cik.
Hugh za czął wy mie niać wszystko, co przy cho dziło mu na myśl.

***

Ciem no szary mer ce des benz V170 z 1940 roku pre zen to wał się jak zu peł nie nowa li mu zyna. Ka ro se ria
lśniła, a w chro mo wa nych zde rza kach i osło nie chłod nicy od bi jały się pro mie nie słońca. Wnę trze też
było do brze utrzy mane. Ze środka ta kiego wozu na wet przy gnę bia jący wi dok znisz czo nej (pod czas
wojny i już po niej) War szawy nie wy da wał się tak do łu jący. Być może Sa mu elowi Pu ław skiemu hu mor
po pra wiała aura – wresz cie sło neczna i na wet cie pła. Naj bar dziej jed nak cie szył się, że od na lazł ko goś
ze swo ich. Na wet je żeli nie wi dzieli się dłu gie lata, a ku zyna zmie niła wojna, to Sami po tra fił do ce nić
uśmiech losu. Dał się za pro sić Ra fa łowi do domu. Była to pię trowa willa. Prze trwała wojnę albo ku zyn
ją wy re mon to wał. Nie był to wy szu kany dwo rek ani ja kieś se ce syjne cudo ar chi tek tury, a  zwy czajny
przed wo jenny dom. Ota czał go ogro dzony sad z na gimi drze wami owo co wymi i ogród. Naj bliż sza po- 
se sja są sia dów po ło żona była pra wie ki lo metr da lej. Po mię dzy nimi cią gnęły się pola i łąki oto czone la- 
sami. Mer ce des wto czył się za bramę.

– Je ste śmy, za pra szam... – Le tel man uśmiech nął się i wy siadł. Za brał to bo łek z oso bi stymi rze czami
Sa mu ela i ru szył do domu. – Nie jest to pa łac, ale przy zwo icie się mieszka. – Wszedł za chło pa kiem do
środka.

W po ko jach stały me ble z róż nych kom ple tów. Wie kowe cięż kie krze sła i szafy oraz lżej sze, no wo- 
cze sne sprzęty. Ra fał od sło nił okna i do wnę trza wpa dło słońce. Zro biło się przy jem nie, a na wet przy- 
tul nie. W ka flo wym piecu tlił się jesz cze żar.



– Stać cię na to? – Pu ław ski roz glą dał się po wnę trzu. – Nam mó wili, że ko mu ni ści nisz czą ka pi ta li- 
stów, a ty... do brze so bie ra dzisz.

– Pew nie, że nisz czą – przy tak nął Ra fał. – Ale Po lak umie się do sto so wać. W Pol sce tak trzeba, bez
względu na to, jaki ustrój pa nuje. Marki to za głę bie ku śnie rzy. Paru na szych – po wie dział do bit nie –
prze żyło, to wzią łem ich pod skrzy dła. Me bli ta pi ce ro wa nych trzeba dużo, a  pań stwowe za kłady nie
wy ra biają się z  pro duk cją. Sza brem też nie wy peł nisz luki.  – Wska zał na kilka po nie miec kich me bli
i za śmiał się. – Źró dełko wy schło i tak, a ważni lu dzie w urzę dach mu szą wy god nie sie dzieć.

– I wtedy wkra czasz ty?
–  W  rze czy sa mej, ku zynku. W  Wo ło mi nie ube cja ma spory wy dział. No to się z  nimi do ga da łem.

A i bu tów po trzeba, to skom bi no wa łem szew ców. Je żeli wiesz jak i masz choć tro chę oleju w gło wie, to
można się usta wić. – Ra fał za tarł dło nie. – No, chodź, po każę ci po kój. Bę dziesz miesz kał u mnie. Od- 
pocz niesz. Po ukła dasz so bie wszystko, a po tem za ła twię ci ro botę. – Za pro wa dził go po scho dach na
pod da sze. Otwo rzył drzwi do ja snego po koju z łóż kiem i szafą. – Cia sne, ale twoje. Pro szę. – Prze pu ścił
ku zyna.

– Mój po kój – po wie dział ci cho Sa muel, jakby wy po wia dał za klę cie. – No a ty? Żona, dzieci? Nic nie
mó wi łeś. Nie będą mieli nic prze ciwko?

Twarz Le tel mana wy krzy wiła się.
–  Czemu to mam dla szklanki mleka ku po wać krowę?  – Za chi cho tał bar dzo z  sie bie dumny.  – Był

czło wiek kie dyś po rządny. Po tem wojna była. To te raz, kiedy czło wiek przy for sie, to chce so bie po żyć.
A pa nie nek dużo. Sie rotki biedne, lu bią, jak się nimi za opie ku jesz.

Tymi sło wami za im po no wał Sa mu elowi. Pu ław ski ro bił po dob nie, nie trosz cząc się o przy szłość ani
o to, co po nim zo sta nie. Z tą róż nicą jed nak, że na ob czyź nie nie za ra biał dość, by od dać się praw dzi- 
wej roz pu ście.

– No, ale nie tylko o to cho dzi. – Ra fał przy su nął się i spoj rzał su rowo. – Jak czło wiek jest sam, ma
więk sze pole ma newru. O ro dzinę się nie boi. A jak tak wła śnie sta ram się przy dać, Sa mu elu. Zmie nić
ten bur del... – Za pa dła draż niąca ci sza. Sami tylko prze łknął ślinę.

–  Ruch oporu?!  – wy pa lił, ale za raz po jął, że to nie było wła ściwe okre śle nie, bo Ra fał znów się
uśmiech nął.

– Można tak po wie dzieć. Je śli bę dziesz chciał, to po mo żesz, je żeli nie...
–  Chcę!  – Sa muel za pło nął en tu zja zmem.  – W  Niem czech ro bi li śmy też cie kawe rze czy. Dużo

umiem.
Uśmiech Le tel mana zro bił się szer szy. Po kle pał chło paka po ra mie niu.
– No to świet nie, ku zy nie... Umość so bie gniazdko. Za biorę cię po tem na obiad. Wie czo rem wpad nie

kilku zna jo mych. Przed sta wię cię i omó wimy wszystko. Zo ba czysz, bę dzie do brze.

***

Wy da wało się, że z  każdą ko lejną go dziną po świę coną na eks plo ra cję mia sto się roz ra sta, do słow nie
puch nie. Jesz cze kilka ty go dni temu dla Char liego Zie lin sky’ego był to ka dłu bek, ucięty przez moż nych
świata. Tego wie czora spo strzegł, że miesz kańcy uwię zieni w oko wach tego tworu ro bią, co mogą, by
za go spo da ro wać tak wiele prze strzeni, jak to tylko było moż liwe. Wzno sili nowe bu dynki, zwy kłe budy
wci śnięte mię dzy ru iny, któ rych nie dało się już ura to wać. Lu dzi też było chyba wię cej, jakby ktoś otwo- 
rzył drogę dla ucie ki nie rów ze Wschodu. Czę ści aglo me ra cji były zróż ni co wane. Od dzie lone od hi sto- 
rycz nego cen trum prze mie niały się w  kilka sa mo dziel nych dziel nic. Zu peł nie in nych, bied niej szych
i  bar dziej nie bez piecz nych niż bo gate śród mie ście za chod niej me tro po lii. „Gre en man” krą żył po uli- 
cach, ucząc się tego wszyst kiego po raz wtóry. Zresztą tak zgło sił to prze ło żo nym. Nie za bro niono mu
opusz czać miesz ka nia czy dziel nicy. Tylko od su nięto go od za dań. Trwało to trzeci dzień, co nie wró- 
żyło do brze ka rie rze Zie lin sky’ego. Sta rał się nie my śleć o pro ble mie. Nie miał so bie nic do za rzu ce nia.



No, pra wie nic. Na pewno jed nak nie zdra dził kraju, firmy i ze społu, a o tym wszy scy plot ko wali za jego
ple cami, jakby miał kon takt z kimś z dru giej strony.

„Gre en man” co rusz upew niał się, że ża den sa mo chód nie trzyma się go pod czas jego wy cieczki po
za chod nich dziel ni cach strefy. Przy pusz czał, że do stał ze zwo le nie na wyj ście, bo Ker mit lub sam szef
sze fów chciał go spraw dzić. Mo gli dać mu ogon, któ rego nie za uwa żył, ale był czujny. To też sta no wiło
ele ment nie usta ją cej na uki. Char lie czy tał z tru dem plan mia sta w mi ga ją cym świe tle mi ja nych la tarni.
W tej czę ści było spo koj niej na uli cach. Prze chod nie też jakby po cho wali się przed chłod nym, noc nym
wia trem. Nie było tu neo nów, bo ga tych skle pów czy re stau ra cji, które wy cią ga łyby lu dzi z do mo wych
pie le szy. Zie lin sky zo rien to wał się, że jest bli sko celu, ostat niego punktu na li ście. Za li czył już sześć
mniej szych i więk szych ho teli i pen sjo na tów. Ten zo sta wił so bie na sam ko niec, bo uwa żał, że tu ma
naj więk szą szansę na po wo dze nie. Nie miał po ję cia, jak wy ło wić z mo rza lu dzi in te re su ją cych go ty- 
pów. Wi dział ich tylko raz, w do datku od razu spu ścił im la nie. Po zo stało mu tylko zdać się na prze czu- 
cie.

Tak zna lazł się pod pen sjo na tem Schmidt na Oden wald straße, przy dłu gim ciągu pod re pe ro wa nych
ka mie nic, w cia snej ulicy, nie opo dal ko szar ame ry kań skiej Bri gade Ber lin. Char les sie dział kilka mi nut,
ukła da jąc so bie plan. Nie po koił się, że spo tka we wnątrz ko goś nie bez piecz nego. Zba dał bu dy nek, zwy- 
kłą ka mie nicę z  wą skim wej ściem, nad któ rym wi siał szyld pod świe tlony jedną ża rówką. Do pen sjo- 
natu wcho dziło się od po dwórka. Od frontu znaj do wał się bar albo ja kaś ja dło daj nia z wej ściem w bra- 
mie. Miesz kańcy spali albo oszczę dzali prąd, bo tylko w jed nym oknie na pię trze było ja sno. Zie lin sky
wy siadł i prze szedł szyb kim kro kiem do wej ścia, upew nia jąc się, że nikt za nim nie idzie. Wszedł w ko- 
ry tarz. Z  ja dło dajni są czył się cią gle za pach go to wa nego mięsa a  przede wszyst kim sma żo nej ce buli.
Chciał zer k nąć do wnę trza, kiedy po trą cił go ja kiś męż czy zna. Szedł w to wa rzy stwie kum pla. Wy soki
jak Char lie, z kasz kie tem opa da ją cym głę boko na twarz, ubrany nie po zor nie. Obaj męż czyźni wy glą- 
dali po dob nie. Nim Char lie za re ago wał, tamci znik nęli za drzwiami, a „Gre en man” od pu ścił. Prze szedł
przez po dwó rze, wszedł do pen sjo natu. W  środku czuć było stę chli znę i  dym pa pie ro sowy. Za raz za
drzwiami znaj do wała się nie wielka re cep cja zro biona z brą zo wego drewna, które lata świet no ści miało
dawno za sobą. Obok znaj do wały się schody wy ście łane wy tar tym czer wo nym dy wa nem. Ca łość wy glą- 
dała jak pa ro dia ja kie goś luk su so wego ho telu. Zie lin sky zdjął ka pe lusz i sta nął jak naj da lej od stopni,
żeby nie za sko czył go ktoś scho dzący z pię tra. Za stu kał w kon tuar.

– Gu te na bend – po wie dział tak na tu ral nie, jak tylko po tra fił.
Zza ko tary po dłuż szej chwili do szedł dźwięk skrzy pią cego fo tela. Za raz zza za słony wy ło nił się star- 

szy pan. Był pra wie zu peł nie łysy, z nędz nymi reszt kami wło sów na bo kach. Uda wał ho te la rza z praw- 
dzi wego zda rze nia, no sił białą ko szulę i czarną ka mi zelkę, którą wła śnie za pi nał. Chyba za snął z głową
na biurku, gdyż coś od ci snęło mu się na po liczku.

– Do bry wie czór – od po wie dział. – Po kój?
– Nie, nie po trze buję. Chcia łem o coś za py tać. – Zie lin sky się gnął do kie szeni płasz cza i po ło żył na

bla cie bank not dzie się cio mar kowy. Wie dział, że to nie luk su sowy lo kal i star szy nie wiele za ra bia. Nie
po trze bo wał nie pła cą cych na trę tów.

– Słu cham pana. – Dzia dek uśmiech nął się jak uprzejmy biz nes men i scho wał bank not do kie szeni.
– Szu kam sta rych zna jo mych, dwóch Po la ków. Mieli przy je chać do mia sta cztery, pięć dni temu... –

Zie lin sky za czął nie winną opo wiastkę.
– Jak się na zy wają? – Łysy męż czy zna wy cią gnął książkę mel dun kową. Zie lin sky usi ło wał szybko wy- 

ła pać ja kieś imiona, czy ta jąc do góry no gami. Nie po tra fił jed nak. Wpisy były zbyt nie wy raźne.
–  Nie pa mię tam...  – Char lie wy znał szcze rze, ro biąc prze pra sza jącą minę.  – Je den miał zła many

nos – przy po mniał so bie z ulgą. – Obaj są po dob nie zbu do wani jak ja. Na pad nięto ich, kiedy przy je chali
do mia sta. Po mo głem im. Obie cali po sta wić ko la cję i po móc z ro botą w fir mie przy ma ga zy nach ame- 
ry kań skiej ar mii. Bar dzo mi na tym za leży. Mieli miesz kać w tej oko licy.



– Mieli za ła twić pracę? Na pa dli ich? – po wta rzał dzia dek, pa trząc krzywo spod si wych, krza cza stych
brwi. Ukła dał so bie wszystko w  ca łość, nie da jąc wiary tym baj kom. Za mknął osten ta cyj nie księgę.
„Gre en man” był przy go to wany na taką opcję. Wy cią gnął bank not o no mi nale 50 ma rek i po dał. Duży
no mi nał jak na bez ro bot nego.

– Za pew niam pana, nie je stem z po li cji i na pewno nie szu kam kło po tów – oświad czył po waż nie. –
Ro zu mie pan, pa nie Schmidt.

Star szy uspo koił się, lekko uśmiech nął i za brał bank not.
– Skoro na prawdę panu za leży... Ten ze zła ma nym no sem to – znów otwo rzył spis miesz kań ców –

Krzy... sz... tof – prze sy la bi zo wał z tru dem. – Drugi zaś... Ca si mir. Ko wal sky i Ma li now sky – prze czy tał.
Obaj po dej rze wali, że na zwi ska są zmy ślone.

– Są u sie bie? – Zie lin sky aż się za trząsł z ucie chy.
– Nie... – za prze czył wła ści ciel. – Wy szli po obie dzie w na szej knajpce. – Wska zał na okno, do da jąc

zbyt wiele waż no ści tej gar kuchni.  – Py tali, jak do je chać na dwo rzec Zoo, więc pew nie chcieli ko goś
ode brać.

– Nie wy jeż dżali? – za py tał „Gre en man”.
– Nie, nie są dzę. Nie mieli ba gażu... – Dzia dek wy ka zał się spo strze gaw czo ścią i umie jęt no ścią de- 

duk cji. Zie lin sky za czął po dej rze wać, że za wdzię cza je la tom pracy w  ho telu albo wcze śniej był śled- 
czym.

– Nie zwol nili też po ko jów, więc za pewne wrócą. Może nie długo, bo go dzina już późna. – Łysy zer k- 
nął na ze gar nad re cep cją.  – O  tej po rze le piej tu się nie krę cić...  – wy szep tał i  za czął przy glą dać się
Char liemu. Zie lin sky uznał, że czas koń czyć po ga wędkę. Mu siał zła pać tam tych, kiedy będą wra cali.
Ina czej łysy opo wie im o nim, opi sze do kład nie i sko ja rzą to wy py ty wa nie z na pa dem na Erikę. „Spło- 
szysz mi ich” – wy stra szył się Char lie.

– Pięk nie dzię kuję – od parł i wci snął ka pe lusz głę boko na czoło.
– Ci pań scy ko le dzy mu sieli wielu lu dziom pod paść... albo na obie cy wać – do dał star szy pan.
– Słu cham? – Char lie zro bił się uważ niej szy.
–  Przed chwilą było tu dwóch fa ce tów. Też py tali o  Po la ków. Ale znali ich imiona i  na zwi ska. Po- 

dobno to ich ko le dzy z cza sów wojny, czy ja koś tak. – Przy gryzł wargi, po rząd ku jąc kon tuar. – Ja tam
nie wiem. Pan to wy ja śni...

Zie lin sky wy sko czył na po dwó rze pe łen nie po koju. Miał ra cję. Zna lazł, kogo chciał, ale wdep nął
w coś więk szego. „Chyba się na da jesz do tej ro boty” – po chwa lił go we wnętrzny głos. „Gre en man” za- 
piął kurtkę i skie ro wał się do auta. Chciał po cze kać, za sta no wić się i prze stać mar z nąć.

***

W za par ko wa nym sa mo cho dzie było co raz chłod niej. Bę dąc w miej scu do brym do ob ser wa cji, Zie lin- 
sky nie mógł się ru szyć i roz grzać, spa ce ru jąc. Sie dział w ciem no ści, nie ru sza jąc się, by nie zwra cać
uwagi. Marzł przy tym bar dzo. Char lie spo dzie wał się, że tamci wrócą jesz cze tej nocy. Nie wie rzył, że
są na tyle bo gaci i pewni sie bie, by zmie nić ho tel na bar dziej wy tworny. Mu sieli kryć się, gdzie mo gli.

– Od wa li li ście znowu ja kiś nu mer i was na mie rzyli? Po li cja? A może moi sza nowni ko le dzy? – szep tał
i roz wa żał różne opcje. „Je żeli znają ich per so na lia, to mogą do paść na mie ście”. To wy da wało się lo- 
giczne. Apa rat po li cyjny miał po temu spore moż li wo ści. Wy star czyło uru cho mić taj nia ków, in for ma- 
to rów i w jedną noc można było do paść dwójkę Po la ków. Tyle tylko że ja kaś cząstka „Gre en mana” nie
zga dzała się z tą teo rią. Część jego umy słu, która opie rała się na do świad cze niu i od za wsze bun to wała
wo bec za sta nego świata, szep tała, że sprawa jest bar dziej skom pli ko wana. Nikt nie chciał roz głosu,
tylko do paść tych dwóch po ci chu. Wła śnie te raz, nocą. Upły nął ko lejny kwa drans i w prze szy wa ją cym
zim nie „Gre en man” za czął wąt pić w swoje teo rie.



W  spo wi tej mgiełką pra wie ciem nej ulicy wy ro sły syl wetki dwóch osob ni ków. Char liemu od razu
zro biło się cie plej. Zła pał za klamkę. Przy po mniała mu się przy goda z Eriką. Tym ra zem za par ko wał le- 
piej, w ciem no ści i na ubo czu. Ża den glina nie dałby rady od czy tać nu me rów. Otwo rzył ci cho drzwi.
Chciał wyjść, ale wła ści wie nie wie dział, jak za ga dać i nie wy stra szyć fi gu ran tów. Był sam, a tamci byli
ostrożni. Już nie da liby się za sko czyć. Wy siadł i prze mknął do ściany bu dynku obok. Słu chał kro ków
we mgle i pa trzył na wej ście do pen sjo natu. W ciem no ści za szu miało jesz cze gło śniej. Gdzieś nie da leko
po ja wiali się ko lejni lu dzie. „Gre en man” po czuł sa tys fak cję, do strze ga jąc, że ktoś działa po dob nie, czai
się cier pli wie przy noc legu po szu ki wa nych, za miast bie gać za nimi po mie ście.

Ha łas pod niósł się mię dzy ścia nami do mów. Buty szu rały na bruku, ktoś jęk nął. Skądś do bie gło
urwane prze kleń stwo. Sza mo ta nina prze su nęła się w  dal, jakby bi ja tyka we mgle prze miesz czała się
w ja kieś bar dziej ustronne miej sce. Zie lin sky się gnął po pałkę i wbiegł w opar, usi łu jąc zo rien to wać się
w sy tu acji. W mroku pod świe tlo nym blado od le głą la tar nią albo ja kimś neo nem wi dział mo cu jące się
ze sobą cie nie. Było ich kilka. Nie mógł po li czyć ani nie umiał usta lić, kto z kim wal czy. Sły szał tylko za- 
da wane ciosy, szu ra nie po de szew i  jęki. Wresz cie ktoś pal nął gło śniej do brze znane „Kurwa twoja
mać...” i syk nął z bólu chyba po za da nym cio sie. „Gre en man” zro zu miał wresz cie, kto jest swój, a kto
nie. Za mach nął się pałką i  ru szył do szarży, choć miał świa do mość, że sporo ry zy kuje. Wda wał się
w  nie swoją walkę. Od go nił drę czącą wąt pli wość. Pod czas star cia za wsze le piej było mieć spo kojną
głowę, ni czego nie roz trzą sać. Siek nął bro nią pierw szy cel. Tam ten zgar bił się i sku lił od nie spo dzie wa- 
nego bólu. Zie lin sky od cią gnął go na bok i wziął na cel jesz cze jed nego. Przy wa lił dwa razy, nim fa cet
zro zu miał, co się dzieje. Zła pał się za twarz, ale drugą ręką usi ło wał od go nić „Gre en mana” jak na trętną
mu chę. Char lie zro bił unik i z bek hendu trza snął prze ciw nika w brzuch. Fa cet syk nął: „Sche isse!”, co
uspo ko iło Char liego. Bij Niem ców, czyli wła ściwe osoby.

Tym cza sem ko lejny osi łek prze sko czył za plecy Zie lin sky’ego i chciał zła pać go za szyję. Char lie znał
te za grywki. Schwy cił grubą dłoń na past nika, wy krę cił kciuk w dół z taką mocą, że pa lec pra wie wy sko- 
czył ze stawu. Tam ten nie wiele so bie z tego zro bił, więc „Gre en man” ca łym cię ża rem ciała po cią gnął
rękę w dół. Do piero ta kie skrę ce nie koń czyny wy wo łało ból nie do znie sie nia. Dry blas skrzy wił się, za- 
czął sy czeć, mam ro cząc przy tym coś nie zro zu miale. Kiedy „Gre en man” zni żył się wy star cza jąco, ude- 
rzył w tył ko lana tam tego. Si łacz padł jak długi, a Zie lin sky wy pro sto wał się i bru tal nie „wy łą czył” prze- 
ciw nika, ko piąc go w głowę. Zdy szany i spo cony przy jął po stawę do walki, cze ka jąc na ko lej nego wroga,
ale ża den nie nad cią gnął. Dwaj Po lacy koń czyli za bawę ze swo imi prze ciw ni kami. Po kilku chwi lach
w za ułku było już ci cho. Za równo na pad nięci, jak i ra tu jący trwali w ku rio zal nym mil cze niu, my śląc,
z kim mają do czy nie nia i jak za cząć pre zen ta cję.

– Vie len dank... – za czął niż szy z dwójki. Było w jego gło sie sporo za że no wa nia i lęku.
– Nie szpre chaj mi tu. Po pol sku umiem – burk nął Zie lin sky. Pra wie nie było sły chać jego ame ry kań- 

skiego ak centu. Kursy przy po mi na jące i roz mowy z sy nem pro wa dzone, by dzie ciak nie za po mniał ję- 
zyka dziad ków, przy nio sły re zul taty.

– Ty nasz... Zna czy się Po lak? – Ten wyż szy zbli żył się, opusz cza jąc gardę.
– Tak. Ale to nie miej sce na po ga duszki. – Zie lin sky roz gląd nął się. – Je żeli bę dzie ich wię cej...
– Moż liwe – od parł ten ni ski. – Cze kamy na kum pli. Mieli tu przy je chać, a my spraw dza li śmy, czy

droga wolna.
– No to nie była wolna. Ma cie ja kieś po my sły? Ma cie ja kiś za pa sowy lo kal?
– Nie znamy mia sta – przy znał ten wyż szy, za wsty dzony. Chod ni kiem ktoś nad cho dził.
– Cho wać się – za rzą dził „Gre en man” i przy warł do muru, wy chy la jąc tylko głowę. Za ci snął palce na

rę ko je ści pałki i zbie rał siły na ko lejną bitkę. Nad cho dzące po sta cie przy sta nęły. Usły szał ruch trójki lu- 
dzi w za ułku. Coś prze czuł. Ktoś na chod niku za gwiz dał ci cho ja kiś ka wa łek nie zna nej „Gre en ma nowi”
me lo dii.

– W po rządku, to nasi. – Wyż szy z Po la ków ode tchnął i wy szedł z cie nia. Char les Zie lin sky był sam,
a ich czte rech. Nie miał po ję cia, kim są, skąd przy by wają, ale chciał im po móc. Tliła się w nim iskierka



pew no ści, że wy brał do brze. W  chwili za sko cze nia pod do mem Eriki wy zwali go z  obrzy dze niem od
ko mu ni stów, więc mu sieli być po wła ści wej stro nie ba ry kady.

– Ma cie pie nią dze? – za sko czył ich py ta niem. Tamci zje żyli się, pa trząc po so bie.
– Po trzebny wam ho tel – wy ja śnił za raz Char lie. – Tu nie zo sta nie cie, bo już was od kryli.
– Ma ra cję... – przy znał je den z Po la ków.
– Przy da łyby się wam nowe do ku menty... – my ślał na głos Char lie, ale nie miał po ję cia, jak zdo być

pa piery wy star cza jąco szybko. Był obcy w tym mie ście, tak samo jak oni.
– Chcie li śmy coś za ła twić – za czął tłu ma cze nia star szy z Po la ków – ale mu sie li śmy przejść od prawę

na gra nicy z NRD. To cwane be stie. Ba łem się, że szybko się zo rien tują. Już za ła twie nie wizy tran zy to- 
wej było trudne.

–  Ro zu miem.  – Zie lin sky uniósł ka pe lusz i  prze tarł czoło.  – Nie mo żemy tak stać. Mam tu auto.  –
Wska zał kciu kiem za sie bie. – Nic wy szu ka nego, ale chyba się po mie ścimy. – Jego wzrok po wę dro wał
w górę, ku gło wie naj wyż szego z czwórki.

–  Jak się panu od wdzię czymy? Wła ści wie jak się mamy zwra cać?  – Herszt tej zbie ra niny wy raź nie
po zby wał się obaw.

– Ka rol... je stem Ka rol – przed sta wił się po pol sku Zie lin sky, tak jak na zy wano go we wcze snym dzie- 
ciń stwie.

– A da lej?
– Na ra zie tyle. – „Gre en man” nie wy my ślił dal szego ciągu ba jeczki. – Was dwóch znam... Krzysz tof

i Ka zi mierz. A reszta? – Jego pa lec wska zał szefa i wiel ko luda.
– Je stem Ber nard. – Do wo dzący uprzej mym ge stem uchy lił ka pe lu sza. – A to „Ta lun”. To zna czy...
– Mi chał. – Si łacz przed sta wił się sam.
– „Ta lun”. – Ka rol z przy ja zną miną pa trzył na du żego. – Ro zu miem, ro zu miem. Oj ciec mi opo wia- 

dał, że był taki mo carz... – Pod niósł kciuk do góry. – OK, pa no wie, skoro prze ła ma li śmy pierw sze lody,
czas zni kać, za nim ci tu – po ka zał na nie przy tom nych na ziemi – zo staną zna le zieni przez zmar twio- 
nych ko le gów.

– Gdzie się za trzy mamy? – za py tał Krzysz tof, ten z opa trun kiem na no sie. Reszta po de szła bli żej, cie- 
kawa od po wie dzi.

– Cóż... Nie bę dzie to ho tel Sa voy, ale po win ni ście być bez pieczni.
– Po tem co?
– Po tem się zo ba czy...



ROZ DZIAŁ 5

Szli, mil cząc i  śle dząc w  ciem no ści pło mień za pal niczki „Gre en mana”. Stą pali ostroż nie, jak po le cił
prze wod nik, ale i tak co kilka kro ków stop nie sta rej klatki scho do wej skrzy piały pod sto pami. Przy sta- 
wali wtedy i cze kali, aż któ ryś z nie licz nych lo ka to rów wyj rzy przez drzwi i spraw dzi, co się dzieje. Na
szczę ście unik nęli za in te re so wa nia. Wcze śniej też nie zwró cili ni czy jej uwagi, wcho dząc do bu dynku
od tyłu, po da chach ga raży i skła dzi ków od strony zruj no wa nej czę ści kwar tału. Wszystko po to, by nie
za uwa żył ich do zorca, który miesz kał na par te rze ka mie nicy Char lesa, zna nego tu jako Ri chard Rott.
„Gre en man” był pe wien, że ten in wa lida wo jenny w śred nim wieku jest na li ście płac jego firmy i nie
omieszka do nieść o  nie pro szo nych go ściach. Jak na Niemca, czyli uro dzo nego służ bi stę, przy stało.
Wresz cie wspięli się na strych. Pach niał ku rzem i stę chli zną. Dwa za pa chy, z któ rymi Ber lin miał ko ja- 
rzyć się Zie lin sky’emu już za wsze. Char lie zna lazł sko bel i za ło żoną nań kłódkę. Od szu kał ja kiś po grze- 
bacz czy zwy kły pręt i  za brał się za otwie ra nie drzwi. Stal za bez pie cze nia była so lidna. Prze trwała
wojnę i pierw sze próby Ame ry ka nina. Ten za pie rał się i sy czał, ale nie wiele to da wało. Czło wiek, przed- 
sta wia jący się jako Mi chał, po kle pał go do bro tli wie po ra mie niu i de li kat nie od su nął. Prze jął pręt i za
dru gim po dej ściem wy rwał za suwę, jakby była zro biona z pa pieru.

– Proszsz... – Od su nął drzwi dumny z sie bie. „Gre en man” po krę cił głową i wszedł do po miesz cze nia,
które pełne było sta rych gra tów wy nie sio nych z miesz kań. Pię trzyły się po ła mane re gały, ko sze z ja ki- 
miś szma tami, de ski i wia dra – do słow nie wszystko, co mo gło się przy dać prze zor nym, do świad czo- 
nym przez wojnę bied nym lo ka to rom. Na pod po rze gontu bły snęło szkło. Zie lin sky roz po znał klosz od
naf to wej lampy. Była cała w  pa ję czy nach, ale na dnie zna la zło się jesz cze nieco nafty. Za pło nęła bez
pro blemu.

– Sia daj cie, gdzie kto może. – „Gre en man” zdjął ka pe lusz i ski nął ręką.
– Za raz... – Fa cet z opa trun kiem na no sie po chy lił się i zmru żył oczy. Ognik lampy od bi jał się w jego

oczach. – Sze fie! – krzyk nął, aż wszy scy za drżeli. – To ten ku tas, który nas za pra wił...
Na to ha sło do wo dzący od sko czył w  tył, a  wiel ko lud wy cią gnął pię ści go towy wa lić na oślep. Fa cet

o imie niu Ka zi mierz prze sko czył ja kąś skrzy nię, ob cho dząc „Gre en mana” z flanki.
– Spo koj nie, chło paki. – Zie lin sky cof nął się, ale nie za da leko, go towy się bro nić. – Tak, to prawda... –

za ry zy ko wał szcze rość. Czwórka Po la ków dy szała wście kła, wpa tru jąc się w niego z nie na wi ścią. – Po- 
ga dajmy, to wy ja śnię. My śla łem, że na pa da cie na ko bietę...

– Ru ską szmatę – syk nął herszt.
–  No wła śnie...  – zgo dził się Zie lin sky.  – Coś z  nią jest nie tak. Już raz mi pod pa dła i  chcia łem to

spraw dzić, kiedy na tkną łem się na sza now nych ko le gów.  – Ser decz nym ge stem wska zał Ka zi mie rza
i Krzysz tofa.

– Chuj je steś, nie ko lega – syk nął Krzy chu i splu nął.
– Wiem, nie ufa cie mi. – „Gre en ma nowi” koń czyły się po my sły. – Ale wam dzi siaj po mo głem, więc

chyba od ku pi łem winy. Gdyby nie ja, już by was mieli. Wszyst kich. Je stem po wa szej stro nie, a  poza
tym nie ra dzę wam ro bić ra banu w tym bu dynku. – Skie ro wał pa lec w pod łogę.

– Co masz na my śli? – spy tał w imie niu reszty szef. Zie lin sky tylko chy trze się uśmiech nął.
– Nie chce cie kło po tów... Bo wtedy na wet ja was nie ura tuję.
Wódz tam tych prze chy lił głowę, usi łu jąc wy czy tać z twa rzy „Gre en mana” coś wię cej. Był za in try go- 

wany i tra cił pew ność sie bie. Gdyby wie dział, że ten cały Ka rol za ła twił jego lu dzi, nie pchałby się tu taj.
– Dla kogo pra cu jesz? – za py tał wprost. Dał znak i reszta uspo ko iła się. Ka rol nie miał za miaru ujaw- 

niać prawdy. Znał za sady.



– Mam kon takty. – Za brzmiało to obie cu jąco. – Nie lu bię tam tych... To zna czy uwa żam ich za wro- 
gów i nie raz mia łem z nimi do czy nie nia. Tak to zo stawmy. Mogę wam po móc. A wy mo że cie mi po- 
móc i wszy scy będą za do wo leni.

– Czego chcesz? – Ka zik nie krył zło ści. – Wy dasz nas gli nom, co? Szan ta żyk?
– Ni kogo ni komu nie wy dam. – Ka rol był opa no wany i sta rał się uspo koić ze bra nych. – Sia daj cie. –

Wska zał na pod łogę. O dziwo, po słu chali. – Jak się na zy wa cie? – za py tał „Gre en man”, pa trząc na szefa
grupy.

– Mó wią na mnie „Hra bia”. – Ber nard No wo lip czyń ski wy da wał się dumny ze swo jego prze zwi ska. –
„Ta luna” znasz. Zresztą po zo sta łych też – do dał za ła many, bo bu do wana długo kon spi ra cja roz le ciała
się jed nego wie czoru. – Co chcesz wie dzieć o tej ba bie?

– Wszystko co się da. – Zie lin sky za ło żył ręce na piersi, cze ka jąc na opo wieść.
– Nie mówmy mu nic. Nie wiemy, kto to jest. – Krzy siek stał pod drzwiami i z tru dem pa no wał nad

drżą cym cia łem.
– W su mie ra cja. – Ten duży roz piął je sionkę i po pra wił pa sek u spodni. – Fra jer pu cuje się ot tak,

z mar szu.
„Gre en man” usi ło wał skle cić wia ry godną le gendę, ale pod taką pre sją im pro wi za cja słabo mu wy cho- 

dziła.
– Wy zwo lili mnie jan kesi i zo sta łem na Za cho dzie. Prze cież nie mia łem do czego wra cać...
– Skąd je steś? – Ka zik wciąż był nie ufny.
– Z Gdyni. – „Gre en man” za re ago wał od razu, tak jakby to była prawda. Pro sił Boga, żeby nikt z nich

nie był znad mo rza. – Do kład niej... Ro dzice spod Wilna. W Gdań sku się uro dzi łem, ale zdą ży łem po- 
znać Gdy nię.

Wy soki si łacz bez wied nie się uśmiech nął.
– To już le piej. Ja też ze wschodu. Ame ry ka nie wy zwo lili mnie z Fal ke nau... – Char lie od szu kał w pa- 

mięci na zwę obozu, jaki jego dy wi zja wy zwo liła pod ko niec wojny.
– To dziś Cze cho sło wa cja. Po ma ga łem Ame ry ka nom szu kać straż ni ków, tłu ma czyć, a po tem py tali

mnie o róż nych przy by szów ze wschodu. Ro bię za gońca w jed nej ame ry kań skiej fir mie. A do ra biam
jako tłu macz, jak woj sko albo na wet po li cja po prosi. Zwłasz cza jak przy je dzie nowa grupa uchodź ców
z Pol ski.

– Jaka dy wi zja cię wy zwo liła? – „Hra bia” po sta no wił spraw dzić fa ceta, py ta jąc o szcze góły.
– 1 Dy wi zja. – Zie lin sky od parł bez na my słu, na wet z dumą. – 18 Pułk... Sta cjo nują chyba cią gle w Vil- 

seck w Ba wa rii, ale głowy nie dam. – Spra wiał wra że nie nie za in te re so wa nego tą sprawą.
– Do brze. – „Hra bia” od prę żył się wresz cie. Wy pro sto wał nogi, czu jąc się swo bod niej. – Skąd znasz

tę blerwę? – W tym mo men cie Zie lin sky le dwo po wstrzy mał się przed wes tchnie niem ulgi i otar ciem
potu z czoła.

– Po ja wiła się w jed nej afe rze... – Mie szał kłam stwo z ele men tami prawdy. – Było pewne za mie sza nie
z fa ce tem na sła nym praw do po dob nie z NRD we fran cu skiej stre fie. – Na te słowa „Hra bia” wy mie nił
dłu gie spoj rze nie z Ka zi kiem i Krzyś kiem. – Po goń, roz róba na mie ście. – Zie lin sky opi sał swoją go ni- 
twę za fo to gra fem. – Ta dziew czyna krę ciła się w po bliżu. Na zywa się Erika...

– ...Herpf – do koń czył Ka zik.
– Wła śnie. Zna la złem ją, kiedy sza nowni pa no wie chcieli jej zro bić krzywdę. Wy bacz cie, nie wie dzia- 

łem, że ta pa nienka to nie anioł.
– Skąd wła ści wie o niej wiesz? – „Ta lun” włą czył się do prze słu cha nia.
– Ci Ame ry ka nie ze śled czego – Zie lin sky nie pre cy zo wał, o kogo cho dzi – opo wia dali o tym. To grub- 

sza sprawa. Obej muje całe mia sto, nie tylko jedną strefę. Za in te re so wała mnie. Po sta no wi łem spraw- 
dzić. Wiem – uprze dził ko lejne za sadne py ta nie. – Po wi nie nem to zo sta wić fran cu skiej lub ame ry kań- 



skiej żan dar me rii, ale... po wiedzmy, że lu bię de tek ty wi styczną ro botę. Coś wy wą cham, dam znać
i może we zmą mnie na etat.

– Na prawdę do bry z cie bie de tek tyw. – Usta „Hra biego” wy gięły się w ner wo wym uśmieszku, a oczy
wpa try wały w Ka rola. Zie lin sky zro zu miał, że szef go przej rzał i nie wie rzy w żadne słowo tej le gendy.
Ale nie za mie rzał ro bić z tego afery. Po trze bo wał ko goś z ta kimi ko nek sjami, ja kie miał Char lie, więc
grał głu piego.

– Świet nie się zło żyło, że nas zna la złeś.
– Było oczy wi ste, że jak ro bi cie taki nu mer, mu si cie się gdzieś scho wać. A że znam mia sto...
– Do brze, zo stawmy to – uciął szef. – I chciał byś wie dzieć coś wię cej o tej... pani. Za pewne też chciał- 

byś do wie dzieć się wię cej o na szych z nią sto sun kach?
– Je żeli można. – Ka rol mo men tal nie spo waż niał. „Hra bia” po pa trzył po swo ich.
– Cóż... Do brze. – Po tarł twarz. My ślał i kal ku lo wał. To dało się za uwa żyć. Za wę dro wali za da leko. Za

czymś bar dzo waż nym dla ca łej czwórki. – Było nas wię cej... – „Hra bia” zde cy do wał się mó wić. – Je den
z nas... wy je chał. A wła ści wie zo stał zwa biony przez tę ko bietę. Prze ko nała go, by wró cił do domu, do
Pol ski.

– To ta kie złe? – Zie lin sky udał na iw nego.
– A nie? – Ka zik się ob ru szył. – To czemu tu marki za ra biasz, za miast szu rać do swo jej Gdyni?
– Daj spo kój – po pro sił „Hra bia”. – Jesz cze ktoś usły szy. Wra ca jąc do te matu, tak, uwa żam, że to źle.

Ta baba albo jej pa chołki po lują na ta kich jak Sami. To Żyd z War szawy. Getto, po tem obóz, ale prze- 
trwał. Wy zwo lili go Ame ry ka nie w Da chau. Nie ma ni kogo, ale z upo rem wie rzył, że jed nak ktoś żyje.
Mógł je chać do Izra ela, bo w tym no wym pań stwie lu dzi trzeba, ale on... źle znosi upały. Za go rąco mu,
to słaby się robi. Chu chro ta kie. Jak mu już trudno było z tę sk notą so bie ra dzić, za czął bre dzić, że do
Pol ski chce. Przy je chał kie dyś je den Fran cuz i da waj, agi to wać. Ko much chyba. Jak tra fił do nas, do jed- 
nostki, po in nych gar ni zo nach też jeź dził. Po go ni li śmy go, ale w Sa mim coś zo stało.

– Do jed nostki? – Char lie po wtó rzył, za ci ska jąc usta. „Hra bia” dał mu ważną wska zówkę. Za czy nali
mu ufać i nieco bar dziej się otwie rać. – Kom pa nie War tow ni cze? – do py tał. Grupa się zmie szała. Ły pali
na sie bie albo wbi jali wzrok w pod łogę, bali się te raz ode zwać, jakby za wsty dzeni, że zdra dzili za wiele.

– Tak – po twier dził Ber nard. – Wzię li śmy urlop, bo chcemy ura to wać kum pla – oświad czył zde cy do- 
wa nie.

– Uwa ża cie, że coś mu grozi? – Zie lin sky do ci snął, cie kawy, kto pierw szy za cznie mó wić na prawdę
cie ka wie.

– U tam tych? Za wsze! Lu dzi z Za chodu oni nie zno szą – oznaj mił „Ta lun”. – Ja z Wi leńsz czy zny, ja
wiem, co to ru ska swo łocz i ich oku pa cja.

– A reszta?
– My wiemy, co to za jedni. Wielu do nas przy cho dziło lu dzi, co ucie kli z Pol ski. Opi sać się tego nie

da.
– W po rządku... – Zie lin sky od pu ścił. Nie miał ochoty ani siły ba wić się w in te lek tu alne pod chody. Za

wiele się działo jak na jedną noc. – Ale może ten wasz kum pel...
– Sa muel – wtrą cił Ka zik
– OK, Sa muel. Może jest w Ber li nie?
–  Nie  – za prze czył sta now czo „Hra bia”.  – Po za my kał swoje sprawy, znik nął ja kieś dwa ty go dnie

temu z jed nostki, a po tem... Do sta łem ten list. – Z kie szeni wy cią gnął zło żony skra wek pa pieru. – Wi taj
do wódco  – za czął czy tać.  – Prze pra szam za wszystko, ale dłu żej nie mo głem... Wró ci łem na stare śmieci. Jest
trudno, ale się przy zwy cza jam. Je stem u sie bie. Tu duże zmiany. Lu dzie sym pa tyczni, cie szą się, że bę dzie le piej.
Po zdrów całą na szą fe rajnę. Sa muel – za koń czył wy raź nie znie sma czony i po ka zał kartkę Ame ry ka ni nowi.

– Co raz cie ka wiej – stwier dził „Gre en man”. – Wy sta wił was i zwiał w kie runku wscho dzą cego czer- 
wo nego sło neczka.



– Bzdura! – Ber nard fuk nął, jakby Char lie ob ra ził jego in te li gen cję. – List przy cho dzi w kilka dni po
jego wy jeź dzie? Na mój ad res. Nie ma cu dów... Poza tym to nie on go pi sał. Ni gdy by nas nie na zwał fe- 
rajną, prę dzej chewrą. To w ji dysz. On z War szawy, tak się u niego na po dwórku ga dało. No i naj waż- 
niej sze... – Wska zał pod pis. – On, od kąd zo stał na Za cho dzie, na zy wał sie bie Sa mim, nie Sa mu elem.

– Może zda nie zmie nił? – gło śno my ślał „Gre en man”.
– Ra czej ktoś go zmu sił albo wy słał to za niego – stwier dził „Hra bia”.
– Od ważna teza... – Zie lin sky za czął ma so wać skro nie, w któ rych po ja wił się ćmiący ból. – Tylko po

co?
– Wła śnie – ode zwał się za my ślony Krzysz tof.
– Może ma kło poty... – za sta na wiał się da lej „Hra bia”. – Chcą uśpić na szą czuj ność.
– Bę dzie cie się mar twić, jak przyj dzie drugi list. To już za cznie śmier dzieć. Na ra zie... cóż, chło pa- 

kowi od biło. Może ta Erika go prze ro biła. Zgrabna z niej ba beczka.
– Po Fran cu zie i ona by wała w Mo na chium... – za sta na wiał się Ka zik na głos. – Sami zni kał. Mó wił,

że po de rwał pa nienkę z Ber lina, tę Erikę. Ga dał, że od ważna, że pro wa dzi in te res z książ kami. Za czę li- 
śmy jej szu kać, jak list przy szedł. Nie było to bar dzo trudne. Chcie li śmy zła pać ją i po ga dać po pracy,
pod do mem, bo w dzień lu dzi dużo. To się roz glą da li śmy na chy bił tra fił po oko licy kilka dni.

– Gruba sprawa. Żeby wy cią gać stąd na wschód jed nego, z ca łym sza cun kiem, war tow nika. – Zie lin- 
sky’ego za częło mier zić to prze ko na nie no wych zna jo mych o wła snej wy jąt ko wo ści.

– Nie cho dzi o niego. – Ber nard wstał i za czął się prze cią gać – A o nas wszyst kich. O co do kład nie, to
nie wiem, ale chło paki z kon spi ra cji, któ rym się udało na wiać, mó wią, że nie ta kie sztuczki ru skie od- 
wa lają.

Ka rol słu chał uważ nie.
– To fakt – po twier dził. – No nic, pa no wie tu ry ści... Prze śpimy się i po my ślimy. Umość cie się tu taj.

Przy niosę coś do je dze nia. Ju tro, je żeli was nie wy kryją, mo że cie prze cze kać do nocy u mnie. Po tem od- 
pada. Go ści mie wam. – Mó wił o ko le gach z ze społu i są sia dach, któ rzy nie chyb nie pil no wali go na po le- 
ce nie firmy.

– Bar dzo dzię ku jemy. – „Hra bia” się ukło nił. Pod szedł i uści snął dłoń Ka rola. – Nie chcemy ro bić kło- 
potu.

– Nie ro bi cie. Po py tam o tę Erikę. Wy bądź cie grzeczni, bo wszy scy do sta niemy po gło wie.
–  Po mo żesz nam od na leźć Sa miego?  – wy pa lił „Ta lun”, na iw nie jak dziecko. Reszta spoj rzała na

niego z po li to wa niem.
– Wy klu czone. Tam nie mam zna jo mych – od parł Ka rol spo koj nie, jakby mó wił do ko goś nie spełna

ro zumu. – Ju tro... ju tro coś się wy my śli. – Zro bił gest, jakby sa lu to wał, i stą pa jąc na pal cach, wy szedł
z kan ciapy. Przez chwilę na słu chi wał, czy na scho dach nie ma ni kogo, kto mógłby pod słu chi wać. Wła- 
ści wie za sta na wiał się, czy w ogóle spo tka jesz cze tę dziwną czwórkę. Spo dzie wał się, że uciekną przed
świ tem. I na gle pod czaszką za grała mu stara nie miecka pio senka mar szowa, którą raz, w Nad re nii,
pusz czał z chło pa kami na zdo by tym gra mo fo nie ko lum nom nie miec kich jeń ców.

Auf der He ide blüht ein kle ines Blüme lein und das he ißt: Erika...

***

Erika Herpf prze cha dzała się co ja kiś czas mię dzy fron tową wi tryną a za ple czem. Przy sta wała przy wy- 
sta wie i pa trzyła na ze wnątrz. Upew niała się, że wszystko idzie jak trzeba i pró bo wała za jąć się pracą.
Nie po tra fiła jed nak wy trzy mać zbyt długo w spo koju.

– Eriko, ko cha nie! – Za nie po ko jony Jo hann wo dził oczami za sze fową, żu jąc ka napkę. – Usiądź, bo
mi już słabo od tego two jego drep ta nia. – Wziął drugi kęs i po pa trzył na ko bietę. – Na trętny absz ty fi- 



kant? – spró bo wał za żar to wać. – A może wie rzy ciele? – Prze łknął gło śno i pra wie się za dła wił, my śląc
o tej strasz nej moż li wo ści. – Mamy długi, tak?

–  Spo koj nie...  – Herpf roz po go dziła się na po kaz.  – Nic się nie dzieje. To zna czy z  księ gar nią
wszystko w po rządku. Mamy szansę na umowę z ho te lem z Bar ce lony. Je żeli nie z ksią żek, to wy ży jemy
z po dróży. – Po gła dziła sta rego pro fe sora po po liczku ni czym do bra córka. – Nie za nu dzisz się w domu
na eme ry tu rze. Nie oba wiaj się.

– Więc o co cho dzi? – Jo hann był zbyt do świad czony, by dać się, ot tak, cza ro wać.
– Czuję się nie swojo po tym, jak za cze piło mnie dwóch pi jacz ków. – Erika po sta no wiła wpleść w opo- 

wieść nie które fakty. Było to znacz nie lep sze niż two rze nie cał ko wi cie fik cyj nych hi sto rii, które może
ze psuć na wet nie wielki szcze gół.

– Cią gle to prze ży wasz... Po wia do mi łaś po li cję, ale mu sisz uwa żać. To cho lerne mia sto. – Od wró cił
się w stronę szyby, wpa da jąc w tę skny na strój. – Kie dyś to by łoby nie do po my śle nia. – Za ci snął pię ści.
Po tem zro zu miał, że po wie dział coś nie sto sow nego, gdyż nie po wi nien wy ra żać tę sk noty za po przed- 
nią epoką i za wsty dził się. – Prze pra szam. Nie o  to mi cho dziło. Po pro stu te raz jest nie bez piecz nie.
Dużo ob cych... – tłu ma czył, gu biąc się w ar gu men tach. Herpf za chi cho tała. Roz ba wiła ją ta pa nika sta- 
rego wy znawcy po przed niego sys temu.

– Wiem, Jo hann, kie dyś by łoby to nie do po my śle nia. To bez sporny fakt – przy znała.
Przy drzwiach roz legł się dźwięk dzwonka. Mor ris sta nął w wej ściu, wy ba wia jąc współ pra cow ni ków

od kon ty nu owa nia nie zręcz nej kon wer sa cji.
– Cześć. Ktoś umarł?
– Erika jest nie spo kojna – wy tłu ma czył Jo hann, z ulgą ucie ka jąc od roz mowy o jego tę sk no cie za III

Rze szą. – Po tym na pa dzie, ro zu miesz...
Mor ris za mknął drzwi i za czął zdej mo wać sza lik z szyi.
– Mamy kawę? Bo ja mam ro ga liki. – Po ka zał pa pie rową torbę.
– Za pa rzę... – za ofe ro wała się Herpf. Po szła na za ple cze do nie wiel kiej ku chenki i na sta wiła wodę.
– Co się dzieje? – spy tał Mor ris, który po szedł za nią. Te raz i on był za nie po ko jony.
– Wszystko w po rządku.
Mor ris pod szedł bli żej i zmru żył oczy.
– Nie zna leźli ich? – szep nął.
– Zna leźli – przy znała ko bieta. – Miało być dwóch, a jest trzech, albo i wię cej... Na mie rzyli ich w ja- 

kimś ho telu i cze kali. Ale...
– Ale co, do cho lery?
– Ucie kli. Bili się z na szymi i ucie kli. Mogą być wszę dzie i co naj gor sze – opa dła na krze sło, za sła nia- 

jąc twarz – wie dzą, że i my wiemy. Że ktoś ich spraw dził na gra nicy.
–  Nic trud nego. Dwaj pa jace, nowi w  mie ście. Skoro wiemy, skąd przy je chali, można ich na mie- 

rzyć. – Fran cuz zdjął płaszcz, zro lo wał wo kół ręki i kuc nął przy dziew czy nie. – I co bę dzie te raz? – Trą- 
cił Erikę w ko lano. – Sły szysz?

– Nie wiem. Sze fo wie też nie wie dzą – od parła Herpf. – Po in for mo wali mnie tylko o tym, co za szło.
Dbają o nas. In for ma cja była rano w skrytce, więc się po sta rali.

– W du pie mam li sty. Jak chcą nas za bez pie czyć? – Mor ris za czął roz cią gać koł nierz swe tra. Po czuł,
że pot rosi mu czoło.

– Nie wiem. Szu kają ich.
– Erika! – Mor ris po de rwał się na równe nogi i po trzą snął ko le żanką, aż syk nęła z bólu. – Ock nij się,

do cho lery. Do wo dzisz tu, nie mo żesz się pod dać. Ty je steś miej scowa, ale ja... Je żeli to za cznie się sy- 
pać...



– Wie dzia łeś, w co się pa ku jesz! – przy po mniała Herpf, pod ry wa jąc się z miej sca. Na wet Jo hann wy- 
su nął głowę, cie kawy, co to za kłót nia w ich kuchni. Mor ris pod sko czył do ko biety.

– Zna łeś ry zyko. – Erika mach nęła pal cem przed no sem Fran cuza. – Chcia łeś pra co wać. Ide ali sta...
– Nie wku... nie de ner wuj mnie! – wark nął Mor ris.
–  W  po rządku.  – Herpf nie miała siły ani ochoty tra cić czasu na czcze kłót nie.  – Trzeba było ro bić

swoje, za miast an ga żo wać się w nowe za da nia. Ale cóż, roz kazy. Przy naj mniej mają nam dać ob stawę.
Pew nie już ktoś jest w oko licy. – Ski nęła głową w stronę wi tryny.

– Co z tego? – Mor ris nie był prze ko nany.
– Wła śnie... Ktoś musi za de cy do wać, co da lej. Na ra zie ro bimy swoje. Może wszystko się po układa?
Czaj nik za czął sy czeć. Mor ris zdjął go z elek trycz nej ma szynki.
– A ten typ? Ten, który cię ura to wał?
–  Ri chard?  – Przy po mniała so bie twarz przy stoj nego męż czy zny.  – Wpa dłam mu w  oko. Szu kał

mnie, bo chciał mnie za cią gnąć do łóżka.
– Cią gle uwa żasz, że tu wszystko gra? – do cie kał Mor ris.
– Może nie wszystko, ale nie wpa dajmy w pa ra noję. – Ko bieta się gnęła po fi li żanki sto jące na dru cia- 

nej su szarce. – Ri chard chciał mnie spo tkać tak rano? Tak, to też cuch nie. Ale nie znał tam tych. Wi dzia- 
łam ich au ten tyczną wście kłość. Nie spo dzie wali się, że ktoś im prze szko dzi.

– Znasz się... – Mor ris za chi cho tał ner wowo. – Uda jesz prze cież za wo dowo. Zresztą jako ko bieta je- 
steś w tym do sko nała. – Ujął de li kat nie dłoń Eriki i uca ło wał. – Ale co o tym my ślisz?

– Nie wiem. – Herpf za brała rękę. – Po cze kamy. Ale bądź go tów, sama nie wiem na co. Wszystko się
kie dyś koń czy, na sza za bawa też. Plan wy ko na li śmy. Ten ostatni klient... To jego wina.

– Jego kum pli – uści ślił Mor ris. – Banda żoł da ków. – Chciał splu nąć na to wspo mnie nie.
– Bywa, Mor ris, bywa... Cza sem tra fiasz na zgniły owoc, nie za leż nie od tego, jak bar dzo się sta ra łeś,

i wszystko idzie w cho lerę – od parła ze współ czu ciem i po ca ło wała chło paka w po li czek. – Masz ra cję
z tym moim wy bawcą. Nie można prze sa dzać, ale przy padki tu się nie zda rzają. To dziwne. Opi sa łam
to wszystko. Może go znajdą? Za cznę się nie po koić, je żeli znowu się po jawi. Non... mon sieur... je de- 
mande un café... Pro szę za pa rzyć kawę. Tak jak po tra fisz.

***

Puł kow nik Stie pan Za rdow krą żył po prze past nym ga bi ne cie przy dzie lo nego mu domu, po chło nięty
lek turą. Ka pi tan Osaw ski zaś cze kał w po sta wie za sad ni czej, wo dząc oczami za prze ło żo nym. So wiet
był do kładny. Co rusz ki wał głową, mam ro tał pod no sem ja kąś część pi sa nego po ro syj sku do ku mentu.
Wresz cie sta nął, wy pro sto wał się i ci snął sko ro szy tem na blat biurka. Roz piął ma ry narkę i za wie sił na
opar ciu krze sła. Ubek nie po tra fił zin ter pre to wać tego za cho wa nia. „Chce stwo rzyć swo bodną at mos- 
ferę czy bę dzie lał w mordę?” Wa żył ar gu menty i jed no cze śnie ukła dał stra te gię, po mny za cho wań niż- 
szych rangą So wie tów dzia ła ją cych z nim w te re nie. Stie pan zbli żył się do okna, od su nął fi rankę i przy- 
siadł na pa ra pe cie. Pa trzył, mil cząc, na na gie jesz cze drzewa spo rego ogrodu.

–  Lu bię to miej sce  – ode zwał się wresz cie.  – Lu bię Kon stan cin. Ten kli mat, spo kój... By łem już tu,
kilka lat temu – wspo mi nał z przy jem no ścią. – Do brze się pra co wało. Bli sko War szawy, bli sko te renu
gry, a mimo to spo kój. Bez za mie sza nia. – Roz gląd nął się, trak tu jąc Osaw skiego jak ele ment wy po sa że- 
nia. – No i jak ład nie tu. Na wet luk su sowo. – Prze niósł spoj rze nie na cięż kie, so lidne me ble. Re gały z je- 
dy nie kil koma te raz książ kami, sto lik, piękne krze sła i wiel kie biurko, a na nim lampa z aba żu rem zdo- 
bio nym bursz ty nem.  – Na wet za dużo tego. Nie go dzi się, by cze ki sta dzia łał w  ta kim prze py chu.  –
Dźwi gnął się, za ło żył ręce za sie bie i niby od nie chce nia pod szedł do Osaw skiego. – Tyle że mi się tu na- 
prawdę po doba – po wtó rzył i pod niósł wzrok. – Chciał bym po miesz kać tu tro chę. – Dźgnął ka pi tana
pal cem. Ubek ani drgnął, tylko uniósł głowę, by So wiet nie wi dział, jak bar dzo Jan jest po de ner wo wany.



–  Mie li ście szy ko wać się do za da nia dwa ty go dnie. Tym cza sem co? Po sta no wi li ście mi za im po no- 
wać? – spy tał Za rdow re to rycz nie.

– Nie... nie, to wa rzy szu puł kow niku. – Głos z tru dem wy do był się z gar dła Osaw skiego. Ro zu miał, że
pod padł, i spo dzie wał się kon se kwen cji. „Było zo stać na wsi” – szep nął bez czelny kpiar ski gło sik w jego
gło wie i za milkł. Na tyle długo był w re sor cie na pierw szej li nii, by prze ko nać się, że dzia ła nie z wła snej
ini cja tywy jest ry zy kowne... a przede wszyst kim nie wska zane.

– Fi gu rant mógł się nam ze rwać. – Osaw ski od wa żył się jed nak przed sta wić ar gu menty. – Na pewno
mógł stać się bez u ży teczny. Ogar niała go apa tia, a może i de pre sja. Był nie od po wied nio pod cho dzony.
Kiedy jed nak zna lazł krew nego w War sza wie, od zy skał opty mizm. Można kon ty nu ować grę, wy ko rzy- 
stu jąc sy tu ację. Zo sta wię tylko tych funk cjo na riu szy, któ rym Pu ław ski ufa. Do kład nie jed nego, który
wpro wa dzał go w nową sy tu ację. Po da li śmy go jako czło wieka...

– Wiem, wiem. – Za rdow uniósł dłoń. – I co ja mam z wami zro bić? – Udał, że za ła muje ręce.
–  Po zwo lić dzia łać  – za ry zy ko wał Osaw ski. So wiecki puł kow nik uśmiech nął się, mile za sko czony.

Miał duże do świad cze nie w do bie ra niu wła ści wych lu dzi do pracy. Było to jego główne za da nie: wy łu- 
ski wać naj zdol niej sze jed nostki.

– Po ra dzi cie so bie z tym wszyst kim?
– Tak... Na pewno tak! – Jan skło nił głowę jak przy mel dunku. Stie pan zda wał się co raz bar dziej za- 

do wo lony i skłonny wy ba czyć nie sub or dy na cję i po śpiech to wa rzy sza z War szawy. – Fi gu rant jest ufny,
jego stan się po pra wia. Mo żemy bu do wać grę  – opo wia dał pe łen en tu zja zmu Osaw ski.  – Poza tym...
List. Ko le dzy Pu ław skiego wie dzą, że u niego w po rządku. Może od razu nie uwie rzą, bo są zbyt zin- 
dok try no wani ka pi ta li styczną pro pa gandą  – ga dał, jakby re cy to wał pro pa gan dową no tatkę  – ale za
kilka ty go dni, kto wie?

– Wła śnie, ty go dni... – Za rdow nieco zmar kot niał. Oparł się o biurko i za ło żył ręce na piersi. – No,
sia daj cie. – Wska zał wspa nia ło myśl nie jedno z za byt ko wych krze seł. Osaw ski z przy jem no ścią i ulgą
wy peł nił po le ce nie. Do piero te raz po czuł, jak bar dzo drżą mu łydki.  – Nie wiem, czy mamy aż tyle
czasu. Ro zu mie cie? – So wiet ce dził słowa wpa trzony w dy wan, po tem ock nął się i spoj rzał na ubeka. –
To za wzięta banda. Dzia łają im pul syw nie. O ile w swo jej ak tyw no ści w Niem czech Za chod nich po tra fili
za cho wać umiar i spo kój, to po prze cieku o ich gru pie... Stra cili zmysł.

– Są zmę czeni – do pre cy zo wał Osaw ski.
–  Tak, to też. Ale pod dali się ru ty nie. Od stęp stwo od niej po krzy żo wało im plany. My śleli, że mają

jed nego wroga, a tym cza sem po ja wił się ko lejny. Za dzia łali bez myśl nie, in stynk tow nie. I mogą przez to
być nie prze wi dy walni. Mamy ra porty z Ber lina. To może po krzy żo wać nam plany? Jak uwa ża cie?

Jan sku pił się, wie dząc, że to ro dzaj eg za minu.
– Mogą, to wa rzy szu puł kow niku. Ale nie mu szą, bo nie są nam po trzebni. To zna czy le piej, gdyby

grupa była więk sza, bo to uwia ry gad nia wszystko, ale po ra dzimy so bie i bez tego.
–  Co za tem pro po nu je cie?  – Za rdow był cie kawy opi nii. Jan Osaw ski roz pro mie nił się i  po pra wił

w krze śle.
– Trzeba być ostroż nym, ale pod su wać nowe pod po wie dzi. Oni tam nie są głupi, jed nak kro pla drąży

skałę. Gdy bym wie dział, jaki jest wasz... to zna czy nasz główny cel, by łoby mi ła twiej roz pi sać sce na- 
riusz. Zwłasz cza je żeli mamy dzia łać tak szybko. – Uśmiech nął się, wie dząc do brze, że znów ry zy kuje,
wy su wa jąc tak śmiałe żą da nie.

– Słu cham, to wa rzy szu ka pi ta nie, słu cham... – Za rdow się gnął na biurko po pa pie rosy i wspa nia ło- 
myśl nie po czę sto wał go ścia. Osaw ski za pa lił i za czął zwięźle re fe ro wać.

***



Tym ra zem spo tka nie z sa mym sze fem od by wało się gdzie in dziej. „Big Bill”, jak na zy wano Wil liama
Kinga Ha rveya, miał do dys po zy cji wiele miesz kań. Char le sowi Zie lin sky’emu wy da wał się księ ciem
albo na wet kró lem za chod niej strefy Ber lina. Tyle tylko że nikt go nie znał. Ha rvey był wiecz nie oto- 
czony or sza kiem dys kret nej ochrony, wo żony po mie ście z miej sca na miej sce. „Gre en man” mógłby po- 
czy ty wać so bie za za szczyt to, że w nie cały mie siąc od przy by cia na nową pla cówkę spo tyka „Big Billa”.
Tyle że tego dnia nie za no siło się na miłą au dien cję. Zie lin sky miał sta nąć przed swego ro dzaju ko mi- 
sją, choć bar dziej pa so wało tu okre śle nie „sąd”. Ta kie też sko ja rze nie miał Herr Rotte. Jed no cze śnie li- 
czył, że nie bę dzie to sąd osta teczny w fir mie. Oce niali go: Ha rvey, McIn tosh i fa cet o na zwi sku Pre- 
ston, siwy, in te li gentny, o  im po nu ją cej syl wetce. Czy na zy wał się tak w  rze czy wi sto ści czy po da wał
tylko za le gen do wane na zwi sko, nie było istotne. Męż czy zna ów zaj mo wał się kontr wy wia dem Sta tion
Ber lin, co „Gre en ma nowi” po psuło hu mor. Jako osoba na le żąca do utaj nio nego ze społu ope ra cyj nego
miał być kon fron to wany z jesz cze jed nym czło wie kiem firmy.

– Pa nie Rotte... – Ha rvey splótł ręce na bla cie stołu, za któ rym sie działa cała trójka. – Mamy tu do nie- 
sie nia pań skiego prze ło żo nego o czymś, co po zwolę so bie okre ślić – ce dził przez zęby, co nie pa so wało
do jego stylu bry tyj skiego dy plo maty – pań ską nie fra so bli wo ścią. Za nim od niosę się do wspo mnia nych
tre ści, chciał bym po znać pań skie zda nie. Nie je ste śmy są dem, przy zwo itość wy maga, by wy słu chać
dru giej strony. – Po pa trzył w  lewo, póź niej w prawo, na ko le gów. Nie opo no wali. Kryli cie ka wość, za
ma skami zim nych in kwi zy to rów.

– Pa no wie, je stem świa dom, że moje za cho wa nie wy kro czyło poza ramy dzia łań firmy, a na do da tek
mo gło na ra zić ze spół i  nie znane mi plany ope ra cyjne. Je stem go towy po nieść za to kon se kwen cje  –
przy znał „Gre en man”. On też sta rał się pa no wać nad emo cjami. – Uwa żam jed nak, że firma to miej sce
dla lu dzi my ślą cych nie sza blo nowo i kie ru ją cych się zdro wym roz sąd kiem. – Zie lin sky chciał spra wić
wra że nie pro fe sjo na li sty, a nie po spo li tego osiłka od mo krej ro boty. – Jak wie cie, pa no wie, moją wadą,
albo ra czej za letą, jest nie spo kojny duch i kie ro wa nie się wła snym prze czu ciem. Kilka razy oca liło mi to
ży cie. Tak, wiem, po wie cie, że od nie sie nia do wojny nie są od po wied nie. Nie zga dzam się. – Zro bił wy- 
mowną pauzę, usi łu jąc wy czy tać co kol wiek ze spoj rzeń człon ków ko mi sji. – Zy ska łem nieco do świad- 
cze nia i umie jęt ność ob ser wa cji. Gdyby nie one, nikt nie za pro po no wałby mi pracy w agen cji. Więc ro- 
bię z nich uży tek i dzia łam. Są prze ło żeni, roz kazy i pro ce dury, ale – z tego, co wiem – ze społy ta kie jak
nasz grają z wro giem na in nych za sa dach. Czyż bym się my lił? – Nie spo dzie wał się od po wie dzi. – Je- 
stem nowy. Może wi dzę wię cej, bo wy cho dzę poza za stane zwy czaje. Do pa trzy łem się cze goś nie po ko- 
ją cego i po sta no wi łem to spraw dzić, za nim bę dzie za późno...

– Pie prze nie... – prze rwał mu gru biań sko McIn tosh. „Gre en ma nowi” to się na wet spodo bało. Od czy- 
tał to jako do bry omen i za czął wie rzyć w suk ces.

– Mo głeś spo rzą dzić no tatkę i prze ka zać to ofi ce rowi do wo dzą cemu. – Ha rvey skró cił dy stans. – Ta
agen cja do ce nia swo ich lu dzi, zwłasz cza pra cu ją cych w te re nie. A lu dzi ze zdol no ścią wni kli wej ob ser- 
wa cji szcze gól nie – do dał i wy glą dało to na za wo alo wany kom ple ment dla Char liego. Pod sądny uspo- 
ka jał się.

– Tyle że pan... nowy ra czy ba wić się w kow boja! – McIn tosh wy buchł gnie wem, ale chyba tylko dla
za sady. Za milkł i wska zał na re pre zen tanta kontr wy wiadu.

–  Spraw dzi li śmy wszystko  – za czął Pre ston rze czowo.  – Nie za uwa żono kon taktu ze stroną prze- 
ciwną. Nie są dzę, by za gra żało nam nie bez pie czeń stwo. Sta nowi to jed nak na ru sze nie za sad, co,
zwłasz cza w Ber li nie, ozna cza kło pot. Nie są dzę, by był pan osobą nie doj rzałą, która wy ma chuje le gi ty- 
ma cją CIA, de kon spi ru jąc sie bie i wszyst kich wo koło, ale ci po dru giej stro nie nie są kre ty nami. Wy pa- 
trują od stęp stwa od normy. – Za czął mó wić jak kar cący, ale po mocny men tor. „W co wy tu gra cie, do
ja snej cho lery?” – my ślał Zie lin sky. Uznał, że ktoś robi z niego głupka, lub przy naj mniej usi łuje.

– Nie zga dzam się – huk nął jak z ar maty McIn tosh. Był wy raź nie zły. – Mo żemy chwa lić Rotta albo
uznać sprawę za bła hostkę, ale to na dal na ru sze nie za sad. Nie wiem, czy jest dla niego miej sce w mo jej
gru pie. – Za pa dła de ner wu jąca ci sza. Char lie cze kał cier pli wie, choć we wnątrz się go to wał. Ha rvey do- 
strze gał to i spe cjal nie do tego do pu ścił. Wska zał pal cem na „Gre en mana”.



– Pro szę... Opo wiedz nam, jak to wy gląda z two jego punktu wi dze nia.
Zie lin sky wziął kilka głęb szych od de chów. „Boże, po móż mi, a będę już grzeczny...” – po pro sił. Za- 

czął opo wia dać. Mó wił wolno, bez emo cji, jak mu się wy da wało. Po wie dział o prze czu ciu, o spo tka niu
z ko bietą zwaną Eriką i o dwóch Po la kach, któ rzy ją za ata ko wali. Nie wspo mniał o ży wio nym do nie- 
miec kiej pięk no ści afek cie. To było nie po trzebne i uznane zo sta łoby za prze jaw głu poty.

Się gnął po szklankę z wodą i zwil żył gar dło. Druga część miała być dla słu cha czy o wiele cie kaw sza.
Mó wił o wszyst kim, pa trząc, jak trójka star szych pa nów za miera. Chło nęli jego słowa, cza sem tylko coś
no tu jąc. Wresz cie za le gła ci sza. Ab so lutna ci sza. Ha rvey ock nął się po kil ku na stu se kun dach. Znowu
pa trzył na kom pa nów, jakby szu kał wspar cia, ale ro zu miał, że to on musi po dej mo wać de cy zje.

– Gdzie oni te raz są? – za py tał, żeby zy skać czas.
– Jesz cze tego po ranka byli na pod da szu ka mie nicy przy ulicy Pawła Apo stoła.
Zgrzyt nęło krze sło i wy da wało się, że McIn tosh za raz zsu nie się pod stół. Po bladł, na lał so bie wody

i wy pił wszystko dusz kiem.
– Więc od na la złeś tych lu dzi i umie ści łeś w po bliżu swo jej kwa tery? – Ha rvey chciał się upew nić. –

Bez nad zoru, bez na szej ob stawy...
–  Tak  – spo koj nie przy tak nął Zie lin sky.  – Jak już wspo mnia łem, oni na ra zie ni czego nie wie dzą.

Mogą mnie po dej rze wać o ja kieś związki z firmą, ale my ślą, że miesz kam w ob skur nym lo kalu w bied- 
nej dziel nicy.

– Boże! – wy rwało się Pre sto nowi. – Nie ro zu miesz, że mo gli cię po dejść i te raz je steś na ce low niku?
– Nikt nas nie śle dził. Umiem się spraw dzić. By wa łem w gor szych sy tu acjach... po tam tej stro nie. –

Przy po mniał, że jako je dyny był długo za „kur tyną”.
– Do brze, do brze... – mruk nął Ha rvey.
– Zna la złeś tych Po la ków, kie ru jąc się... prze czu ciem?
– Tak jakby. – „Gre en man” nie po tra fił tego wy ja śnić. – Uzna łem, że dwóch fa ce tów ata ku ją cych ko- 

bietę nie może miesz kać w pięk nym ho telu – tłu ma czył. – Je żeli to Po lacy, to za pewne bez sta łego oby- 
wa tel stwa, jak więk szość ucie ki nie rów tu taj. Bez od po wied nich pa pie rów nie mogą zna leźć lep szej
pracy, więc mu szą miesz kać w ja kiejś no rze. Przy naj mniej to mi się spraw dziło. Zna la złem tę dwójkę.
Ktoś na nich cze kał. Za pewne czer woni. Je żeli Po lacy są przy jezdni, to tylko ener dow ska wła dza mo gła
usta lić ich na zwi ska z przej ścia ko le jo wego na gra nicy mia sta. Być może na po le ce nie So wie tów. Mo gli
dzia łać w  ciemno i  spraw dzić wszyst kich przy by szów z  Mo na chium o  nie nie miec kich na zwi skach.  –
Zro bił krótką pauzę i kon ty nu ował: – I tu wra cam do Eriki. We dle szefa grupy ona i ktoś jesz cze roz- 
pra co wują śro do wi sko pol skich war tow ni ków pil nu ją cych obiek tów US Army. Go ście mieli pe cha, na- 
pa da jąc na ko bietę. Po pro stu nie spo dzie wali się mnie. Ukryli się i być może ścią gnęli kum pli. Po trze- 
bo wali po sił ków. A może reszta przy je chała na go towe? Wschodni Niemcy się zde ner wo wali i chcieli
ich do paść. A to do wo dzi, że Erika Herpf nie jest tym, za kogo się po daje. Ma ob stawę. Już jej po ja wie- 
nie się przy spo tka niu z pru skim szlach ci cem, który robi dla nas, było za gad kowe. Po ma gała wschod- 
nim, a może robi i dla ru skich, skoro to po dobno oni tak mocno za an ga żo wali się w na sze sprawy po
ak cji na gra nicy? Na pewno jest ważna dla dru giej strony.

– Cie kawe... – po wie dział kpią cym to nem za in te re so wany Ha rvey. Na dal uda wał gru bo skór nego. –
Nie za wiele srok ła pie za ogon? Wschodni, So wieci...

– Może jest zdolna. – „Gre en man” za śmiał się i wzru szył ra mio nami.
– Nie masz do wo dów... – McIn tosh nie da wał się prze ko nać.
– Fakt. Ale mam mocne po szlaki. Można po wie dzieć, że swoją ak cją ura to wa łem tych czte rech Po la- 

ków. Gdyby ich do pa dli, po rwa liby albo za bili. Na główki ga zet na ro bi łyby nam kło po tów. Może na wet
ru scy wy ko rzy sta liby to w spra wie ne go cja cji w Ko rei? Pie przy liby coś o agre syw nej po sta wie i im pe ria- 
li stycz nych kno wa niach.



– Nie roz pę dzaj się. – McIn to sha de ner wo wało za cho wa nie tego pol skiego Ame ry ka nina. Nie mniej
draż niło go, że fa cet miał po ukła dane w gło wie, a on tego nie do strzegł. Za czął po dej rze wać, że pod rzu- 
ce nie mu tego mą drali to ja kiś okrutny żart „Big Billa”.

– Co twoim zda niem te raz na leży zro bić? – spy tał szef.
„Gre en man” chwilę my ślał. Za nim od po wie dział, przy po mniał so bie, że przy rzekł być grzeczny.
– To za leży od pa nów. Je ste ście mo imi prze ło żo nymi. Pod po rząd kuję się każ dej de cy zji. Taki mam

obo wią zek. – Nie po tra fił być bar dziej dy plo ma tyczny. „Big Bill” za chi cho tał.
– Cho lerny su kin synu... Zo sta jesz na bocz nym to rze, ale pil nuj tej swo jej czwórki. Wy ba daj ich i nie

po ka zuj na mie ście. Są w  nie bez pie czeń stwie. Twój szef  – wska zał za sko czo nego i  nie za do wo lo nego
McIn to sha – da ci ko goś do po mocy. Po pra cu jemy nad nimi. Po pra cu jemy nad tobą i spraw dzimy tę
cho lerną sukę. Jak jej było? Herpf?

***

Dom był po grą żony w przy jem nym pół mroku. Roz ja śniały go świece w kan de la brach i świecz ni kach,
roz sta wione od wej ścia do głów nego po koju. Sa muel Pu ław ski stał nieco prze jęty, po pra wia jąc za duży
koł nie rzyk ko szuli, spięty kra wa tem. Miał na so bie be żową ma ry narkę o  sze ro kich kla pach, ciut za
dużą. Kra wat był po dobno ame ry kań ski. Ja skrawy, w  gwiazdy. Ca ło ści do peł niały wy pra so wane
spodnie i wy godne buty. Ku zyn za pew nił mu usługę zna jo mego fry zjera, który spra wił, że Sa muel pre- 
zen to wał się przy zwo icie.

– Jak pa nie ko lego? – Ra fał Le tel man zszedł z pię tra i przy sta nął w po ło wie scho dów. Sa muel gwizd- 
nął.

– Klasa. Ab so lutna klasa... – Ga pił się z po dzi wem gra ni czą cym z uwiel bie niem. Wy soki, chudy ku- 
zyn miał na so bie ciemny, dwu rzę dowy gar ni tur w  prążki i  za gra niczny kra wat.  – Jak ame ry kań ski
ban kier... albo se na tor. – do dał Sami. Udał, że klasz cze. Le tel man za czął spi nać man kiety ko szuli spo- 
rymi, błysz czą cymi spin kami i uśmie chał się.

– Dzię kuję. Z two ich ust to praw dziwy kom ple ment. Wi dy wa łeś pew nie jed nych i dru gich, co?
Sa muel na dął się nieco z miną znawcy.
– Zda rzało się. Wi dzia łem biz nes me nów, a se na to ro wie cza sem od wie dzali woj skowe sztaby.
– Tak... – Le tel man zszedł po scho dach. – Szwaby tam mają do brze – znie sma czył się. – Ame ry kań- 

skie do lary, biz nesy... Oj do brze by było, gdyby u nas się tak udało. No, ale... – Za tarł ręce. – Biedy nie
ma, co Sa mu elku? – Zła pał chło paka pod ra mię i po pro wa dził do po koju. Były tam stoły i sto liki za sta- 
wione ta cami ka na pek, pół mi skami i na szy ko wa nymi ta le rzy kami. W bla sku świec po ły ski wały usta- 
wione w rządku bu telki wódki, brandy, a na wet praw dzi wej za chod niej whi sky.

– Wstydu nie ma. – Ra fał był dumny. – Mó wi łem ci, jak kto umie, to i tu taj po żyje god nie. Ze mną nie
zgi niesz. A może być jesz cze le piej... – Lekko szturch nął Sa miego łok ciem.

–  Ja chcę po móc. Chcę się przy dać  – po wtó rzył ko lejny raz Pu ław ski. Zła pał ku zyna za poły ma ry- 
narki. – Jak ci się od wdzię czę? Za dach nad głową i za ra tu nek. Mógł bym po móc to wszystko wo zić, no- 
sić... – Wska zał na za sta wione stoły. – A tak, ty wszystko sam. Ja nie je stem leń...

–  Wiem, wiem. Grunt szy kuję. Mu sia łem sprawy za ła twić, po ga dać. Mię dzy in nymi w  związku
z  tobą...  – U  drzwi wej ścio wych roz legł się dzwo nek.  – Oho, już są. Otwórz  – po pro sił i  za piął ma ry- 
narkę. Sa muel speł nił prośbę. Otwo rzył drzwi i za chwiał się.

– Gie nek?
– Sza no wa nie! – Druh prze wod nik, który przyj mo wał go w sto licy, był rów nie ele gancki jak go spo da- 

rze. Pa no wie uści skali się, jakby nie wi dzieli się co naj mniej rok.
– A tu – Gie nek się gnął do kie szeni płasz cza i wy cią gnął ja kąś za gra niczną flaszkę – na tak zwany

spe cjalny po wód.



– Wchodź, wchodź – za wo łał Ra fał. – Trzeba by co skosz to wać na lep szy ape tyt. – Przy wi tał się i za- 
raz za czął oglą dać bu telkę.

Nie mi nęło dzie sięć mi nut, kiedy po ja wili się po zo stali go ście. Na stępny był star szy od wszyst kich
męż czy zna z  nie mal łysą głową i  oku la rami na no sie. Wy glą dał jak na uczy ciel ra chun ków albo stary
księ gowy. Przed sta wił się jako Ro mu ald Brze ziń ski lub po pro stu „Li czy dło”. Po tem przy był nie jaki
Woj tuś, zwany „Mordą”, chyba ró wie śnik Ra fała. Był z niego ka wał przy stoj niaka, w stylu przed wo jen- 
nego for dan sera. A wy róż niała go zwłasz cza, czarna, gładko ucze sana czu pryna. Na stęp nie po ja wiły się
pa nie. Zgrabne, bez pru de ryjne w za cho wa niu i otwarte. Trzy młódki i  jedna star sza, jak do my ślił się
Sa muel, sze fowa tam tych trzech, sama też ni czego so bie, dba jąca o en to urage.

Czuły się bar dzo swo bod nie, nie stro niły od spro śno ści i plo tły różne dyr dy mały. Miały po dobne po- 
glądy na wszystko, co działo się w kraju, a ku zyn Ra fał wy da wał się przy nich wszyst kich spo kojny. Ten
spo kój za czął udzie lać się Sa miemu, kiedy po ru szali co raz bar dziej nie bez pieczne te maty. Kiedy
wódka, mie szana z whi sky, ude rzyła mu do głowy, ba wił się wspa niale, snu jąc opo wie ści o Ba wa rii, za- 
chod nich Niem czech i służ bie w woj sku, jak z prze sadą na zy wał Kom pa nie War tow ni cze. Zy ski wał tym
wielką aten cję u nie wiast. Słu chały, za chwy cały się i gła skały to po gło wie, to po po liczku, i chciały wię- 
cej i wię cej. Po zo stali pa no wie chrzą kali zna cząco. Tylko Le tel man sie dział w fo telu, z za do wo le niem
ob ser wu jąc, jak krewny wresz cie się od pręża i od daje za ba wie.

Go ście za częli lu zo wać kra waty i  zdej mo wać ma ry narki. Za grała mu zyka z  gra mo fonu. Ra fał miał
pol skie i za gra niczne płyty. „Li czy dło” zdo był się na od wagę, w czym po mo gła mu od po wied nia ilość al- 
ko holu, i za pro sił jedną z dziew czyn do tańca. Inna, ruda o czar nych oczach, przy kle iła się do Sa mu ela,
miz drząc się co raz na mięt niej. Ofe ro wała ta niec, a po tem chciała za cią gnąć przy by sza z in nego świata
na pię tro. Pu ław ski za po mniał o ca łym bo żym świe cie.

– Sa mu elu, mam sprawę. – Ze stanu bło go ści wy rwał go głos Ra fała. Go spo darz był po ważny i te raz
zu peł nie trzeźwy. Reszta rów nież prze stała do ka zy wać, jakby kto im wy dał roz kaz. Ruda grzecz nie od- 
su nęła się od Sa mu ela, da jąc jed nak do zro zu mie nia, że wróci. Pu ław ski wy czuł, że at mos fera robi się
po ważna, a na wet pod nio sła. Ze brani pa trzyli na niego, cze ka jąc na to, co po wie szef.

– To wiel kie szczę ście, że od na la złem mo jego krew niaka – zwró cił się do ko le żeń stwa Ra fał. – To do- 
bry czło wiek o wiel kim sercu. Bo ha ter, który jak wielu z nas stra cił oj czy znę i długo błą kał się za gra- 
nicą. Ale wró cił... – Się gnął po kie li szek z gru ziń skim „ko nia kiem” i wzniósł w to a ście. Reszta uczy niła
po dob nie, co bar dzo wzru szyło Sa mu ela. – Wielu mó wiło, że tacy jak my Po lacy, pol scy Ży dzi po winni
stąd ucie kać. Za po mnieć o tym cmen ta rzy sku. Nie mamy tu ni kogo, a szczę ście znaj dziemy w Izra elu.
Tak, przy znam, że my śla łem o tym. Tam nowe pań stwo, nowe moż li wo ści, żeby ro bić in te resy. Ale po- 
tem Gie nek po wie dział, że do nas trafi on. – Wy ce lo wał pal cem w Sa miego. – Jak się oka zało, mój ku- 
zyn, któ rego nie wi dzia łem tyle lat. I  to prze ko nało mnie, by zo stać i nie prze ry wać tego, co ro bimy,
tylko... zwięk szyć wy siłki. Nie spo sób uciec i wszystko po rzu cić. Trzeba wal czyć, choć to trudne i mę- 
czące. – Wstał, wło żył rękę w kie szeń i pod szedł do ka flo wego pieca.

–  Wal czyć?  – Sami zsu nął się na brzeg krze sła i  oparł łok cie o  ko lana.  – Prze cież ty ro bisz pie nią- 
dze... – Nie poj mo wał jesz cze. – Ma cie firmę...

– Nie tylko, chłop cze. – „Li czy dło” po ki wał pal cem.
– My tu, mój drogi – Ra fał sta nął we wład czej po zie – bi jemy ko mu ni stów. – Za brzmiało to tak nie re- 

al nie, że Sa mu elowi za krę ciło się w  gło wie. Do pił resztkę wódki z  kie liszka i  za czął roz glą dać się za
flaszką. Ruda usłuż nie po dała bu telkę.

– Że co pro szę? Wy wszy scy? – Cią gle nie wie rzył.
– Tak się składa, ko chany... – Dziew czyna, która przed chwilą wy da wała się zwy kłą dziwką, po czo- 

chrała Sa mu ela.
– Kiedy było można, zaj mo wa li śmy się fi nan so wa niem od dzia łów par ty zanc kich – tłu ma czył Ra fał

po woli, by nie spo wo do wać u  krew niaka jesz cze więk szego szoku.  – Ale bol sze wicy zli kwi do wali
zbrojny opór. Wielu ucie kło na za chód. Sam o tym wiesz. Spo ty ka łeś ta kich lu dzi. – Sa muel sły sząc to,



kiw nął głową. – My zaś prze szli śmy na inny po ziom. Dzia łamy na wielu po lach. Nie wszyst kich udało
się za bić czy wy pę dzić. Ist nieją jesz cze pa trioci go towi wal czyć. Ale trzeba dzia łać roz waż niej. Po cze- 
kać na wła ściwą chwilę i  wtedy ude rzyć. Sta lin zdechł, wiele może się wy da rzyć. Zmie nić na lep sze.
Zbie ramy resztki broni. Ukry wamy ją. Ale co waż niej sze, bu du jemy siatkę wy wia dow czą. – Ra fał od cze- 
kał, żeby ta no wina zro biła wra że nie na Pu ław skim.

– Cho lera ja sna... – Sami oparł się w krze śle i zda wało mu się, że śni albo ma pi jac kie prze wi dze nia.
Ga pił się te raz na całą grupę, jakby chciał się upew nić, że to praw dziwi lu dzie.

– Te na sze kon szachty z UB, za mó wie nia dla nich to ele ment gry – kon ty nu ował Le tel man. – Wkra- 
dli śmy się w ich ła ski. Tu na Ma zow szu i w kilku in nych miej scach. Po tra fimy wy łu ski wać in for ma cje,
ga da tli wych lu dzi i do ku menty. Dziew czyny są w tym naj lep sze. – Pod szedł do blon dynki sie dzą cej na
brzegu ka napy i  po ca ło wał ją w  usta.  – Dzięki pie nią dzom ko mu ni stów zdo bę dziemy siłę, która ich
zmie cie. Mamy łącz ność z Za cho dem. Na ra zie wię cej ci nie zdra dzę... Mo żemy prze ka zy wać nasz uro- 
bek. Mo żemy po ma gać w prze rzu cie lu dzi, tam i z po wro tem. Dla tego, drogi ku zy nie, je steś tu z nami.
Nasi współ pra cow nicy dzia łają po tam tej stro nie. Nie wielu chce wra cać, a nam po trzeba lu dzi i ro ze- 
zna nia, co tam się dzieje. A naj le piej po łą cze nia wie dzy z obu stron.

– Chce cie po wie dzieć, że Erika – Sa muel po de rwał się z miej sca jak opa rzony – pra cuje dla was?
– Tak, Sami, to nasz czło wiek w Ber ly nie – po twier dził Gie nek za ska ku jąco po waż nym to nem.
– Je stem w szoku. – Sa muel padł na po wrót na krze sło. – A mó wili, że tu ru skie rzą dzą że la zną ręką...
– A nie jest tak? – Woj tuś „Morda” po czuł się do tknięty. – Nie wi dzia łeś tych por tre tów, ha seł. Stra- 

chu u lu dzi, żeby nie wpaść łapy bez pieki? – wy li czał.
– No już, już... – uci szył go Le tel man. – Wiemy o tym. Sa muel też wpadł w to wszystko i trudno mu

było so bie po ra dzić. Ta kich jak my jest wię cej, ku zy nie. Nie każdy dał się zła pać na ru ski lep. Wielu zgi- 
nęło, wal cząc. Wielu sie dzi ci cho, ale my śli jak my. Na wet nie wiesz, jak wy soko są ulo ko wani. Erika to
na sza dziew czyna. Po maga.

– No, ale to prze cież...
– A co to? Nie może być do brych Nie mek? Do tego Ży dó wek? – Le tel man skrzy wił się dzi wacz nie. –

Niem ców też trzeba oswo bo dzić. – Ra fał na lał so bie jesz cze ko niaku i zbie rał my śli. – Chcesz nam po- 
móc? – za py tał po chwili.

– Tak! – Sa muel wy rwał się w górę. Kla snął w dło nie, a za raz po tem, czu jąc pod nio słość chwili, sta nął
na bacz ność.

– Wie dzia łem, że się nie po my li łem. – Ra fał wy chy lił kie li szek. Ob jął ku zyna i za pre zen to wał resz- 
cie. – Nasz nowy czło nek... – oświad czył, a ze brani za częli gra tu lo wać. Sami pro mie niał ze szczę ścia.

– Ja tam też... Wy wie cie, Erika wie. Mamy, to zna czy mie li śmy z ko le gami taką grupę... – Wy ja wie- 
nie se kretu szło mu opor nie. – U Niem ców cią gle dużo es es ma nów. Ge sta powcy cza sem rzą dzą i to ci,
co u nas mor do wali. My śmy ich umieli cza sem roz po znać. A wtedy... Wie cie... Nie mo gli śmy pu ścić im
pła zem.

– Za bi ja li ście ich? – „Li czy dło” spy tał wprost, wy cie ra jąc oku lary.
– No, tak. Erika nie wspo mi nała?
–  Wspo mi nała, oczy wi ście.  – „Morda” uśmie chał się, ale wy glą dał nie po ko jąco.  – Do brze, do brze

Sami. Bi łeś jed nego wroga, a te raz czas za brać się za dru giego. Po trzeba nam ta kich wpra wio nych jak
ty. – Pod szedł do chło paka i po dał mu szklankę na peł nioną wódką. – Gdyby udało się też na kło nić two- 
ich przy ja ciół, ro zu miesz? – szep tał. – Ty, my, oni, Erika... Pij, Sa mu elku, pij! – Po pchnął szklankę do
ust chło paka.  – Or ga ni za cja ce lu jąca w  ko mu ni stów. Wy z  ko nek sjami u  Ame ry ka nów... Za kilka lat,
a może mie sięcy to może dać wspa niały re zul tat. Za po cząt ku jemy zmiany! Pij, Sa mu elku...

– I opo wiedz, bo to cie kawe – do łą czył Le tel man. – Jak ich za ła twia li ście? Tych cho ler nych szwa bów.
Zro bili miej sce i  usa do wili Sa miego na ka na pie. On po pi jał i  mó wił. Ruda uło żyła się obok niego,

głasz cząc po po liczku, scho dząc dło nią na tors i ni żej. I tak bez prze rwy, by było mu przy jem nie. Sa- 



muel Pu ław ski czuł, że do brze wy brał. Chciał przy na le żeć do ta kiej chewry. Za po mniał o bie dzie lo kum
w YMCA, o chle bie z twa ro giem i sza rzyź nie. Znów miał na dzieję.

***

Char les „Gre en man” Zie lin sky szedł szyb kim kro kiem bli sko ściany ka mie nicy. Chro nił twarz przed za- 
ci na ją cym zim nym desz czem, na cią ga jąc ka pe lusz i uno sząc koł nierz płasz cza. Co kilka kro ków upew- 
niał się, że nikt nie wcho dzi mu w drogę albo nie śle dzi go, kry jąc się w sza rzyź nie po ranka. To wa rzy- 
szący mu lu dzie trzy mali dy stans. Każdy z nich mógł być pil no wany. „Gre en man” był tego świa dom.
Lu dzie, któ rych roz pra co wy wali, nie spo czy wali na lau rach. Pil no wali się za wsze i wszę dzie. Zie lin sky
wszedł do bramy. Spoj rzał na ze ga rek i ostroż nie wyj rzał zza wę gła. Mu siał po cze kać, aż reszta zaj mie
swoje po zy cje. Na ulicy pa no wał nie wielki ruch. W  kilku skle pach i  miesz ka niach pa liło się świa tło.
„Gre en man” uznał wresz cie, że wy star czy cze ka nia. Na brał po wie trza i wszedł na klatkę scho dową, po- 
tem na pię tro i  na ko ry tarz. Są sia dów chyba nie było albo ktoś z  firmy zwi nął do zór obiektu. Ka rol
otwo rzył drzwi do miesz ka nia i za stał całą czwórkę na no gach.

– Je steś wcze śniej? – „Hra bia” odło żył ga zetę, pa trząc ze zdzi wie niem na go spo da rza. Był spięty, po- 
zo stali rów nież. „Ta lun” za pi nał ko szulę.

– Dzień wolny czy jak? – Osi łek też wy czuł ja kiś pod stęp.
– Tak jakby... – „Gre en man” sta rał się nie zdra dzać z ni czym za wcze śnie. Od su nął krze sło od sto lika

i usiadł, nie zdej mu jąc płasz cza ani ka pe lu sza. – Mu simy po ga dać – oświad czył, co raz bar dziej za nie po- 
ko jony tym, że staje sam na prze ciwko czwórki ro słych fa ce tów.

– Pro blemy? – No wo lip czyń ski ewi dent nie się nie po koił.
– Mam prze ka zać wam in for ma cję. – Zie lin sky mó wił do szefa, są dząc, że je żeli uda się go prze ko- 

nać, po zo stali także się uspo koją. – Wła ści wie pro po zy cję, ofertę.
– Od kogo? – „Hra bia” za ci snął bez wied nie dło nie. Wy glą dał na nie mal spa ni ko wa nego.
– Spo koj nie... Od do brych, od Ame ry ka nów.
– A więc jed nak...
–  Nie ważne.  – Zie lin sky nie dbał już o  za cho wa nie toż sa mo ści swo ich pra co daw ców w  ta jem nicy.

Mu siał okieł znać lu dzi, któ rych oszu ki wał. Fa ce tów, któ rych w  rze czy wi sto ści w  ogóle nie znał. Nie
wie dział, jak za re agują na za gro że nie. – Ktoś pyta, czy chce cie zmie nić pracę – oświad czył.

– Nie my ślimy o tym... – wtrą cił Ka zi mierz.
– OK, ale może warto. I tak pra co wa li ście dla rządu USA. – „Gre en man” sta wał się co raz bar dziej do- 

kładny. – Pil no wa li ście skła dów pa liw albo żar cia. Ale po tra fi cie nieco wię cej, prawda? – Zro bił pauzę,
a przez kilka se kund ci szę za kłó cał tylko od głos kro pli bi ją cych o bla szany pa ra pet. Po tem Ka rol za czął
wy li czankę:  – Pan Ber nard, wy wie ziony na ro boty z  Lu belsz czy zny w  czter dzie stym dru gim. Mia łeś,
a wła ści wie twoi ro dzice mieli spory ma ją tek. Po dobno ba wi łeś się w ja kąś kon spi ra cję. – Da wał upust
złym emo cjom zwią za nym z pod zie miem, które cza sem skła dało się z nie do świad czo nych dzie cia ków.
Wie dział coś o  tym. Po znał to, kiedy był w  Pol sce.  – W  trzy dzie stym dzie wią tym wo jo wa łeś tro chę
z  Niem cami i  So wie tami  – mó wił da lej.  – Znasz obu wro gów, co?  – No wo lip czyń ski nie ode zwał się,
tylko cier pli wie słu chał. – Da lej... – „Gre en man” prze niósł wzrok na ko lej nego z męż czyzn. – Ka zi mierz
Nir ber gen. Po lak, Nie miec? Uro dzony w Gdań sku, nie praw daż? Unik ną łeś re pre sji wo bec Po la ków. Po- 
dobno zaj mo wa łeś się szmu glem. Kto wie, może kie dyś się spo tka li śmy na plaży na wy cieczce? – Usi ło- 
wał za żar to wać, ale nikt nie miał na stroju do żar tów.  – Niemcy ubrali cię w  mun dur i  wy słali na za- 
chód. Mia łeś szczę ście, nie? W czter dzie stym czwar tym na po łu dniu Fran cji pod da łeś się fran cu skim
par ty zan tom, przed sta wia jąc się jako pół Po lak. Po wiem szcze rze, za zdrosz czę. Spo kojna służba i do- 
bre je dze nie. – Wska zał pal cem wiel ko luda. – O to bie wiem wię cej, bo sam sporo opo wia da łeś. Je steś
spod Wilna. Twier dzisz, że by łeś w  pol skiej par ty zantce i  z  po le ce nia do wódcy pra co wa łeś w  szwab- 
skich za kła dach re mon to wych. Po tem tra fi łeś pod Szcze cin i na wia łeś w czter dzie stym szó stym...



– Czter dzie stym siód mym – burk nął „Ta lun”, jakby rok miał tu ja kie kol wiek zna cze nie.
– No i na ko niec Krzysz tof Mo tyczka. Szo fer, choć by łeś rol ni kiem. Ucie kłeś z ro dziną z Wo ły nia. By- 

łeś człon kiem od działu par ty zanc kiego, póki Niemcy was nie roz bili. Na wet cię do rwali, ale ucie kłeś. Po
woj nie ba łeś się ru skich. Bieda też za glą dała w oczy, więc za ry zy ko wa łeś. Przez Cze cho sło wa cję do tar- 
łeś do Ba wa rii. Był jesz cze je den... – Ka rol zdjął wresz cie ka pe lusz. – Sa muel Pu ław ski. Żyd z War szawy.
Też po przej ściach. Krótko mó wiąc, nie zła me na że ria. Wo jenne losy nie były ła twe. Do sta li ście po tyłku
od ru skich i od szwa bów. Tra fi li ście na za chód. Każdy miał do czy nie nia z woj skiem, więc po szli ście na
war tow ni ków. Za kum plo wa li ście się, bo łą czył was po dobny los. A może coś wię cej? – Po lacy mil czeli,
nie ru sza jąc się. – No do brze... – Zie lin sky dał za wy graną. – Po wiedzmy, że trosz czy cie się o sie bie na- 
wza jem, a Sa muel Pu ław ski jest wam jak brat.

– A że byś wie dział – po twier dził Mi chał Wa ni szuk.
– To się chwali, na prawdę chwali. Naj cie kaw sze jest jed nak to, że w oko licy Mo na chium, albo na wet

w  ca łej Ba wa rii, od kilku lat zni kają pewni lu dzie. Niemcy. Urzęd nicy, biz nes meni, byli na zi ści, SS-
mani. Nie każdy o tym wie, bo to dziś sprawy wsty dliwe, ukry wane. Te znik nię cia i zgony, a także wła- 
ma nia do ich do mów i ra bunki za częły się mniej wię cej w cza sie, kiedy wa sza piątka roz po częła służbę
w Kom pa niach War tow ni czych.

– Co to za in sy nu acje? – „Hra bia” był ad wo ka tem ca łej grupy. – Pro szę o do wody.
– Spo koj nie. To na wet in te re su jące. I żeby była ja sność: ktoś wy ko nuje tu po ży teczną ro botę. – Zie- 

lin sky pod niósł prawą dłoń do czoła, jakby sa lu to wał. – Jest tylko je den mały pro blem. Ten ta jem ni czy
ktoś po zba wił ży cia na zi stę, który pra co wał dla Ame ry ka nów w Ba wa rii. Ro bił to tak długo i su mien nie,
że za po mniano mu jego winy w Pol sce i w Ro sji. Na zy wał się Re gner. Uda wał... nie, był biz nes me nem,
ale ko or dy no wał sprawy bu dowy no wego nie miec kiego wy wiadu. To spo wo do wało za mie sza nie. Śledz- 
two wy ka zało, że fa cet miał też kum pli na wscho dzie i nie do końca grał fair. A to ozna cza, że ten ta- 
jem ni czy mści ciel speł nił po dwój nie do bry uczy nek. – Przy tyk była zbędny, ale „Gre en man” nie mógł
się po wstrzy mać. Z przy jem no ścią ob ser wo wał, jak z czwórki Po la ków scho dzi na pię cie. – Zro biło się
go rąco, tam, na po łu dniu. Ja kieś strze la niny... Ktoś was wy sta wił by łym na zi stom pa ła ją cym żą dzą ze- 
msty? Skąd wie dział? Na raz je den z  was znik nął, a  po tem aż czte rech lu dzi wzięło urlop i  wy stą piło
o wizy tran zy towe do Ber lina Za chod niego. Po mi jam fakt, że na ro bi li ście kło po tów prze ło żo nym, któ- 
rzy mu sieli zmie niać gra fiki. Ale ktoś wy żej, ob ser wu jący to za mie sza nie, do dał dwa do dwóch. Tak jak
ja... tak jak my tu taj. Ścią gnę li ście na sie bie po dej rze nia. Nie, nie mamy do wo dów, ale wy gląda to tak,
jak by ście chcieli wiać na wschód. Albo jak by ście zwa rio wali. Na ra zie nie ma do wo dów, że pra co wa li-
ście dla Wschodu. Gdy bym miał wy obraź nię i znał się na lu dziach, przy jął bym, że ma cie pry watną fi- 
remkę, spół dziel nię za bój ców albo szpie gów, bo chce cie nad go nić mło dość stra coną w  cza sie wojny,
a te raz coś się spie przyło. Ko muś na ci snę li ście na od cisk, ba wiąc się w mści cieli, a na do da tek ko lega
wam zwa rio wał i prze szedł do wroga...

– Dla kogo pra cu jesz? – za py tał z re zy gna cją Krzysz tof Mo tyczka i prze łknął ślinę.
– Dla ko goś, kto może spraw dzić to wszystko w nie całe dwie doby.
„Hra bia” siadł wresz cie.
– Nie... nie ma cie do wo dów – po wtó rzył.
– Nie mamy, ale mo żemy mieć... – Ka rol się uśmiech nął. Na ko ry ta rzu dało się sły szeć kroki, co wy- 

wo łało wśród Po la ków silne po ru sze nie, ale „Gre en man” uspo koił ich nie dba łym ge stem dłoni. – Je ste- 
śmy tu, żeby się do ga dać. Na ra zie wy gląda na to, że je ste ście po wła ści wej stro nie.

– To nie było tak. – Opa no wany do tąd No wo lip czyń ski, o dziwo, pękł jako pierw szy. – To były skur- 
wy syny. Zbrod nia rze, któ rych nikt nie ści gał. Mieli kum pli, wspar cie. My śle li śmy o wy wia dach, szpie- 
gach... Chcie li śmy za koń czyć kilka spraw. – Po pa trzył po lu dziach co raz bar dziej za że no wa nych sy tu- 
acją. – Tra fi li śmy nie tego, co trzeba, choć też był skur wie lem – przy znał wprost, wie dząc, że kłam stwo
nie ma już sensu. – Ktoś nas za czął roz gry wać. Ktoś ze wschodu się o nas do wie dział. To wina Sa mu- 
ela... – Ciężko było mu to przy znać. – Ta Erika, ten Fran cuz. Przy słali ich do nas. My śla łem, że szu kają



na iw nych, żeby na kło nić do po wrotu. Kiedy Sa muel wy je chał... Cóż, nie wie dzie li śmy, co ro bić. My śle li- 
śmy, że go po wstrzy mamy, że wy rwiemy go z ob jęć tej suki. Ale on naj wy raź niej jest już da leko. – Za ła- 
mał ręce i opu ścił głowę.

– I może chcie li by ście je chać za nim? Wy zwo lić go, co? – „Gre en man” stał się na pa stliwy. – Banda ro- 
man tycz nych głup ków. Co mie li ście we łbach?  – Po stu kał się pal cem w  czoło.  – Utaj nieni mści ciele
spod ma ga zynu gaci... – Prych nął i za śmiał się, co bar dzo nie spodo bało się Po la kom.

– Prze sa dzasz – wy sy czał „Ta lun”.
– Mam to w du pie. – „Gre en man” po ma chał mu pię ścią. – Po lo wa li ście na szwa bów, a tym cza sem ko- 

lega się stę sk nił i ja kaś siksa wam go po de brała. Pewno po wie dział jej o wszyst kim. Mają na was haki
i  dla tego się tak bo icie. No do bra...  – Wy pro sto wał się, prze cho dząc do dru giej czę ści opo wie ści.  –
Chwila szcze ro ści. Wie cie, kim jest ta Erika? – Po krę cili prze cząco gło wami. – Ano ni kim. Z ze bra nych
in for ma cji wy nika, że to zwy kła oby wa telka Ber lina. Niemka, Ży dówka wię ziona z ro dziną w Da chau
i Ra vens brück. Czasu było nie wiele, ale udało się zna leźć po twier dze nie, że ko bietę cią gnęło do or ga ni- 
za cji sy jo ni stycz nych. Izrael, ro zu mie cie. Po tem jej prze szło. Po je chała po noć na Bli ski Wschód i wró- 
ciła. Fakt, ma w ży cio ry sie czarną dziurę. Nie wia domo nic o okre sie po mię dzy wojną a wy jaz dem do
Izra ela. Wró ciła do mia sta do piero w czter dzie stym siód mym.

– A więc jed nak – za uwa żył Nir ber gen. – Kto wy zwo lił Ra vens brück? Ro sja nie. Czemu nie wra cała?
Co ro biła przed wojną?

– Spo koj nie, ko lego. – „Gre en man” za czął wa chlo wać się ka pe lu szem. – My śli cie, że zwy kła dziu nia
mia łaby taką wła dzę, by prze rzu cać lu dzi na wschód?

– To bie też coś w niej nie pod pa so wało – przy po mniał „Ta lun”.
– Ow szem.
– Co z nami? – za py tał No wo lip czyń ski, umoż li wia jąc „Gre en ma nowi” po rzu ce nie nie wy god nego te- 

matu.
– Co mogę po wie dzieć? Mu si cie być szcze rzy z mo imi sze fami. Bez tego nikt i nic wam nie po może.

Wy daje mi się, że mó wi cie prawdę. Nie pra cu je cie dla czer wo nych, po pro stu je ste ście ama to rami... –
Po lacy po czuli się ob ra żeni. – No do brze, pół a ma to rami, któ rzy wpa dli w pa nikę, kiedy ich ograno. Po- 
peł ni li ście błąd, przy jeż dża jąc tu na praw dzi wych pa pie rach, ale to ro zu miem. Nie ma cie ni kogo od le- 
ga li za cji do ku men tów ani, jak są dzę, wiel kich fun du szy na wa szą dzia łal ność. Tak o to prze cho dzę do
sedna. Od kry li ście się. Wschodni Niemcy i Ro sja nie spraw dzą każ dego Po laka, który przy je chał do Ber- 
lina z Mo na chium. Je żeli Pu ław ski za dużo ga dał, to do bre zda nie o was mają. Ame ry ka nie i za chodni
Niemcy zaś... sami wie cie.

– Więc co da lej? Jaka kara nam grozi? – Mo tyczka bał się od po wie dzi i od ru chowo za czął ma so wać
szyję, jakby za ci skała się na niej pę tla. Char lie stał się bez czel nie pewny sie bie.

– Kara? Ktoś ry zy ko wałby pro ces bez do wo dów? Nie mu si cie tego wszyst kiego opo wia dać przed są-
dem. Ale nie ma tak ła two w tym głu pim świe cie. Moi sze fo wie mogą się po sta rać, że by ście... nie mieli
tu spo koj nego ży cia – za gro ził.

– Albo... – „Hra bia” wie dział, na czym po lega ta gra.
– Albo bę dzie cie pra co wać dla nas. Zmie ni cie chle bo dawcę.
Po lacy zdę bieli. Po tem za częli szep tać, na ra dzać się go rącz kowo, w pod nie ce niu. Mieli szansę oca- 

leć.
– Ro zu miem, że je ste ście za... – „Gre en man” za kla skał ci cho, prze ry wa jąc na rady.
– Tak – od po wie dział „Hra bia”.
– Cie szę się. Po sta rej zna jo mo ści... – Przy ło żył rękę do serca. – Firma po trze buje lu dzi. Zdol nych, od- 

da nych spra wie lu dzi. Musi być źle, skoro zgo dzili się na wasz, na zwijmy to, an gaż. Na próbę. Bę dzie- 
cie na krót kiej smy czy i wy sy łani do nie naj mil szych za dań. – „Gre en man” wstał. – Nie ma cie wy boru.
Gdyby któ ryś się roz my ślił... Pew nie was znajdą. Mo że cie uciec na wschód, ale to wasz ko niec. Tak jak



pew nie jest już po wa szym przy ja cielu. Przy kro mi, że ja mu szę wam to za ko mu ni ko wać, ale nie warto
pod trzy my wać złud nych na dziei. Je ste ście ni czyi. Bez domu i kraju – pod su mo wał.

– My po nic, ni komu... – wy rwało się „Ta lu nowi”. „Hra bia” ki wał głową w ja kimś ner wo wym od ru- 
chu. Do cie rała do nich świa do mość klę ski.

– Upo lo wa łeś nas. Każ dego swo jaka tak prze ra biasz? – za py tał zgryź li wie No wo lip czyń ski.
– Nie – od parł spo koj nie Ka rol. – Tylko ta kich mniej mą drych – od gryzł się i prze szedł do spraw prak- 

tycz nych. – Spa kuj cie rze czy – po le cił. – Ekipa was od stawi do lep szego lo kalu. Bę dzie wam wy god niej.
Tam się za sta no wimy, co da lej. Jak was wy ko rzy stać. Trzeba prze cież przyj rzeć się tej dziuni, pani czy
pan nie Herpf. Mu simy was spraw dzić. – Wło żył ka pe lusz, pod szedł do drzwi i zła pał za klamkę.

– Komu te raz słu żymy? – za py tał Nir ber gen.
Zie lin sky spoj rzał na niego przez ra mię.
– Sły sze li ście o czymś ta kim jak Cen tralna Agen cja Wy wia dow cza? – Gdańsz cza nin sły sząc te słowa,

otwo rzył usta, ale Ka rol uprze dził jego py ta nie: – Tak, masz mi wie rzyć. Wszy scy mu si cie. Nie bły snę
wam żadną le gi ty ma cją. Ale spo koj nie, prze ko na cie się. Jest taka or ga ni za cja i  jest po ważna. – Otwo- 
rzył drzwi i  wpu ścił do środka zmok nię tych i  nie uf nych Marty’ego i  Wil liama, no wych opie ku nów
dziw nej pol skiej czwórki.



ROZ DZIAŁ 6

– Uwiel biam, po pro stu uwiel biam ta kie rze czy. A może ro bię się za stary? – Ker mit z obrzy dze niem
roz glą dał się po wnę trzu ciem nej fur go netki. Po świe cił la tarką na ze ga rek.  – Dwa dzie ścia mi nut...  –
skie ro wał stru mień świa tła na po zo stałą trójkę: Char liego, Hugh i Wil liama. – Mogę to jesz cze wstrzy- 
mać – za su ge ro wał z wa ha niem. – W dzi siej szej sy tu acji to może być nie bez pieczne.

– Po wiedz le piej, że mi cią gle nie ufasz. – Ura żony Char lie skrzy wił usta. – Wszystko prze bie gło po- 
praw nie. Nie ro bię dla czer wo nych.

– Nie, nie ro bisz – wes tchnął Ker mit po nu rym gło sem. – Za to masz dar prze ko ny wa nia góry. Ja bym
to zo sta wił. Cho lerne mia sto! – Zga sił la tarkę i oparł głowę o ścianę wozu. – My śla łem, że po zna łem tu- 
tej sze za sady. A jed nak nie. – Ob ró cił głowę w stronę swo ich lu dzi. – Od dwóch dni so wieccy ofi ce ro wie
opusz czają wschodni Ber lin i NRD – po wtó rzył ci cho zda nie z otrzy ma nego ra portu, tak jakby chciał
do strzec w nim głęb szy sens. – Nasi szwab scy kum ple naj pierw ostrze gają, że ru scy po lują na źró dło
prze cieku, pró bują przyj rzeć się na szym, ro bią fotki przy spo tka niach, a  za kilka dni...  – prze rwał
i pstryk nął pal cami. – Sprawy prze stają ich in te re so wać i ważni ru scy za czy nają wy jeż dżać. Może nie
ma sowo, ale ta na głość nie po koi.

– Już tak tu mie li ście? – Zie lin sky nie za sta na wiał się wcze śniej nad wy jąt ko wo ścią sy tu acji.
– Nie. Ra czej ich do wo zili – od parł Hugh, jak na ber liń skie wa runki: we te ran. – Cza sem od sta wiali

jed nego lub dwóch, ale do sta wali zmien ni ków.
– Z tego, co mó wią nasi in for ma to rzy, coś się za częło – do dał Ker mit.
– I co? Uwa żasz, że to wszystko jest po wią zane? Jesz cze po wiedz, że mam coś z tym wspól nego. –

rzu cił pro wo ka cyj nie Char lie. – Wiem, że tu nie ma przy pad ków, ale sam wielki Bill chyba to wszystko
wy my ślił. – Roz ło żył dło nie, po ka zu jąc wo kół.

– Bo mu siał. – Ker mit nie dał się wy pro wa dzić z rów no wagi. – Wy sze dłeś przed sze reg, na ru szy łeś
za sady bez pie czeń stwa i...

– I do da łem nam ro boty, bo wpa dłem na coś nie bez piecz nego?
– Spo koj nie – po wstrzy mał go Will. – Ker mit jest prze pra co wany. Wszy scy je ste śmy, a sam wiesz, że

to nie branża han dlowa. Szcze gól nie w tym prze klę tym mie ście. – Ewi dent nie chciał za ła go dzić spór.
– Cho dzi mi tylko o to, czy dasz so bie radę z tymi czte rema su per me nami – po wie dział zło śli wie Ker- 

mit, a „Gre en man” nie od po wie dział. Czwórka Po la ków spod Mo na chium pod pa dła mu so lid nie z po- 
wodu zbyt du żej wiary w swoje moż li wo ści.

–  Nie mają wyj ścia, je żeli chcą cho dzić wolno. Mo gli śmy za ła twić to sami, ale sze fo wie chcą ich.
Może wschodni Niemcy wzięli nas wszyst kich na ta petę i tego nie da się ukryć? Tę czwórkę le piej trzy- 
mać przy so bie.

– Lu bisz my śleć i fi lo zo fo wać, co? – fuk nął za sko czony Ker mit. Nie po trze bo wał my śli ciela, tylko by- 
strego fa ceta do brud nej ro boty.

– Może tak, może nie. – Zie lin sky zbył do ci nek, by nie za czy nać kłótni. – W du pie mam Wschod nich,
tu cho dzi o tę ko bietę. Je żeli jest ich agentką na na szym te re nie...

– ...to mamy prawo ją zdjąć! – do koń czył po nuro Hugh.
– Póki jej stąd nie wy wieje – za uwa żył Will. – Spory ruch przy tym jej skle piku ostat nimi czasy.
– Dla tego uwa żam, że to nie bez pieczne. – Ker mit nie od pusz czał. – Można to prze rwać, a dla góry

wy my ślimy ja kieś wy tłu ma cze nie. Le piej cze kać, ob ser wo wać ją...
– A po tem po wiesz, że to ja skre wi łem. – Zie lin sky szy der czo wy krzy wił usta. – Dzię kuję, po ra dzę so- 

bie. No to jak, mo żemy? – Uniósł broń i spraw dził ma ga zy nek. We pchnął colta za pa sek spodni i za piął



krótką cie płą kurtkę, po dobną do tej, którą no sił w cza sie wojny. Nie była prak tyczna, miała nieco za
płyt kie kie sze nie, ale nie krę po wała ru chów. „Gre en man” wstał, wło żył kasz kiet i zła pał za da szek. – Pa- 
no wie, za kwa drans wi dzimy się znowu.  – Nie cze kał na po zwo le nie i  po że gna nia, tylko otwo rzył
drzwi.

Na ze wnątrz nad cho dził chmurny wie czór. „Gre en man” na su nął czapkę na oczy i ze sko czył na bruk.
Ko le dzy wy cho dzili za nim. Oni i reszta ze społu mieli do zo ro wać ak cję z od le gło ści. Za bez pie czyć no- 
wych. Ker mit wy jął z wozu sze roką, prze no śną ra dio sta cję han die-tal kie. Wy cią gnął an tenę i przy ło żył
ra dio te le fon do głowy.

– Tem pel hof – po dał nie wy szu kane ha sło, sy gnał in for mu jący po zo sta łych agen tów i cze ka ją cych na
in for ma cje zwierzch ni ków, że mają zgodę na dzia ła nie. Ker mit pod niósł kciuk w stronę „Gre en mana”.
Miał wolną drogę. Wszystko było go towe. Zie lin sky wy szedł na ulicę. Nie było ru chu, za le d wie kilka
osób prze cho dziło chod ni kami. Na więk szych ar te riach, gdzieś da lej poza ka mie ni cami cichł już szum
pra co wi tego dnia. Char lie upew nił się, że nikt nie zwraca na niego uwagi. Prze szedł nie śpiesz nie
wzdłuż kilku bu dyn ków, cza sem tylko zer ka jąc w  ja kąś wi trynę albo okno. Jego trzódka (jak na zy wał
czwórkę Po la ków) była da lej z tyłu, po słuszna jak nie wol nicy po da ro wani no wym pa nom. Miał im to ro- 
wać drogę, upew nia jąc się, że jest czy sto. Było. Char lie nie wy ła pał żad nej oznaki nie bez pie czeń stwa.
Sze fo wie (i on sam rów nież) byli pewni, że je żeli Herpf jest tym, za kogo uwa żają ją nowi, to zo stała
ostrze żona. Mu siała być ob jęta kontr ob ser wa cją. Od dwóch dni po uliczce z  księ ga renką krę ciło się
wię cej lu dzi niż do tych czas. „Gre en man” prze szedł przez jezd nię. Mi jał domy, przy któ rych spo tkał
Erikę dwa razy. „Je steś głupi” – zru gał sie bie na wspo mnie nie tych zda rzeń. Prze szedł pu stą prze cznicę
z cia sno usta wio nymi ka mie ni cami, by po tem sta nąć przy bra mie. Scho wał się w cie niu. Po dą ża jący za
nim też się ukryli. Cze kali na znak. Sklep znaj do wał się przy na stęp nej uliczce, tuż za za krę tem. Można
było go obejść, ale tylko prze cho dząc od frontu albo omi ja jąc kilka do mów i wspi na jąc się po da chach
po dwór ko wych ko mó rek. „Do brze, że ja nie mu szę się tak po cić”  – po my ślał Zie lin sky. Miał o  wiele
prost sze za da nie. Wszystko po winno od być się spraw nie i bez więk szego wy siłku. Za pa liły się pierw sze
la tar nie. Okna miesz kań za czy nały ja śnieć świa tłem elek trycz nych ża ró wek. Ta część Ber lina szy ko- 
wała się do ko lej nej, chłod nej zim no wo jen nej nocy. Char lie się gnął po pa pie rosy. Wło żył jed nego
w usta i wy krze sał pło mień z za pal niczki. Dał znak, że droga wolna. W sza rzyź nie wie czora spo strzegł,
jak cztery syl wetki roz cho dzą się po ulicy. Dwaj osob nicy szli pro sto do celu. Po zo stali ich ubez pie czali.
Zie lin sky miał do pil no wać, by nikt im nie prze szko dził.

***

Mi nęło nie mal pół go dziny i nic się nie wy da rzyło, przy naj mniej nic z tego, co za kła dał pier wotny plan
ak cji. „Gre en man” co chwilę ga pił się na tar czę ze garka, przy su wa jąc go w  ciem no ści bli sko twa rzy.
Chciałby po pę dzić wska zówki swoim spoj rze niem. Wy da wało mu się, że tkwi w tej ob skur nej bra mie
pół dnia, a nie pół go dziny. Ulica mil czała tak jak wtedy, kiedy Zie lin sky wy pa try wał Eriki. Tego wie- 
czora był nie mal prze ko nany, że dziel nica wie wszystko. Lu dzie ster czą za fi ran kami w  ciem nych
oknach i pa trzą na scenę, na któ rej on i jego lu dzie byli ak to rami. Char lie ostroż nie wy chy lił się z cie- 
nia. Czwórka Po la ków była ukryta i  tak jak on cze kała. Nie po kój za czy nał prze ra dzać się w  iry ta cję,
którą zwięk szał na ra sta jący ni ko ty nowy głód. Na do da tek „Gre en ma nowi” ro biło się zimno. Zimne po- 
wie trze cią gnęło od po pę ka nego be tonu wej ścia. Mi nął ko lejny kwa drans, a  Zie lin sky za czął się oba- 
wiać, że spę dzi na ob ser wa cji resztę nocy. Nie po do bało mu się to zu peł nie, zwłasz cza że miej scówka
nie nada wała się do tego. W każ dej chwili ktoś mógł na dejść ulicą albo wy chy lić się z klatki scho do wej.
Tym cza sem w księ garni tego dnia chyba nie za mie rzali koń czyć pracy.

Niebo ro biło się co raz ciem niej sze. Od wschodu na pły wały za stępy chmur. Na ra sta jący mrok tłu miła
je dy nie po świata rzad kich tu la tarni. Zie lin sky za sta na wiał się, czy tego roku wio sna w  ogóle na dej- 



dzie. Wy chy lił się znowu. W księ garni wciąż pa liło się świa tło, ale nikt nie pod cho dził do drzwi. Nikt
nie po ka zy wał się w wi try nie, nie po pra wiał wy stroju.

–  Wzmo żony ruch, co?  – szep nął „Gre en man”, nie za do wo lony z  ja ko ści ob ser wa cji ko le gów z  ze- 
społu. Drep tał w  miej scu, chu cha jąc w  dło nie i  pró bu jąc po ko nać ziąb. Mi nęło ko lejne pół go dziny.
Wszy scy inni cze kali, pew nie też le dwo ra dzili so bie ze stre sem. Ak cja nie zo stała od wo łana, wszak nie
stało się nic nie po ko ją cego. W  ta kim wy padku ktoś prze cież nadałby sy gnał ostrze gaw czy albo dał
znać, że fi gu rantka ucie kła.

– Je ste ście tam... Na pewno je ste ście... – wy szep tał Char les, le dwo roz wie ra jąc wargi. Usły szał ja kieś
skrzyp nię cie. Wy soko, na pię trze klatki scho do wej. Per spek tywa de kon spi ra cji zmo bi li zo wała go, by
dzia łać, a przy naj mniej spraw dzić, co może zro bić. Wy szedł dziar skim kro kiem na chod nik. Prze szedł
ulicę. Mach nął kilka razy dło nią za ple cami, ma jąc na dzieję, że jego ukryta ekipa do strzeże go i zro zu- 
mie. Char lie im pro wi zo wał. Nie wie dział, jak za chowa się po dej rzana. Jak za re aguje i  jak zo stała wy- 
szko lona. Oba wiał się, że dziew czyna nie da się na brać. Serce ło mo tało co raz szyb ciej po każ dym prze- 
by tym me trze. Po ziom ad re na liny pod no sił się gwał tow nie. Cały ten stan stra chu i eks cy ta cji bar dzo go
pod nie cał. „Gre en man” dla ta kich mo men tów po rzu cił spo kojne ży cie przed się biorcy w Sta nach. Tę sk- 
nił za nie bez pie czeń stwem, za przy godą. Zbli żał się do księ garni. Upew nił się ostroż nie, że nie ma to- 
wa rzy stwa. Jesz cze zdo łał przej rzeć się w szy bie wy sta wo wej tak, by przy tym wy glą dać jak naj bar dziej
na tu ral nie. Wszedł i  dźwięk po wi tal nego dzwonka prze rwał ci szę. Zie lin sky sta nął w  progu, pa trząc
w snop świa tła na za ple czu. Nie od wa żył się jed nak wejść da lej. Był sam. Nie za mie rzał ro bić głupstw.
Wresz cie zza ko tary od dzie la ją cej przej ście wy nu rzył się otyły stary męż czy zna z za cze ską na gło wie.

– Do bry wie czór – przy wi tał go ścia. Chyba jesz cze chwilę wcze śniej drze mał.
–  Do bry wie czór. Jak do brze, że cią gle je ste ście otwarci...  – Zie lin sky za czął od gry wać po czci wego

we sołka. – Je stem Ri chard, Ri chard Rott. – Ukło nił się, niby z sza cunku dla star szego pana. – Chciał- 
bym mó wić z pa nią Eriką.

– Panną Eriką... – Star szy po pra wił go drwią cym to nem i mru gnął okiem. – Przyda się jej ja kaś roz- 
rywka, bo ona by tylko sie działa w książ kach albo plo tła o in te re sie. – Zie lin sky cier pli wie zno sił to ga- 
da nie, z uprzej mo ścią wy ma lo waną na twa rzy. Wresz cie sprze dawca skrę cił za re gał i wdra pał się na
ja kieś schody.

– Pani kie row nik, mamy klienta.
– O co cho dzi? – ode zwała się Herpf po dłuż szej chwili.
– Ktoś do cie bie. Pan Rott – wy ja śnił sze fo wej. Za dzia łało.
– Ri chard... Do bry wie czór! – Erika wy pa dła zza ko tary, od su wa jąc star szego pana. Była wy raź nie za- 

sko czona, ale za raz za ma sko wała to cud nym uśmie chem. Zie lin sky przyj rzał się znów jej szczu płej fi- 
gu rze, osło nię tej spód nicą, kre mową bluzką i na rzu co nym na ra miona sza lem. Ko bie cie zro biło się ja- 
koś nie swojo, bo na cią gnęła chu stę, za kry wa jąc się wsty dli wie.

– Pan Ri chard Rott... – po wie działa gło śniej i po de szła do go ścia, po da jąc dłoń. „Gre en man” uca ło wał
ją zgod nie z eu ro pej skim oby cza jem.

– By łem w oko licy i przy po mnia łem so bie o to bie. Może da ła byś się za pro sić do kina. Albo nie, wiem!
Za pra szam na ko la cję. – Od chy lił się w kie runku drzwi. Cze kał z uśmie chem i z ta kim cza rem, na jaki
było go stać.

– No nie wiem... Mam tyle pracy. – Erika przy gry zła wargę. Zie lin sky za uwa żył, że te raz to ona oce- 
nia jego wy gląd. Zro zu miał, że nie pre zen tuje się od po wied nio, by za pra szać ko bietę do re stau ra cji.
Nie miał od wrotu. Za ry zy ko wał.

– Idź, idź dziecko... – Jo hann wtrą cił się w roz mowę. – Zwa riu jesz od tej pracy. – Od gry wał wujka Do- 
bra Rada, ale tylko zi ry to wał Erikę.

– Nie, ra czej nie. Może kiedy in dziej... – Zgro miła sta rego spoj rze niem za to, że wtrąca się bez po- 
trzeby.



– Przy jem nie jest się cza sem ode rwać. – Zie lin sky vel Rott nie prze sta wał ku sić. Ich spoj rze nia spo- 
tkały się, oby dwoje wie dzieli, że to wy su bli mo wana gra. Na kilka se kund zro biło się ci cho i bar dzo nie- 
zręcz nie. Jo hann nie wiele ro zu miał i  tylko ro bił głu pie miny. Na scho dach za dud niło. Ktoś zbie gał
prędko. „Gre en man” spiął się, przy go to wu jąc do walki, ale nie wy szedł z roli. Zza ko tary wy padł młody
męż czy zna. Był prze jęty. Wy ba łu szał oczy na Zie lin sky’ego.

– Te le fon... te le fon prze stał dzia łać – za czął tłu ma czyć Erice, cią gle wpa trzony w przy by sza. – Ale...
ale te raz jest już w po rządku – do dał po śpiesz nie i prze łknął ślinę. Zie lin sky za uwa żył, że młody dał ja- 
kiś sy gnał Herpf.

–  Więc jak?  – Char lie spró bo wał ostatni raz po do broci. Miał te raz za prze ciw nika mło dego fa ceta
i za pewne też sta rego. Był sam, ale po woli szy ko wał się na naj gor szy ob rót spraw. Ostroż nie prze ło żył
dłoń za sie bie, żeby móc wy su nąć z kie szeni roz kła daną pałkę.

– Pan Ri chard chce za pro sić mnie na ko la cję. – Erika wciąż się uśmie chała, ale Char lie ro zu miał, że
te raz gra na czas. Zro bił krok w stronę drzwi, chcąc zmu sić ko bietę do ja kie goś dzia ła nia. Ką tem oka
spo strzegł ruch na ulicy. Pu sta do nie dawna oko lica za peł niła się po sta ciami. Męż czy zna wy rósł przed
fron tem księ garni i wpadł do wnę trza.

–  Idą tu!  – Ka zik krzyk nął po pol sku do Char liego, igno ru jąc zu peł nie resztę. „Gre en man” ob ró cił
głowę w stronę pra cow ni ków.

– Za bie ramy ich – roz ka zał po pol sku.
– Po lak? – Naj bar dziej zdzi wił się Jo hann. Jego twarz wy krzy wiła się, jakby zjadł cy trynę. Erika stała

za sko czona, ale Mor ris zde cy do wał się na dzia ła nie. Zła pał za ja kąś książkę i  ci snął w  prze ciw nika,
a po tem sko czył na ob cego z krzy kiem. Ka zi mierz zdo łał się uchy lić i po czę sto wał niż szego od sie bie
mło dzieńca cio sem w pod bró dek. Fran cuz za chwiał się, po czym po le ciał na stoły z wo lu me nami, które
zrzu cił je na pod łogę. „Gre en man” prze sko czył oszo ło mio nego księ ga rza i zła pał ko bietę za nad garstki.

– Idziesz z nami! – syk nął.
Stary pró bo wał pro te sto wać, ale nie miał jak za trzy mać in tru zów. Ka zik pchnął go w stronę re gału

i stary stra cił resztkę za pału. Szum na ulicy nie usta wał. W oknach w po bli skich do mach świa tła ga sły
i za pa lały się. Lu dzie w ciem no ści oglą dali za mie sza nie. W po świa cie la tarni zwarły się dwie grupy lu- 
dzi. Jedna była licz niej sza, ale mu siała bić się z nie ustę pli wymi Po la kami „Gre en mana”.

– Cze kali... – wy dy szał Ka zik i nie koń cząc, rzu cił się do walki na pię ści. Zie lin sky przy ci snął ko bietę,
a ta syk nęła z bólu. Char lie się gnął po pi sto let. Z ba la stem w po staci więź nia tylko tak mógł po móc wal- 
czą cym za ja dle ro da kom. Wy szedł przed sklep i zro zu miał, jaką prze wagę mają so jusz nicy księ ga rzy.
„Za raz! A co mi szko dzi? Nie je stem u sie bie!” – ode zwał się w nim bun tow ni czy głos. Od bez pie czył pi- 
sto let i wy ce lo wał w jed nego z prze ciw ni ków. Erika szarp nęła się i spró bo wała pod bić broń, ale Char lie
ści snął ją tak, że pra wie stra ciła od dech. Wy strzał był gło śny i od bił się echem po ulicy. Nie liczne świa- 
tła w  miesz ka niach za częły ga snąć. Zie lin sky strze lił drugi raz. Te raz cel nie. Czło wiek w  ciem nym
ubra niu zła pał się za bok i zwa lił na plecy. „Hra bia”, któ remu za gra żał po strze lony te raz zbir, mógł za- 
jąć się ko lej nym ga gat kiem. Za war czały gdzieś sil niki pę dzą cych aut. Zie lin sky wie dział, że w  pla nie
było prze rzu ce nie „zdo by czy” do fur go netki. Tyle tylko że z  od dali do cho dziły po je dyn cze wy strzały.
Od siecz też na po tkała pro blemy. Ktoś strze lił obok, bar dzo bli sko, i po cisk wy bił dziurę w wi try nie. Zie- 
lin sky tylko się uchy lił (wie dział, że sto jąc na tle szyby, jest do sko na łym ce lem), szu ka jąc strzelca.

– Rzuć broń – roz ka zał ktoś spo koj nie. Mó wił po nie miecku i był ukryty w mroku. – Jest nas wię cej.
Mamy wię cej broni.

Dwa do staw cze auta wy pa dły zza za krętu. Char lie po znał jedno z nich: pra wie go po trą ciło wtedy,
pod ka wiar nią, gdy ści gał fo to grafa. Sie dzący w wo zach lu dzie roz sy pali się zwin nie po ulicy, mie rząc
z pi sto le tów. Je den z nich sta nął przy „Gre en ma nie” z lufą wy ce lo waną w jego głowę.

– Rzuć to! – po le cił. „Gre en man” go to wał się z bez sil nej zło ści, ale cią gle my ślał, jak może wy brnąć
z  tego wszyst kiego.  – Nie będę po wta rzał  – ostrzegł prze ciw nik i  zimna lufa ude rzyła Po laka w  bok
głowy. Char lie pu ścił ko bietę i uniósł rękę z dyn da ją cym na palcu col tem.



– Wsia dać! – Głos z ciem no ści roz ka zy wał da lej. Nie znani oprawcy rzu cili się na czwórkę zre zy gno- 
wa nych Po la ków. Wy krę cono im ręce i we pchnięto do auta. Erikę też rzu cono na ciemną pakę. Ha łasy
w dali na ra stały. Były to strzały, po li cyjne gwizdki i jesz cze ryk ko lej nych sil ni ków. „Ura tują nas – my- 
ślał go rącz kowo „Gre en man”, roz wście czony po rażką. – Nie, nie zdążą!” Nie byłby sobą, gdyby dał się
skrę po wać i po rwać bez walki. Wy pro sto wał się. Wy szar pał trzy maną za nad gar stek rękę, choć spo wo- 
do wało to do tkliwy ból. Wy rżnął łok ciem na oślep, a gość obok zgiął się wpół. Zie lin sky po pra wił, ale
za raz po czuł mocny cios w głowę. Prąd prze szedł jego ciało, a po tem zro biło się zu peł nie ciemno.

***

Ciem no szary fur gon, na pod wo ziu ma łej cię ża rówki opla, pę dził uli cami mia sta. Z po czątku było sły- 
chać tylko wy cie sil nika, któ rego gang roz cho dził się po wą skich ulicz kach. Wóz i jesz cze je den po jazd
za nim la wi ro wały, bio rąc cia sno za kręty i nie bez piecz nie chy bo cząc się na wi ra żach. Zie lin sky ock nął
się mio tany bez wład no ścią od ściany do ściany. Co rusz wpa dał na ko goś lub czy jaś koń czyna ude rzała
go w bok albo w twarz. Głowa bo lała go od ude rzeń. Ale, jak za wsze w chwili za gro że nia, dzięki szko le- 
niu po tra fił po ko nać ból.

– Ży je cie? – wy stę kał, są dząc, że ma obok sie bie ko goś z grupy „Hra biego”.
– Kurwa mać! – syk nął ktoś.
– Halt´s Maul!13 Nie ga dać – wark nął ja kiś Nie miec, zer ka jąc przez szparę w drzwiach. Fur go netką

rzu ciło i znów więź nio wie po le cieli na burtę, tłu kąc się je den o dru giego.
– Do dupy ta wa sza or ga ni za cja... – „Gre en man” wresz cie roz po znał głos Krzysz tofa. Sa mo chód wje- 

chał chyba na szer szą i ru chliw szą ar te rię, bo mo men tal nie przy śpie szył. Usły szeli od da la jące się klak- 
sony i zło rze cze nia, praw do po dob nie w wy ko na niu prze chod niów.

–  Po na szemu trzeba...  – Młody cher lak, ko rzy sta jąc z  tego, że wje chali na pro sty od ci nek jezdni,
wstał, opie ra jąc się o ścianę. Ode pchnął się i rzu cił na straż nika ca łym cię ża rem. Chłop był do brze przy- 
go to wany do walki, na wet na tak ma łej prze strzeni. Rąb nął Po laka moc nym cio sem dwóch pię ści
w oko lice karku. Chudy mo men tal nie od pu ścił. Tego było za wiele dla wą tłego ciała chło paka.

Char lie po sta no wił dzia łać nieco mniej im pul syw nie, choć cią gle nie po tra fił nor mal nie my śleć. Wie- 
dział na to miast, że aby po ko nać przy tom nego i wy tre no wa nego prze ciw nika, musi zy skać prze wagę.
Sa mo cho dem rzu ciło. Straż nik za chwiał się. Zie lin sky uznał, że to do sko nały mo ment. Oparł się
o  ścianę i  wy pro wa dził cios nogą, jak uczono go w  fir mie, a  po tem na tre nin gach w  Ja po nii. Kop nął
dwa razy w oko lice ko lana Niemca. Ten syk nął i opadł. „Gre en man” nie cze kał, ude rzył pię ścią w skroń
fa ceta, który za raz zgasł jak pło mień świecy zdmuch nięty przez wiatr. Fur go netka skrę ciła w lewo, pra- 
wie wy wra ca jąc się. Sil nik ję czał, a biegi zgrzy tały w wy ro bio nej skrzyni. Na ze wnątrz zro biło się ci szej,
sa mo chód zwol nił. Gang mo toru wy peł niał ja kąś węż szą prze strzeń.

– Trzeba wiać, stary! – Zie lin sky szarp nął otu ma nio nego cią gle Mo tyczkę. Za raz za czął ma cać drzwi
w  po szu ki wa niu klamki albo ja kie goś przy ci sku. Wie dział, że ma nie dużo czasu. Je chali już chwilę,
a z oko lic księ garni nie było wcale da leko do gra nicy wschod niego Ber lina. W de spe ra cji ude rzył kilka
razy bar kiem, ale drzwi nie chciały ustą pić. Char lie zro zu miał, że po zor nie po spo lity fur gon był prze- 
róbką przy go to waną na ta kie wła śnie oka zje. Więź nio wie nie mo gli sami wy do stać się z auta. Char lie
kuc nął i za czął ob szu ki wać ciało nie przy tom nego straż nika.

– Broń... szu kaj broni! – roz ka zał Krzysz to fowi. Wy czuli pi sto let w ka bu rze pod pa chą Niemca. – Od- 
suń się! – „Gre en man” prze su nął Mo tyczkę za sie bie i wy ce lo wał w śro dek drzwi. Wy strzał spo wo do wał
ukłu cie w bę ben kach.

– Co do ja snej cho lery?! – Ci w szo ferce chyba do piero zo rien to wali się, że coś jest nie tak. Zbyt za jęci
byli ucieczką albo po ści giem.

Zie lin sky strze lił jesz cze raz, tym ra zem le piej za sła nia jąc choć jedno ucho. Drzwi pu ściły i  jedno
skrzy dło od sko czyło, wpusz cza jąc falę zim nego po wie trza. Char lie wy su nął głowę i uj rzał, że pę dzą od- 



gru zo waną alejką mię dzy mar twymi fron tami wy pa lo nych ka mie nic, sma ga nymi świa tłem re flek to rów
auta za nimi. Nie roz po znał miej sca i  prze ra ził się, że mi nęli gra nicę. Świa tła ko lej nego sa mo chodu
uro sły, dud nie nie mo toru stało się gło śniej sze. Druga część ze społu mu siała spo strzec dziwne ru chy na
pace pierw szego fur gonu i przy śpie szyła. Auto z tyłu za częło trą bić, kiedy szo fer ro bił, co mógł, żeby
do go nić do staw czaka. Gdzieś z boku, od szyby pa sa żera bły snął wy strzał. Kula nie miała szansy tra fić,
wy strze lona w ta kim pę dzie i na wy bo jach. Strze lec nie da wał jed nak za wy graną.

Bla ski pro cho wych pło mieni wy kwi tały raz za ra zem, aż wresz cie któ ryś po cisk prze bił drzwi. Dwaj
więź nio wie pa dli pła sko. Zie lin sky ro zu miał, że nie ma szans tra fić w  ru chomy cel. Cze kał, jak to
wszystko się roz wi nie, z  co raz szyb ciej ło mo czą cym ser cem. Jedno tylko pod trzy my wało w  nim na- 
dzieję, że nie wszystko jesz cze stra cone. Jego kum ple, albo po li cja, chcieli do paść po ry wa czy. Na wet je- 
żeli ozna cza łoby to strze la ninę. „Za chód... cią gle je ste śmy na Za cho dzie!” Fur gon za czął ha mo wać z pi- 
skiem opon i dało się wy czuć, że kie rowca musi skrę cić. Gdy wóz zwol nił, Char lie uznał, że taka oka zja
się nie po wtó rzy. Pchnął lufą drzwi i  mie rzył, le żąc. Ce lo wał w  bryłę auta, mniej wię cej po nad świa- 
tłami, tam, gdzie sie dzieli lu dzie. Uczono go tak wal czyć. Strze lił dwa razy. Ja dący dru gim au tem dali
się za sko czyć albo „Gre en man” na prawdę w  coś tra fił. Sa mo cho dem za rzu ciło i  ma szyna wbiła się
w su che za ro śla po ra sta jące skraj zruj no wa nej ulicy. Fur gon za czął ha mo wać. Skądś, przez mie sza ninę
ha ła sów, za częły do bie gać wy raź niej sze sy reny po li cyj nych ra dio wo zów.

– Skacz i wiej! – wrza snął „Gre en man”, szar piąc Po laka za koł nierz. Mło demu nie trzeba było tego
po wta rzać. Ze rwał się do skoku, wtedy auto za ha mo wało gwał tow nie i  Mo tyczka po le ciał na ko niec
budy. De kawka za trzy mała się. Fa ceci z przodu wy bie gli z szo ferki. Drugi sa mo chód też sta nął. Zie lin- 
sky uznał, że nie wy my śli nic lep szego od fron tal nej szarży. Zimna kal ku la cja mie szała się ze stra ceń- 
czym za my słem. Zde cy do wał, że nie da się wziąć żyw cem i na ra zić na prze słu cha nie. „A ile oni by wy- 
trzy mali? – po my ślał o gru pie na iw nia ków, którą wziął pod skrzy dła firmy. – Na szczę ście nie dużo wie- 
dzą”. Wy strze lił przez na wpół przy mknięte drzwi i  wy rwał na ze wnątrz, spo dzie wa jąc się palby
ostrzału i ude rze nia po ci sku. Wy padł z auta, zdo łał zro bić może dwa kroki i wy strze lić ostat nie po ci ski
z ma ga zynka, gdy wy czuł, że ma ko goś obok. In stynk tow nie uchy lił się od ciosu. Szybko prze rzu cił pi- 
sto let tak, by zła pać go za cof nięty, jesz cze cie pły za mek. Ude rzył tym za im pro wi zo wa nym ka ste tem
w pierś na past nika, aż z gar dzieli męż czy zny wy do był się świst po wie trza. Fa cet zwiot czał, a Zie lin sky
po pra wił ko lej nym cio sem. Je den z  opraw ców był już nie groźny. „Gre en man” sko czył w  bok, chcąc
wbiec w  la sek sa mo sie jek opo dal gma chu z  ro ze rwaną ścianą. Nie stety, prze ce nił swoje moż li wo ści.
Z ciem no ści spadł na niego cios, je den, a po tem drugi. Char lesa zno kau to wano ko lejny raz tego wie- 
czora. Kiedy tra cił przy tom ność, sły szał cią gle bli skie sy reny po li cyj nych wo zów. Wcią gnięto go do auta
i tym ra zem skrę po wano mu dło nie. Za raz po tem po dróż za częła się na nowo. Gra nica była bar dzo bli- 
sko.

***

Mocne pu ka nie w drzwi obu dziło Sa mu ela Pu ław skiego. Usi ło wał zro zu mieć, co się dzieje, gdy w wej- 
ściu sta nął ja kiś męż czy zna.

– Sami... – po wie dział pod eks cy to wany i włą czył świa tło. Pu ław ski osło nił od wy kłe od ja sno ści oczy.
– Co jest do cho lery, Gie nek?!
– Ubie raj się, trzeba je chać.
– Która... która go dzina? – Sa muel pró bo wał po omacku od na leźć ze ga rek na noc nym sto liku.
– Po czwar tej. – Wcze sna pora w ogóle Gien kowi nie prze szka dzała.
– Mia łem do pracy iść. Do tej wa szej spół dzielni, na szo fera... – Pu ław ski cią gle nie ro zu miał za wiele

i tylko tarł oczy.
– Tak, wiem, ale plany się zmie niły. – Kom pan z miej skiej fe rajny pod szedł i zdjął z opar cia krze sła

spodnie.  – Wkła daj por tki. Nowe za da nie. Roz kaz mamy!  – wy szep tał kon fi den cjo nal nie i  mru gnął



okiem. Sami naj pierw za stygł, a za raz po tem od rzu cił koł drę i wy sko czył z pie le szy, jakby po ra ził go
prąd.

–  Jak to? – Za czął wcią gać no gawki. Roz bu dził się mo men tal nie, a oczy wręcz pło nęły cie ka wo ścią
i eks cy ta cją.

–  A  zo ba czysz, zo ba czysz... Or ga ni za cja się roz ra sta. Duża sprawa się szy kuje.  – Gie nek za ci snął
kciuki w obu dło niach. – No, ale do kład nie nie wiem. Szef, to zna czy twój ku zyn, pyl nuje wszyst kego.

– Wła śnie. – Sami na rzu cił na sie bie swe ter. – Znik nął po przy ję ciu. My śla łem, że w in te re sach.
–  Tak to u  nas jest, ko cha nieńki  – na pu szył się Gie nek.  – Ro bimy po kylka rze czy na raz. Przy wyk- 

niesz. W krew ci wej dzie. Szef robi rze czy ważne. No! – Po sła niec kla snął. – Śpiesz się, chło paku. Przy- 
słaly wo zem gońca z wia do mo ścią dla mnie i dla cie bie. Cze kam na dole, przy sa mo cho dzie. Przed świ- 
tem mu simy zro bić so bie prze jażdżkę.

***

Przez szpary w da chu i w de skach za sła nia ją cych okna prze bi jały się pro mie nie słońca. Cien kie i po ma- 
rań czowe roz świe tlały tań czący w  sta rym bu dynku kurz. Char les Zie lin sky le żał na boku, wci śnięty
mię dzy sku lone ciała pół przy tom nych kom pa nów. Nie wiele ro zu miał. Po dano im wszyst kim ja kiś nar- 
ko tyk, który pa ra li żo wał, ogra ni czał per cep cję i od bie rał zdol ność lo gicz nego my śle nia. Z po czątku ma- 
ja czył, że spadł do pie kła, a ja sność po nad nim to od da la jące się niebo. Długo za jęło mu zro zu mie nie,
że nie zo stał po tę piony, tylko za mknięto go w  ja kimś ma ga zy nie. Był stary, znisz czony i obrzy dliwy,
choć „Gre en man” wciąż nie czuł za pa chów i nie umiał do kład nie okre ślić kształ tów w oto cze niu. Char- 
lie za my kał i otwie rał oczy, ale nie miał po ję cia, jak wiele czasu mija mię dzy jed nym a dru gim prze bu- 
dze niem. Je den z  tych prze bły sków świa do mo ści spo wo do wał ra żący, cie pły pro mień wę dru ją cego
słońca. Zie lin sky spró bo wał za sło nić twarz, ale nie po tra fił wy ko nać na wet tak pro stego ru chu. Przez
ja sną po światę zo ba czył prze su wa jące się syl wetki. Sku pił się, jak po tra fił naj le piej, i uzmy sło wił so bie,
że tamci mają za miar zro bić mu krzywdę. Chciał coś po wie dzieć, ale usta były za kne blo wane. Sły szał
kroki na be to no wej po sadzce po kry tej odłam kami gruzu i trzask ka wał ków szkła pod bu tami. Wal cząc
o prze trwa nie, ro bił, co mógł, by wy krze sać siły i prze zwy cię żyć nie moc.

Było ich dwóch. Po tem po ja wiła się jesz cze ko lejna dwójka. Przy glą dali się więź niom. Chyba też nad
czymś się na ra dzali. „Gre en ma nowi” trudno było stwier dzić, jak długo to trwało. Otu ma niony umysł
pła tał wła ści cie lowi fi gle. Zgrzyt nęło coś gło śno. Reszta chło pa ków też wzdry gnęła się obu dzona tym
ha ła sem. Do po miesz cze nia wpa dło jesz cze wię cej świa tła i  świe żego po wie trza. Unio sła się chmura
ku rzu. Dwie pary rąk zła pały i dźwi gnęły „Gre en mana”. Znowu go wle czono. Po zo sta łych rów nież za- 
bie rano z  kry jówki. Zie lin sky zo ba czył dużą cię ża rówkę, do któ rej szybko go wrzu cono jak kłodę
drewna. Do strzegł jesz cze bryłę lot ni czego han garu. Nie po my lił się, oce nia jąc bu dowlę. Po woli poj mo- 
wał, że nie zo stał prze wie ziony do nor mal nego wię zie nia Stasi, aresztu ani jed nostki woj sko wej.
Resztę jego kom pa nów też wrzu cono na wóz i za sło nięto plan dekę. Po jazd ru szył ostro, a skrę po wani
lu dzie prze wa lali się po pod ło dze jak wory ziem nia ków. Po dróż nie trwała jed nak długo. Zie lin sky czu- 
wał, bo w  tej nie wy go dzie nie mógł za snąć ani na wet od le cieć w  sen, ko jący skutki uży cia prze ciw
niemu ja kiejś che mii. Cię ża rówka sta nęła, a więź niów wy wle czono. Wiało mocno i słońce wi siało już
wy soko nad ho ry zon tem. Char lie wy ła py wał tyle szcze gó łów, ile umiał. Bał się, że to już ko niec. Że za- 
biją go i za ko pią. Za czął jed nak tłu ma czyć so bie, że tamci za dali so bie zbyt wiele trudu, by go zli kwi do- 
wać do piero te raz. Nie o to w tym wszyst kim cho dziło.

Uło żono go na czymś mięk kim. Chyba na no szach. Prze chy lił głowę. Obok miał „Ta luna”. Da lej stał
od wró cony ty łem cy wil, który pre zen to wał coś in nemu jesz cze czło wie kowi. Na rów nej po la nie stała
ma szyna o  dziw nym kształ cie. Po chy lona, cy lin dryczna i  ma to wo zie lona. Char les po jął do piero po
dłuż szym przy glą da niu się, że wi dzi sa mo lot. Ulżyło mu naj pierw, ale za raz do padł go pa niczny strach.
Za czął się trząść, choć jemu zda wało się, że wy ma chuje rę koma i no gami. Nie chciał być wy wie ziony.
Ktoś do niego pod szedł. Po gła dził czoło. Ko bieta. „Gre en ma nowi” zda wało się, że ją zna.



– Ka thy? – wy mam ro tał, mru żąc oczy.
Ona coś od po wie działa, ale nie zro zu miał. Nie po czuł też ko lej nego ukłu cia igły. Za raz po nim za- 

snął.

***

Szare świa tło po ranka wdzie rało się przez fi ranki ga bi netu. Żeby roz ja śnić nieco ten ni jaki dzień, mu- 
siały się tu pa lić lampy. Po kój był wy god nie urzą dzony, ale nie zmie niało to faktu, że wy da wał się po- 
nury i przy gnę bia jący. Tak samo jak jego obecny lo ka tor. Ota czała go aura lęku i ta jem nicy. Puł kow nik
Stie pan Za rdow odło żył słu chawkę te le fonu i spoj rzał na ba ke li towy apa rat.

– Wszystko w po rządku, to wa rzy szu? – Osaw ski ośmie lił się za py tać, wi dząc za wa ha nie pryn cy pała.
– W po rządku! – Za rdow spoj rzał z ukosa i wresz cie się uśmiech nął. Się gnął po pa pie ro śnicę i otwo-

rzył, pro po nu jąc jed nego Po la kowi. Jan był zbyt prze jęty, by pa lić przy So wie cie. – Było tro chę kom pli- 
ka cji, ale to norma.  – Stie pan za pa lił i  mocno się za cią gnął.  – W  tym fa chu nie warto przy wią zy wać
wagi do drob no stek. Za sad ni czo wszystko idzie po na szej my śli. – Pod szedł do okna wy cho dzą cego na
roz le głe po dwó rze i  ściany mo lo cha mi ni ster stwa.  – Je ste ście tu tejsi...  – za uwa żył.  – Za ła tw cie, żeby
pod sta wili wóz z kie rowcą. Wy bra li ście go sami, więc wie rzę, że nie bę dzie ro bił kło po tów.

– Tak jest, to wa rzy szu puł kow niku. – Jan od ru chowo strze lił ob ca sami, choć na no gach miał la kierki,
a za miast mun duru wło żył do bry gar ni tur. – Wszy scy za an ga żo wani są pewni.

– Do sko nale. Wła śnie dla tego was wy bra łem – od parł Za rdow i od wró cił się. – Ma cie ten ja kiś do dat- 
kowy zmysł... Jak ja, kiedy by łem w wa szym wieku.

Osaw ski z więk szym jesz cze za pa łem chwy cił za te le fon i wy wo łał ga raż. Na zwi sko so wiec kiego do- 
radcy Za rdowa ro biło pio ru nu jące wra że nie na wszyst kich, po dob nie jak każda wi zy ta cja z Kraju Rad.
Nie było kło po tów z or ga ni za cją trans portu.

– Auto pod sta wią za pięć mi nut, to wa rzy szu puł kow niku! – za mel do wał Jan, gdy Ro sja nin wrzu cał
peta do fi li żanki z resztką kawy.

– No to weź cie płaszcz, wa łówkę, je śli ma cie, i cóż... w drogę. To wasz po mysł. Sam tego nie za ła twię.

Szli spo koj nie przez ko ry ta rze, skrę ca jąc do scho dów pro wa dzą cych do wyj ścia w jed nej z tyl nych bram
gma chu. Za rdow był trak to wany jak udzielny książę-na miest nik, któ remu nie wolno wejść w  drogę.
Pra cow nicy re sortu kła niali się, scho dząc na bok. Prze waż nie jed nak kryli się w po ko jach i ga bi ne tach.
Le piej było uni kać spo tka nia, skoro nie wia domo, czemu ten ofi cer po ja wił się w War sza wie i sie dział
tak długo. Osaw ski szedł kilka kro ków z tyłu jak po słuszny or dy nans. Nie omiesz kał przy glą dać się re- 
ak cjom mi ja nych to wa rzy szy. Za rdow bu dził lęk u pra cow ni ków. Na to miast Osaw ski, a do kład niej jego
po zy cja przy So wie cie – zdzi wie nie. Po lak po ka zy wał się w to wa rzy stwie wi zy ta tora i był trak to wany
jak part ner. Nie było to normą, jako że ra dzieccy wo leli prze by wać we wła snym gro nie. Jan na pa wał się
chwilą, wie dząc, że po kilku ty go dniach przy to wa rzy szu za czną go uwa żać za ra dziec kiego. A może
na wet za ich czło wieka, który umie jęt nie wto pił się w tłum. To wią za łoby się przy naj mniej z oka zy wa- 
niem więk szego sza cunku skrom nemu ka pi ta nowi z  pro win cji. „Wła ści wie kiedy mnie na mie rzyli
i wy brali?” – za sta na wiał się, wal cząc z uśmie chem, kiedy ko lejna se kre tarka stra chli wie ucho dziła za
drzwi. „Jesz cze w cza sie wojny? Gdy od razu po ucieczce do łą czy łem do od działu? Tak, to moż liwe” –
uznał. To była je sień, a on, Jo sze Osa, uciekł z po ciągu, który je chał do Tre blinki. Sam od dział był kiep- 
ski. Żył z na pa da nia na młyny i ist nie jące jesz cze ma jątki. Ale grupa przy gar nęła Osę jako pe pe erowca.
To on ukształ to wał ide olo gicz nie tych kil ku na stu lu dzi. W  czter dzie stym czwar tym za częli prze bi jać
się w kie lec kie, już jako bo jowy od dział ko mu ni stycz nej Ar mii Lu do wej. „Po tem by li śmy w Gdań sku...
Tam pierw sza duża ro bota  – wspo mniał z  roz rzew nie niem pio nier skie, choć nie tak od le głe czasy.  –
Byle się coś z Gdań ska nie do stało się do akt”. Grze chów, które po peł nił, za chły stu jąc się wła dzą, bał się



naj bar dziej. Zwłasz cza te raz, kiedy jego ka riera za czy nała na prawdę przy śpie szać. Mu siał jed nak prze- 
rwać wspo mnie nia. Za trzy mał się na gle, o  mało nie wpa da jąc na Za rdowa i  oty łego fa ceta, z  któ rym
roz ma wiał.

So wiecki puł kow nik za gad nął sa mego Jó zefa Świa tłę. Ten był w  płasz czu i  w  ka pe lu szu. Wra cał
skądś albo gdzieś się wy bie rał. Roz ma wiali, a Osaw ski stał obok jak ich za ufany. Wresz cie za częło do
niego do cie rać, o co cho dzi.

– Na prawdę wdzięczny je stem za wa szą pracę... – Za rdow z za pa łem ści skał dłoń pod puł kow nika. –
Wiemy, wiemy do brze, jak ciężko pra cu je cie, czysz cząc struk tury z  wro gów, od stęp ców re ak cyj nych
i zdraj ców. Wiedz cie, że pra cow nicy śred niego szcze bla wi dzą to i po dzi wiają. Pol ska lu dowa umie bu- 
do wać bez pieczny sys tem. Wiem, że czy ni cie to pod kie row nic twem sa mego to wa rzy sza Be rii. – Ści- 
snął moc niej dłoń Po laka. Świa tło kwa śno się uśmiech nął na te pe any i ukrad kiem zer k nął na Osaw- 
skiego. Jan do strzegł strach w oczach nie prze jed na nego do tej pory ofi cera. Spra wiło mu to sa tys fak cję.
Tam ten też bał się ra dziec kich. A  prze cież roz ma wiał nie raz z  sa mym wiel kim Be rią, sze fem ca łego
apa ratu bez pie czeń stwa. „Coś się zmie nia?” – to py ta nie chciałby za dać Świa tle, ale cią gle był „za mały”
na taką bez czel ność.

– Wiem, że wróg pró bo wał pod no sić głowę, ale udało się wy kryć spi sek Ame ry ka nów. Wspól nym wy- 
sił kiem cze ki stow skiej ro dziny. Te raz też puł kow nik pra cuje, prawda? Sprawy za chod nich kre tów czy
nowe za da nia z góry? Plotki cho dzą, że trzeba bę dzie nieco od świe żyć wszystko. – Dys kret nie dał sy- 
gnał, że ocze kuje zmian i oby dwaj słu cha cze wy ła pali pro wo ka cyjny pod tekst.

– To wa rzy sze też wy ko nują ważne za da nia... – Pol ski pod puł kow nik wresz cie wy zwo lił się z uści sku
i  od po wie dział ba nal nym za pew nie niem. Nie dał się spro wo ko wać do wy znań.  – Sprawy wy wiadu
i zdo by wa nia prze wagi nad im pe ria li stami to rzecz naj waż niej sza. Wy cho dzi cie, to wa rzy sze? Czyżby
coś pil nego? – Otrzą snął się z za sko cze nia, przy po mi na jąc, że i on cią gle może za da wać py ta nia w tym
gma chu.

– Wy pad za mia sto... – Za rdow po stu kał pal cem w nos. – Do kąd je dziemy, ka pi ta nie?
– Oko lice Ma rek... – Jan był spięty. Nie wolno było mu zdra dzać zbyt wiele ot tak, na ko ry ta rzu.
–  Tak, za po wiada się obie cu jąco  – od parł za do wo lony Za rdow. Nie po ko iło to wy raź nie Świa tłę,

a Osaw skiego ba wiło. – No, czas na nas. Auto pew nie już pod sta wili. – Na ło żył ka pe lusz i przy trzy mał
rondo. – Do zo ba cze nia, to wa rzy szu pod puł kow niku – po wie dział wolno i wy raź nie po pol sku, spo glą- 
da jąc pro sto w oczy roz mówcy. Po tem zaś pa trzył długo przez ra mię za od cho dzą cym Świa tłą.

***

Cały świat wo kół wy da wał się snem albo ma ja kiem. Char les „Gre en man” Zie lin sky wi dział rze czy i lu- 
dzi, sły szał dźwięki, ale nie przyj mo wał tego do świa do mo ści. Urwane sceny, cza sem ciemne. Póź niej
tak ja sne, że po wo do wały dys kom fort. Ob raz roz my wał się jak we mgle. Char lie nie po tra fił w ża den
spo sób za re ago wać. Był bez władny. Stra cił po czu cie czasu i  miej sca. Przy naj mniej nie czuł bólu ani
zmę cze nia. Po pro stu był bez wolną, nie my ślącą masą. Wszystko, co działo się wo koło, zo sta wało jed- 
nak gdzieś głę boko w  za ka mar kach umy słu i  wra cało. Sen albo wspo mnie nie? Nie po tra fił wy ja śnić.
Ciemny chłód nocy i  trzę sące się nie znane wnę trze, do któ rego wpa dały bły ski świa tła, wy kwi ta jące
w mroku jak pło mie nie, jakby od strza łów. Do piero po dłu gim cza sie za czął so bie przy po mi nać, że był
w au cie. Je chało prędko, a te świa tła mu siały być mi ja nymi la tar niami. Ktoś krzy czał lub gło śno mó wił,
a wszyst kimi we wnątrz rzu cało. Sa mo chód mu siał przed kimś ucie kać.

Póź niej przy po mniało się Char liemu zimno, jesz cze więk sze niż te raz. Pa mię tał na wet, że sto czył
walkę, ale prze grał. Pa mię tał wi dok bruku prze su wa ją cego się przed twa rzą. Ktoś go do kądś wlekł.
Przez mgłę prze bi jały się ja kieś urywki ob raz ków z ciem nej hali roz świe tla nej re flek to rami aut. Pa mię- 
tał tylko chłód i krą żące gdzieś w mroku po sta cie. Nie pa mię tał wy po wia da nych przy nim słów. Coś mu
po dano. Chyba w za strzyku, a póź niej zro biło się błogo i usnął. Wszystko się urwało.



Kiedy na po wrót otwo rzył oczy, wy da wało mu się, że spał tylko kilka mi nut. Nie wi dział nic. Coś za sła- 
niało mu oczy. Nar ko tyk był mocny i dzia łał o wiele dłu żej, nie po zwa lał na wła ściwe poj mo wa nie czasu
i miej sca. „Gre en man” drgnął jak wy bu dzony z sen nego kosz maru, wresz cie. Za czął się mio tać, usi łu- 
jąc zdjąć opa skę, ale zo stał mocno przy ci śnięty do pod łoża. Ktoś do niego prze mó wił, ale Char lie nie od
razu zro zu miał.

– On ka man dir?14 – Do piero po chwili po jął sens tych słów.
– Eto mo żet byt15 – Drugi czło wiek nie był pe wien. Po tem pod nie siono „Gre en mana” i wrzu cono na

coś twar dego. Za grał sil nik i wszystko wkoło za częło się trząść. Obok wiły się inne ję czące ciała. Droga
w  nie znane wy da wała się nie skoń czona. Char liemu Zie lin sky’emu wpa dła do umę czo nej głowy po- 
tworna myśl, że wiozą go da leko, do sa mej Mo skwy.

***

Las był wil gotny. Zie mię po kry wały plamy śniegu. Mię dzy pniami drzew uno siła się biała mgiełka. Je- 
den czło wiek mu siał wejść w ten od strę cza jący ostęp. Pa trick La ren był nie wy róż nia ją cym się zbyt nio
czter dzie sto sze ścio lat kiem. Miał okrą głą, bladą twarz, ogo loną na gładko. No sił zbyt ob szerny płaszcz,
spodnie na szel kach i weł niany swe ter. Wszystko to miało utrud nić jego ewen tu alną iden ty fi ka cję. La- 
ren dbał o sie bie, jak tylko mógł. Ten na wyk zo stał mu po woj nie. Spraw ność fi zyczna w jego pracy była
sprawą klu czową, nie mniej ważną niż in te lekt i  umie jęt ność zdo by wa nia za ufa nia. W  am ba sa dzie
USA ofi cjal nie pia sto wał mało zna czące sta no wi sko, co do sko nale ma sko wało jego praw dziwą po zy cję.
Tego po ranka stał za gru bym pniem sta rego dębu, przy glą da jąc się roz le głej po la nie. Było zu peł nie ci- 
cho i  bar dzo zimno. Do tar cie w  tę głu szę wy ma gało od Pa tricka wręcz cu dów, a  nie tylko szpie gow- 
skich tech nik. Gu bił po goń i ob ser wa cję do bre cztery go dziny. Od strony szosy do cho dził dźwięk sa mo- 
cho do wego sil nika. Wóz zwol nił, po czym skrę cił i prze je chał kil ka set me trów przez las. La ren na piął
mię śnie. Ta kie mo menty jed no cze śnie go draż niły i na krę cały. Bał się wsypy, ale cze kał nie cier pli wie,
cie kawy, kogo za raz uj rzy lub usły szy. Na wil got nej ściółce sły chać było szyb kie kroki. Gdzieś pę kła ga- 
łązka. Zbli ża jący się czło wiek nie zwa żał na za sady bez pie czeń stwa. Bar dzo się śpie szył.

– Sztok holm! – rzu cił zdy szany ha sło, zbyt gło śno i ze zbyt du żej od le gło ści.
– Lon dyn... – od parł roz złosz czony Pa trick. – Choć nie po wi nie nem od po wia dać, do ja snej cho lery!

Zwa rio wa łeś?  – wy sy czał, pa trząc wo kół i  spraw dza jąc, czy krzyk nie za in te re so wał ja kie goś kłu sow- 
nika albo zbie ra cza chru stu. Kon takt sta nął w pew nej od le gło ści, kry jąc się za gru bym pniem po dob nie
jak La ren. Za cho wy wał ostroż ność, choć Pa trick nie ro zu miał dla czego. Miał jego zdję cie, do kładny
opis. Praw do po dob nie kon takt chciał unik nąć poj ma nia we dwójkę, jakby z aresz to wa nia w po je dynkę
mógł się ja koś wy łgać.

– Sami chcie li ście spo tka nia. – Kon takt też się na stro szył. – Za pra co wany je stem. Wiesz, jak trudno
było się tu wy rwać? Trak tuj to jako prze jaw mo jej do brej woli. Wiele dla was ro bię.

– Tak wiem, wiem. – La ren po sta no wił uła go dzić roz mówcę. – Po słu chaj, So wieci... To ich na głe za in- 
te re so wa nie, o któ rym pi sa łeś...

– Do cięż kiej cho lery, żadne na głe za in te re so wa nie! Oni tu są cały czas i tym kie rują. Przy je chał je- 
den pa lant i za czął coś szy ko wać. Fa cet z cen trali.

– Do brze, do brze już. – La ren wy chy lił się zza drzewa. – Coś wię cej o nim?
– Po da łem wam wszystko, co usta li łem. In te re suje go od ci nek wschod nio nie miecki i wa sza agen tura

w Pol sce. Ale to coś wię cej...
– Wła śnie. – Pa trick po dra pał się w po li czek. – Po trze bu jemy in for ma cji, czy przy jazd tego ca łego Za- 

rdowa nie wiąże się z bur de lem we wschod nich Niem czech.
– Ra dzieccy ogra ni czają per so nel. – Kon takt był do sko nale po in for mo wany. – Za czy nają nowy etap,

co? Jesz cze nie dawno chcieli wie dzieć, kto wam ka bluje o Fiel dzie i ucie ki nie rach na za chód, a te raz...



– Wła śnie to nas nie po koi. – La ren uciął dy wa ga cje roz mówcy. – Ro bią jedno, ślą sy gnały, a po tem...
Wiem, że mia łeś roz ma wiać o tym z kimś wy żej od cie bie usta wio nym w sys te mie, ale to nie bez pieczna
sy tu acja. To zna czy nie co dzienna. Przed wczo raj upro wa dzono w za chod nim Ber li nie na szego agenta.
Jak wy to mó wi cie: ofi cera. I czwórkę lu dzi, któ rzy...

– ...mo gli mieć z tym coś wspól nego? – Czło wiek sto jący kilka drzew da lej po łą czył wszystko i do koń- 
czył zda nie. – Nie spraw dzi li ście ich?

– Byli nowi, wstęp nie spraw dzeni. – La ren brzmiał bar dzo ofi cjal nie. – Tyle mi po wie dziano.
– Tu taj ścią gamy „na wró co nych” z Za chodu. Wielu są dzi, że to po zwoli od kryć po wią za nia z Ame ry- 

ka nami albo pod jąć ja kąś grę. Ale to drob nica. Po ry wać wa szego czło wieka? I czemu tu taj? Czemu nie
py ta cie swo ich w NRD?

– Py ta li śmy – od parł zwięźle Pa trick.
– Więc spa ni ko wa li ście... – stwier dził kon takt z wy raźną sa tys fak cją w gło sie i wes tchnął. – Co się tu

wy pra wia? – Wresz cie wy szedł z ukry cia i spoj rzał na Ame ry ka nina. – Ist nieje moż li wość, że wasz czło- 
wiek tra fił tu taj, ale nie mam jesz cze po twier dze nia. To by łoby za mocne po su nię cie. Chyba że chcie- 
liby ze mścić się za coś lub – prze szedł go dreszcz – to przy go to wana pro wo ka cja. – Za my ślony zro bił
kilka kro ków, roz gar nia jąc top nie jący śnieg. – Nie mo żemy się spo ty kać, do póki tego nie spraw dzę –
po wie dział su ro wym to nem.  – Je żeli jest tak, jak my ślę, szy kuje się coś du żego i  każdy, po wta rzam
każdy, może być za gro żony. – Uniósł ka pe lusz. – By waj. Ode zwę się pierw szy. – Od wró cił się i ru szył
szybko w stronę auta.

***

Sen był wy raźny ni czym wspo mnie nie. Było tam zimno nocy, w po wie trzu uno sił się smród spa le ni zny,
a ku niebu się gały ki kuty do mów i hałdy gru zów. Przez te za spy wy ty czono ścieżki, któ rymi w ciągu
dnia prze cho dzili lu dzie, nowi i sta rzy miesz kańcy mia sta Dan zig, te raz znów zwa nego Gdańsk. W ru- 
inach sły chać było woj skowe har mo nie, krzyki gwał co nych ko biet i nie spo dzie wane strzały. Czło wiek
w cy wil nym płasz czu, na ło żo nym na brą zowy mun dur, prze cha dzał się w tej upior nej sce no gra fii. Ma- 
sze ro wał w mroku nie roz świe tlo nym żadną la tar nią, gdyż tak da leko od śród mie ścia źró dłem świa tła
były tylko po je dyn cze lampy naf towe i świeczki w oknach. Poza bu dyn kami za ję tymi przez wła dzę albo
so wiec kie woj sko w oknach było ciemno. Męż czy zna prze ska ki wał zwin nie kopy ce gieł i po wa lone be- 
to nowe słupy. Wy ła wiał z  ciem no ści każdy ruch, kształt i  prze szkodę. Był pe wien sie bie jak zna jący
swoje te ry to rium kot. Nie bał się, był tu pa nem i władcą. W ka bu rze na pa sie no sił służ bowy pi sto let.
W  kie szeni płasz cza zaś drugą broń, po nie miec kiego lu gera, zwa nego wśród swo ich „pa ra belką”. Tę
broń lu bił, choć na pa wała go też wstrę tem. Z nią po lo wał na wro gów. Łowy uspo ka jały go, cho ciaż nie
wie dział, do czego do pro wa dzą i jak długo bę dzie le czył roz pacz za bli skimi, któ rych już nie było. Męż- 
czy zna był świa dom tego, że po woli wpada w obłęd.

W mroku mię dzy wy pa lo nymi ka mie ni cami po ja wiła się po stać. Szła szybko, prze ska ku jąc mię dzy
fi la rami bu dynku i  przy sta jąc przy przej ściach ulic. Męż czy zna ob rał ją za cel. Przy śpie szył. Po stać
usły szała kroki i za częła ucie kać.

– Stój! – wrza snął mści ciel i echo po twier dziło roz kaz w pu stych miesz ka niach. – Halt! – po wtó rzył.
Po stać mio tała się, nie po tra fiąc wy brać kry jówki. Męż czy zna pod szedł i sta nął w roz kroku. Przy glą- 

dał się. Miał przed sobą ko bietę. Miała na so bie dziu rawy płaszcz i za dużą czapkę na gło wie. Chro niła
się przed zim nem, ale przede wszyst kim pró bo wała upodob nić się do męż czy zny. Dy go tała. Znad szala
pa trzyły wiel kie ze stra chu oczy. Nie zna jomy po czuł dreszcz wy wo łany nad cho dzą cym trium fem.

–  Sprichst du Deutsch?  – za py tał ostro, jak na przed sta wi ciela wła dzy przy stało. Ko bieta (a  ra czej
dziew czyna) wy prę żyła się.

–  Ja...  – od po wie działa krótko, nieco spo koj niej sza. Chyba my ślała, że ma do czy nie nia ze sta rym
miesz kań cem.



–  Sehr gut...  – Męż czy zna uśmiech nął się sze roko. Szyb kim ru chem wy cią gnął pi sto let z  ka bury
i strze lił ko bie cie w pierś.

***

Huk wy strzału pra wie roz sa dził głowę Jana Osaw skiego. Przy naj mniej tak to ode brał, wy ry wa jąc się ze
snu z gło śnym wes tchnie niem. Nie wie dział, gdzie jest. Było mu duszno i go rąco. Wstał z po sła nia, do- 
wlókł się do okna i od su nął grubą ko tarę. Stara rama nie chciała się otwo rzyć, to też ka pi tan pra wie wy- 
rwał ją z za wia sów. Po wie trze było chłodne i przy wra cało zmy sły. Słońce za częło go ra zić. Nie wie dział,
która jest go dzina, jak długo spał po po dróży. Za wiele brał na sie bie pracy ostat nimi dniami. Mimo sa- 
tys fak cji cię żar za da nia i  od po wie dzial no ści po wo do wał dawno za po mniany stres. Bu dził stare de- 
mony. Wszystko przez to, że nie chciał skom pro mi to wać się przed nad zor cami. Mu siał się wy róż nić
w pierw szej sa mo dziel nie opra co wa nej ak cji, którą sze fo wie tylko utrud nili. Ofi cer ro zej rzał się po po- 
dwó rzu sta rej fa bryczki. War tow nicy sie dzieli gdzieś ukryci, szu trową drogą nikt nie je chał. Pa no wał
spo kój przed wio sen nego wie czoru na wsi. Naj waż niej sze, że nikt nie wi dział jego ner wo wego za cho- 
wa nia. Osaw ski od szu kał dzba nek z wodą i wy pił pro sto z na czy nia. Prze tarł usta. Na sto liku za brzę- 
czał ci cho po lowy te le fon. Osaw ski pod szedł do apa ratu i uniósł słu chawkę. Od ru chowo sta nął na bacz- 
ność.

– Tak jest! Ro zu miem! Dzię kuję – od po wia dał krótko i prze pi sowo. In for ma cje otrzy my wał za szy fro- 
wane, li nia była spe cjalna, ale za sady bez pie czeń stwa obo wią zy wały nie zmien nie. Osaw ski pod niósł
głowę, spoj rzał na su fit i przez chwilę ukła dał so bie na stępny ruch. Mu siał po in for mo wać resztę lu dzi.

***

Sa muel Pu ław ski krą żył po po koju, który w po rów na niu z jego lo kum u ku zyna przy po mi nał wię zienną
celę, kwa terę w imce16 albo pierw szą stan cję w zruj no wa nym Mo na chium. Krzywa pod łoga, stary stół
z krze słem, pry cza a do tego za cią gnięte farbą okna, przez które wpa dało tylko tyle świa tła, by zo rien- 
to wać się, że to dzień. Poza tym cuch nęło stę chli zną i  my simi od cho dami. Roz le gło się pu ka nie. Do
kan ciapy wszedł Ra fał. Bar dzo we soły i pewny sie bie.

– Cześć. My śla łem, że śpisz. Ja dłeś coś? Nuda taka, nie?
– Gdzieś ty był? – za py tał zi ry to wany Pu ław ski. – Gniję tu jak pa lant. Miała być ak cja, a Gie nek za- 

mknął mnie w tym kur niku i wszy scy prze pa dli ście. Co ty kom bi nu jesz? To ja kiś prze kręt, tak? Ja kieś
in te resy ro bisz, a mnie oczy my dlisz. Wszy scy my dli cie.

Le tel man nie wy trzy mał i wy buch nął śmie chem.
–  Ale tyś groźny. Mó wi łem ci: zjedz śnia da nie, od po czy waj. Wszystko jest w  jak naj lep szym po- 

rządku. – Po tem do dał po waż nym to nem: – Bę dzie, jak mó wi łem. Cie ka wych rze czy się do wiesz. Wy- 
bacz tę twoją izo la cję, ale... cóż, je ste śmy mocno za jęci.

Wy da wał się zmę czony i  mocno czymś za afe ro wany. Zmie nił się. Sami cof nął się i  opu ścił ręce.
Pierw szy raz, od kąd tra fił pod opiekę ku zyna, do pa dły go wąt pli wo ści. Po czu cie bez pie czeń stwa ustą- 
piło miej sca stra chowi, a przy naj mniej nie pew no ści.

– Ja... ja chcę do domu!
– Słu cham? – za py tał Le tel man. – A gdzie ty masz dom? U nas, co naj wy żej u mnie... – Ra fał prze rwał,

uzna jąc, że brzmi zbyt agre syw nie.
– A kiedy ty się z nami wi dzia łeś? Z moim tatą, mamą. Kiedy ostat nio nas od wie dza łeś?!
–  Kiedy by łem, to by łem. Nie czas na ta kie py ta nia. Siedź tu i  cze kaj. Nie długo się wszystko wy ja- 

śni. – Zła pał za klamkę i chciał już za mknąć drzwi, kiedy na ze wnątrz zro biło się gło śno od zbli ża ją cych
się aut.

– Jadą – szep nął Le tel man. Za mknął drzwi na klucz i zbiegł po scho dach.



***

Przez drew nianą bramę o wy so kich skrzy dłach, zwień czo nych dru tem kol cza stym, wto czyły się cztery
auta. Dwa cię ża rowe stu de ba kery po zba wione były woj sko wych ozna czeń. Ame ry kań skie ma szyny wy- 
da wały się mocno zmę czone trudną służbą jesz cze na fron to wych szla kach. Dwa po zo stałe po jazdy nie
miały związku z woj skiem. Fur go netka marki Do dge, dawna ka retka, zo stała po ma lo wana na spło wiały
już szary ko lor. Mo głaby wo zić chleb albo ekipę hy drau li ków. Tylko nie miecki mer ce des psuł ten cały
ka mu flaż. Mimo ku rzu i błota gra na towy la kier cią gle po ły ski wał w po po łu dnio wym słońcu. Nie liczna
grupa miesz kań ców sta rego fol warku wy szła na po dwó rze. Sa mo chody za par ko wały pod ścia nami
zgod nie ze sztuką ka mu flażu. Z mer ce desa wy siadł puł kow nik Za rdow. Od kąd opu ścił pol ską sto licę,
prze stał po pi sy wać się ubio rem. Wy glą dał jak po spo lity ro bot nik i to o nie naj wyż szych po bo rach. Wy- 
pchane spodnie na szel kach, wy gnie ciona kurtka i czapka no szona na ba kier spra wiały wra że nie au- 
ten tycz nej odzieży. Ro sja nin po mógł wyjść z  auta ko bie cie, uro dzi wej blon dynce, która na tych miast
zwró ciła uwagę Osaw skiego. Ka pi tan pod szedł szyb kim kro kiem do wozu i sta nął na bacz ność.

– To wa rzy szu puł kow niku – za czął Osaw ski – po zwól cie za mel do wać. Wszystko przy go to wane, te- 
ren za bez pie czony.

–  Wi dzę, wi dzę...  – Za rdow ro zej rzał się i  mach nął ręką.  – Wi dzisz, co ci przy wio złem?  – do dał
i wska zał na Erikę.

– Wi taj... – Jan przy gryzł wargę, żeby zbyt mocno nie oka zać ra do ści. Zdra dziły go błysz czące oczy.
–  Czo łem, to wa rzy szu ka pi ta nie...  – od parła we soło Erika, ale za raz po tem rzu ciła się Ja nowi na

szyję. Ofi cer uści snął ją mocno, ale krótko, wie dząc, że wo kół pa trzą dzie siątki oczu.
– No, go łą beczki... Ile to lat? – za py tał Za rdow.
– Dwa lata – po wie dział Osaw ski.
– Kurs, po tem po nad rok na Bli skim Wscho dzie – uzu peł niła ko bieta. – Po tem Ber lin. Chyba już tam

nie wrócę – do koń czyła smutno.
–  Nie martw się. Coś się wy my śli  – po cie szył ją Jan, ale wie dział, że w  ta kiej sy tu acji już nic nie

można zro bić. Jego spoj rze nie skrzy żo wało się ze spoj rze niem Za rdowa. Mu siał my śleć po dob nie.
W tej branży nie było miej sca na sen ty menty. Je żeli coś się koń czyło, to na do bre.

–  Otrzy ma cie nowe, nie mniej od po wie dzialne za da nie.  – So wiet łu dził pod władną wi zją dal szej
współ pracy.  – Te raz mu simy skoń czyć to.  – Wska zał kilku pół przy tom nych lu dzi z  za sło nię tymi
oczyma i kne blami w ustach.

– Ro bimy oka za nie? – za py tał en tu zja stycz nie Jan, który też chciał za im po no wać swo jej agentce.
– Są zbyt otu ma nieni – za uwa żyła Erika.
– Tak, mu szą dojść do sie bie – zgo dził się puł kow nik. – Le piej daj cie się na pić cze goś cie płego. – Po- 

tarł dło nie. – Zimno, cho lera...

***

Po kój do na rad był rów nie brzydki i ubogo wy po sa żony jak reszta obiektu. Było tu tylko wię cej świa tła
i nieco cie plej. Można było usiąść wy god nie, jako że przy wie ziono kilka fo teli. Stie pan Za rdow otak so- 
wał lo kal, nie zdra dza jąc żad nych emo cji. Po pro stu zdjął czapkę, ci snął ją na stół i usiadł na jed nym
z sie dzisk.

– Her bata! – za rzą dził.
Osaw ski ski nął głową i po drep tał do nie wiel kiej kuchni, żeby po sta wić czaj nik na ku chen nej pły cie.
– Do brze to zor ga ni zo wa li ście... – So wiet wy cią gnął pa pie rosy i za pro po no wał Erice. – Lu dzie w po- 

rządku? – Wska zał za pal niczką za sło nięte okno.
– Naj lepsi, to wa rzy szu puł kow niku! – za świad czył pewny sie bie Osaw ski. – Do sko nali ak to rzy.



– Świet nie. – Pło mień przy pa lił pa pie rosa i Za rdow przy su nął ogień ko bie cie. – Tyle tylko że to do bre
do pro wo ka cji na lo kal nym od cinku. W  na szej za ba wie już mniej po trzebne. Tra fią na inny te ren.
Oczy wi ście je żeli się spi szą.

– Będą się sta wiać, ale po tem kto wie... – od parł nie zra żony Jan.
– Przy go to wa li ście się. Ro dzina albo ich zmien nicy. – Za rdow za cią gał się, a po tem pa trzył w ob łok

dymu. – Twój ko lega, moja droga – zer k nął na Erikę – to świetny fa cho wiec. Da leko zaj dzie. Sam fakt,
że za pro po no wał cie bie do mi sji, o tym świad czy. Szkoda, że miej scowi dur nie po słali go na pro win cję.
Chyba się wy stra szyli kon ku ren cji.

Im bryk za gwiz dał i Osaw ski po szedł za pa rzyć her batę.
– Wła ści wie po co to wszystko? – Pierw szy raz od ucieczki ko bieta zdo była się na za da nie tego py ta- 

nia. Stie pan wy cią gnął wy god nie nogi, uśmie cha jąc się ta jem ni czo.
– Poj ma li ście groź nych dy wer san tów, któ rzy chcieli za gro zić ope ra cjom kra jów de mo kra tycz nych –

wy re cy to wał pro pa gan dowy ba nał. – Mia łaś roz kaz poj mać tych Po la ków, gdyby znowu cię na cho dzili.
A że i cie bie na le żało ewa ku ować, bo się ktoś obok cie bie krę cił, upie kli śmy dwie pie cze nie na jed nym
ogniu.

– A ten Ri chard to dziwny typ – wtrą ciła Erika. – On robi dla Geh lena17.
– Albo dla Ame ry ka nów, moja droga. Sły sza łem już, że zro biło się nie złe za mie sza nie. Bi ja tyki, po- 

ścigi, a na wet strzały. Dla tego mu sia łaś wra cać do nas. Szkoda. – Po chy lił się w fo telu. – Ame ry ka nie
roz dają karty w za chod nim Ber li nie. Pró bo wali cię po dejść i stąd ta cała ob stawa. Nie ma przy pad ków,
ko chana. Ci wasi Po lacy albo od dawna byli na pa sku CIA, albo szybko ich prze krę cono. My śleli, że pój- 
dzie z tobą ła two, ale się po my lili. A może spi sali na straty tę czwórkę. Tro chę to kom pli kuje sprawę.
Wie cie, że nie wolno ro bić krzywdy ofi ce rom dru giej strony. Choć to są pew nie tylko pod wy ko nawcy.

– Po co to wszystko? – Erika chciała kon kret nych od po wie dzi. Puł kow nik prze śli zgnął się wzro kiem
po jej ciele i wes tchnął.

– Od pocz nij cie – po le cił, jakby nie usły szał py ta nia. – Dziś tu, po tem was za bie rzemy w przy jem niej- 
sze miej sce. Za słu ży li ście. – Do pa lił pa pie rosa, rzu cił nie do pa łek na pod łogę i wstał. – Te raz to już moje
za da nie. Roz kazy wy peł ni li ście. Będę was pew nie po trze bo wał, ale to będą drob nostki. No, ka pi ta nie,
jak z her batą? Wy pi jemy, a po tem po ka żesz mi, to wa rzy szu ka pi ta nie, gdzie się można prze spać – po- 
pro sił Osaw skiego, po pra wia jąc pa sek spodni. Jan chciał coś od po wie dzieć, ale za uwa żył, że Za rdow
na wet już na niego nie pa trzy. Erika kiw nęła nie znacz nie głową. Wie działa, po dob nie jak ofi cer UB, że
dys ku sje czy kłót nie z puł kow ni kiem MGB to zły po mysł. Oby dwoje uświa do mili so bie, że prze stali być
po trzebni. Nie wie dzieli, jak za cząć roz mowę o na leż nej im na gro dzie. Z wolna ogar niał ich nie po kój.

***

Roz le gły ga bi net pod puł kow nika Świa tły był szczel nie wy peł niony pa pie ro so wym dy mem. Go spo darz
sie dział za biur kiem, pa ląc, ale czę ściej cho dził po po koju. Co rusz zer kał na je den z te le fo nów na bla- 
cie. Draż nił go szmer roz mów jego kilku po moc ni ków, któ rzy ślę czeli nad ma pami i  dys ku to wali
o  przy dzie lo nym za da niu. Świa tło chciał ich uci szyć, żeby po zbie rać my śli, ale nie mógł. We zwał tu
swo ich ofi ce rów, dużo ry zy ku jąc. Te mat był wy jąt kowo de li katny. Sam jed nak nie po tra fiłby za jąć się
wszyst kim. Strzępy in for ma cji, ja kie ze brał pod puł kow nik UB, nie po ko iły. Przy sta nął, roz piął koł nie- 
rzyk ko szuli i po luź nił kra wat. Pa trzył na czwórkę ofi ce rów. „Zro zu mieją – po cie szał sa mego sie bie. –
A je żeli na wet nie, to...”. Znów się od wró cił i spoj rzał na naj waż niej szy, czer wony apa rat. W tej chwili
ode zwał się inny dzwo nek. Roz mowy uci chły. Ofi ce ro wie re sortu wpa trzyli się w szefa, ale on po ma- 
chał dło nią na znak, by się nie przej mo wali. Czer wony jesz cze nie dzwo nił. Szef pod niósł czarną słu-
chawkę.

– Świa tło... – Słu chał, spraw nie za pa la jąc ko lej nego pa pie rosa. – Wspa niale, bar dzo wam dzię kuję –
od po wie dział, ści ska jąc bi bułkę ką ci kiem ust. Pró bo wał uda wać we so łość, ale bez sku tecz nie. Odło żył



słu chawkę. – To wa rzy sze! Wszystko się zga dza. – Ner wowo zga sił w po piel niczce świe żego pa pie rosa,
przy glą da jąc się tym kilku wy brań com. Byli młodsi o dzie sięć, pięt na ście lat, ale do brze znali zwy czaje
oraz pod stępy bez pieki i brat niego re sortu. Świa tło mu siał wie rzyć, że pod władni są mu bez gra nicz nie
od dani i ufają każ demu słowu. Mó wił szybko, ale kon kret nie. Roz dy spo no wał po le ce nia. Po cił się ob fi- 
cie, jed nak za cho wał po zory zde cy do wa nia.

– Te raz do pracy – po wie dział po krót kiej pau zie i po pra wił ma ry narkę. – Mu szę skon sul to wać się
z górą. Samą górą... – Za brzmiało to wy star cza jąco groź nie, by pod władni na tych miast za brali pa piery
i opu ścili po kój. Pod puł kow nik wró cił do biurka. Usiadł w fo telu. Z na bo żeń stwem zła pał za słu chawkę
czer wo nego te le fonu. Chwilę za sta na wiał się, z kim naj pierw chce mó wić. Opa mię tał się. Prze cież ko- 
lej ność mo gła być tylko jedna. Po stu kał w wi dełki apa ratu. Zgło sił się so wiecki te le fo ni sta.

– Pod puł kow nik Jó zef Świa tło. Łącz cie z Mo skwą. Z to wa rzy szem Be rią.



ROZ DZIAŁ 7

Zie lin sky prze bu dził się gwał tow nie, du sząc się i  roz pacz li wie pró bu jąc wcią gnąć do płuc po wie trze.
Nie wi dział nic. Spró bo wał pod nieść się z po sła nia. Usta miał czymś za tkane, a jego krzyk brzmiał jak
ża ło sne ję cze nie. Ktoś przy ci snął go do ziemi. Głowa bo lała wy star cza jąco, aby nie mógł my śleć.
Z wolna wra cały zda rze nia z ostat nich dni, któ rych nie po tra fił jed nak do kład nie upo rząd ko wać. Czy- 
jeś dło nie zdjęły kne bel i opa skę. Wzrok mu siał się przy zwy czaić do no wych wa run ków. Pa no wał pół- 
mrok, jak na po przed nich po sto jach. „Gre en man” za czął do strze gać le żą cych obok lu dzi. Po znał ich
w Ber li nie. Od na lazł, ura to wał, a po tem pchnął na ak cję. Wszystko miało być pro ste. Nie było. Char lie
po czuł strach i wstyd.

– Chło paki – po wie dział szep tem po pol sku.
– No pro szę... – Wię zień nie za uwa żył, że obok stoi straż nik, młody fa cet w cy wil nym ubra niu, za to

z bro nią ma szy nową na ra mie niu. Uśmie chał się za do wo lony. – Nie ga dać! – po le cił znacz nie ostrzej
i trą cił „Gre en mana” czub kiem buta. – Do brze się wy spa li ście? Będą was prze słu chi wać. – Ob ró cił się
i  wy szedł przez cięż kie drzwi, które za mknął na sztabę. Po zo stała czwórka też była już przy tomna,
tylko nie od zy wała się prze zor nie.

– Chło paki... – „Gre en man” jęk nął, peł znąc do czło wieka le żą cego naj bli żej.
– Ale żeś nas wpa ko wał, skur wielu... – Ka rol roz po znał ja do wity głos No wo lip czyń skiego. „Hra bia”

le żał na boku, od wró cony i zwi nięty w kłę bek. – Do dupy z taką or ga ni za cją – ce dził roz trzę sio nym gło- 
sem.

–  A  może to spe cjal nie? Może ty je steś ich?  – Te raz Ka zi mierz dał upust zło ści.  – Skąd wła ści wie
wiemy, że on jest ame ry kań ski?

– Ci cho bądź cie! – syk nął „Gre en man” i za czął roz glą dać się po sali. – Mogą pod słu chi wać.
–  W  du pie to mam, zdrajco!  – „Ta lun” też nie po zo sta wał dłużny.  – Cze kali na nas. Byli przy go to- 

wani!
– Po wa rio wa li ście. My śla łem, że jest czy sto, że... – Ka rol wła ści wie nie wie dział, jak ma się bro nić. On

także nie tego się spo dzie wał. Mi liony my śli prze la ty wały mu przez umysł. Usi ło wał przy po mnieć so bie
se kwen cje zda rzeń, roz mowy i  spo tka nia. Na wet szu kać zdraj ców. Mógłby oskar żyć Ker mita, ale od
tych hi po tez tylko roz bo lała go bar dziej głowa. Miał su cho w ustach. Osu nął się na cuch nący sien nik.

– To nie tak... – wy sa pał ci cho.
– Czło wiek słu żył, miesz kał u szwa bów od wojny i da wał radę. – „Hra bia” nie od pusz czał. – Ale przez

dwóch pa ja ców... Naj pierw Sami, te raz ty. Mu sia łeś się do nas przy cze pić?
– I gdzie my, do cho lery, je ste śmy? – Krzysz tof Mo tyczka wy da wał się naj bar dziej prze jęty i prze ra- 

żony.
– Gdy bym was nie zna lazł, do pa dliby was wcze śniej. Pod pen sjo na tem, bo da li ście się po dejść.
– A te raz co się stało? Udało się? Zwy cię stwo! – „Hra bia” wierz gał z bez sil nej zło ści, usi łu jąc prze wró- 

cić się na drugi bok w  taki spo sób, że gdyby nie oko licz no ści, „Gre en man” uznałby te ru chy za ko- 
miczne. Sztaba w drzwiach za zgrzy tała i do po koju znowu we szli dwaj lu dzie: straż nik i wy soki męż- 
czy zna o okrą głej twa rzy. Od razu było wi dać, że to on tu do wo dzi. Sta nął w roz kroku, za kła da jąc ręce
za sie bie. Mil czał, pa trząc długo na każ dego z więź niów. Po tem uśmiech nął się wy nio śle.

– Po wi tać pa nów... – prze mó wił po an giel sku, bez śladu ak centu. – Je stem puł kow nik... X – przed sta- 
wił się nie wy szu ka nym pseu do ni mem. – Będę wa szym go spo da rzem. Po miesz kamy so bie, po roz ma- 
wiamy. Tro chę tu, tro chę w  in nych miej scach. Żeby było ja sne: je żeli od razu po rzu ci cie złudne na- 



dzieje, bę dzie wam u mnie do brze. A przy naj mniej nie bę dzie źle. Tak, wiem, że ho nor na ka zuje sta- 
wiać opór, przy naj mniej na po czątku, ale – zro bił krok – pa no wie, wy stąd nie uciek nie cie.

– Gdzie... Gdzie je ste śmy?! – Mo tyczka po de rwał się, usi łu jąc wstać. Straż nik chciał go po wstrzy mać,
ale Za rdow dał znak, by so bie da ro wał.

– Je ste ście da leko od domu. – Puł kow ni kowi nie drgnął ża den mię sień. Krzysz tof po pa trzył wiel kimi
te raz, smut nymi oczyma i opadł na po sła nie. So wiet już wie dział, że zna lazł słabe ogniwo w gru pie. –
Wiem, że je ste ście ze spo łem Po la ków pra cu ją cych dla, po wiedzmy, US Army. – Za czął się prze cha dzać,
szu ra jąc gło śno i jesz cze bar dziej iry tu jąc jeń ców. – Wiem o was sporo. Na prawdę. Nie wiem tylko, kim
jest wasz piąty ko lega. – Ob ró cił się gwał tow nie, wska zu jąc na „Gre en mana”. Na wet „Hra bia” od su nął
się nie mal od ru chowo, jakby Zie lin sky był trę do waty.

– Nie znamy go. On jest z Ber lina od... – za czął ża ło snym gło sem Mo tyczka.
– Za mknij się! – wrza snął „Ta lun” i nie zgrab nie po czę sto wał chło paka kop nia kiem.
– Pa no wie! – Za rdow kla snął w dło nie. Grał obo jęt nego, ale wi dać było, że to za mie sza nie jest mu na

rękę. – Do wszyst kiego doj dziemy. Nie mu si cie się mnie oba wiać. Nie je stem po two rem. Chcę wam zło- 
żyć pro po zy cję.  – Zmie nił po dej ście, co, tak jak prze wi dział, przy kuło ich uwagę.  – Mógł bym po wie- 
dzieć, że je ste śmy po tej sa mej stro nie. Mo że cie po móc mi, ja wam, a kto wie, może i wasi mo co dawcy
będą wdzięczni.

– Czemu nie po sze dłeś do nich? – „Gre en man” nie po tra fił się po wstrzy mać. Po ża ło wał za raz tych
słów, bo zro zu miał, że udo wod nił wła śnie ist nie nie ja kichś prze ło żo nych.

–  Do bre py ta nie!  – Za rdow ukrył swój mały triumf za ma ską nie pew no ści.  – To de li katna sprawa,
a roz trzą sa nie jej, kiedy nie ma za ufa nia po mię dzy na szymi stro nami, zwięk sza praw do po do bień stwo
prze cieku. A wtedy wszystko tra fiłby szlag. – Znów się uśmiech nął, jesz cze przy mil niej. – Wierz cie mi,
pa no wie, je ste śmy świad kami hi sto rycz nej chwili. Na Kremlu nie ma Sta lina, ale są jego wspól nicy.
Trzeba to zmie nić. Trzeba zmie nić świat, a wy... na da je cie się do tego ide al nie. – Za brzmiało to pom pa- 
tycz nie, ale Za rdow wie dział, że da do my śle nia więź niom i na mie sza im w gło wach. Nie po my lił się.
Lu dzie mil czeli, tra wiąc jego słowa, my śląc i za pewne nie wiele ro zu mie jąc. Na wet płacz liwy chu der lak
w ką cie prze stał się ci skać.

– Za raz was na kar mimy. Do sta nie cie kawę, pa pie rosy. Po tem... po tem po ga damy, ale nie w tym gro- 
nie. Wie cie, że jest tu ktoś, kogo zna cie. – Wśród poj ma nych za pa no wało po ru sze nie, ale Za rdow przy- 
sta wił pa lec do ust. – Pa no wie, wiem. I ro zu miem. Uwa ża cie, że pod stę pem ścią gną łem tu pana Pu ław- 
skiego? Nic po dob nego. Sam chciał. Znał cel mi sji, którą za pla no wano dość dawno temu. Jest cały,
zdrów i po piera nas. Mam na dzieję, że was prze kona – za koń czył Za rdow, pa trząc na wy raź nie za in try- 
go wa nych więź niów.

***

– Chło paki! – Sa muel Pu ław ski chwy cił się za głowę, wi dząc sta rych kum pli. Stał tak w wej ściu dłuż szą
chwilę, zdzi wiony i otu ma niony. Reszta też nie po tra fiła so bie po ra dzić z emo cjami wy wo ła nymi tym
spo tka niem. Mo tyczka po de rwał się z miej sca, ale za stygł jak ra żony pio ru nem. Nie wie dział, co ma po- 
wie dzieć. Inni też nie wie dzieli. Naj moc niej zdez o rien to wany był No wo lip czyń ski. Ru szał ustami, nie
wy da jąc żad nego od głosu, i krę cił głową, jakby był nie spełna ro zumu. Nie spo dzie wał się jesz cze kie dy- 
kol wiek uj rzeć Pu ław skiego. Na pewno nie wol nego i w zno śnej kon dy cji. Chło pak wy glą dał jak do brze
pro spe ru jący przed się biorca. Miał na so bie gar ni tur i białą ko szulę. Nie przy po mi nał więź nia. Char lie
Zie lin sky po de rwał się i  do sko czył do Sa miego. Pu ław ski wy rwał się z  uści sku nie zna jo mego, co po- 
dzia łało trzeź wiąco na „Gre en mana”.

– Co wy tu ro bi cie? By li ście w Mo na chium. Jak was ścią gnęli? Wy też na le ży cie do or ga ni za cji? Erika
wam opo wie działa? – Sa muel wy rzu cał z sie bie ko lejne py ta nia. – Ja, ja do wie dzia łem się do piero na
miej scu... – Li czył, że ktoś z nich się ode zwie.



– Ty cho lerny szpiclu, zdra dzi łeś! – „Ta lun” dźwi gnął się po chy lony, z za ci śnię tymi mocno pię ściami.
Wy po wie dział na głos to, co wszy scy po my śleli. Si łacz nie ba wił się w  dal sze roz mowy, tylko wy rwał
w  przód, go tów chyba za bić. Zie lin sky wsko czył mię dzy obu męż czyzn w  ostat niej chwili. Po chwy cił
bio rące za mach ra mię i po cią gnął w dół, choć nie było to ła twe, wziąw szy pod uwagę siłę prze ciw nika.
Wci snął je den pa lec w prze gub łok ciowy Mi chała, a drugi w nad gar stek ol brzyma. „Ta lun” jakby nie po- 
czuł bólu. „Gre en man” wy sta wił nogę i  z  ca łej siły kop nął w  tył jego ko lana. Wiel ko lud się za chwiał
i wresz cie po le ciał na pod łogę. Ga pił się roz war tymi sze roko oczami, zdzi wiony, że ktoś dał mu radę,
a on dał się po dejść.

–  Spo kój, do ja snej cho lery...  – Char lie wy sy czał z  wy sił kiem, za ci ska jąc dłoń na gar dle „Ta luna”.  –
Ro zu miesz? Nie wiemy, co oni kom bi nują – do dał. Po stu kał pal cem w ucho, da jąc do zro zu mie nia, że
ktoś na pewno ich słu cha.

– Sia daj! – roz ka zał Pu ław skiemu Ka rol, po ka zu jąc ka wa łek pod łogi przy ich po sła niach. Sami, zdu- 
miony spraw no ścią nie zna jo mego, wy ko nał po le ce nie. – Ty, bę dziesz grzeczny? – „Gre en man” za py tał,
uno sząc pięść nad twa rzą ko losa. „Ta lun” ski nął po tul nie. Wszy scy roz sie dli się w kółku i tylko Zie lin- 
sky zer kał co rusz na drzwi i su fit.

– Ty je steś ten cały Sa muel. – Ra czej stwier dził, niż spy tał.
– Tak. A ty wła ści wie kto?
– Przy ja ciel – od po wie dział szorstko „Gre en man”. „Hra bia” prych nął, ale wi dząc wście kłe spoj rze nie

Ame ry ka nina, spu ścił wzrok. – Mów mi Ri chard. Skąd tu się wzią łeś? Pra cu jesz dla So wie tów? Gdzie,
do cho lery, je ste śmy?

– Je ste śmy pod War szawą... – od parł zdzi wiony Pu ław ski. – Nie po wie dzieli wam? – „Gre en man” wi- 
dział w nim bez wol nego, zma ni pu lo wa nego chło paka, a nie pro wo ka tora.

– War szawa... – po wtó rzył z roz ma rze niem „Hra bia”.
– Ochłoń cie, do cho lery! – Zie lin sky uciął te za chwyty, in ten syw nie my śląc. Trudno było w nim do- 

strzec zmę cze nie i efekty dzia ła nia nar ko ty ków. Wes tchnął z ulgą, sły sząc, że nie jest jesz cze w So wie- 
tach, ale lu dowa Pol ska to też nie było przy ja zne miej sce. Przy su nął się bli żej i ka zał resz cie na chy lić
głowy.

– Co ci po wie dzieli? – za py tał Pu ław skiego. – Po co my im?
–  Zna la złem ro dzinę...  – za czął Sami od rze czy (jego zda niem) naj waż niej szej.  – Ku zyna Ra fała.

Prze żył, prze żył jak ja. Ro zu mie cie? – szep tał wzru szony. – Tu na prawdę jest ciężko. Bo bieda i sa mot- 
nie, ale Ra fał... ma taką or ga ni za cję. Jak Sta lin fik nął, to oni za częli dzia łać ostrzej. Są w  niej ubecy,
woj skowi. Chcą zmie nić coś w kraju...

– Zmie nić w kraju... – „Ta lun” po wtó rzył, jakby to było ma giczne za klę cie.
– I na co, do cho lery, im by łeś po trzebny? A po tem my? – Zie lin sky po trzą snął Sa mu elem, jakby chciał

go obu dzić. – Je steś idiotą, ro zu miesz? Idiotą! – wy sy czał wolno. Od su nął się, usiadł w kucki i za czął
po cie rać czoło.

– Mo gli go za bić, a żyje... – ode zwał się Krzysz tof.
– Do cho lery z wami! – burk nął „Gre en man”. – Tak długo by li ście na Za cho dzie, że już za po mnie li- 

ście, jak oni dzia łają? To jest pod stęp. Pier do lony pod stęp. Dupy z was, nie kon spi ra cja. Mam uwie rzyć,
że wasz kum pel tra fił tu przy pad kiem, a po tem reszta wa szej zgrai? Do cze goś was po trze bo wali. Może
tylko jego, a oka zało się, że mają wszyst kich. A na wet wię cej! – Po stu kał się pal cem w pierś. Współ więź- 
nio wie mil czeli. Coś za czy nało do nich do cie rać, ale cały czas roz wa żali ro man tyczne wy obra że nie spi- 
sku, w któ rym mo gliby wziąć udział. – Nie znamy się długo, ale wierz cie mi... So wieci są zdolni do naj- 
więk szych kłamstw. Coś o tym wiem. – Na brał do płuc po wie trza, go towy na de cy du jące wy zna nie. –
By łem już tu kie dyś. Nie tak dawno temu, już po woj nie. Do sta łem mocno po tyłku. Wi dzia łem, jak ich
kłam stwa nisz czą lu dzi. Poj mu je cie? Oni są go towi za bi jać, a co do piero opo wia dać nie stwo rzone rze- 
czy. Wszystko, żeby osią gnąć cel.

– Więc uwa żasz, że to ja kaś mi sty fi ka cja? – za py tał Ka zik.



– Tak uwa żam – po twier dził Char lie. Spo strzegł, że Pu ław skiemu drży broda, a oczy na cho dzą łzami.
–  Nie, Ra fał Le tel man to mój ku zyn...  – Chło pak się go to wał we wnątrz, trzy ma jąc się kur czowo

wspo mnień ze szpi tala. Chciał bar dzo, żeby to była prawda, cho ciaż te raz wi dział, jak wiele nie zga- 
dzało się w  tej pięk nej hi sto rii.  – Może się my lisz... Na pewno się my lisz!  – oświad czył i  wstał.  – To
wielka rzecz, mo żemy za cząć wy zwa lać kraj. Zro bić po wsta nie... – za czął łkać.

–  Sia daj  – po pro sił za że no wany Ber nard. Po tem ski nął na „Ta luna”. Si łacz po cią gnął chło paka za
nogę. Ten po le ciał na zie mię, a wielka dłoń za kryła Pu ław skiemu usta.

–  Nie bę dzie żad nych po wstań, idioto!  – Zie lin sky po stu kał się w  czoło.  – Przy słali go, żeby nas
zmięk czył. Jest głupi albo go od wró cili.

Sa muel za czął wierz gać i krę cić głową, beł ko cząc coś pod du szącą go ręką.
– Ucisz się albo pój dziesz spać – szep nął mu „Ta lun” do ucha. Po skut ko wało.
– Jak nas zmięk czy, za czną cza ro wać. Brać na prze słu cha nia. Może wy wiozą? – roz wa żał Ka rol.
– Ale po co? – za py tał Ber nard.
– A skąd mam wie dzieć? Gdzieś nas wpa kują. Pew nie w Pol sce. Prze ma glują, a jak bę dzie po wszyst- 

kim... – Prze je chał kciu kiem po gar dle.
– No to co te raz, do kurwy nę dzy?
– Wła śnie... – Char lie po dra pał się w głowę, roz glą da jąc po ich celi. – Nie zwie jemy tak po pro stu. –

Ob ró cił się do kom pa nów. – Mo żemy pod jąć grę, ale nie wiem, co bę dzie. Roz dzielą nas i bę dzie trud- 
niej. Można by...  – Sam wy stra szył się tej my śli. Jak za wsze w  po dob nych chwi lach sta nął mu przed
oczami ob raz Ka thy i ma łego Jo se pha. Od pę dził wspo mnie nia. Bar dziej prze szka dzały, niż mo bi li zo- 
wały.

– Ty! Od po wiesz mi na kilka py tań. – Stuk nął Pu ław skiego w czoło, a ten po ki wał grzecz nie głową. –
Ilu ich tam jest? – „Gre en man” po ka zał na drzwi. – Jak da leko mamy do mia sta?

– Chyba nie chcesz... – Osi łek za trwo żył się, zro zu miaw szy, co cho dzi po gło wie agen towi.
– A co? Ma cie lep szy po mysł? Mó wi łem wam. Po tra fią być okrutni i prze bie gli. Więc trzeba ich za sko- 

czyć. Wyjść poza ich plany. A tego po nas się nie spo dzie wają.

***

Jesz cze przed po łu dniem niebo po nad starą fa bryką za snuły ciem niej sze, cięż sze chmury. Za częło wiać
i w ciągu kil ku na stu mi nut spa dły pierw sze kro ple nie przy jem nego desz czu ze śnie giem. Chłód stał się
nie zno śny i prze ni kliwy, zwłasz cza dla tych kilku lu dzi tkwią cych na ze wnątrz. Te raz oni mieli pil no- 
wać obiektu. Funk cjo na riusz w na rzu co nej na cy wilne ubra nie pa łatce, z ukry tym pod nią pi sto le tem
ma szy no wym PPS-43, usi ło wał uchro nić się przed tym ata kiem zimy w nie wiel kiej stró żówce, tuż za
bramą. Usły szał ostry gwizd z  ze wnątrz i  nie chęt nie opu ścił su chą kry jówkę. Ten wy żej miał go rzej,
choć we dle hie rar chii był waż niej szy. Tkwił na ma łej, osło nię tej da chem wie życzce z re flek to rem, ni- 
czym ma ry narz na bo cia nim gnieź dzie. Tego punktu ob ser wa cyj nego nie było wi dać z błot ni stej drogi.

– Śpisz, do cho lery?! – Ro sja nin krzyk nął z wy soka, z wła ściwą so bie wraż li wo ścią, od róż nia jącą nad- 
zorcę od pod wład nego. – Przy je chał ja kiś chuj. Prze goń! – roz ka zał pro sto. Po lak jesz cze upew nił się,
pa trząc przez szybę war towni, że So wiet się nie myli. W stru gach co raz moc niej szego desz czu prze bi- 
jały się po dry gu jące sa mo cho dowe świa tła.

– Kurwa! – Po lak splu nął nie za do wo lony, że nie spo strzegł auta. Wie dział, że może do stać karę. Od- 
dział był spe cjalny, to i dys cy plina mu siała być że la zna. War tow nik na su nął kap tur na głowę i wście kły
wy szedł z pa ka mery. Usły szał dźwięk wci śnię tych ha mul ców. Otwo rzył kwa dra towy wi zjer w bra mie.

–  Czego tu chce cie?!  – wrza snął naj su ro wiej, jak umiał.  – Won! Nie czynne...  – Kop nął dla efektu
w sta lową płytę. Czło wiek po dru giej stro nie był w płasz czu, już prze mo czo nym. Miał po chy loną głowę,
a na niej w ka pe lusz. – Nie sły szy cie?! Nie wolno wcho dzić! – War tow nika roz ju szył ten brak po słu chu



u in truza. Obcy wresz cie po ka zał twarz, a war tow nik zbladł. Chciał coś mó wić, ale głos uwiązł mu gar- 
dle.

– Co do ja snej cho lery?! – Te raz So wiet z wieży war czał zły. Po lak nie re ago wał. Stał stru chlały, jakby
na wie dził go sam dia beł. Przy bysz wy cią gnął pro sto kątną le gi ty ma cję i pra wie wło żył w wi zjer, przed
oczy nie szczę śnika.

– Kto tu do wo dzi? – za py tał, ale wła ści wie nie ocze ki wał od po wie dzi. – Pro wa dzić do do wódcy! – roz- 
ka zał groź nie. Straż nik po słusz nie kiw nął głową i za czął otwie rać zamki w akom pa nia men cie krzy ków
z wy so ko ści.

***

Drzwi roz warły się bez ostrze że nia. Jan Osaw ski po de rwał się z fo tela, o mało nie wy ry wa jąc pu kla wło- 
sów Erice Herpf, którą gła dził po gło wie. Upu ścił przy tym fi li żankę z kawą. Miał zru gać im per ty nenta,
ale po nie chał tego. Na sam wi dok pod puł kow nika Świa tły sta nął od ru chowo na bacz ność. Erice udzie lił
się strach daw nego ko chanka, ale nie ro zu miała do końca, co się dzieje. Była zbyt długo poza PRL i nie
znała lo kal nych sto sun ków. Przy naj mniej nie tych w taj nych struk tu rach.

Świa tło był wzbu rzony. Otyły ofi cer dy szał. Za nim po tul nie stał zmok nięty war tow nik. Za raz do bie- 
gło jesz cze dwóch lu dzi Osaw skiego: Gie nek i Szy mon. Stali na naj niż szych szcze blach ubec kiej dra- 
biny, ale wie dzieli, kogo spo tkali.

– Gdzie Za rdow? A może te raz to ty do wo dzisz?
– My tu nie mamy nic do ga da nia... – Osaw skiemu zro biło się le piej, kiedy uzmy sło wił so bie, że re- 

alny władca X De par ta mentu wy ła duje złość na kimś in nym.
– Mieli nas od wieźć – do rzu ciła nie py tana Erika. Świa tło wy ba łu szył oczy za oku la rami, nie poj mu jąc

tego lek ce wa że nia jego stop nia i funk cji.
– Ty je steś ta Niemka? Ta Ży dówka? – Przy po mniał so bie kwe rendę w spra wach Osaw skiego. – I na- 

wet cie bie tu ścią gnęli? – Uło żył usta, jakby miał gwizd nąć. – Od wieźć was mieli? – Ką ciki ust pod puł- 
kow nika unio sły się. – Do bre so bie...

– Co to za bur del?! – Od ko ry ta rza do le ciał głos nie za do wo lo nego so wiec kiego ofi cera. Wpadł do po- 
koju i sta nął jak wryty. Po cząt kowo się zmie szał. Za raz jed nak uśmiech nął.

– To wa rzysz Świa tło... – Nie do wie rzał i nie wiele ro zu miał.
– Za rdow! – Świa tło obej rzał So wieta od stóp do głów. Przez mo ment chciał sko men to wać jego li chy

ubiór, ale po wstrzy mał się. – Mu simy po roz ma wiać – rzu cił urzę do wym to nem. Stie pan kiw nął głową.
– Wyjdź cie... – po wie dział do Osaw skiego i Niemki. Para za wa hała się.
–  Won! Sły sze li ście!?  – wy buch nął Świa tło. Wszy scy prócz Za rdowa wy bie gli z  po koju, za my ka jąc

drzwi. Pod puł kow nik od wró cił się i mo men tal nie przy stą pił do ataku. – Na gra bi li ście so bie! Co wy tu
wy ra bia cie? Bo ja już chyba wiem. Szy ku je cie pro wo ka cję. Bez po in for mo wa nia kie row nic twa re sortu
i par tii. – Wy ma chi wał pulch nym pal cem. Za rdow za niósł się te atral nym ner wo wym śmie chem. Usiadł
na jed nym z fo teli i za ło żył nogę na nogę, roz sier dza jąc tym jesz cze bar dziej pod puł kow nika.

– A od kiedy my – po ka zał na sie bie – mamy pro sić ko go kol wiek z was o po zwo le nie? Poza tym mó- 
wi cie do star szego stop niem ofi cera brat niej służby. I o czym wy bre dzi cie? Jaka pro wo ka cja? Prze ciw
komu?

– Prze ciwko kie row nic twu wa szej służby! – od po wie dział ubek.
– A ma cie do wody? – spy tał Za rdow i prze chy lił głowę. – A na wet je śli ma cie, to może czy nię to w po- 

ro zu mie niu ze zwierzch ni kami?
– Nie! – Świa tło drgnął za do wo lony, że przy ła pał So wieta na kłam stwie. – Góra nic nie wie o wa szej

roli tu taj. Ro zu mie cie, co do was mó wię? Góra, Za rdow.



– Bred nie... – Kro pla potu spły nęła So wie towi ze skroni. – A wła ści wie to co wy tu ro bi cie? – Nie po-
zo sta wał dłużny. Kontr ata ko wał.  – Skąd ta kie za in te re so wa nie moją osobą?  – Wstał i  zło żył ręce za
sobą. Mo co wał się wzro kiem z puł kow ni kiem. – Jak i po co mnie od na leź li ście? Może to, co mam wy ko- 
nać, ro bię z roz kazu kie row nic twa par tii?

Zbił Świa tłę z pan ta łyku, który wa żył te raz, kto jest istot niej szy: Ław ren tij Be ria czy biuro po li tyczne.
I do niego do cho dziły plotki o za ostrza ją cej się walce mię dzy frak cjami na Kremlu. Frak cja Be rii była
osa mot niona. Wszyst kie inne po sta wiły so bie za cel główny umniej szyć rolę Ław ren tija lub go usu nąć.

–  Wy chyba wie cie, gdzie pra cuję?  – Ubek nie od pusz czał. Miał kło pot, który mu siał roz wią zać,
a gier kami za mie rzał mar twić się póź niej. – Mój de par ta ment ma wej ścia w wielu miej scach. Nie ma
dla mnie ta jem nic. Zna le zie nie tego obiektu nie było ła twe, ale też nie nie moż liwe.

– Brawo! – So wiet udał, że składa dło nie do okla sków. – Tylko po co? Czemu tak na gle? – Prze chy lił
głowę, a jego źre nice się roz sze rzyły. – Nie pa so wało wam, że wcho dzę na wa sze po dwórko i za bra niam
mó wić o mo jej mi sji. A te raz... tak, pew nie do sta li ście in for ma cję o prze rzu cie grupy z Ber lina. Mo że cie
prze cież wszystko. Nie po winno was to in te re so wać, ale jed nak... – Dłoń Za rdowa ma so wała brodę. Za- 
czął prze cha dzać się wo kół ubeka.  – Mu sie li ście do stać ważną in for ma cję. Na przy kład, że do Pol ski
tra fił ktoś ważny. Współ pra cow nik Ame ry ka nów, a  może ich ofi cer. A  wy sta nę li ście na gło wie, żeby
spraw dzić, czy ja mam z tym coś wspól nego.

– Je ste ście sza leni. – Pod puł kow nik wy ko nał okrężny ruch pal cem przy skroni.
– Sprawa wy kry tych zdraj ców, któ rzy wró cili do kra jów so cja li stycz nych z Za chodu – kon ty nu ował

So wiet. – A tu dziwne przy padki. Ko muś udało się zbiec. Ktoś po ma gał mu w ucieczce. Po in for mo wał
Ame ry ka nów i tylko wschod nio nie miecka po li cja uda rem niła plany im pe ria li stów. My się gło wimy nad
tym, kto nam mie sza szyki, a  prze cież to wy, to wa rzy szu Świa tło, mo że cie tu naj wię cej. Wy tro pi cie
wy pa cze nia i  zdrady w  ko lek ty wie. No a  te raz to na głe za in te re so wa nie moją mi sją. Prze szka dzam
wam? Czy spo kojna praca dla Ame ry ka nów wam się skom pli ko wała?

– Bre dzi cie, puł kow niku! – Świa tło wy dął usta i zmarsz czył czoło. – Nie ma cie do wo dów. To wy szy- 
ku je cie dzi waczne ak cje. Za bie ra cie pla ców kom ich ofi ce rów, choćby tę Herpf. Wiem od wa szych prze- 
ło żo nych, że trak tują was jak od stępcę. Chce cie zmie nić kie row nic two...

–  To wy nie ma cie do wo dów.  – Za rdow wy szcze rzył się bez czel nie, uży wa jąc tego sa mego ar gu- 
mentu.

– Mogę was aresz to wać i od sta wić wa szym. Jesz cze znaj dzie się ktoś, kto was za ła twi... – za uwa żył
Świa tło.

Stie pan Za rdow słu chał uważ nie, prze ły ka jąc co rusz ślinę.
– Po co te brzyd kie słowa? – Zła god niał, być może gra jąc na czas. Od da lił się kilka me trów i przy jął

nieco bar dziej bel fer ską po stawę. – Je ste ście in te li gentni. Na wet bar dzo in te li gentni. Gdyby nie to, nie
zaj mo wa li by ście ta kich waż nych sta no wisk. Po my śl cie więc. Po co trzy mać się sta rego, skoro za raz na- 
dej dzie nowe? Czasy się zmie niają... lu dzie też. – Grał na zwłokę, chcąc wy ba dać na sta wie nie ubeka.
Świa tło słu chał w sku pie niu, po wścią ga jąc wszel kie emo cje. – A gdyby, tak w teo rii oczy wi ście – cią gnął
Stie pan  – ktoś po sta no wił upro ścić sys tem. Uczy nić go bar dziej przy ja znym, a  do tego za bez pie czyć
do tych cza sowe zdo by cze. – So wiet wie dział, że Świa tło ro zu mie. – Nie stety wielu cią gle chce, by po zo- 
stało tak, jak jest. Mają wła dze, tak jak wy, puł kow niku. Więc trzeba ich prze ko nać. Ale z głową. Z sen- 
sem. No to... – roz ło żył dło nie i ude rzył nimi o uda – je stem. Ten wasz Osaw ski miał cie kawy po mysł na
wa bie nie Po la ków z Za chodu i bu do wa nie z nich po zo ro wa nych grup szpie gow skich. Po tem wie cie, jak
jest. Pro cesy, pro pa ganda i stwa rza nie at mos fery grozy w spo łe czeń stwie, że niby nowa wojna. No, ale
to prze cież bez sensu. Jak to się mówi po wa szemu? Para w  gwiz dek? Chyba tak. Wła śnie to trzeba
zmie nić. Ten bez sens. Uła go dzić wszystko i na uczyć się żyć z tym... zgni łym Za cho dem. – Po dra pał się
w po li czek, szu ka jąc jesz cze ja kichś ar gu men tów. Świa tło wo dził za nim wzro kiem, ale mil czał. – Ci lu- 
dzie, któ rych tu mam, we zmą udział w ak cji spe cjal nej.



– Za nim po wie cie za dużo – prze rwał mu ubek, cią gle pewny swej wła dzy i au to ry tetu – ja wam za- 
dam py ta nie. – Świa tło zbli żał się wolno. – A czy wy nie po my śle li ście, że moja, na zwijmy to, strona też
chce zmian. Można by łoby się do ga dać, ale tu walka idzie o co in nego. – Sta nął przy Za rdo wie, świ dru- 
jąc So wieta spoj rze niem spod gru bych brwi.  – Wie cie? Nie? O  wła dzę, o  wła dzę, puł kow niku.  –
Uśmiech nął się. So wiet od wza jem nił uśmiech, chyba są dząc, że do szło do ja kie goś po ro zu mie nia.
Świa tło był star szy, bar dziej do świad czony. Wie dział, jak uśpić czuj ność. Nie spo dzie wa nym ru chem
zła pał dłoń puł kow nika. Za ci snął na niej palce, przy su nął do sie bie i wy krę cił tak, że Za rdow mu siał od- 
wró cić się ty łem. Chciał krzyk nąć, pro te sto wać, ale nie zdą żył. Świa tło wy szar pał z  kie szeni obuch
i ude rzył nim w tył głowy Ro sja nina. Za pa dła ci sza.

***

– No jak, na my śli li ście się? – za py tał straż nik przez uchy lone drzwi. Nie od wa żył się wkro czyć do celi,
póki nie upew nił się, że cała piątka sie dzi grzecz nie pod ścianą. „Hra bia” po ki wał głową. On i reszta
wy glą dali te raz na nieco bar dziej przy bi tych niż przed kil koma chwi lami.

– No jak tam? – Straż nik prze kro czył próg. – Mia łeś ich prze ko nać, żeby z nami po pra co wali. – Wska- 
zał wiel kim klu czem na Pu ław skiego.

– Wszystko w po rządku, sze fie, do ga damy się! – za pew nił ener gicz nie Krzy siu Mo tyczka, z wy raź- 
nym kna jac kim za śpie wem. – Ważne, żeby nam ra zem po zwo lili... Pan wie, my je den od dział. – Zła pał
osten ta cyj nie Sa miego za szyję, przy cią gnął i po czo chrał mu czu prynę.

– No jak tak, to klawo – ode tchnął straż nik. – Bo tu z wami ga dać chcą. Ja cyś go ście przy je chali. Też
chyba w wa szej spra wie.

–  No pro szę, pro szę...  – Zie lin sky uda wał prze ję tego.  – To niech ga dają, cze kamy. Ale prośba jest.
Kawy da łoby się za ła twić? – Pod niósł dwa bla szane kubki i zbli żył się do war tow nika.

– Grzeczne z was ła chu dry, więc coś się za ła twi... – zgo dził się ła ska wie ubek. – No, da wać resztę ga- 
rów! – Pod szedł jesz cze bli żej, wy cią ga jąc dłoń. Po peł nił błąd. „Ta lun” sko czył jak wście kły niedź wiedź
i po cią gnął za ra mię straż nika z taką mocą, że wy da wało się, że chrup nęła kość w sta wie. Ubek krzyk- 
nął, ale krótko. „Gre en man” wpadł na jego zgar bione plecy, ob jął gar dło, a  drugą dło nią skrę cił mu
kark. Czwórka po zo sta łych za marła. Nie wi dzieli jesz cze, żeby ktoś tak spraw nie i szybko za dał śmierć.
Przy naj mniej nie z tak bli ska.

– Nie po trzeb nie – szep nął po ru szony „Ta lun”, pa trząc na sztyw nie jące ciało war tow nika.
– A co? Mia łem się z nim ła sko tać? – od parł Zie lin sky, ob szu ku jąc zwłoki. Zna lazł pi sto let To ka riewa

i do dat kowy ma ga zy nek. – Żeby nie było od wrotu. Te raz nam nie od pusz czą.
Sami za drżał, wi dząc, że Ame ry ka nin czer pie ja kąś przy jem ność z mści wego za bój stwa.
– A mój ku zyn? – wy ję czał.
– Kurwa, a ten swoje – zru gał go Ka zik. – Nie ma, idioto, żad nego ku zyna. A na wet je śli jest, to cho- 

lerny bez piecz niak.
„Gre en man” za kradł się pod drzwi i dał znak, żeby reszta była wresz cie ci cho. Nad szedł czas wiel kiej

im pro wi za cji.

***

Świa tło przy gła dził włosy, po pra wił ubiór i wziął kilka głę bo kich od de chów. Do piero wtedy wy szedł na
ko ry tarz. Osaw ski i Herpf cze kali w głębi, pa ląc nie spo koj nie, oparci o ściany. Na wi dok pod puł kow- 
nika ze rwali się do po stawy za sad ni czej i za sty gli w tej po zie.

–  Ka pi ta nie!  – za wo łał Świa tło i  po ka zał ubeka pal cem. Osaw ski pod biegł, go towy wy peł nić każdy
roz kaz.



– Ilu masz lu dzi? – wy szep tał pod puł kow nik, pa trząc ba daw czo.
– Dzie się ciu.
– Do brzy i za ufani? – Świa tło ob ser wo wał uważ nie re ak cje ka pi tana.
– Do ta kich za dań... Tak, to wa rzy szu puł kow niku. Z war szaw skiej cen trali.
– So wie tów ilu? – Świa tło in da go wał wy raź nie nie cier pliwy.
– Sze ściu, z puł kow ni kiem Za rdo wem sied miu. – Osaw ski sta rał się być pre cy zyjny.
– Te raz po słu chaj uważ nie... – Pod puł kow nik pod szedł bli żej i przy su nął się do ucha Jana. – Wy bierz

dwóch ta kich, któ rym ufasz naj bar dziej. Tam – wska zał kciu kiem za sie bie – leży Za rdow.
Osaw ski za trząsł się i pra wie od sko czył zszo ko wany. Szu kał wy tłu ma cze nia u Eriki, ale ta nie ro zu- 

miała na wet, czego do ty czy ta szep tana roz mowa.
– Ani słowa... – Świa tło chwy cił Jana za ubra nie i przy cią gnął tak bli sko sie bie, że Osaw ski wy czuł ty- 

to niowy od dech pod puł kow nika. – Wdep ną łeś w gówno, Osaw ski, ro zu miesz? Ro zu miesz swoją sy tu- 
ację? Przy sta łeś do zdraj ców i ośmie li łeś się mnie nie in for mo wać.

Jan nie miał od wagi się bro nić. Ostat nie zda nie Świa tły za dało mu fi zyczny ból. Wszech mocny pod- 
puł kow nik był tak po tężny, że mógł aresz to wać na wet ra dziec kich. On zaś, byle ka pi tan, są dził, że sta- 
nie się przy nich nie ty kalny.

– Je śli mi po mo żesz, masz jesz cze szansę... – Świa tło ode pchnął Jana i wy tarł dło nie z nie sma kiem,
jakby się ubru dził.

– Co mam zro bić? – za py tał Osaw ski po kor nie.
– Za bie rzesz Za rdowa do wozu. Po ci chu. Reszta na szych i So wieci nie mu szą wie dzieć. Nie kręcą się

bez sensu, więc może ci się uda. Po tem pój dziesz ze mną po więź niów.
– Że co? – To po le ce nie w ogóle nie pa so wało ka pi ta nowi UB.
– Że śmo. Żad nych py tań, do kurwy nę dzy. – Świa tle szczęka aż zgrzyt nęła. – Na tych miast – do dał,

nie po zwa la jąc na żadne dal sze wa ha nie. Osaw ski na my ślał się kilka se kund, roz wa ża jąc, czy ma
szansę wy rwać się i szu kać ra tunku, na przy kład u ra dziec kich. Nie od wa żył się. Był za ma łym pion- 
kiem na do ko ny wa nie sa mo dziel nych po su nięć. Na brał pew no ści, że Świa tło prze jął to wszystko i ma
do wody, które wy płyną, na wet gdyby miał zgi nąć. Przej rzał to wszystko, w  co wpadł Jan Osaw ski.
Czym kol wiek to było.

***

Zie lin sky szedł pierw szy. Ka zał lu dziom być ci cho i prze pro wa dził ich ko ry ta rzem do ja kiejś za ku rzo- 
nej hali peł nej nie czyn nych ma szyn. Przez okna wpa dała mdła po świata, choć były strasz nie brudne.
Deszcz wa lił w szkło, stu kał o wy soki dach. Przez dziury gdzie nie gdzie są czyła się woda. Sły szeli głosy
war tow ni ków. Ubecy po krzy ki wali, pa tro lu jąc plac, a może i dach. Pię ciu prze ję tych Po la ków po dą ża ją- 
cych za „Gre en ma nem” do trzy my wało kroku ofi ce rowi. Dzia łali jako grupa za bój ców, mści cieli, wie- 
dzieli więc co nieco o  dys kre cji. Wcze śniej, na zna nym so bie te re nie, mieli luk sus do boru miej sca,
czasu i spo sobu prze pro wa dze nia ataku. Tu było ina czej. Wcze śniej chyba ni gdy nie zna leźli się w po- 
trza sku. Za Char liem po dą żał Ber nard. Tak jak po zo stali uzbroił się w  łom, cho ciaż nie wie dział, czy
w ogóle da radę go użyć. Myśl o nie zli czo nych wro gach wo kół, uzbro jo nych w broń ma szy nową, nie- 
malże go obez wład niała. Zie lin sky dał znak unie sioną ręką. Za trzy mali się. „Gre en man” pod pełzł do
na roż nika okna, chciał ro ze znać się w sy tu acji.

– Pie przona twier dza... – mruk nął i przy gryzł bo le śnie wargę.
– Trzeba by po cze kać do zmroku. – Ber nar dowi No wo lip czyń skiemu tylko to przy cho dziło do głowy.
– Chyba nie mamy wyj ścia. – Char lie obej rzał halę. – Kry jó wek nie bra kuje. Ale za raz za czną szu kać

swo jego kum pla i pój dzie na ostro. – Mar twego war tow nika ukrył w dziu rze w pod ło dze. Nie po winni



prędko od kryć trupa, ale brak jed nego czło wieka w od dziale za wsze alar muje resztę. – Jak jesz cze zo ba- 
czą, że im na wia li śmy, za czną prze cze sy wać te ren do skutku.

– No to co te raz? – Ber nard stra cił swoją har dość i przy ci snął do boku łom, jakby ten był ro dzin nym
skar bem. Na po dwó rzu za war czał sil nik auta. Gdzieś z  boku, z  nie wi docz nej czę ści placu nad je chał
wolno ja kiś fur gon. Za trzy mał się, by za raz za cząć co fać do wrót po dru giej stro nie bu dyn ków.

– Jadą na wy cieczkę? – „Gre en man” my ślał na głos. Wy chy lił się, co raz bar dziej cie kawy. – To jest to,
nasz spo sób. – Wie dział już, jak uciekną, i to do dało mu od wagi.

– Żar tu jesz... Zwa rio wa łeś, kurwa mać! – wes tchnął „Hra bia”.
– Po słu chaj! – wark nął zi ry to wany „Gre en man”. – Chcia łeś być ko man do sem, to masz oka zję. Co? To

nie to samo, co dać fa ce towi w łeb w ciem nej alejce pod ba rem?
– To byli ban dyci!
– Tam te raz też masz ban dy tów. – Pa lec „Gre en mana” wska zy wał za okno. – Robi się szaro. Mamy

szansę, ale nie wiele czasu. – Nie za mie rzał dłu żej dys ku to wać o wąt pli wo ściach, za czął wy da wać roz- 
kazy: – Pójdę pierw szy, bo mam broń. Ty za mną. Ten wasz by czek z le wej. Do bierz mu ko goś. Byle nie
tego Sa miego. Roz kleił się, może na ro bić szkód.

***

Jó zef Świa tło prze stę po wał ner wowo z nogi na nogę, pa trząc, jak dwóch funk cjo na riu szy w pe le ry nach
tasz czy za wi nię tego w koc so wiec kiego puł kow nika. Wło żyli go na tył wozu z wielką ostroż no ścią, bo- 
jąc się go pew nie na wet w ta kim sta nie.

– Co te raz? – za py tał Osaw ski.
– Pój dziesz po więź niów. – Pod puł kow nik uło żył so bie wszystko w gło wie i opa no wał nerwy. – Przy- 

pro wa dzisz. Ja po pil nuję... – Wska zał głową fur go netkę. Komu jak komu, ale ta kiej fi gu rze jak Świa tło
nikt nie od wa żyłby się sta wiać. Na wet So wieci. – No jazda! Szybko, póki się nie zo rien to wali!

– A Erika? – Jan nie śmiało przy po mniał o dziew czy nie.
– Po tem do je dzie – od parł pod puł kow nik opa no wa nym gło sem. – Już! Nie będę tu mókł.
Jego słowa za głu szyły od głos kro ków. Je den z ube ków spo strzegł kilka prze miesz cza ją cych się nie- 

wy raź nych syl we tek w desz czu, ale nie zdą żył za re ago wać. „Ta lun” zdzie lił funk cjo na riu sza w łeb i wy- 
da wało się, że roz łu pał mu czaszkę. Ubek padł bez ży cia. Dru giego, jesz cze ni czego nie świa do mego,
do padł Zie lin sky. Nie ba wił się w wy szu kane chwyty. Po pro stu ude rzył rę ko je ścią pi sto letu w pod stawę
czaszki. Osaw ski i Świa tło zo stali sami. Cof nęli się, wi dząc wy ce lo waną lufę te tetki. Ucie ki nie rzy oto- 
czyli ich pół ko lem. Dy go czący z zimna Pu ław ski roz dzia wił usta, nie spusz cza jąc Jana z oka.

–  Je ste śmy ważni. Mo żemy się wam przy dać – za czął Świa tło. Do bie gła reszta zbie gów. Spraw nie,
bez spe cjal nego po le ce nia, od cią gnęli ciała w ciem niej sze kąty. Ze brali broń. Dwa pe emy18, kilka ma ga- 
zyn ków i pi sto let.

– Za łatw ich... – po le cił „Ta lu nowi” Ka rol. Si ła cza nie trzeba było dwa razy pro sić. Pod szedł do Osaw- 
skiego i uniósł dłoń.

– Je stem pod puł kow nik Jó zef Świa tło. Przy je cha łem tu, żeby was ura to wać – tłu ma czył da lej gruby.
Jan Osaw ski spoj rzał na szefa z mie szanką za sko cze nia i wy rzutu.

– Za łatw go i spie przamy z tego Al ca traz... – zde cy do wał znu żony „Gre en man”.
– Pan jest Ame ry ka ni nem, prawda? – Świa tło spy tał bar dzo uprzej mie jak na tę oko licz ność. – Al ca- 

traz, do bre... – Zie lin sky wresz cie się za cie ka wił. Nieco opu ścił pi sto let. Strugi wody za le wały twa rze
obu ba da ją cym się wza jem nie spoj rze niem męż czy znom.  – Z  Ber lina wy wie ziono czte rech Po la ków,
jak się oka zało, oraz funk cjo na riu sza ame ry kań skiej agen cji wy wia dow czej. Przy naj mniej tak uwa żał
Za rdow... – Świa tło wy pro sto wał się i na brał po wie trza. – Tak twier dzą w wa szej am ba sa dzie.



– Co to zna czy? – Osaw ski po ru szył się, nie mo gąc po go dzić się z grą, któ rej nie ro zu miał. Po woli za- 
czy nał do my ślać się, do czego zmie rza szef. „Gre en man” mil czał i my ślał.

– Bę dziesz grzeczny? – za py tał wresz cie. – Do wozu! – po le cił, wi dząc po twier dza ją cego Osaw skiego.
Cof nął się i otwo rzył sze rzej drzwi sa mo chodu. Wtedy jed nak Jan, za miast wy ko nać po le ce nie, rzu cił
się na Świa tłę, za sło nił się cia łem za sko czo nego ofi cera i ru szył we wnątrz fa bryki.

– Alarm! Ban dyci! Erika! – darł się.
„Gre en man” od sko czył w bok, mar nu jąc se kundę czy dwie na omi nię cie Świa tły. Zdą żył wy ce lo wać

i strze lił. Osaw ski padł.
– Spie przamy! – roz ka zał „Gre en man”. Lu dzie za częli pa ko wać się do sa mo chodu. „Hra bia” z bro nią

wsko czył na miej sce pa sa żera do szo ferki. „Ta lun” po cią gnął pod puł kow nika, jakby ten był plu szową
za bawką. Z  ko ry ta rza do biegł pi skliwy ko biecy krzyk. Mie szanka nie miec kiego i  ro syj skiego. Jesz cze
tylko Sa muel tkwił jak słup. Pa trzył na wi jące się w bólu ciało ka pi tana. Ten od wró cił się i za trzy mał
wresz cie wzrok na Pu ław skim.

– Ty głu chy?! – Mo tyczka wrza snął chło pa kowi w ucho i zła pał pod pa chy. Rzu cił na pakę otę pia łego
z nie zna nego po wodu kum pla. „Gre en man” za pu ścił star ter i sa mo chód wy rwał, try ska jąc bło tem spod
opon.

– Kurwa, znowu to samo... – szep nął, wspo mi na jąc po dobną rej te radę.
Fa bryka ożyła na raz od krzy ków so wiecko-pol skiej za łogi. Bez piecz niacy nie bar dzo wie dzieli, co się

wy pra wia. Ktoś pę dził bie giem do celi, le dwo uni ka jąc zde rze nia z  au tem. „Gre en man” wziął za kręt.
Droga na gle się skoń czyła. Jej kres sta no wił mur i wy soka, mocna brama.

– Co te raz, kurwa?! – krzyk nął pa nicz nie „Hra bia”. – Po nas już... – Zła pał za klamkę, chyba go towy
wy sko czyć.

– Osła niasz! – roz ka zał Ka rol. – Tam, na wieży! – Wska zał cel dla Ber narda. Jego opa no wa nie mo ty- 
wo wało grupę, No wo lip czyń ski prze stał dra ma ty zo wać. Otwo rzył drzwi i  sta nął na stop niu, ce lu jąc
w szarą plamę na ce gla nym pod wyż sze niu.

– „Ta lun”! – krzyk nął „Gre en man” i za ło mo tał w ścianę szo ferki. – Otwórz bramę!
Z  góry bły snęło świa tło re flek tora. „Hra bia” zo stał ośle piony, po cią gnął krótko za spust. Szpe racz

zgasł, sy piąc iskrami i tłu czo nym szkłem. Lufa pe emu po wę dro wała nieco w bok, tam, gdzie w po świa- 
cie krót kiego wy bu chu po ja wił się kon tur czło wieka. Jesz cze trzy kule i usły szeli jęk.

–  Góra czy sta!  – krzyk nął Ber nard. Do piero usły szał, jak zza ple ców, od dzie dzińca pu kają strzały.
„Ta lun” mor do wał się z  za suwą, ota czany wznie ca ją cymi iskry ry ko sze tami. „Gre en man”, wy chy lony
z ka biny, strze lał oszczęd nie, na po strach. Co raz ciem niej szą po wierzch nię fa bryki za czy nały roz świe- 
tlać po ma rań czowe punk ciki wy strza łów. Przez sy piący śnieg cięły po ci ski. Zza bramy zaś, gdzieś z da- 
leka, do la ty wać za częły od głosy gwizd ków.

***

Erika do bie gła do Osaw skiego. Bro czył krwią z prze strze lo nego oboj czyka, ale był przy tomny. Miał sze- 
roko otwarte oczy i za ci śnięte usta.

– Zo staw... – Pchnął ko bietę, da jąc upust zło ści. Wstał i za chwiał się. Ru szył bie giem w stronę naj- 
więk szej palby. – Da waj! – wrza snął do jed nego z lu dzi, nie pa trząc, czy to Po lak czy Ro sja nin. Wy rwał
mu pi sto let ma szy nowy. – Zajść ich z pra wej! Reszta przy du sić ich ogniem! – roz ka zy wał jak na fron- 
cie. Ścią gnął dwóch war tow ni ków i wska zał kie ru nek na par te rowy bu dy nek z por tier nią. Sam szedł
pierw szy. Naj chęt niej za ła twiłby to wszystko sam.

***



Kule wzbi jały fon tanny mo krej ziemi, dziu ra wiły wóz. Świa tło za kry wał głowę, usi łu jąc ro ze znać się
w sy tu acji. Zna lazł w so bie od wagę, by wy czoł gać się z auta, ko rzy sta jąc z faktu, że zbie go wie usi ło wali
strze lać albo się ukryć.

–  Ucieka!  – krzyk nął Ber nard, wi dząc, jak ubek wy do staje się na po wie trze. Skie ro wał ku niemu
broń. Wtedy do się gła go kula i padł na śnieg. Świa tło zbyt nio się tym nie prze jął. Na oglą dał się śmierci.
Po chy lony do padł do szo ferki.

– Jan ke sie! – usi ło wał zwró cić uwagę „Gre en mana”, który po ma gał „Ta lu nowi” otwo rzyć bramę.
– Je dziemy! Pa ko wać się! – od parł Zie lin sky, ma cha jąc na grupę, a tej nie trzeba było na ma wiać. Mu- 

siał za ła do wać nowy ma ga zy nek. Ucie ki nie rzy trzy mali jesz cze opraw ców na dy stans, ale to miało się
za raz zmie nić.

– Szef! – Gna jący do auta „Ta lun” spo strzegł le żą cego „Hra biego”. – Nie żyje... – do dał, za sko czony
jak dziecko.

– Jedźmy. Tu za raz nikt nie prze żyje! – krzyk nął pod puł kow nik i sku lił się w szo ferce, sku piony na
skrawku sza rego nieba za bramą. Ostrzał na ra stał, ło mo cząc o bla chy wozu.

– Sły sza łeś?! – Zie lin sky wrzu cił bieg i po pę dził si ła cza. Wy soki tylko zła pał pi sto let trzy many cią gle
przez Ber narda. Wtedy gdzieś z  ciem no ści, wy ło niło się kilka po staci. Strze lili pierwsi, tra fia jąc „Ta- 
luna” kil ku krot nie. Ol brzym zdo łał od po wie dzieć se rią strze laną z  bio dra. Po tem jed nak osu nął się
i padł obok swo jego mar twego do wódcy. „Gre en man” ru szył, za rzy na jąc pra wie sil nik na zbyt ni skim
biegu.

– W prawo! Jedź w prawo! – po in stru ował nie spo dzie wa nie pod puł kow nik. Fur gon pod sko czył na ja- 
kiejś mul dzie. Bez piecz niacy rzu cili się w po goń. Osaw ski wy biegł na drogę, pru jąc za od da la ją cym się
punk tem. Sa muel wi dział go jesz cze chwilę.

– Za bij go! – krzyk nął Mo tyczce do ucha. Wy szar pał au to mat i pra wie na ślepo po słał długą se rię. Po- 
ci ski tań czyły koło po staci, póki ta nie pa dła. A  może tak tylko Pu ław skiemu się wy da wało. Od rzu cił
broń, zwi nął się w kłę bek i za czął szlo chać. Ka zik za mknął drzwi. Nikt się nie ode zwał. Przez war kot
sil nika było sły chać da le kie se rie strza łów.

–  Do kąd mam je chać?  – za war czał „Gre en man”, wal cząc z  au tem roz pę dzo nym do mak sy mal nej
pręd ko ści. – Sły szysz, skur wielu?!

– Za trzy maj się i wy sadź mnie. – Świa tło był nie sa mo wi cie spo kojny. Sie dział wy pro sto wany i pa trzył
na kra jo braz. – Sły szysz? Bo za chwilę bę dzie za późno – do dał nieco gło śniej. Zie lin sky za ufał ube kowi,
a wła ści wie wła snemu prze czu ciu.

– Za biją cię.
– Nie. – Świa tło był pewny sie bie. – To w tam tym miej scu nikt nie prze żyje. Ja mu szę tego do pil no- 

wać... Je steś ame ry kań skim ofi ce rem. Spo koj nie, pra cuję dla two ich sze fów. – Świa tło po dał mu dłoń.
„Gre en man” od ru chowo ją uści snął, choć nie wie dział po co. – Już wiesz, kim je stem. Po da łem ci sto- 
pień i na zwi sko. Moje wy zna nie to akt do brej woli. Je żeli was zła pią, po wiesz wszystko i oby dwaj bę- 
dziemy skoń czeni. – Ubek po pra wił koł nierz i spoj rzał w boczne lu sterko. W za pa da ją cym zmierz chu
wi dać było roz bły ski strza łów, a może łunę po żaru.

– O co tu cho dzi? – Char lie od zy skał ja sność umy słu na tyle, by za dać pod sta wowe py ta nie.
– Tra fi łeś w złe miej sce w złym cza sie. – Świa tło nie prze sta wał pa trzeć w lu sterko. – Może coś zro bi- 

łeś źle. Ale wy ba czą ci. Wie ziesz im pre zent – od wró cił się do szo fera. – So wiecki ofi cer. Puł kow nik Za- 
rdow.

– Za rdow... – „Gre en man” opadł na sie dze nie, in ten syw nie szu ka jąc w pa mięci tej po staci. – Sły sza- 
łem już o nim. By łem tu w czter dzie stym ósmym. – Wró cił my ślami do pierw szej wi zyty w kraju od cza- 
sów dzie ciń stwa.

– On lu bił tu wpa dać. Spraw dzi łem. Był w lu bel skim. To fa cet od taj nych mi sji. Róż nych gier... Tam
było coś z od dzia łem pod zie mia, wy słan ni kiem Ame ry ka nów, prawda? – po sta wił py ta nie, ale Zie lin sky



bał się od po wie dzieć. Cią gle nie czuł się pew nie przy tym dziw nym fa ce cie w oku la rach. – Los spra wił
ci pre zent. Do rwa łeś daw nego wroga. Wy rów nu jesz ra chunki.

– Ra chunki! – Usta Char liego pra wie się nie po ru szyły. Pa mię tał te raz tamtą bi twę w le sie. Wię zie nie
i  walkę, jaką sto czył, ucie ka jąc z  okrą że nia. Pa mię tał, jak wy wiózł do Sta nów oca la łych bo ha te rów.
A jesz cze wię cej zo stało tam, na placu boju. – Czego ten skur wy syn chciał od nas?

–  Może sam wam od po wie. Po pro stu ko lejna pro wo ka cja. Wa szymi rę koma chciał zmie nić układ
sił. – Ubek mó wił ogól ni kowo i wie dział, że Ame ry ka nin nie zro zu mie. – Ty, a ra czej ci, z któ rymi tu
tra fi łeś, mieli być jed nymi z wielu. Taka dy wer sja cu dzymi rę koma, żeby skom pro mi to wać ko goś waż- 
nego. Walka bul do gów pod dy wa nem. Tylko że bru talna i krwawa. – Po tarł palce, spo strze ga jąc, że le- 
pią się od krwi któ re goś z za bi tych obok wozu nie szczę śni ków. Wy tarł dłoń o fo tel i wy siadł. – Mia łeś
pe cha, ale te raz masz fart. Ofi cer, który po ma gał Za rdo wowi, to zwy rod nia lec. Ucie ki nier z trans portu
do gazu. Tam zgi nęła cała jego ro dzina. Nie na wi dził Niem ców. Za bi jał ich, żoł nie rzy, cy wi lów, win nych
i  nie win nych. Lu dzi pra cu ją cych dla nich uwa żał za śmieci. Dla tego pa dło na tych z  Mo na chium. Ta
dziew czyna też prze żyła wojnę.

– Jak się wy tłu ma czysz?
–  Dam so bie radę. Po wie dzia łem, że idę na roz po zna nie. Po wiem, że ucie kłem, kiedy za częła się

strze la nina. W re sor cie my ślą, że to za chod nio nie miecka dy wer sja. Ci wy żej zaś... Nie ważne. Wy czy- 
ścimy to.

– Zde ma skują cię?
–  Po wie dzia łem: wy czy ścimy to. Nie martw się. Ja tu cią gle jesz cze wiele mogę.  – Wy szcze rzył na

mo ment zęby w uśmie chu. – Jedź la sami i, ile się da, nocą. Ja dąc w dzień po dziu ra wio nym au tem, nie
unik nie cie za in te re so wa nia. Po tem jedź cie do wsi Bor kowo. To nie da leko, z dzie sięć ki lo me trów. Jak
trzeba bę dzie iść, trudno. Pa troli na szo sach może być sporo.

– A tam co?
– Tam bę dzie stara go spoda. Bar dzo stara. W młod niku. Od biorą was. Po winni. Lu dzie z am ba sady.

Może im się uda na czas. I to chyba tyle... No, zjeż dżaj już. – Za mknął drzwi i od szedł jak gdyby ni gdy
nic, jakby za po mniał o wszyst kim, co mó wił. Kilka se kund póź niej znik nął w mroku nocy.

– Co się dzieje? – Zza ścianki do biegł głos Mo tyczki. – Jak ka zał spier da lać, to...
– Już, już... – Zie lin sky ru szył, pa trząc uważ nie na szu trową drogę, usi łu jąc uło żyć so bie to wszystko

jesz cze raz.

***

Po ra nek był bar dzo zimny. Młode na gie drzewa otu lał mo kry śnieg. Było go pełno wo kół. La sek, pola,
wszystko zlało się w jedną ja sno szarą breję. Świt był bar dzo ci chy. Na wet naj słab szy po dmuch wia tru
nie po ru szał ga łę ziami bu ków i olch. Po środku tego gaju stała pię trowa, na wpół za wa lona i spuch nięta
od wil goci i na ci sku da chu bryła drew nia nej chaty. Zo stało w niej tylko kilka szyb. Na wet gdyby okna
się ostały, nie wiele by to po mo gło. Wiatr i zimno wdzie rały się wiel kimi szpa rami w spróch nia łych bel- 
kach. Zie lin sky po dry gi wał, ska cząc z  nogi na nogę, i  pa trzył uważ nie na świat na ze wnątrz. Był po- 
twor nie zmę czony. Po ziom ad re na liny spadł, a ciało za czy nało od ma wiać po słu szeń stwa. Ale jesz cze
po tra fił nad nim za pa no wać. Jak w Ko rei, gdzie dys cy plina ozna czała ży cie, a nie uwaga – śmierć. Pil no- 
wał się więc. Cza sem spo glą dał przez ra mię na tę trójkę nie szczę snych ro man ty ków chcą cych zmie niać
świat. Usi ło wali spać, wci śnięci w kąt jak młode ko cięta. Przy gnia tali przy tym skrę po wa nego, ogłu szo- 
nego i  ran nego, ale ja kimś cu dem wciąż ży wego So wieta. Kilka go dzin wcze śniej mu sieli dźwi gać tę
kło po tliwą prze syłkę. Sa mo chód po rzu cili i za ma sko wali tylko trzy ki lo me try stąd. Nocą prze kra dali się
przez krzaki, bo jąc się po goni i szu ka jąc drogi. Coś strzyk nęło od strony ścieżki nad ba jo rem na pół- 
nocy, wy ry wa jąc „Gre en mana” z za my śle nia. Char les cof nął się od ru chowo za ścianę. Chło paki od razu
po de rwały się, jakby ci chy dźwięk był grzmo tem bu rzy.



– Co jest? – Pu ław ski zbli żył się na czwo ra kach, trzy ma jąc au to mat.
– Spo koj nie, jesz cze nie wiem. – Char lie wciąż wy pa try wał za gro że nia.
– Zwierz może?
– Ci cho! – szep nął Ka rol.
Na tle pni do strzegł czło wieka. Był tak szary jak oto cze nie, albo tylko tak się wy dało „Gre en ma nowi”.

Zie lin sky po sta rał się ro zej rzeć do kład niej i spraw dzić, czy tam ten nie ma to wa rzy stwa.
– Ty! – Trą cił Pu ław skiego nogą. – Sprawdź od tyłu.
Chło pak kiw nął głową z wiel kimi, prze ra żo nymi oczami. Tym cza sem nie zna jomy zbli żał się ostroż- 

nie, roz glą da jąc się i pil nu jąc cha łupy. Kiedy zna lazł się na za chwasz czo nym po dwó rzu, „Gre en man”
po ja wił się w oknie z wy ce lo waną bro nią.

– Stój! – roz ka zał nie za gło śno, po pol sku.
Nie zna jomy, wa hał się chwilę, ale uśmiech nął.
– Pan Ri chard... – ode zwał się po an giel sku, z ame ry kań skim ak cen tem. – A wła ści wie Rott – po pra- 

wił się i po chwili do dał już lekko kpiar skim to nem: – Mia sta się panu po my liły?
– Ktoś ty?
– Je stem Pa trick La ren – przed sta wił się uprzej mie przy bysz. – Pra cuję w am ba sa dzie.
– Je steś sam? – Char liego nie opusz czały wąt pli wo ści.
– Nie stety... – Pa trick chyba na prawdę się za smu cił. – Sam wiesz, jak jest: te ren trudny, le piej dzia łać

bez tłumu, w po je dynkę, a i to jest cięż kie. – Roz ło żył ręce w ge ście nie mocy.
– Cięż kie... – po wtó rzył szep tem Ka rol. Spoj rzał przez ra mię na resztę. Ka zik ki wał łe pe tyną, chyba

na po twier dze nie słów ame ry kań skiego przy by sza. Wo koło nie było ży wej du szy.
– No do bra. – Zie lin sky prze szedł przez ni ski pa ra pet i sta nął na śniegu. Nie cho wał jed nak broni. –

Co te raz?
La ren uzna jąc, że prze ko nał ko legę, ru szył. Char lie pod niósł broń, co spo tkało się z ner wową re ak cją

pra cow nika am ba sady.
– To może wy pa lić samo. Uwa żaj.
– Uwa żam. – „Gre en man” nie po ru szył bro nią. – Py tam, co da lej.
–  Tam mam wóz.  – Dłoń Pa tricka po ka zała w  kie runku skraju lasu.  – Za bie ram cię do War szawy.

Mam kilka ze sta wów ta blic. Zmie nię na dy plo ma tyczne pod mia stem i nas nie tkną.
– Co zna czy, że za bie rasz mnie? Nas jest kilku. – Ka rol wska zał na dom.
– Mowa była o...
Char les był zbyt zmę czony i po iry to wany, by pro wa dzić czcze dys ku sje. Gwizd nął, aż echo po nio sło.

Jego kom pani wy szli przed chatę. Wy glą dali nie tęgo. Brudni, wy raź nie zzięb nięci, ale sta rali się spra- 
wiać wra że nie groź nych. Zwłasz cza że mieli broń.

– Do tego mamy coś jesz cze. Pre zent.
– Ru ski puł kow nik... po dobno – wtrą cił Ka zik po an giel sku.
–  Ja sna cho lera!  – La ren zła pał się za czoło i  za krę cił się wo kół wła snej osi.  – Tego... tego nie było

w umo wie.
– Nie ob cho dzą mnie twoje umowy. – „Gre en man” wzru szył ra mio nami. – Ten twój kum pel, Świa- 

tło. – Ka rol pstryk nął pal cami. – By stry fa cet. Ła pie oka zje.
– Może wie dział, że nas nie będą chcieli – do rzu cił Mo tyczka.
– Pa no wie, jak wy so bie to wy obra ża cie? Mam nie duży wóz na do stawy, a te raz mam wsa dzić cały

tłum? To nie au to bus.
– Za łóż bla chy am ba sady. – Dla „Gre en mana” to było pro ste.
– I co? Spalę kilka mie sięcy przy krywki i jeż dże nia po oko licy niby po za kupy? – krzyk nął Pa trick.



– W du pie mam twoje le gendy! Masz nas za brać! Za bie rzesz Ru ska i nas. Do sta niesz po chwałę, pod- 
wyżkę czy urlop w kraju. Tak, to by ci się przy dało...

– Nie, nie wiem... – La ren zdjął czapkę i wy trze pał ją o nogę.
–  Po słu chaj jesz cze raz. Po rwali nas ja cyś wschod nio nie mieccy chuje. Wpie przyli nas do pier dla

i mało nie za bili, ba wiąc się w spi ski. Te chło paki stra ciły dwóch kum pli. Ten twój ko leś, Świa tło, musi
być kimś waż nym, ale za ry zy ko wał dla nas. Więc, jak wi dzisz, na sze ży cie już kosz to wało słono. I co
naj waż niej sze  – za ło żył ręce na brzu chu i  prze chy lił głowę, szy ku jąc się na ko ronny ar gu ment  – ta
trójka wie o wszyst kim. Wie o Świa tle. A te raz wie i o to bie. Chcesz ich zo sta wić bez opieki?

Pa trick mil czał ze złą miną i uda wał, że wy gła dza swój kasz kiet.
–  Żeby was ja sna cho lera...  – sap nął.  – Bierz cie tego Ru ska i  idziemy. Za długo ga damy!  – Za ło żył

czapkę. „Gre en man” uniósł kciuk i wresz cie za bez pie czył pi sto let.

***

Las był po nury i ta jem ni czy, ale ta kie miej sca za wsze wy glą dają po dob nie w środku nocy. Nie duży kon- 
wój sa mo cho dów wje chał w gę stwinę dawno nie uży waną prze sieką. Przy by sze kie ro wali się jak naj da- 
lej od osad ludz kich, któ rych było tu i  tak nie wiele. Z paki cię ża rówki wy cią gnięto kil koro lu dzi. Były
tam ko biety i  męż czyźni, brudni od od cho dów i  wła snej za krze płej krwi. No sili zwy kłe zna miona
„śledz twa” w spe cjal nym pa wi lo nie wię zie nia przy Ra ko wiec kiej. Straż nicy nie przy wią zy wali do nich
wagi, nie ba wili się w sub tel no ści. Jak za wsze, już mieli więź niów za mar twych. Straż nicy w cięż kich
szy ne lach cią gnęli lu dzi, pra wie po ziemi. Ska zani usi ło wali coś mó wić, pro sić. Pła kali. Ale spod kne bli
nie sły chać było wiele. Pro wa dzono ich w snop świa tła re flek to rów. Pod oświe tlo nymi drze wami wy ko- 
pano głę boki rów. Straż nicy z ru tyną i wprawą usta wili pierw szą trójkę nad skra jem dołu.

Pa trzący na to z  od dali Jó zef Świa tło, pod puł kow nik X De par ta mentu MBP, pa lił pa pie rosa. Serce
biło mu szybko. Wie dział, że pierwsi idą lu dzie o prze zwi skach „Li czy dło”, „Mordka” i ko bieta z VII De- 
par ta mentu, któ rej ani imie nia, ani pseu do nimu ope ra cyj nego nie po tra fił so bie przy po mnieć. Wszy- 
scy tu na le żeli do grupy Osaw skiego, jaką zmon to wał dla oma mie nia „Che vro leta”. Po laka, który chciał
wró cić do oj czy zny. Pierw szy strzał prze bił się przez ha łas sil ni ków. Nie było to jed nak naj lep sze ma- 
sko wa nie. Po tem bły snął ko lejny wy strzał i jesz cze je den. Świa tło wes tchnął z nie by wałą ulgą, gdy mar- 
twe ciała spa dały do rowu. Pod pro wa dzano ko lejną trójkę. Cię żar spadł pod puł kow ni kowi z serca. Wie- 
dział, że ulga jest chwi lowa, że nie długo znów za cznie się bać. Ale na ra zie było do brze. Czy ścił sprawę
i świad ków.

***

Wio sna w  ogro dzie przy daw nym pa ła cyku Gaw roń skich, a  obec nie am ba sa dzie USA, wy da wała się
prze piękna, choć był to do piero jej po czą tek. Drzewa i krzewy po kryły się mesz kiem zie lo nych pą ków
i li ści dzięki pro mie niom co raz od waż niej szego słońca. Zie leń nie za sło niła jesz cze zu peł nie wi doku na
oko liczne ulice. Bra ko wało za cisz nych ką tów, w  któ rych można by łoby od ciąć się od pro ble mów co-
dzien no ści. Sło neczna aura po pra wiała nieco na stroje. Kra jo braz za oknem zdą żył się znu dzić
i obrzyd nąć. Prócz skrawka świata w wą skim otwo rze, wierz choł ków drzew, od le głych bu dyn ków czy
bie gną cych po nie bie chmur, nie było nic.

Char les Zie lin sky i jego grupa od da liby wiele, żeby wy do stać się z mu rów am ba sady i po spa ce ro wać
mię dzy drze wami. Za miast tego tkwili w piw nicy, w spe cjal nych, od se pa ro wa nych od reszty, po ko jach.
Trwało to czwarty ty dzień. Zie lin sky na pa wał się wi do kiem z nie wiel kiego okienka pod su fi tem. Mógł
słu chać ra dia, ale i to mu się znu dziło. Ko mu ni styczna pro pa ganda lo kal nej roz gło śni plą tała się z nie- 
zbyt wy ra fi no wa nymi pio sen kami albo sta cjami z USA. Te były lep sze, żyw sze, ale te raz, w tych wa run- 



kach, tak od le głe, że aż sur re ali styczne. Za pu kano do drzwi. Go spo da rze sza no wali pry wat ność. Przy- 
naj mniej jego. „Gre en man” otwo rzył.

– Dzień do bry!
Re zy dent, ofi cjal nie gra jący dru gie skrzypce, był pięć dzie się cio let nim, szczu płym fa ce tem. No sił za- 

chodni gar ni tur, dbał o sie bie. Cza sem tylko po ru szał się po kracz nie, jak ła zęga, któ rego nikt nie po dej- 
rze wałby o peł nie nie waż nej funk cji. Ka zał mó wić do sie bie Ron i Zie lin sky speł niał to po le ce nie, wie- 
dząc, że nie po zna praw dzi wego na zwi ska dy plo maty. Tego ranka przy szedł z Pa tric kiem La re nem.

– Go towe? – za py tał „Gre en man”.
Ron uśmiech nął się z wy raźną ulgą i ra do ścią.
– Wresz cie się was po zbędę.
– Kiedy? – Zie lin sky chciał wie dzieć na tych miast.
– Dziś w nocy. – Ron po ka zał cienki sko ro szyt za wie ra jący za pewne opis sprawy. – Idziemy ogło sić

do brą no winę? – Wska zał dło nią na ko ry tarz.
– Tak, ja sne. – Zie lin sky wy szedł, ale za trzy mał się w pół kroku. – Mam py ta nie... – Skrzy wił usta jak

za wsty dzony dzie ciak, spo dzie wa jący się wy śmia nia. – Czy oni mo gliby... Czy chło paki mogą zo stać?
Wiem, to głu pie. Wy maga wiele wy siłku, ale cią gle py tają. Chcę być wo bec nich fair, więc py tam.

Ron przy gar bił się i po tarł dło nią twarz. Po tem spoj rzał przez ra mię na Pa tricka, jakby chciał po wie- 
dzieć: „Z kim ja mu szę pra co wać?”.

– Wiesz do brze, że to nie moż liwe. Tłu ma czy łem ci na sa mym po czątku – prze mó wił oschle, su ge ru-
jąc, że nie za mie rza roz wi jać te matu. „Gre en man” przy jął to i grzecz nie po dą żył za urzęd ni kiem.

Trójkę „go ści” za pro szono do jed nego po koju. Roz sie dli się na łóż kach i fo te lach. Wy glą dali po dob- 
nie. Re zy dent mu siał ku pić im ja kieś ubra nia, więc zro bił to hur towo, co przy nie do stat kach asor ty- 
mentu w han dlu de ta licz nym, na wet w sto licy, przy spo rzyło kło po tów. Do stali więc ko szule, buty i całą
resztę w po dob nym ko lo rze. Zie lin sky, kiedy wi dy wał ich ra zem, na prawdę nie mógł oprzeć się wra że- 
niu, że no szą ja kieś wię zienne uni formy.

– Wie ści mam do bre – za czął Ron bez zbęd nych wstę pów. Przy siadł na nie wiel kim sto liku i roz chy lił
teczkę. – Je dzie cie dziś w nocy. – To zda nie wy wo łało ner wowe oży wie nie u pol skiej grupy. – Wy bacz cie
jesz cze raz, że to tyle trwało. Ale ro zu mie cie, że liczba za de kla ro wa nych pra cow ni ków am ba sady musi
się zga dzać. Nie można było wam roz dać po pro stu pasz por tów dy plo ma tycz nych. – Ron usi ło wał roz- 
ła do wać na pię cie kur tu azyjną uprzej mo ścią i dow ci pem. Nie udało mu się. Spo waż niał więc. – Nie mu- 
si cie i nie mo że cie znać szcze gó łów. Rick – wska zał kciu kiem na współ pra cow nika – za pa kuje was do
auta i wy wie zie. Ofi cjal nie je dzie do in nego mia sta po za opa trze nie, więc musi je chać wcze śnie. Będą
was śle dzić, ale być może się znu dzą. O ile wiem, nie in te re sują się nami bar dziej niż zwy kle. Na wet je- 
śli, to Rick umie so bie ra dzić z ogo nami. Za War szawą prze sią dzie cie się do in nego wozu. Pro szę was
o  szyb kie i  sprawne dzia ła nie. Tu będą li czyć się se kundy.  – Po wę dro wał spoj rze niem na ko niec
kartki.  – Po tem gra nica. Bę dzie cie mieli prze wod nika. On po wie wam resztę. W  NRD przej mie was
ktoś inny. – Za mknął sko ro szyt. – Po ju trze, około po łu dnia po win ni ście być w Niem czech. – Je żeli ocze- 
ki wał wy bu chu en tu zja zmu, to się prze li czył. – Py ta nia?

Ka rol pod niósł dłoń.
– Do sta niemy broń? Na wy pa dek, gdyby coś szło nie tak...
– Ty tak – od parł Pa trick.
– A my to co? – Ka zik wstał gwał tow nie z za ci śnię tymi pię ściami. – Da cie nas zła pać albo od strze lić?
– Spo koj nie. – Ron zda wał się rze czy wi ście zmę czony i znu żony go śćmi, o któ rych nie pro sił. – Nie

znam was. Nie pod le ga cie fir mie. Nie wiem, jak by li ście szko leni – wy ja śnił zwięźle. – Pan... Ri chard –
wska zał na „Gre en mana” – jest z agen cji. Po twier dzono to. Wy je ste ście, nie ob raź cie się, do dat kiem do
so wiec kiego puł kow nika. Zna cie nasz kon takt, więc mu simy was chro nić. A je żeli to wszystko... – Za- 
czął się zbie rać do wyj ścia.



–  To nas zo staw cie  – za pro po no wał Pu ław ski z  kąta po koju. Ron spoj rzał na Zie lin sky’ego, jakby
jemu zo sta wiał ten pro blem.

– Nie, nie da rady, Sami. – Char lie sta rał się być tak towny. – Za wiele kom pli ka cji.
– Bzdura! – ob ru szył się Sa muel. – Taka po tęga, a nie może nam za ła twić pa pie rów? Wy ko rzy stać tu

na miej scu? – go rącz ko wał się. Za pa dła krę pu jąca ci sza. Po lacy pa trzyli w pod łogę, poj mu jąc, że ta kie
wy bu chy nie świad czą o opa no wa niu, ja kim trzeba było się wy ka zać w pracy w fir mie.

– To nie ta kie pro ste, Sami – od parł „Gre en man” rów nie za że no wany.
– Pie przę was. Chcę wyjść, wyjść na mia sto! – Pu ław ski ro ze pchnął ko le gów, kie ru jąc się do wyj ścia,

i do piero ra mię Char liego go za trzy mało.
– Zro zum, idioto skoń czony! Zwa bili cię tu. Wie dzieli wszystko. Ubek, który to wy my ślił zgi nął, ale

nikt nie wie, ilu lu dzi w tym kraju po znało cie bie i was wszyst kich. – Cze kał na re ak cję Sa miego. Chło- 
pak od pu ścił. Cof nął się z drżącą szczęką.

– Ra fał Le tel man to ofi cer UB. Gie nek, Szy mon, cała ta or ga ni za cja... Wszystko na niby. Za bi łem go,
za bi łem... A  mo głem się zo rien to wać, jak bre dzili, że coca-cola truje.  – Sa muel wró cił na miej sce ze
spusz czoną głową. – Moja wina... to wszystko...

– Nie, nie twoja! – za czął po cie szać go Krzy siek Mo tyczka i siadł obok. Taka była jego rola. Dał resz- 
cie sy gnał, by wy szli. Nie trzeba było ich długo na ma wiać.

– To wiel kie prze ży cie. – „Gre en man” usi ło wał nie śmiało tłu ma czyć mło dego przed Ame ry ka nami.
– To zro zu miałe. Te raz wiesz, że nie można da wać im broni. – Spoj rzał na chło pa ków wra ca ją cych do

swo ich po koi. – Prócz tam tego reszta wy daje się w po rządku. Ale taka prze prawa – stuk nął w tek turkę
teczki – to bę dzie nie sa mo wity stres. Nie wiesz, co zro bią.

– Ro zu miem. – Zie lin sky po czuł bez silną fru stra cję.
– Przyjdę do cie bie za kilka chwil i zdra dzę wię cej szcze gó łów. Twoi z Ber lina już na cie bie cze kają.

Też mu sieli się na po cić, żeby zgrać twój po wrót.
–  Jesz cze jedno.  – Char lie za trzy mał Ame ry ka nów.  – Ten cały Świa tło. Mó wił wam, o  co cho dziło

w tym wszyst kim? Mu siał zło żyć ra port. Wiem – po ło żył rękę na sercu – to nie bez pieczne, póki nie wró- 
ci łem do na szych, ale... chcę wie dzieć.

Ron chwilę się za sta na wiał, ale wresz cie kiw nął głową.
– W po rządku. Ale mó wię to tylko to bie. – Klep nął pa pie rem w pierś Char liego. – Ten cały Za rdow

przy znał się, że by wał w Pol sce. To na prawdę wy bitny spe cja li sta od nik czem nych gie rek. Dużo nam
opo wie. O  tej spra wie wiemy, że to ele ment roz grywki tam, na sa mym szczy cie. Sie roty po Sta li nie
w po lit biu rze boją się Be rii jak ognia. Skur wiel jest mocny, więc trzeba pod ko pać jego po zy cję. Za rdow
na le żał, jak się oka zało, do frak cji, która chciała usu nąć ban dytę. On i kilku in nych miało zna leźć spo- 
sób. Pew nie li czyli na po chwały od no wego wo dza. So wiet przy własz czył so bie plan tego ca łego Osaw-
skiego, co od gry wał ku zyna wa szego na iw niaka. Zresztą ten Osaw ski to ja kiś psy cho pata. Ale to te raz
nie istotne. Ważne, że gry zie piach.

– A dziew czyna?
– Boże... – wes tchnął Pa trick. – Dziew czyna była czło wie kiem wy wiadu UB na aliancki Ber lin. Osaw- 

ski po znał ją po woj nie w spe cjal nym obo zie szko le nio wym.
– Że jak?
–  A  tak, ko leżko. Pier do lona zimna wojna. Po dwójna ukła danka. Ru skie chciały zro bić z  Izra ela

swoją re pu blikę. Dla tego gdzieś na Dol nym Ślą sku szko liły lu dzi do walki z  An gli kami w  Pa le sty nie,
śląc przy tym całe za stępy szpie gów. Ale w Tel Awi wie im się na szczę ście od mie niło i Fräu lein Erika,
nie miecka Ży dówka i  ko mu nistka, mu siała wra cać. To ją re sort pchnął do Ber lina. Osaw ski tra fił do
cen trali i za czął ją pro wa dzić. Chciał ro bić pro wo ka cje i ścią gać ta kich na iw nia ków jak ta zbie ra nina. –
Wska zał drzwi Sa mu ela.  – A  po tem sta wiać pod sąd. Za szpie go stwo. Ko mu sze wa riac two. Fräu lein
Herpf do stała roz kaz pracy dla So wie tów. Co nie było trudne, bo to jedna banda. Była też poza tym



zwy kłym szpie giem. Ru scy za częli wą chać przy spra wie ucie ki nie rów z  par tii, któ rych my wy sta wi li- 
śmy na od strzał. Dla tego po ja wił się Świa tło. Nasz czło wiek. In for mo wał nas o wszyst kim. Nasz skarb.
Za czął się przy glą dać. Za rdow cuch nął mu od po czątku. A może wie dział o jego daw nych mi sjach albo
miał prze czu cie.

– Ale czego od nich chcieli? – Zie lin sky na dal nie ro zu miał.
– Nie wiemy do kład nie... – Ron się zmie szał. – Jó zef Świa tło twier dzi, że mieli z was zro bić par ty zan- 

tów oporu prze ciw wła dzy i  po słać do Ber lina Wschod niego. Tam mie li ście po lec albo dać się zła pać
w ja kimś kre tyń skim ataku. Mie li ście za cząć po wsta nie.

– Boże! – „Gre en man” oparł się o ścianę.
– Cho dziło im o tę czwórkę. Sami po noć spruł się pa nience, że wy wi jają gi we rami z ko le gami – cią- 

gnął Ron. – Kre tyn. A do tego stę sk niony za oj czy zną. Ła two po szło. Pew nie nie by li ście je dyni. Może
tak tylko na po czą tek. Gdyby szło z wami opor nie, to by was usu nęli. Po pro stu pod rzu ci liby wa sze ciała
i ży cio rysy. Zro bi liby szum w ga ze tach. Pro ste, czer woni za bar dzo po trze bo wali fi gu ran tów. Chcieli
ko goś wia ry god nego, z praw dziwą hi sto rią, nie byle prze bie rań ców. Może wy pło szyli ich sami z Mo na- 
chium? Za rdow i  jego grupa mu sieli być zde spe ro wani. A przez zbieg oko licz no ści i ty wpa dłeś w ich
łapy jak pre zent świą teczny. Wy ci snę liby z cie bie, dla kogo pra cu jesz i co wiesz o nas. Po tem byś tylko
uwia ry gad niał wszystko.

– Ale ja kie po wsta nie w Ber li nie Wschod nim? – Char liego za czy nała bo leć głowa. – Czy to wpły nę- 
łoby na Be rię?

Ron znów się uśmiech nął, roz czu lony po wol no ścią ana lizy „Gre en mana”.
– Bo to re ak cja łań cu chowa. Be ria są dzi, że bę dzie sze fem na Kremlu. Ma pewne pro po zy cje. Nową

wi zję Nie miec, wschod niej Eu ropy. Pew nie wiesz, że za częło uby wać ofi ce rów MGB we wschod nich
Niem czech. To ro bota Be rii. On z nami roz ma wia. No, na ra zie ogól nie i przez trze cio rzęd nych wy słan- 
ni ków, ale wspo mina o zjed no cze niu Nie miec i de mi li ta ry za cji. Ro zu miesz?

– Chcieli go skom pro mi to wać? Prze rwać to ja ki miś roz ru chami... – Zie lin sky’ego olśniło.
– Bingo, pa nie ko lego! – Ron udał, że strzela z pal ców jak z pi sto letu. – Może ja koś po wią zać pro te sty

z  wa szym od dzia łem albo inną grupą, którą by stwo rzyli. Oni już tak dzia łali. Była kie dyś ope ra cja
„Trust”. Hi sto ria. Dziś jed nak znów kom bi nują. Wi dzisz, ja kie to wszystko ważne.

– Co z Za rdo wem? Co z chło pa kami? – Char lie chciał do py tać jesz cze tylko o te dwie sprawy.
– Za rdow cię nie in te re suje! – roz ka zał Ron. – On ni gdy nie ist niał. W tam tej fa bryce – zro bił minę

pew nego sie bie sa dy sty  – nikt nie prze żył, ro zu miesz? Świa tło za ła twił dy wer syjny od dział. Miał po- 
zwo le nie z sa mej Mo skwy. Do myśl się, od kogo. A co do chło pa ków... – Przy gryzł wargę, pa trząc gdzieś
w prze strzeń. – Biedne skur wy syny. Bez domu, bez kraju. Wrócą do Nie miec i się nimi zaj miemy. Będą
znów pil no wać ma ga zy nów. Choć za to, co wy pra wiali w Ba wa rii... Za to, że tra fili na zi stę, ale z nie- 
miec kiego wy wiadu... Nie wiem. Prze szka dzają, a nie są ni komu po trzebni. – W końcu mach nął dło nią
na po że gna nie. – By waj, Ri char dzie. Od po czy waj. Zga damy się jesz cze. Aha, o ni czym nie wiesz. Ja sne?
Zwłasz cza ode mnie!

Re zy dent od szedł nie śpiesz nie z Pa tric kiem. Char lie osu nął się po ścia nie i siadł na pod ło dze. Pod- 
cią gnął ko lana, oparł o nie łok cie i za krył twarz dłońmi. Te raz, już po wszyst kim, na pię cie za czy nało
od pusz czać. Wra cały ob razy z Ber lina, bi ja tyki pod księ gar nią. Po rwa nie. Ogar nął go lęk, który zdu sił
do piero, gdy przy po mniał so bie twarz żony. Do niej mu siał wró cić. Miał naj waż niej szy cel. Po tem przy- 
plą tał się żal z po wodu chło pa ków, grupy nie szczę śli wych, wy rzu co nych przez wojnę fa ce tów, któ rzy
mieli sie bie za błęd nych ry ce rzy. Nie mieli, tak jak „Gre en man”, do kogo wra cać.

– Jak po wie dzia łeś Ron? Nie są ni komu po trzebni...



EPI LOG

Góry po obu stro nach do liny były ma je sta tyczne, groźne i  piękne za ra zem. Wy strzę pione sze ro kie
szczyty o czar no brą zo wym od cie niu prze cho dziły w zie leń la sów i łąk. Miej scami te zie lone ple nery za- 
peł nione były sa dzo nymi nie omal pio nowo win ni cami, roz ło żo nymi na skal nych ta ra sach. Kra jo braz
zna czyły stare ka mienne murki i opusz czone, jak się wy da wało, chaty. Po tem stoki ro biły się ła god niej- 
sze i scho dziły do wód Renu. Woda od bi jała wie czorne słońce. Szem rała przy jem nie, chlu po tała, ude- 
rza jąc o ka mie ni ste łupki sta no wiące tu wą ską plażę. Da leko za za krę tem ma je sta tycz nej rzeki od wi- 
doku od ci nało się nie wiel kie wie kowe mia steczko baj ko wych bu dowli, w  róż nych ko lo rach. Oko lica,
nie mal aż po ho ry zont, wy da wała się in nym świa tem. Rze czy wi stość daw nych cza sów zo stała prze nie- 
siona do te raź niej szo ści. Nie ist niały tu pro blemy, tro ski i  wszystko wy da wało się prost sze. Były tu
tylko góry nad do liną Renu, cie pła po goda i lśniąca woda.

–  Chyba ci się po doba.  – Ka thy kuc nęła przy Char liem i  ob jęła go, kła dąc głowę na jego ra mie niu.
Była ubrana w szorty, białą bluzkę zwią zaną na brzu chu, a na gło wie miała ko lo rową chustkę. Była niż- 
sza od męża, szczu pła, o  krą głych bio drach i  dłu gich, ład nych no gach. Pełna mło dzień czego wi goru
i uroku. Być może zbyt rzadko ją wi dy wał i dla tego tak bar dzo tę sk nił za jej du żymi, lśnią cymi oczami
i sze ro kimi ustami. Tego czerw co wego dnia pach niała sło neczną aurą. Cie szyła się.

– Po doba – zgo dził się Char lie i po gła dził żonę po ra mie niu. – Jemu też. – Ski nął na Jo ego, uda ją cego,
że łowi ryby.

– Po my śleć, że w tych Niem czech są ta kie uro cze za kątki... – Wzrok Ka thy prze su nął się po do li nie.
– Tak. Dziwne, nie? – po twier dził „Gre en man”. – To nie zwy kły kraj. Piękne wi doki, ale z ludźmi bywa

róż nie. – Po wró ciło do niego wspo mnie nie po dróży przez wschód Nie miec. Spo tka nie z ludźmi siatki
McIn to sha. Sta rymi na zi stami, któ rym wy czysz czono kar to teki. Ta kich jak oni usi ło wała li kwi do wać
grupa Ber narda, zwa nego „Hra bią”. Char lie za czy nał ich ro zu mieć. Trudno było mu za ak cep to wać po- 
moc od cią gle but nych, py szał ko wa tych Niem ców, któ rzy już nie bali się, że za płacą za stare grze chy.
Byli prze cież po trzebni i mieli no wych sze fów. Po obu stro nach gra nicy Niemcy mieli no wych pro tek- 
to rów. „Cie kawe, co u  chło pa ków?” Od pły nął my ślą, wpa trzony w  fale Renu, za po mi na jąc, że obie cał
ro dzi nie kilka dni od po czynku, bez roz wa żań o po li tyce, sy tu acji mię dzy na ro do wej i bez ucie ka nia my- 
ślą w tajną sferę ży cia, o któ rej nie mógł mó wić. Prze pę dził nie miłe wspo mnie nia. Wró cił tu, gdzie było
mu do brze. Od wró cił głowę i po ca ło wał Ka thy. Po tem po ło żył się na kocu z rę koma pod głową. Żona
przy tu liła się, ba wiąc się gu zi kiem ko szuli. Ka rol li czył le ni wie prze su wa jące się ob łoki na nie bie.

–  Tu jest na prawdę faj nie  – przy znał z  ulgą, jakby prze stał się oba wiać bło giego le ni stwa. Wstał
i pod szedł do auta. Zaj rzał do wnę trza i się gnął dło nią do ra dia. Włą czył i za czął szu kać mu zyki.

– Daj spo kój... Jest tak miło. – Ka thy za pro te sto wała.
– Może masz ra cję. – Zie lin sky był tego dnia bar dzo zgodny. Chciał prze krę cić wy łącz nik, wró cić na

koc, kiedy z gło śnika przez szumy przedarł się prze jęty głos spi kera ame ry kań skiej roz gło śni:
– Sy tu acja w Ber li nie Wschod nim za ostrzyła się. Na uli cach mia sta trwają star cia pro te stu ją cej lud no ści z so- 

wiec kimi czoł gami i  wschod nio nie miecką po li cją. Sły chać strzały. Są do nie sie nia o  ofia rach. Do po dob nych scen
ma do cho dzić w wielu mia stach NRD...

Char lie usiadł gwał tow nie.
– Ja sna cho lera! – wy stę kał, słu cha jąc ko lej nych, ra czej ogól nych no win. Ka thy coś do niego mó wiła,

ale Ka rol znowu był w prze szło ści, w swoim taj nym star ciu pod czas taj nej wojny. – A jed nak – wy szep- 
tał ze stra chem ma lu ją cym się na twa rzy. – Jed nak im się udało, skur wy sy nom! Walki w Ber li nie... –
przy po mniał so bie wszystko, czego do wie dział się w  War sza wie i  Ber li nie po po wro cie na pla cówkę



i  po tym, jak ewa ku owano go na za chód Nie miec. Spoj rzał na Ka thy. Ta za sty gła, wi dząc zmie nioną
twarz męża.

–  Ja... ja mo głem tam być.  – Prze łknął ślinę, dzie ląc się trud nym do zro zu mie nia ko mu ni ka tem
w chwili ab so lut nej szcze ro ści. – Gdyby nie pewni lu dzie... – prze rwał w pół zda nia, wi dząc, jak twarz
ko biety się zmie nia. Nie chciał jej w to wi kłać. Miała wie rzyć, że to, co robi, jest bez pieczne i nudne.
Uda wała. Jak wtedy, kiedy po zwo liła mu zmie nić pracę i zde cy do wała się ru szyć za swoim męż czy zną
w świat. Ob jęła go mocno i czule. Nie po wie działa słowa. To wy star czyło, żeby go uspo koić.



SŁOWO OD AU TORA

Winny je stem Pań stwu kilka wy ja śnień do ty czą cych wy da rzeń hi sto rycz nych, które są tłem tej sen sa- 
cyj nej opo wie ści. Jak za wsze, pi sząc, opie ra łem się na zda rze niach praw dzi wych, któ rych roz wi nię cie
może prze isto czyć się w po dobne opo wie ści. Jest wiele spraw, które nie zo stały wy ja śnione czy ujaw- 
nione opi nii pu blicz nej, co daje au to rom sen sa cji moż li wość na pi sa nia wła snej wer sji hi sto rii. Praw- 
dzi wych i moc nych ele men tów po wyż szej opo wie ści jest wiele.

Kom pa nie War tow ni cze były pa ra mi li tarną or ga ni za cją sku pia jącą Po la ków (ale nie tylko), by łych
prze sie dleń ców, więź niów obo zów, jeń ców oraz ucie ki nie rów z ko mu ni stycz nej Pol ski. Słu żyły tam ty- 
siące na szych ro da ków, za pew nia jąc ochronę ame ry kań skim in sta la cjom woj sko wym na te re nie Nie- 
miec Za chod nich. Ar mia USA mo gła po woj nie ode słać wię cej swo ich żoł nie rzy do Sta nów, po nie waż
ko rzy stała z usług emi gran tów.

Ist nieją też prze kazy o gru pach „mści cieli”, któ rzy za raz po woj nie do ko ny wali za bójstw jeń ców nie- 
miec kich, by łych SS-ma nów i ofi ce rów Ge stapo. Na pod sta wie ta kich hi sto rii stwo rzy łem grupę „Hra- 
biego”.

Pod puł kow nik Jó zef Świa tło to po stać au ten tyczna. Był on wy so kiej rangi ofi ce rem UB, za stępcą
szefa De par ta mentu X kon troli we wnętrz nej. Aresz to wał przed sta wi cieli par tii, któ rzy prze grali w we- 
wnętrz nych roz gryw kach. Po sia dał ol brzy mią wie dzę o człon kach par tii i apa ra cie re pre sji. Co za ska- 
ku jące, przy czy nił się do upadku sta li ni zmu w PRL. Uciekł na Za chód, do Ber lina Za chod niego w grud- 
niu 1953 roku. Był czło wie kiem so wiec kich służb i po dobno pro te go wa nym sa mego Ław rien tija Be rii.

W kilka mie sięcy po ucieczce, idąc za radą Ame ry ka nów, Świa tło za czął wy stę po wać w ra diu Wolna
Eu ropa z se rią au dy cji o ku li sach dzia łal no ści par tii i rządu. Au dy cje te były jak iskra rzu cona na beczkę
pro chu. Na za chód prze do stał się czło wiek z ogromną wie dzą. Pierw sze tak wy soko upla so wane źró dło
in for ma cji o dzia łal no ści władz! Au dy cje były ma sowo słu chane mimo za głu sza nia. Ujaw nie nie niu an- 
sów do ty czą cych czer wo nej wła dzy, zbrodni i prze py chu zmu siło ko mu ni stów do re formy UB. Au dy cje
Świa tły wstrzą snęły kra jem i za po cząt ko wały falę prze mian, któ rych uko ro no wa niem w roku 1956 była
tak zwana od wilż paź dzier ni kowa.

We dług za chod nich ba da czy i  spe cja li stów od służb spe cjal nych Świa tło był bry tyj skim agen tem.
W  roku 1948 zo stał prze ka zany Ame ry ka nom. To on nad zo ro wał pro cesy za chod nich ko mu ni stów
oskar żo nych przez re żim o zdradę (co miało być skom pli ko waną grą ame ry kań skiego wy wiadu, który
chciał po róż nić ko mu ni stów i wpro wa dzić chaos w ich sze re gach). Praca Świa tły dla Ame ry ka nów oka- 
zała się bar dzo in te re su jąca jako za czyn po wie ści sen sa cyj nej. Pro cesy zdraj ców są przed sta wione
w tek ście jako „sprawa Fielda”.

Erika Herpf to po stać fik cyjna. So wiecka agentka, Ży dówka. Szko le nie w  PRL, na Dol nym Ślą sku,
w ja kim wzięła udział, rze czy wi ście się od by wało. So wieci oraz wła dze Pol ski Lu do wej pro wa dzili pro- 
gram szko le nia bo jow ni ków ży dow skich chcą cych bu do wać pań stwo Izrael. Sta lin li czył, że zbu duje
pań stwo so cja li styczne w  Pa le sty nie i  utwo rzy „wy spę” na Bli skim Wscho dzie. Naj słyn niej szy obóz
szko le niowy stwo rzony przez ko mu ni stów mie ścił się w Bol ko wie.

Jan Osaw ski to po stać wzo ro wana na za stępcy szefa wy działu śled czego Gdań skiego UB z lat czter- 
dzie stych. Był on Ży dem oca la łym z  Za głady. Uciekł z  pę dzą cego po ciągu do Obozu Śmierci. Sam.
W  wa go nie zo stała jego ro dzina. Czło wiek ten, nie mo gąc znieść traumy po stra cie, kiedy już słu żył
w UB – jako bar dzo bru talny ofi cer – krą żył po ru inach Gdań ska i za bi jał przy pad kowo na po tka nych
Niem ców albo tych, któ rzy ode zwali się do niego po nie miecku.

In spi ra cją dla głów nego wątku, czyli planu Za rdowa i Osaw skiego, były znane dziś me tody dzia ła nia
służb w  tam tym cza sie. Nie ma tu do wo dów, ale są wy star cza jąco mocne po szlaki po bu dza jące wy-



obraź nię twórcy. Prawdą jest, że Ław rien tij Be ria za mie rzał prze jąć wła dzę po Sta li nie. Be ria pla no wał
uspo ko je nie kon fliktu z Za cho dem. Za kła dał prze kie ro wa nie go spo darki na za spo ka ja nie po trzeb cy- 
wil nych. Waż nym ele men tem jego pla nów była przy szłość Nie miec. Be ria pla no wał zjed no cze nie Nie- 
miec, przy jed no cze snym ich roz bro je niu i ogło sze niu neu tral no ści. Po dobno roz po częto wstępne ne- 
go cja cje. Liczba ofi ce rów so wiec kiej bez pieki w NRD za częła ma leć.

17 czerwca 1953 roku w Ber li nie Wschod nim za częły się roz ru chy, zwane przez Niem ców (na wy rost)
po wsta niem. De mon stra cje roz lały się na wiele miast, ale zo stały szybko stłu mione przez czołgi so- 
wiec kie. Czy był to od dolny ruch nie za do wo lo nych Niem ców czy (jak to czę sto bywa) pro wo ka cja? Tego
za pewne ni gdy nie wy ja śnimy do końca. Jed nak fak tem jest, że Be rię oskar żono o stwo rze nie wa run- 
ków do re wolty, za rzu ca jąc mu zmniej sza nie per so nelu w  struk tu rach so wiec kich służb. Ław rien tija
Be rię roz strze lano w lipcu 1953 roku za szpie go stwo. Świa tło zbiegł do Ber lina Za chod niego, oba wia jąc
się po dob nego losu po stra cie pro tek tora.

Na ko niec chcia łem bar dzo po dzię ko wać Mi cha łowi Grusz czyń skiemu, hi sto ry kowi, var sa via ni ście
za kon sul ta cje i po moc w pi sa niu tej po wie ści.



PRZY PISY

1 Do słowne tłu ma cze nie chiń skiego słowa Da bizi – tak Chiń czycy okre ślają lu dzi z Za chodu

2 Do bra noc, ko cha nie! (niem.)

3 Sta ats si cher he its dienst (niem.) – Służba Bez pie czeń stwa Pań stwo wego w NRD. Wschod nio nie miecka bez pieka

4 Volks po li zei (niem.) – Po li cja Lu dowa w NRD

5 Spo koj nie, przy ja cielu! (niem.)

6 Nie ru szaj się! (niem.)

7 Po li zi sten (niem.) – gli nia rze

8 Te raz, bie gnij szybko! (niem.)

9 O przy go dach „Gre en mana” w Pol sce Lu do wej mogą pań stwo prze czy tać w po wie ści Wojna oszu ka nych. Zaś o lo sach
bo ha tera w cza sie wojny w po wie ści El sen born.

10 Kan gurka – kurtka z kap tu rem, wkła dana przez głowę, z przodu po siada dużą kie szeń o dwóch otwo rach po bo kach,
po dobną do torby kan gura.

11 MGB – Mi ni ster stwo Bez pie czeń stwa Pań stwo wego. Kon ty nu acja NKWD i NKGB

12 Ra dzieccy – slan gowe okre śle nie so wiec kich ofi ce rów i nad zor ców w struk tu rach bez pie czeń stwa i woj sku PRL

13 Stul pysk! (niem.)

14 On do wódca? (ros.)

15 Może być (ros.)

16 Tak na zy wano bu dy nek war szaw skiej YMCA

17 Tu: Za chod nio nie miecki wy wiad. Re in hard Geh len (1902–1979) – nie miecki ge ne rał ma jor We hr machtu i ge ne rał po- 
rucz nik re zerwy Bun de swehry, ostatni szef wy działu OKH Fremde He ere Ost (Obce Ar mie Wschód) – wy wiadu woj sko- 
wego nie za leż nego od Abwehry i SD, twórca i pierw szy kie row nik za chod nio nie miec kiego wy wiadu zor ga ni zo wa nego
po cząt kowo jako tzw. Or ga ni sa tion Geh len (Or ga ni za cja Geh lena), a na stęp nie jako Bun de sna chrich ten dienst (Fe de ralna
Służba Wy wia dow cza; BND).

18 PM – pi sto let ma szy nowy
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